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Dla Klary



Podzię kowania dla Kajsy Asklöf, Roge ra Barret ta, Katariny Ehn mark Lun dqu ist, Ann He -
berle in, Rikarda He dlun da, Kari Jacobsen, Cherstin Juh lin, An dersa Parsmo, Ann Rule, Åsy
Selling i Bengta Wit te, którzy bez pośred nio lub pośred nio pomogli przy tworze niu niniejszej
powie ści.



Kochany Ivanie!
Czy moż na napisać list miłosny do osoby, której nig dy się nie spotkało? Postanowiłam spróbo-

wać. Widziałam Cię tylko na zdjęciach w gazetach, pod okrop ny mi, krzy czący mi ty tułami. Na czar -
no-białych fotografiach, które prasa publikuje, by pokazać wszystkim Ivana Rös sela, czy też szalo-
nego dzieciobójcę, jak rów nież Cię nazy wają.

Zdjęcia są wy mow ne, ale i krzyw dzące, a mimo to często się im przy glądam. W Twoim spojrzeniu
jest coś niezwy kłego, jest spokojne i mądre, a jednocześnie tak przenikliwe. Wy dajesz się widzieć
świat taki, jaki jest. Mam wrażenie, że patrzysz wprost na mnie i wszystko o mnie wiesz. Chciała-
bym, abyś mógł mnie zobaczyć rów nież w rzeczy wistości. Tak bar dzo pragnę Cię spotkać.

Samotność to strasz na rzecz, a ja niestety od lat otrzy muję własną jej daw kę. Przy pusz czam, że
Ty także czasami czujesz się samotny, zamknięty w pokoju za murami szpitala. W ciszy, póź ną
nocą, kiedy cały świat śpi… Samotność tak łatwo może człowieka wessać, by na koniec go udusić.

Przesy łam Ci moją fotografię, zrobioną w pewien ciepły, słonecz ny dzień ubiegłego lata. Jak wi-
dzisz, mam jasne włosy, ale lubię ciemne ubrania. Mam nadzieję, że zechcesz spojrzeć na mnie tak,
jak ja patrzy łam na Twoje zdjęcia.

To tyle na dziś, ale chętnie napiszę do Ciebie ponow nie. Mam nadzieję, że list dotrze do Ciebie, na
drugą stronę muru. Bar dzo chciałabym otrzy mać od Ciebie odpowiedź.

Czy jest coś, co mogłabym dla Ciebie zrobić?
Zrobię wszystko, Ivanie.
Wszystko.



CZĘŚĆ 1

Procedury

Yet eve ryone be gins in the same place; how is it that most go along
without dif ficulty but a few lose the ir way?

John Barth, Lost in the Funhouse

Ale prze cież wszyscy zaczynają od tego same go miejsca; jak to się
dzie je, że większość bez tru du posu wa się naprzód, pod czas gdy nie -
którzy gu bią drogę?

John Barth, Zagubiony w labiryncie śmiechu, przeł. Monika
Adam czyk-Garbowska
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UWAGA! DZIE CI! – nie bie ską tablicę ostrze gawczą Jan widzi przez bocz ną szybę taksówki.
Poniżej dodano apel: ZWOLNIJ!

– Cholerne bachory! – krzyczy kie rowca.
Jana aż rzu ca do przodu. Taksówka skrę ciła i zahamowała przed trójkołowym rowerkiem.

Jakieś dziec ko zostawiło go nie mal na środ ku ulicy.
Znajdu ją się w dzielnicy domów jed norodzin nych w mie ście Valla. Jan widzi drewniane

płoty przed białymi domami z ce gły. Wokół jest jed nak pu sto, mimo pozostawione go rowerka.
Tu nie ma dzie ci, na które trze ba uważać.

Być może wszyst kie są w domach, myśli Jan. Zamknię te.
Obserwu je twarz kie rowcy we wstecz nym lu sterku. Wygląda, jakby zbliżał się do eme rytu -

ry, ma pomarsz czone czoło, białą brodę jak Świę ty Mikołaj i zmę czone spojrze nie.
Jan jest przyzwyczajony do zmę czonych spojrzeń, wszę dzie je widzi.
Taksówkarz, zanim zaklął i zahamował, właściwie nie powie dział ani słowa, ale gdy znowu

ru sza, zadaje nagle pytanie:
– Szpital Świę tej Patrycji… Pracu je pan tam?
Jan krę ci głową.
– Nie. Jesz cze nie.
– Ach tak? A więc szu ka pan pracy?
– Tak.
– Aha – od powiada kie rowca.
Jan milczy, opusz cza wzrok. Nie chce zbyt wie le o sobie opowiadać, a nie wie, co może

mówić o szpitalu.
Taksówkarz ciągnie dalej:
– Pewnie pan wie, że jest też inna nazwa tego miejsca?
Jan pod nosi wzrok.
– Nie. Jaka?
Taksówkarz uśmie cha się pod nosem, patrząc przed sie bie ponad kie rownicą.
– Na pewno tam panu powie dzą.
Jan spogląda przez bocz ną szybę na rzę dy domów i myśli o męż czyź nie, które go wkrót ce

spotka.
Doktor Patrik Högsmed, ordynator. Jego nazwisko wid niało pod ogłosze niem o pracę, któ-

re Jan znalazł w połowie czerwca:

PO SZU KU JEMY WYCHO WAWCY PRZEDSZKOLNEGO
na zastęp stwo w placów ce Polana

Tekst umiesz czony poniżej nagłówka przypominał wie le in nych, które czytał:

Poszukujemy wy chowaw cy przedszkolnego, najlepiej męż czy zny w młodym wieku, ponieważ



dbamy o róż norodność wśród naszego per sonelu.
Szukamy osoby pew nej siebie, otwar tej i szczerej, która potrafi prowadzić pomy słowe zabawy

i jest uzdolniona muzycz nie. Przedszkole otoczone jest zielenią, więc często or ganizujemy wy ciecz -
ki na łono natury.

Nasi pracow nicy dbają o miłą atmos ferę, pilnując, by nie wy stąpiły żadne przy padki poniżania
lub dys kry minacji.

Opis w du żej mie rze pasował do Jana. Był młodym męż czyzną, z wykształce nia wycho-
wawcą przed szkolnym, lu bił gry i zabawy, a gdy był nastolat kiem, grał trochę na perku sji –
najczę ściej w samot ności.

Z powodów osobistych nie lu bił też poniżania.
Ale czy był otwarty i szcze ry? To zale ży. W każ dym razie sprawiał takie wraże nie.
Ad res osoby, z którą nale żało się skon taktować, sprawił, że Jan zain te re sował się ogłosze -

niem. Osobą tą był Patrik Högsmed, a ad res brzmiał: Re cepcja, Re gionalna Klinika Sądowo-
Psychiatrycz na Świę tej Patrycji w mie ście Valla.

Jan zawsze miał trud ności z zare klamowaniem same go sie bie, ale ogłosze nie drę czyło go
tak dłu go, le żąc na ku chen nym stole, że w koń cu zadzwonił pod nu mer podany pod nazwi-
skiem ordynatora.

– Högsmed – ode zwał się niski mę ski głos.
– Doktor Högsmed?
– Tak?
– Nazywam się Jan Hau ger i dzwonię w związ ku z ogłosze niem.
– Jakim ogłosze niem?
– Chodzi o posadę wychowawcy przed szkolne go. Od począt ku wrze śnia?
Na chwilę w słu chawce zapadła cisza, po czym Högsmed od powie dział:
– Ach, to…
Le karz sprawiał wraże nie roz targnione go, jed nak po chwili cicho zadał pytanie:
– Dlacze go in te re su je pana ta posada?
– Bo… – Jan nie mógł wyznać prawdy. Od razu zaczął kłamać, a raczej nie ujawnił

wszyst kie go. – Je stem cie kaw – powie dział tylko.
– Cie kaw? – powtórzył Högsmed.
– Tak, cie kaw zarówno miejsca pracy, jak i miasta. Do tej pory pracowałem w przed szko-

lach w du żych miastach. Chciałbym prze nieść się do mniejszej miejscowości i poznać przed -
szkole tam funkcjonu jące.

– Rozu miem – od parł Högsmed. – Nasza placówka jest oczywiście dość szcze gólna, gdyż
rodzice dzie ci są pacjen tami…

Kon tynu ował swój wykład o tym, dlacze go szpital Świę tej Patrycji w ogóle prowadzi
przed szkole:

– Otworzyliśmy je przed kilkoma laty właściwie ekspe rymen talnie… Naszym głównym ce -
lem jest zbadanie, jak bardzo re lacje z rodzicami wpływają na roz wój dzie ci. Czy staną się
jed nost kami dojrzałymi społecz nie. Zarówno stałe, jak i tym czasowe domy dziec ka mają
swoje wady. Tu, w Świę tej Patrycji, wie rzymy w moc re gu larnych spotkań dziec ka z biolo-



gicz nymi mat ką lub ojcem, mimo szcze gólnych okolicz ności. Dla rodziców kon takt z dzieć -
mi jest, rzecz jasna, czę ścią te rapii. – Doktor zrobił pau zę, po czym dodał: – Bo to właśnie jest
zadaniem kliniki: te rapia. My nie wymie rzamy kary, nie ma dla nas znacze nia, co zrobili nasi
pacjen ci.

Jan słu chał uważ nie. Ude rzyło go to, że doktor nie użył słowa „wyle czyć”. Högsmed za-
koń czył szybkim pytaniem:

– Jak się to panu podoba?

Jan uznał, że oferta jest in te re su jąca, więc wysłał zgłosze nie, dołączając życiorys. Na począt -
ku sierpnia Högsmed od dzwonił – Jan prze szedł do kolejne go etapu re kru tacji, więc le karz
chciał się z nim spotkać. Ustalili termin wizyty Jana w szpitalu, po czym Högsmed powie -
dział:

– Panie Janie, mam jesz cze dwie prośby.
– Tak?
– Proszę wziąć ze sobą jakiś doku ment toż samości, prawo jaz dy lub pasz port, abyśmy mie li

pewność, kim pan jest.
– Ależ oczywiście.
– I ostat nia sprawa. Proszę nie zabie rać żad nych ostrych przed miotów. W prze ciwnym ra-

zie nie zostanie pan wpusz czony.
– Ostrych przed miotów?
– Tak, z me talu, to znaczy… żad nych noży.

Jan – bez ostrych przed miotów – przyje chał pociągiem do Valli o pierwszej po połu dniu, na
pół godziny przed roz mową. Kon trolował czas, ale w dalszym ciągu był dość spokojny. Nie
miał przed sobą góry, na którą miałby się wspinać, a je dynie spotkanie w sprawie pracy.

Był słonecz ny wtorek na począt ku wrze śnia. Ulice wokół stacji wyglądały na opu stoszałe.
Nigdy wcze śniej nie był w Valli, a kie dy wkroczył na rynek, uzmysłowił sobie, że nikt nie wie,
gdzie się te raz znajdu je. Nikt. Cze kał na nie go co prawda ordynator w Świę tej Patrycji, ale
dla doktora Högsme da Jan był tylko nazwiskiem i życiorysem.

Czy był gotów? Oczywiście. Poprawił rę kawy marynarki i prze cze sał dłonią jasną grzywkę,
po czym ru szył w kie run ku postoju taksówek. Stał tam tylko je den samochód.

– Szpital Świę tej Patrycji. Wie pan, gdzie to jest?
– Jasne.
Kie rowca z wyglądu przypominał Świę te go Mikołaja, choć nie sprawiał wraże nia dobro-

dusz ne go. Zwinął gaze tę i uru chomił silnik. Kie dy Jan usadowił się na tylnym sie dze niu, ich
oczy na ułamek se kun dy spotkały się w lu sterku, jakby Świę ty Mikołaj sprawdzał, czy jego pa-
sażer jest zdrowy.

Jan chciał z począt ku zapytać kie rowcę, czy wie, jakie go rodzaju placówką jest Świę ta Pa-
trycja, ale w koń cu uznał, że taksówkarz musi znać to miejsce.

Wyje chali z ryn ku ulicą bie gnącą wzdłuż torów kole jowych, po czym skrę cili i prze je chali
przez krót ki tu nel pod torowiskiem. Po jego dru giej stronie stało kilka du żych brązowych bu -
dyn ków z ce gły, z fasadami ze stali i szkła, przypominających jakiś ośrodek zdrowia. Jan za-



uważył dwie duże karet ki zaparkowane przed sze rokim wejściem.
– Czy to Świę ta Patrycja?
Świę ty Mikołaj zaprze czył, krę cąc głową.
– Nie, tu taj trafiają lu dzie chorzy na cie le, a nie na głowę… To szpital re jonowy.
Słoń ce wciąż świe ciło, na nie bie nie było ani jed nej chmu ry. Za szpitalem skrę cili w lewo

i podążali dalej w górę strome go wznie sie nia, po czym wje chali w osie dle domów jed noro-
dzin nych, gdzie stała tablica ostrze gawcza.

UWAGA! DZIE CI!

*

Jan roz myśla o wszyst kich dzie ciach, którymi zajmował się przez lata. Żad ne nie było jego
własne – zatrud niano go, aby się nimi opie kował. Na swój sposób jed nak stawały się jego
dzieć mi i zawsze cięż ko było mu się z nimi roz stać, kie dy koń czył się okres zastępstwa. Przy
poże gnaniu czę sto płakały. On także płakał, czasami.

Nagle spostrze ga jakieś dzie ci mię dzy willami – przy jed nym z garaży czte rech chłopców
w wie ku około dwu nastu lat gra w hoke ja.

Chociaż, czy dwu nastolat ki naprawdę są jesz cze dzieć mi? Kie dy prze staje się być dziec -
kiem?

Jan opie ra się wygod nie, od su wając od sie bie wszelkie skom plikowane pytania. Te raz musi
się skon cen trować nad prostymi od powie dziami. Roz mowy w sprawie pracy są trud ne, je śli
ma się coś do ukrycia – a kto nie ma? Wszyscy chowają swoje małe tajem nice, o których nie
chcą mówić. Jan również. Dzisiaj jed nak nie mogą wyjść na jaw.

Högsmed jest psychiatrą, pamię taj.
Taksówka opusz cza osie dle willowe i je dzie dalej przez te re ny, na których stoją niskie

domy sze re gowe. Gdy się koń czą, krajobraz otwie ra się na wielką łąkę. Za nią widać olbrzymi
be tonowy mur, wysoki na co najmniej pięć me trów, pomalowany na zie lono. Nad nim bie gną
cien kie linie moc no napię te go dru tu kolczaste go.

Braku je tylko wysokich wież z uzbrojonymi wartownikami.
Za mu rem wznosi się wielki szary bu dynek, przywodzący na myśl zamek obron ny. Jan wi-

dzi tylko najwyż szą jego część z rzę dami wąskich okien poniżej pokryte go dachówką dachu.
W wie lu oknach widać kraty.

A więc tam sie dzą, za kratami – myśli Jan – najnie bez piecz niejsi z nie bez piecz nych. Ci,
którzy nie mogą wolni chodzić po ulicach… I ty też się tam wybie rasz.

W klat ce piersiowej czu je przyśpie szone bicie serca. Myśli o Alice Rami, która być może pa-
trzy na nie go zza którejś kraty.

Spokojnie, tylko spokojnie.
Jan jest god nym zaufania, uśmiech nię tym miłym człowie kiem i naprawdę kocha dzie ci.

Doktor Högsmed to zauważy.
W be tonowym mu rze wid nie je sze roka stalowa brama, przed którą stoi znak zakazu za-

trzymywania się, więc taksówka staje wcze śniej, na placu do zawracania. Jan jest na miej-
scu. Taksometr pokazu je kwotę dzie więć dzie się ciu sze ściu koron. Wrę cza kie rowcy banknot



stu koronowy.
– Resz ty nie trze ba.
– Mhm…
Świę ty Mikołaj wydaje się roz czarowany napiwkiem. Czte ry korony nie wystarczą na ża-

den pre zent dla dzie ci. Nie wysiada z samochodu, aby otworzyć drzwi. Jan musi wysiąść
sam.

– Powodze nia na roz mowie – mówi kie rowca, wrę czając rachu nek przez uchylone okno.
Jan kiwa głową i poprawia marynarkę.
– Zna pan kogoś, kto tu pracu je?
– Nie – od powiada Mikołaj. – Ale większość tu zatrud nionych nie chwali się tym… Dzię ki

temu unikają pytań na te mat prze trzymywanych tu osób.
Jan zauważa, że otworzyły się mniejsze drzwi, znajdu jące się obok sze rokiej bramy. Stoi

tam ktoś i na nie go cze ka. Męż czyzna koło czterdziest ki z gę stymi brązowymi włosami
i w okrągłych oku larach. Z dale ka przypomina nie co Joh na Len nona.

Len nona zastrze lił Mark Chapman, myśli Jan. Dlacze go o nim pamię ta? Ponie waż dzię ki
popełnione mu pewnej nocy morderstwu Chapman stał się sławny.

Jakie inne sławy poza Rami zamknię te są w Świę tej Patrycji?
Zapomnij o tym, pod powiada we wnętrz ny głos. I nie myśl o Rysiu. Skon cen truj się na roz -

mowie.
Męż czyzna przy mu rze nie ma na sobie białe go kitla, lecz czarne spodnie i brązową mary-

narkę. Mimo to nie ule ga wąt pliwości, kim jest.
Doktor Högsmed poprawia oku lary, obserwu jąc Jana. Oglę dziny już się zaczę ły. Jan po raz

ostat ni spogląda na taksówkarza.
– Może pan te raz zdradzić nazwę?
– Jaką nazwę?
Jan ru chem głowy wskazu je be tonowy mur.
– Nazwę szpitala… Jak nazywają go lu dzie?
Z począt ku kie rowca nic nie mówi, uśmie cha się je dynie, zadowolony z cie kawości Jana.
– Świę ty Psychol – od powiada.
– Jak?
Taksówkarz kiwa w stronę muru.
– Niech pan pozdrowi Ivana Rösse la… Podobno tu sie dzi.
Pod nosi szybę i od jeż dża.
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Nie, to nie zwykły drut kolczasty wień czy mur wokół szpitala Świę tej Patrycji. Jan zauważył
to, gdy już zbliżył się do nie go, by podać rękę doktorowi Högsme dowi. To prze wody elek-
trycz ne. Tworzą ogrodze nie pod napię ciem, wysokie nie mal na metr, upstrzone diodami,
które migają na czerwono przy każ dym słu pie.

– Witam. – Högsmed patrzy na nie go zza gru bych oku larów. – Trud no było tu trafić?
– Ależ skąd…
Be tonowy mur i prze wody elektrycz ne przypominają Janowi palisadę – jak na wybie gu dla

tygrysów – jed nak na prawo od bramy zauważa mały ślad codzien ności: stojak na rowe ry.
W rzę dzie stoją rowe ry mę skie i dam skie, wyposażone w koszyki i światełka od blaskowe. Je -
den z nich na bagaż niku ma zamon towane siodełko dla dziec ka.

Stalowe drzwi wydają cichy trzask w chwili, gdy nie widzialne ręce prze su wają je w bok.
– Pan przodem, Janie.
– Dzię ku ję.
Wejście przez szpitalną bramę jest niczym stawianie pierwszych kroków w głąb czarnej jak

wę giel jaskini. Obcy, nie znany świat.
Brama zamyka się za nimi. Pierwszą rze czą, jaką Jan zauważa po dru giej stronie muru,

jest dłu ga biała kame ra, której obiektyw skie rowany jest wprost na nie go. Urządze nie, ciche
i nie ru chome, przykrę cono na słu pie obok bramy.

Następnie Jan widzi jesz cze jed ną kame rę na in nym słu pie, nie co bliżej szpitala, i jesz cze
wię cej na samym bu dyn ku. UWAGA! OBIEKT MO NI TO RO WANY! – ostrze ga żółta tablica
obok drogi.

Mijają parking, gdzie stoją kolejne tablice: ZARE ZERWO WANE DLA KARE TEK i dalej: ZA-
RE ZERWO WANE DLA PO LI CJI.

Tu taj, po dru giej stronie muru, Jan może zobaczyć całą jasnoszarą fasadę szpitala. Bu dy-
nek ma pięć pię ter, a na każ dym z nich dłu gie rzę dy wąskich okien. Wokół okien na najniż -
szych pię trach pnie się bluszcz, przypominający wielkie wijące się robaki.

Jan czu je się ściśnię ty, uwię ziony mię dzy mu rem a szpitalem. Idzie nie pewnie za dokto-
rem, który prowadzi dalej, stawiając szybkie kroki.

Chod nik koń czy się przy stalowych drzwiach. Są zamknię te, ale ordynator przykłada swą
kartę magne tycz ną i macha do najbliż szej kame ry. Po chwili w zam ku słychać kliknię cie.
Wchodzą do nie wielkie go pomiesz cze nia, w którym mie ści się oszklona re cepcja i wisi kolejna
kame ra. We wnątrz unosi się zapach mydła i wilgot ne go kamie nia – ktoś nie dawno umył
pod łogę. W re cepcji za ciem ną szybą sie dzi barczysty cień. Szpitalny straż nik. Jan zastana-
wia się, czy jest uzbrojony.

Myśl o prze mocy i broni sprawia, że zaczyna nasłu chiwać głosów pacjen tów, ale prawdo-
podobnie są za dale ko. Zamknię ci za stalowymi drzwiami i gru bymi ścianami. Zresz tą, dla-
cze go miałby ich słyszeć? Raczej nie wrzesz czą, nie śmie ją się ani nie walą w kraty blaszany-
mi kubkami. Prawda? Ich świat to raczej ciche pokoje i pu ste korytarze.

Doktor zadał pytanie. Jan od wrócił głowę.



– Słu cham?
– Doku men ty – powtarza Högsmed. – Ma je pan ze sobą?
– Oczywiście… Już.
Jan wkłada dłoń do kie sze ni, po czym podaje swój pasz port.
– Proszę go zatrzymać – mówi doktor Högsmed. – Niech pan tylko otworzy go na stronie

z danymi osobowymi i przytrzyma przed tą kame rą.
Jan unosi pasz port. Słychać kliknię cie kame ry. Został zare je strowany.
– Dobrze. Te raz jesz cze tylko spojrze nie do pań skiej torby.
Jan musi otworzyć torbę i w obec ności straż nika oraz doktora wyjąć jej zawartość: pacz kę

chu ste czek, kurt kę prze ciwdesz czową i zwinię tą gaze tę „Göte borgs-Posten”…
– No to gotowe.
Doktor macha ręką do straż nika za szybą, po czym prowadzi Jana pod du żym stalowym

łu kiem – wyglądającym jak wykrywacz me talu – i dalej, ku następnym drzwiom, które musi
otworzyć.

Jan ma wraże nie, że im bardziej posu wają się w głąb szpitala, tym robi się chłod niej. Poko-
nawszy kolejne trzy stalowe wejścia, znajdu ją się w korytarzu koń czącym się prostymi drew-
nianymi drzwiami. Högsmed je otwie ra.

– To tu taj urzę du ję.
Jest to zwyczajny gabinet. Prze waża w nim biel. Białe jest właściwie wszyst ko, od tapet po

oprawione dyplomy, wiszące obok półek z książ kami. Półki zresz tą także są białe, podobnie jak
sterty papie rów le żące na biurku. W pokoju znajdu je się zale d wie jed na prywat na rzecz –
jest to stojące na stole zdję cie, na którym młoda kobie ta – uśmiech nię ta, choć wyglądająca
na zmę czoną – trzyma w ramionach nie mowlę.

Dopie ro po chwili Jan zauważa coś jesz cze po prawej stronie biurka – zbiór nakryć głowy.
Pięć dość wysłu żonych sztuk. Nie bie ska czapka straż nika, biały cze pek pie lę gniarski, czarny
biret rektora, zie lona czapka myśliwska i czerwona pe ru ka clowna.

Högsmed skinie niem głowy wskazu je na zbiór.
– Proszę wybrać jed no, je śli pan chce.
– Słu cham?
– Zazwyczaj pozwalam swoim nowym pacjen tom wybrać jed no z nakryć głowy i założyć –

wyjaśnia Högsmed. – Póź niej roz mawiamy, dlacze go ich wybór padł właśnie na tę czapkę
i co to może oznaczać… Niech pan zrobi to samo, proszę.

Jan wyciąga rękę w kie run ku stołu. Ma ochotę wziąć pe ru kę clowna. Ale co ona sym boli-
zu je? Może le piej być uczyn ną pie lę gniarką? Dobrym człowie kiem. Albo rektorem re pre zen -
tu jącym mądrość i wie dzę?

Jego dłoń zaczyna lekko drżeć. W koń cu ją opusz cza.
– Chyba jed nak zre zygnu ję.
– Na pewno?
– Tak… w koń cu nie je stem pacjen tem.
Högsmed spogląda na Jana z zain te re sowaniem.
– Widziałem jed nak, że zamie rzał pan wybrać clowna… A to in te re su jące, gdyż clowni

czę sto mają tajem nice. Ukrywają róż ne sprawy za uśmiech nię tą maską.



– Naprawdę?
Högsmed potwierdza kiwnię ciem głowy.
– Se ryjny morderca John Wayne Gacy dorabiał sobie jako clown w Chicago, zanim go zła-

pano. Lu bił wystę pować dla dzie ci, a se ryjni mordercy i gwałcicie le sami są w pewnym sen sie
dzieć mi, postrze gają sie bie jako pę pek świata, nigdy nie dorastają.

Jan nic nie od powiada, próbu je się uśmiech nąć. Högsmed przygląda mu się przez chwilę,
po czym od wraca się, wskazu jąc sosnowe krze sło przy biurku.

– Niech pan usiądzie, Janie.
– Dzię ku ję, doktorze.
– Oczywiście wiem, że je stem doktorem, ale proszę mówić mi Patrik.
– Dobrze, Patriku.
Jan czu je, że roz mowa nie idzie w dobrym kie run ku. Nie chce być na ty z doktorem. Sia-

da na krze śle dla gości, roz luź nia ramiona, próbu jąc się od prę żyć, po czym rzu ca szybkie
spojrze nie na ordynatora.

Doktor Högsmed jest bardzo młody jak na sze fa całe go szpitala. Nie wygląda na wypoczę -
te go, oczy ma prze krwione. Kie dy już usiadł przy stole, szybko od chylił się do tyłu na biu ro-
wym fote lu, zdjął oku lary i zatrzymał wzrok na su ficie.

Jan zastanawia się, co właściwie robi Högsmed, aż w koń cu zauważa, że le karz wyciąga
bu te lecz kę z kroplami do oczu. Pod nosi ją ku źre nicom i wpusz cza po trzy krople do każ de go
oka. Póź niej mru ga szybko, pozbywając się łez.

– Zapale nie rogówki – wyjaśnia. – Le karze też choru ją, choć czasami się o tym zapomina.
Jan potwierdza skinie niem.
– Czy to poważ ne?
– Nie bardzo, ale od tygodnia oczy mam su che jak papier. – Pochyla się do przodu, próbu -

jąc się pozbyć drobnych łez, zanim w koń cu z powrotem zakłada oku lary. – A więc, Janie,
witam… Pewnie już wiesz, jak naszą sądowo-psychiatrycz ną klinikę ochrzcili lu dzie?

– Ochrzcili?
Ordynator pocie ra prawe oko.
– Jak nazywają szpital w miastecz ku… Mówię o przydom ku, jaki nadali Świę tej Patrycji…
Jan zna tę nazwę od kwadran sa – kołatała mu się w głowie, kie dy tu wchodził, razem

z nazwiskiem mordercy, Ivana Rösse la – roz gląda się jed nak dokoła, jakby od powiedź miała
być wypisana na ścianach.

– Nie – kłamie. – Jak ją nazywają?
Högsmed wygląda na zaskoczone go.
– Na pewno wiesz.
– Może… Taksówkarz wspomniał coś po drodze.
– Tak?
– Tak… Chodzi o „Świę te go Psychola”?
Ordynator potwierdza szybkim skinie niem, jed nak zdaje się roz czarowany od powie dzią.
– Tak, część lu dzi z ze wnątrz tak właśnie mówi. Świę ty Psychol. Nawet ja słyszałem tę na-

zwę kilka razy, a nie zawsze… – Högsmed powstrzymu je się, pochyla się do przodu kilka
cen tyme trów. – Ale my, pracu jący tu taj, tak nie mówimy. Używamy właściwej nazwy: Sądo-



wo-Psychiatrycz na Klinika Świę tej Patrycji lub po prostu „szpital”, gdy się nam śpie szy… Je -
śli otrzymasz tę posadę, chciałbym, abyś także używał jed nej z tych nazw.

– Oczywiście – od powiada Jan, napotykając wzrok Högsme da. – Mnie też nie podoba się
tam to okre śle nie.

– Dobrze. – Ordynator znowu opie ra się wygod nie. – Zresz tą je śli dostaniesz pracę, to i tak
nie bę dziesz pracował tu taj, w klinice… Przed szkole prowadzi od rębną działalność.

– Ach tak? – To coś nowe go dla Jana. – A więc przed szkole nie znajdu je się na te re nie kli-
niki?

– Nie, Polana to od dzielny bu dynek.
– Ale co robicie z dzieć mi?
– Co robimy?
– No tak, gdy mają się dostać tu taj? Chodzi mi o to, w jaki sposób spę dzają czas z…

z mamą czy tatą.
– Mamy spe cjalny pokój wizyt. Dzie ci prze chodzą tam przez łącz nik.
– Łącz nik?
– Pod ziem ny korytarz – wyjaśnia Högsmed. – I win da.
Po tych słowach pod nosi z biurka kilka papie rów. Jan je roz poznaje – to jego podanie

o pracę i załącz nik do nie go – wyciąg z re je stru kryminalne go, zaświad czający, że Jan Hau -
ger nigdy nie był karany za prze stępstwa seksu alne. Jan już się przyzwyczaił do wnioskowa-
nia o takie doku men ty – są wymagane zawsze, gdy ktoś stara się o pracę z dzieć mi.

– Co my tu mamy? – Högsmed, mru żąc swe zaczerwie nione oczy, zaczyna prze glądać
doku men ty. – Twoje CV wygląda naprawdę bardzo dobrze. Przez dwa lata po szkole śred niej
pracowałeś jako opie kun w Nord bro… Póź niej stu dia w Uppsali, żeby zostać wychowawcą
przed szkolnym, i kilka zastępstw w róż nych świe tlicach i przed szkolach w Göte borgu, aż
w koń cu jakiś czas na bez robociu wiosną i latem.

– Tylko przez mie siąc – od powiada szybko Jan.
– Ale w ciągu sze ściu lat byłeś na dzie wię ciu róż nych zastępstwach – kon tynu uje Hög-

smed. – Zgadza się?
Jan przytaku je bez słowa.
– I do tej pory żad nej stałej pracy?
– Nie – mówi Jan. Po krót kiej pau zie dodaje: – Z róż nych powodów… Najczę ściej byłem

na zastępstwie za kogoś, komu urodziło się dziec ko, a takie osoby, rzecz jasna, zawsze wraca-
ły na swoje stanowiska.

– Rozu miem. Tym razem także chodzi o zastępstwo – mówi doktor. – Do koń ca roku, to
na pewno.

Jan nie może zignorować zawoalowanej alu zji, że jest nie zarad ny. Ru chem głowy wska-
zu je swój życiorys.

– Dzie ci i rodzice mnie lu bili… I zawsze otrzymywałem dobre opinie.
Doktor kiwa głową, czytając dalej doku men ty.
– Widzę, nawet bardzo dobre… Z trzech ostat nich miejsc pracy. Wszyst kie cię pole cają. –

Od kłada papie ry i spogląda na Jana. – A inni?
– Inni?



– Jaką opinię mie li inni kie rownicy przed szkoli? Czy byli z cie bie nie zadowole ni?
– Nie, z całą pewnością nie. Po prostu nie chciałem podawać każ dej pozytywnej…
– Oczywiście, rozu miem… – prze rywa doktor. – Zbyt wie le pochwał może wydać się po-

dejrzane… Ale czy mogę tam zadzwonić? Do którejś z wcze śniejszych świe tlic?
Nagle doktor staje się bardziej energicz ny, z cie kawości już zdążył położyć dłoń na te le fo-

nie.
Jan sie dzi, milcząc, z na wpół otwartymi ustami. To przez czapki, podejrze wa – przez to,

że od mówił wzię cia udziału w te ście psychologicz nym Högsme da. Chce skinie niem głowy
wyrazić zgodę, ale kark ma całkiem sztywny.

Tylko nie Ryś, myśli. Dzwoń do wszyst kich pozostałych, ale nie do przed szkola Ryś.
Ostatecz nie udaje mu się poru szyć głową. Kiwa potwierdzająco.
– Nie ma proble mu – mówi. – Ale nie ste ty nie mam nu me rów te le fonów.
– To nic… Znajdzie my w sie ci.
Högsmed ostat ni raz spogląda na listę dawnych pracodawców Jana, po czym wystu ku je

coś na klawiatu rze.
Nazwę jed nej z pierwszych świe tlic. Ale której? Której? Jan nie jest w stanie tego dojrzeć,

a nie chce pochylać się nad biurkiem, by dowie dzieć się, że to Ryś.
Dlacze go w ogóle wpisał tę nazwę w życiorysie?
D z i e w i ę ć   l a t   t e m u!  Je den je dyny błąd z jed nym dziec kiem, przed dzie wię ciu

laty… Czy wyjdzie to te raz na jaw?
Od dycha spokojnie, lekko opie rając opusz ki palców o uda. Tylko szaleń cy pod pre sją za-

czynają machać rę koma.
– Świet nie, jest i nu mer – mru czy pod nosem Högsmed, mru gając przed monitorem. – No

to wybie ram…
Pod nosi słu chawkę i wystu ku je sześć cyfr na klawiatu rze te le fonu, rzu cając Janowi krót -

kie spojrze nie. Jan stara się uśmiech nąć, ale wstrzymu je od dech. Do kogo dzwoni doktor?
Czy w Rysiu pracu je jesz cze ktoś z jego czasów – ktoś, kto wciąż go pamię ta? Ktoś, kto pa-

mię ta, co wydarzyło się w le sie?
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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– Halo?
Usłyszawszy od powiedź, ordynator pochyla się nad biurkiem.
– Mówi Patrik Högsmed, tak… Szu kam u pań stwa kogoś, kto pracował z Janem Hau ge -

rem. Właśnie tak, H-A-U-G-E-R. Był u was na zastępstwie osiem, dzie więć lat temu.
Osiem, dzie więć lat temu. Jan opusz cza głowę, słysząc te słowa. Doktor dodzwonił się

więc do jed nej ze świe tlic w Nord bro. Albo Słonecz nik, albo Ryś. Póź niej Jan opu ścił miasto
swoje go dzie ciń stwa.

– To było, zanim pani zaczę ła pracę, pani Ju lio? W porząd ku, a może jest ktoś, kto wów-
czas pracował… Dobrze, proszę połączyć mnie z kie rownikiem. Cze kam.

W pokoju zapada cisza. Jest tak cicho, że Jan słyszy zamykające się gdzieś w korytarzu
drzwi.

Nina. Jan przypomina sobie nagle, że kie rownicz ką w Rysiu była Nina Gun dot ter. Dziwne
nazwisko. Nie myślał o Ninie przez wie le lat – wszyst kie wspomnie nia z Rysia we tknął do bu -
telki, którą głę boko zakopał.

Biały ze gar tyka na ścianie, jest pięt naście po dru giej.
– Halo?
Znowu ktoś ode brał. Jan wbija palce w uda. Wstrzymu je od dech, słu chając, jak Högsmed

się przed stawia i po raz dru gi wyjaśnia, w jakiej sprawie dzwoni. Po chwili le karz milknie
i słu cha.

– A więc pamię ta pani Jana Hau ge ra? Świet nie… Co może pani o nim powie dzieć?
Cisza, ordynator rzu ca w kie run ku Jana szybkie spojrze nie i słu cha dalej.
– Dzię ku ję – mówi po chwili. – Już wszyst ko wiem. Tak, pozdrowię go. Dzię ku ję, bardzo

dzię ku ję. – Od kłada słu chawkę i od chyla się w fote lu. – Kolejna dobra opinia. – Kiwa głową. –
Roz mawiałem z Leną Zet terberg ze świe tlicy Słonecz nik w Nord bro. Mówiła o tobie tylko do-
brze. „Jan Hau ger był osobą pozytywnie nastawioną do pracy, od powie dzialną, lu bianą za-
równo przez rodziców, jak i dzie ci…” Najwyż sza oce na.

Jan znowu zaczyna się uśmie chać.
– Pamię tam Lenę – od powiada. – Dobrze się nam pracowało.
– Świet nie. – Ordynator wstaje, pod nosząc z biurka plastikową tecz kę. – Chodź my zatem

do nasze go piękne go przed szkola… Zapewne wiesz, Janie, że te raz mówimy „przed szkole”?
– Tak.
– Okre śle nie „świe tlica” wyszło z mody, podobnie jak „ochron ka” – mówi, po czym doda-

je: – Podobnie dzie je się oczywiście z okre śle niami z dzie dziny psychiatrii, nie które w miarę
upływu lat prze stają być dobrze widziane. Takie słowa, jak histe ryk, szale niec i psychopata
nie są już akceptowane. W Świę tej Patrycji nie roz mawiamy już nawet o chorych czy zdro-
wych, lecz mówimy o lu dziach funkcjonu jących dobrze i tych z dysfunkcjami. – Spogląda
wymownie na Jana. – Bo kto z nas zawsze jest zdrowy?

Trud ne pytanie, Jan postanawia nie od powiadać.
– I co właściwie może my o sobie wie dzieć? – kon tynu uje doktor. – Czy gdybyś na koryta-



rzu spotkał tu taj jakie goś męż czyznę, wie działbyś, Janie, czy jest zły, czy dobry?
– Nie… Założyłbym raczej, że bę dzie dla mnie miły.
– Dobrze – mówi le karz. – Zaufanie do in nych świad czy czę sto o wie rze w same go sie bie.
Jan kiwa głową, idąc za Högsme dem przez szpitalne korytarze. Doktor znowu wyciąga

kartę magne tycz ną.
– To jest najszybsza droga do przed szkola – in formu je Högsmed, otwie rając drzwi. – Moż -

na iść także przez szpitalną piwnicę, ale tam ta trasa jest zagmatwana i nie przyjem na. Przej-
dzie my więc z powrotem przez bramę.

Wychodzą ze szpitala tą samą drogą, którą przyszli. Prze chodząc obok stanowiska war-
townika, Jan spogląda na gru bą szybę i pyta cichym głosem:

– Nie którzy pacjen ci są chyba nie bez piecz ni?
– Nie bez piecz ni?
– Tak, agre sywni…
Högsmed wzdycha, jakby myślał o czymś przykrym.
– Tak, ale najbardziej nie bez piecz ni dla sie bie samych. Od czasu do czasu bywają agre -

sywni w stosun ku do in nych – od powiada. – W klinice prze bywają oczywiście osoby wykazu -
jące skłon ności de strukcyjne, wyizolowane ze społe czeń stwa, męż czyź ni i kobie ty, którzy ro-
bili, jak by to powie dzieć, złe rze czy…

– A może cie ich wyle czyć? – pyta Jan.
– „Wyle czyć” to wielkie słowo – od powiada Högsmed, patrząc na znajdu jące się przed

nim stalowe drzwi. – My, te rapeu ci, nie może my wejść do tego same go ciem ne go lasu,
w którym zbłądzili nasi pacjen ci. Mu simy zostać w świe tle i próbować wywabić ich do sie -
bie… – Po chwili ciszy kon tynu uje: – U prze stępców stosu jących prze moc może my zaobser-
wować pe wien wzorzec. Wspólnym mianownikiem ich zachowań są prze róż ne trau my
z dzie ciń stwa. Czę sto mie li bardzo trud ne re lacje z rodzicami lub nie mie li ich wcale. –
Otwie rając ze wnętrz ną bramę, doktor spogląda na Jana. – I dlate go prowadzimy ten projekt,
Polanę. Ce lem nasze go małe go przed szkola jest pod trzymanie tej de likat nej nici łączącej
dziec ko z prze bywającym w klinice rodzicem.

– A dru gi rodzic zgadza się na te wizyty?
– Je śli sam jest zdrowy. I je śli żyje – mówi doktor, pocie rając oczy. – Nie zawsze tak jest…

Rzad ko mamy tu do czynie nia ze stabilnymi rodzinami.
Jan nie pyta o nic wię cej.
Po chwili docie rają na otwartą, słonecz ną prze strzeń. Ordynator mru ga, źle znosząc

dzien ne światło.
– Idź przodem, Janie.
Kie ru ją się w stronę be tonowe go muru. Jan wcze śniej nie zauważył, że nawet w ten je -

sien ny dzień powie trze poza bu dyn kiem wydaje się nie zwykle czyste. Su che i świe że.
Brama w mu rze otwie ra się, a Jan wychodzi na ze wnątrz. Na ze wnątrz, na wolność. Tak

właśnie się czu je, idąc ulicą, chociaż, rzecz jasna, mógł opu ścić szpital w każ dej chwili. Ża-
den straż nik by go nie zatrzymał.

Stalowa brama zamyka się za nimi.
– Tędy – kie ru je Högsmed.



Jan idzie za nim wzdłuż kamien ne go muru, obserwu jąc w od dali połu dniowe pe ryfe rie
miasta. Za sze rokim, świe żo zaoranym polem leży kilka kwartałów zabu dowanych małymi
domami sze re gowymi. Zastanawia się, co właścicie le tych domów myślą o szpitalu.

Högsmed również spogląda w kie run ku tej samej dzielnicy, jakby słyszał myśli Jana.
– Nasi sąsie dzi – oznajmia. – Wcze śniej miasto nie było tak roz bu dowane jak te raz, a szpi-

tal le żał na uboczu. Nigdy jed nak nie mie liśmy proble mów z jakimikolwiek prote stami czy
zbie raniem przez miesz kań ców pod pisów pod ape lem o likwidację szpitala, co zdarzało się in -
nym klinikom psychiatrycz nym. Myślę, że lu dzie wie dzą, że nasza działalność jest bez piecz -
na… że naszym najwyż szym prioryte tem jest bez pie czeń stwo.

– Czy ktoś kie dyś uciekł?
Jan zdaje sobie sprawę, że zadał prowokacyjne pytanie. Högsmed jed nak pod nosi kciuk,

wskazu jąc, że był je den taki przypadek.
– Za moich czasów zdarzyło się to raz – od powiada. – Młody męż czyzna, prze stępca sek-

su alny, które mu w rogu parku udało się z su chych gałę zi zbu dować chwie jącą się drabinę.
Póź niej wdrapał się na ogrodze nie i zniknął. – Högsmed znowu spogląda w kie run ku domów
i kon tynu uje: – Policja złapała go tego same go wie czoru, ale zdążył już nawiązać kon takt
z jed ną dziewczyn ką. Sie dzie li podobno na ławce w parku i je dli lody. – Doktor pod nosi
wzrok ku prze wodom elektrycz nym bie gnącym ponad mu rem, dodając: – Po tym zdarze niu
jesz cze zaostrzyliśmy środ ki bez pie czeń stwa, chociaż nie uważam, że wte dy mu siałoby się
stać coś groź ne go… Czasami ucie kinie rzy szu kają towarzystwa dzie ci, aby poczuć się bez -
piecz nie. W głę bi serca sami są jak prze rażone dzie ci.

Jan nic nie od powiada. Wychodzi z doktorem na drogę przed mu rem. Od gadł, że zmie -
rzają do drewniane go pawilonu, położone go na północ od szpitala. Do miejsca zwane go Pola-
ną.

Be tonowy mur zakrę ca przed nim, tworząc łuk na trawniku. Wokół przed szkola postawio-
ny jest je dynie niski płotek. W jego obrę bie widać huśtawki, czerwony domek do zabawy
i piaskownicę, ale ani jed ne go dziec ka. Prawdopodobnie są w środ ku.

– Ile jest tu te raz dzie ci? – pyta.
– Około dwanaściorga – od powiada Högsmed. – Troje tu miesz ka, z róż nych wzglę dów.

Sze ścioro lub sied mioro prze bywa tu taj tylko w ciągu dnia. Poza tym mamy jesz cze kilkoro,
które przychodzą dość sporadycz nie. – Otwie ra swą tecz kę i wyjmu je kart kę papie ru. – A tak
przy okazji – dodaje – tu jest kilka re guł od noszących się do dzie ci… Proszę, prze czytaj je od
razu.

Jan się ga po doku ment. Zatrzymu je się przed bram ką prowadzącą do przed szkola i zaczy-
na czytać:

ZASADY OBO WIĄZU JĄCE PERSO NEL

Dzieci w Polanie i pacjenci Kliniki Sądowo-Psy chiatrycz nej Świętej Patry cji przeby wają oddzielnie.
Zasada ta obowiązuje przez CAŁĄ DOBĘ, z wy jątkiem indy widualnych godzin odwiedzin u ro-
dziców dziecka.

Per sonel przedszkola NIE ma wstępu na oddziały szpitala. Pracow nicy przedszkola mogą od-
wiedzać jedy nie budynki administracyjne szpitala.



Per sonel przedszkola odpowiada za eskor towanie dzieci przez łącz nik pomiędzy Polaną a od-
działem dla odwiedzających w szpitalu. Dzieci NIE mogą chodzić tam same.

Per sonelowi pod żadnym pozorem NIE wolno roz mawiać z dzieckiem o odwiedzinach w szpi-
talu ani zadawać py tań na temat rodziców dziecka. Takie roz mowy mogą być prowadzone wy -
łącz nie przez lekarza lub psy chologów dziecięcych.

Per sonel przedszkola, tak samo jak pracow ników szpitala, obowiązuje bez względna TAJEM -
NI CA ZAWO DO WA, odnosząca się do wszystkiego, co doty czy Kliniki Sądowo-Psy chiatrycz nej
Świętej Patry cji.

Na samym dole wydru kowano prze rywaną linię. Kie dy Jan pod nosi wzrok, widzi Högsme -
da trzymające go w dłoni dłu gopis. Bie rze go i zapisu je swoje nazwisko na linii.

– Dobrze – stwierdza Högsmed. – Jak mówiłem, chciałem pokazać to od razu… Wszyst kie
przed szkola mają jakiś re gu lamin. Pewnie je steś przyzwyczajony, prawda?

– Oczywiście.
Jan jed nak raczej nigdy nie spotkał się z którąkolwiek z tych re guł. A roz kaz wydany

przez kie rownic two szpitala jest jasny: Nie gadać o Świę tym Psycholu.
Żaden problem. Jan zawsze potrafił dochować tajem nicy.
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Ryś

Jan roz począł pracę w gru pie przed szkolnej Ryś jako dwu dzie stolatek, tego same go gorące go
lata, kie dy Alice Rami wydała swój de biu tanc ki album. Czuł, że oba wydarze nia jakoś się ze
sobą łączą. Ku pił płytę, gdy tylko zauważył ją na wystawie skle powej, zabrał do domu i pusz -
czał w kółko. Album nosił tytuł Rami i August, z tym że Au gust nie był osobą, lecz jej ze spo-
łem, składającym się z dwóch face tów grających na basie i bębnach. Cała trójka znajdowała
się na zdję ciu – dwaj męż czyź ni z czarnymi sterczącymi włosami, a w środ ku jej anielsko
białe loki. Jan przyglądał się fotografii, zastanawiając się, czy któryś z nich był jej chłopakiem.

Następne go dnia ku pił tani prze nośny od twarzacz CD, aby móc słu chać Rami, idąc do
pracy. Najkrót sza droga prowadziła przez gę sty świerkowy las. Podążając jego ścież kami, słu -
chał jej szepczące go głosu:

Mor der stwo jest zawsze samobójstwem.
Zabijam ciebie i samą siebie.
Nienawiść moż na nazy wać miłością,
wtedy wiem, gdzie dla mnie jesteś.

Ży cie może być śmier cią,
a silny może być słabym,
kiedy jagnięta wy pełniają pociągi każ dego dnia.

Inne teksty mówiły o władzy, ciem ności, me dycynie i księ życowym cie niu. Jan słu chał
tych piose nek bez prze rwy przez całe lato, aż umiał wszyst kie na pamięć. Czuł, że Rami śpie -
wała do nie go. Dlacze go nie? Na płycie była nawet piosen ka, w której pojawiało się imię Jan.

*

W połowie sierpnia do świe tlicy dołączyło wie le nowych dzie ci. Jed no z nich było szcze gólne:
był to chłopiec o jasnych krę conych włosach.

Jan stał przy wejściu do Rysia, kie dy zauważył zbliżające go się chłopca. Właściwie naj-
pierw zobaczył jego mamę. Wydawało mu się, że skądś ją zna. Ktoś sławny, czy też stara zna-
joma? Może zwrócił uwagę na mat kę tylko dlate go, że wyglądała na starszą niż inni rodzice.
Miała mię dzy trzydzie ści pięć a czterdzie ści lat, a to było dość dużo jak na kogoś, kto ma
dziec ko w przed szkolu.

Dopie ro po chwili Jan zobaczył chłopca – był drobny i chu dy jak patyk, ale na jego twarzy
wyróż niały się wielkie nie bie skie oczy. Miał około pię ciu, sze ściu lat. Jego włosy były bardzo
jasne, podobnie jak włosy Jana w jego wie ku. Ubrany był w ciasną czerwoną kurt kę. Szli
z mamą w stronę przed szkola, lecz minę li Rysia – od dział, w którym pracował Jan – i skie ro-
wali się ku drzwiom Niedź wiad ka.

Jan uznał, że to nie dobrana para. Mat ka wysoka i szczu pła, ubrana w jasnobrązową skó-
rzaną kurt kę z fu trzanym kołnie rzem. Chłopiec zaś tak niski, że zdawał się le d wie się gać jej



do kolan. Mu siał szybko prze bie rać krót kimi nóż kami, aby nadążyć za dłu gimi krokami
mamy.

Ubranie chłopca wyglądało na dość cien kie jak na panu jący je sien ny chłód. Powinien być
ubrany in aczej.

Jan już zdążył otworzyć drzwi Rysia, by wejść do cie płe go pomiesz cze nia z sze ściorgiem
dzie ci, lecz zatrzymał się, widząc idących mat kę z chłopcem. Patrzył na nich. Dziec ko wbiło
wzrok w zie mię, ale mama obdarzyła Jana szybkim spojrze niem i bez osobowo skinę ła głową.
Był dla niej obcą osobą, bez imien nym opie ku nem dzie ci. Jan także skinął i zatrzymał się na
wystarczająco dłu gą chwilę, by zobaczyć, jak wchodzili na pagórek i otworzyli drzwi do sali
Niedź wiad ka.

Przed tymi drzwiami sie dział bru nat ny niedź wiedź, wycię ty z płyty wiórowej. Na
drzwiach, które Jan otworzył dzie ciom, namalowano żółte go rysia. Dwa le śne drapież niki.
Jan od począt ku swej pracy w tym miejscu, a więc od lata ze szłe go roku, uważał, że te na-
zwy nie pasu ją do przed szkola – rysie i niedź wie dzie nie są prze cież miłymi zwie rzakami.

Chłopiec i mama zniknę li. Jan nie mógł dłu żej stać w drzwiach, mu siał wracać do pracy.
Dołączył do swojej gru py, jed nak nie umiał zapomnieć tego krót kie go spotkania.

Listy nazwisk dzie ci z poszcze gólnych grup zapisane były we wspólnym pliku w kom pu te -
rze, więc zanim Jan udał się do domu w towarzystwie mu zyki Rami, wśliznął się do re cepcji,
aby się dowie dzieć, jak nazywa się nowy chłopiec w Niedź wiad ku.

Od razu znalazł nazwisko: William Hale vi, syn Rolan da i Emmy Hale vich.
Jan dłu go patrzył na imiona i nazwisko tych trzech osób. Był również ad res domowy, ale

te raz go nie potrze bował. Wystarczyła wie dza, że mały William bę dzie przez całą je sień prze -
bywał w sąsiadu jącym bu dyn ku. Nie mal za drzwiami.
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– Napijesz się kawy, Janie? – pyta Marie-Louise.
– Bardzo chęt nie, dzię ku ję.
– Z mle kiem?
– Nie, dzię ku ję.
Marie-Louise jest kie rownicz ką Polany. Ma jakieś pięć dzie siąt–sześć dzie siąt lat, siwe krę -

cone włosy i głę bokie zmarszcz ki mimicz ne wokół oczu – dużo się uśmie cha. Sprawia wraże -
nie, jakby chciała, żeby każ dy człowiek czuł się dobrze w jej towarzystwie, zarówno ten
mały, jak i dorosły.

Jan rze czywiście dobrze się przy niej czu je. Nie pamię ta już, jak wyobrażał sobie przed -
szkole, zanim tu wszedł, ale we wnątrz nie czu je się bliskości be tonowe go muru, prze bie gają-
ce go w od le głości zale d wie kilku dzie się ciu me trów od Polany.

Po pobycie w nagich korytarzach Świę tej Patrycji i białym biu rze Högsme da Jan wylądo-
wał w tę czowym świe cie, gdzie kołyszące się dzie cię ce rysun ki pokrywają wszyst kie ściany,
gdzie żółte i zie lone dzie cię ce kapcie stoją rzę dem w holu, a wielkie skrzynie w sali wypełnio-
ne są plu szowymi zwie rząt kami i książ kami z obraz kami. Powie trze jest cie płe i trochę cięż -
kie, jak w każ dym pomiesz cze niu, w którym dopie ro co bawiły się dzie ci.

Przez lata Jan bywał w wie lu jasnych i czystych przed szkolach, ale Polana wywołu je
u nie go poczu cie spokoju, od chwili gdy tylko tam wszedł. W tym nie wielkim bu dyn ku panu -
je harmonia – jest  p r z y t u l n i e.

W przed szkolu jest cicho, ponie waż w od dzielnym pomiesz cze niu trwa właśnie poobied -
nia drzem ka dzie ci. Dzię ki temu cały personel może się ze brać w pokoju wychowawców.

Przy stole oprócz Marie-Louise sie dzi trójka jej młod szych współpracowników. Są wśród
nich dwie kobie ty. Lilian, z upię tymi ciem noru dymi włosami, ma około trzydzie stu pię ciu lat.
W jej oczach da się zauważyć pe wien smu tek, który próbu je ukryć – dużo mówi, nerwowo
się poru sza i trochę zbyt głośno śmie je. Han na o prostych jasnych włosach jest o jakieś dzie -
sięć lat młod sza. Ma na sobie białą bluz kę i różowe dżin sy. Piękne nie bie skie oczy. Prawie
w ogóle się nie od zywa.

Lilian i Han na nie są podobne, ale wspólnie od dają się tej samej przyjem ności. W połowie
prze rwy na kawę wychodzą, żeby zapalić na ulicy, przed ogrodze niem Polany. Przez okno
wyglądają na bardzo zżyte. Lilian coś szepcze, a Han na przytaku je.

Kie dy Marie-Louise spogląda ku palacz kom, mię dzy jej brwiami pojawia się zmarszcz ka.
Gdy kobie ty wracają, kie rownicz ka znowu się uśmie cha.

Marie-Louise szcze gólnie czę sto uśmie cha się do czwartej osoby zatrud nionej w świe tlicy:
do An dre asa. An dre as nie pali, używa tylko snu su, a ze swymi sze rokimi ramionami bardziej
przypomina robot nika bu dowlane go niż opie ku na dzie ci. Wygląda na pewne go sie bie, jakby
nic go nie nie pokoiło.

Ordynator Högsmed również sie dzi przy ku chen nym stole. Zaczął od przed stawie nia
Jana, nazywając go „tym mę skim kan dydatem”, co pozwala sądzić, że była przynajm niej
jesz cze jed na osoba, której kan dydatu rę roz patrywano na to stanowisko. Następnie Hög-



smed od daje głos persone lowi.
O czym jed nak mogą roz mawiać? Jan właśnie prze czytał zasady obowiązu jące pracowni-

ków i nie ma zamiaru ich łamać, nie dzisiaj. Nie może więc pytać o szpital Świę tej Patrycji,
nie może mówić o dzie ciach. Zastanawia się nad te matem roz mowy.

– Kim była świę ta Patrycja? – pyta w koń cu.
Doktor spogląda na nie go.
– Świę tą, rzecz jasna.
– Ale czym się zajmowała? Może wie cie, kie dy żyła?
Zamiast od powie dzi otrzymu je je dynie milcze nie i prze czące ru chy głowami.
– Raczej nie zajmu je my się tu taj świę tymi – mówi Högsmed z gorz kim uśmie chem.
Znowu zapada cisza, więc Jan pyta Marie-Louise o godziny pracy.
– W tej chwili placówka działa całą dobę – od powiada kie rownicz ka. – Mamy tu taj troje

dzie ci, które nie miesz kają w domach dziec ka, więc prze bywają tu także nocą. – Po chwili
dodaje: – Czy samodzielne noc ne dyżu ry stanowiłyby dla cie bie problem, Janie?

– Ależ skąd.
W okno obok Jana coś zaczyna stu kać. Kie dy od wraca głowę, zauważa, że zaczę ło padać.

Po chwili o szybę bębnią już wielkie krople. Za nimi wyłaniają się kamien ny mur i szpital. Jan
patrzy w stronę kliniki do chwili, gdy Lilian pyta:

– Masz rodzinę, Janie?
To nowe pytanie. Czy Lilian jest wielbicielką życia rodzin ne go? Od ru chowo lekko się do

niej uśmie cha.
– Tak… Mam młod sze go brata, który stu diu je me dycynę w Lon dynie, i mamę w Nord bro.

Nie mam żony… ani własnych dzie ci.
– To może dziewczynę? – drąży Lilian.
Jan powoli otwie ra usta, lecz Marie-Louise z zatroskaną miną mówi cicho:
– To prywat na sprawa, Lilian.
Jan zauważa, że zarówno Lilian, jak i Han na nie noszą obrączek. Szybkim ru chem głowy

wykonu je prze czący gest.  N i e. Może to oznaczać, że jest sin glem lub że nie chce od powia-
dać.

– A co porabiasz w wolnym czasie? – pytanie zadał tym razem doktor Högsmed.
– To i owo – od powiada Jan. – In te re su ję się mu zyką, gram trochę na bębnach… i rysu ję.
– A co takie go rysu jesz?
Jan zwle ka z od powie dzią – znowu zaczynają wchodzić na zbyt osobiste obszary.
– Pracu ję nad komiksem… Taki stary projekt marzeń.
– Aha… Dla jakiejś gaze ty?
– Nie. Nie jest jesz cze gotowy, właściwie dale ko mu do tego.
– Mu sisz pokazać go dzie ciom – wtrąca się Marie-Louise. – Czę sto im czytamy.
Jan potwierdza skinie niem, choć wąt pi, że przed szkolaki ze chcą czytać komiks o Lę kli-

wym. Jest w nim zbyt wie le nie nawiści.
Nagle z sypialni dobie ga stłu miony krzyk. Marie-Louise nie ru chomie je, An dre as od wraca

głowę.
– To chyba Matilda – mówi cicho.



– Tak – potwierdza Marie-Louise. – Matilda czę sto śni.
– To przez jej wyobraź nię – dodaje Lilian. – Matilda ciągle fan tazju je.
Jan nie dowiadu je się nicze go wię cej o żad nym z dzie ci. Przy stole znowu zapada cisza.

Wszyscy wydają się wycze kiwać kolejnych krzyków z pokoju dzie ci, lecz nicze go już nie sły-
chać.

Högsmed pocie ra oczy i spogląda na ze garek.
– No dobrze, Janie, pewnie chcesz wracać do domu?
– Tak… Chyba rze czywiście już na mnie czas.
Rozu mie alu zję – ordynator próbu je się go pozbyć. Le karz zapewne chce poznać opinie

czworga pracowników o mę skim kan dydacie.
– Ode zwę się. Mam twój nu mer.
Jan zde cydowanym uściskiem dłoni że gna się z każ dym po kolei, uprzejmie się uśmie cha-

jąc.
Je sien ne desz czowe chmu ry prze su nę ły się dalej.
Wychodząc przez bram kę Polany, Jan nie widzi przy szpitalnym mu rze żywej du szy.

Sama Świę ta Patrycja wygląda nie mal jak żywa – z fasadą pociem niałą od desz czu szpital
przypomina kamien ne go olbrzyma, pochylające go się nad przed szkolem.

Jan zatrzymu je się przy mu rze i spogląda ku klinice. Ku wszyst kim oknom. Cze ka, aż ktoś
się tam pojawi – poru szająca się za kratą głowa lub dłoń oparta o szybę. Nic jed nak się nie
dzie je. Po chwili Jan stwierdza z nie pokojem, że może go zauważyć któryś ze straż ników
i pomyśleć, iż jakiś szale niec stoi i się gapi. Ru sza dalej, rzu cając ostat nie spojrze nie w kie run -
ku małe go przed szkola.

Mur wokół Świę tej Patrycji jest nie samowicie fascynu jący, ale musi prze stać o nim myśleć.
Powinien skon cen trować się na Polanie – na małym dom ku i śpiących w nim dzie ciach.

Przed szkola są jak oazy spokoju i bez pie czeń stwa.
Jan naprawdę chce dostać tę posadę, mimo że jego nerwy wciąż są napię te po badaniu

u Högsme da. Po  t e ś c i e   c z a p k i. A jesz cze bardziej po te le fonie do jego dawne go miej-
sca pracy.

Do tego, co wydarzyło się w Rysiu, na pewno nie dojdzie w Polanie.
Wte dy był młodym, dwu dzie stolet nim chłopakiem. Nie do koń ca wie dział, co robi.
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Ule wa minę ła. Je sien ne powie trze w Valli jest chłod ne i rześkie. Wracając przez dzielnicę
willową, przez tory i dalej w dół ulicami han dlowymi, Jan obserwu je miasto le żące w dolinie
niczym w ron dlu. Pełno tu nastolat ków i eme rytów. Młodzi stoją przed skle pami, a starsi sie -
dzą na ławkach. Widzi psy na smyczach i małe grupki ptaków zgromadzonych wokół koszy
na śmie ci, ale bardzo nie wie le dzie ci.

Następny pociąg do Göte borga od chodzi za godzinę, więc Jan ma mnóstwo czasu, aby po-
space rować. Po raz pierwszy w trakcie wę drówki przez Vallę zastanawia się, jak się tu miesz -
ka. W tej chwili jest tylko gościem, ale je śli otrzyma pracę w przed szkolu, bę dzie mu siał się
prze prowadzić. Nagle, kie dy idzie ulicą Storgatan, roz brzmie wa jego te le fon. Wie je chłod ny
wiatr. Jan zatrzymu je się przy ce glanej ścianie i od bie ra.

– Jan? – Słyszy mru kliwy i pozbawiony siły głos: to jego stara mat ka. Od razu padają pyta-
nia: – Co robisz? Je steś w Göte borgu?

– Nie, byłem… na roz mowie o pracę.
Zawsze z tru dem przychodziło mu opowiadanie mamie, czym się zajmował. Było to zbyt

osobiste.
– Roz mowa o pracę, to dobrze. Praca jest w mie ście?
– Nie, trochę poza.
– No to nie będę prze szkadzać…
– Nie prze szkadzasz, mamo. Nie źle poszło.
– A jak się mie wa Alice?
– Dobrze. Pracu je.
– Byłoby miło, gdybyście kie dyś przyje chali. Oboje.
Jan nie od powiada.
– Może trochę póź niej, je sie nią? – su ge ru je mama.
Jan nie słyszy w jej głosie krytyki, je dynie ciche ocze kiwanie samot nej wdowy.
– Tak, przyjadę na je sie ni – od powiada Jan. – I… I poroz mawiam z Alice.
– Świet nie. No to powodze nia. Pamię taj, że masz być zadowolony także z pracodawcy.
Jan dzię ku je pośpiesz nie i wyłącza te le fon.
A l i c e. Przypad kiem wymie nił kie dyś to imię w roz mowie z mat ką, a ono powoli zaczę ło

żyć własnym życiem i stało się dziewczyną syna. Oczywiście w jego życiu nie ma żad nej ko-
bie ty. Alice była je dynie sen ną postacią. Mat ka chce ją poznać, więc które goś dnia musi jej
opowie dzieć, jak sytu acja wygląda naprawdę.

Space ru jąc po cen trum Valli, widzi wie le ogrom nych witryn skle powych, lecz ani jed ne go
kościoła. Nie ma tu też cmen tarzy.

Przy stru mie niu znajdu je się ład ne mu zeum re gionalne, z małą kawiaren ką. Jan wchodzi
tam i ku pu je kanapkę. Siada przy oknie i obserwu je dworzec au tobu sowy.

Nie zna w Valli ani jed nej osoby – nie wie, czy go to prze raża, czy też daje poczu cie wol-
ności. Zale tą takiej sytu acji jest to, że jako obcy może zacząć całkiem nowe życie i wybie rać,
o których szcze gółach chce opowie dzieć, je śli ktoś zapyta, skąd pochodzi. Im mniej od powie -



dzi, tym le piej. Nie musi właściwie nic mówić o swym wcze śniejszym życiu. Ani o Alice Rami.
A prze cież to właśnie uwielbie nie dla niej sprawia, że tu sie dzi.

Pierwszy raz o szpitalu Świę tej Patrycji usłyszał na począt ku czerwca, kie dy koń czyło się jego
ostat nie zastępstwo w przed szkolu w Göte borgu. To był całkiem we soły wie czór, Jan czuł się
nie mal zadowolony.

Jak zwykle był je dynym męż czyzną w kobie cym gronie. Kole żan ki z przed szkola zaprosiły
go do re stau racji, aby podzię kować za prze pracowany razem czas, a on przyjął propozycję. Po
kolacji zrobił coś nie zwykłe go – zaprosił wszyst kie do swoje go małe go miesz kania na Johan -
ne bergu. Do wynaję tej ciasnej kawalerki.

Na co mógłby je zaprosić? Sam prawie nie pijał alkoholu, le d wie znosił jego smak.
– Chyba mam w domu trochę chipsów, je śli ze chce cie wpaść.
Pięć kole żanek przyję ło zaprosze nie, lecz Jan zaczął go żałować już na schodach. Kie dy

otwie rał drzwi, powie dział:
– Prze praszam za bałagan…
– Nic nie szkodzi! – wołały lekko wstawione kobie ty, chichocząc.
Jan wpu ścił je do środ ka.
Jego dzien nik le żał schowany w szu fladzie biurka razem z komiksem o Lę kliwym. Nicze go

wię cej nie miał do ukrycia, z wyjąt kiem zdjęć Rami. Gdyby wcze śniej wie dział o od wie dzi-
nach, je również by schował. Gdy kobie ty we szły do miesz kania, oczywiście zauważyły opra-
wioną okład kę płyty w przed pokoju, afisz kon certowy w kuch ni oraz wielki plakat, który był
dodat kiem do pewne go pisma mu zycz ne go sprzed nie mal dzie się ciu lat, przycze piony szpil-
kami na ścianie obok półki z książ kami.

Było to czarno-białe zdję cie Rami, stojącej w roz kroku na małej sce nie, z gitarą w ręku. Jej
sterczące włosy oświe tlone były przez re flektory. Zza piosen karki jak roz myte du chy wyła-
niali się pozostali człon kowie ze społu. Dwu dzie stolat ka mru żyła oczy w świe tle i wyglądała,
jakby mru czała coś do mikrofonu. Ponie waż było to je dyne zdję cie idolki, które znalazł, nie
pozbył się go przez te wszyst kie lata.

Jed na z przed szkolanek, starsza od Jana o kilka lat, zatrzymała się przy plakacie.
– Rami? – zapytała. – Lu bisz ją?
– Pewnie – od parł Jan. – To znaczy jej mu zykę… Słyszałaś, jak śpie wa?
Kole żan ka przytaknę ła, wciąż patrząc na Rami.
– Słu chałam jej, kie dy wyszła pierwsza płyta, ale to było dość dawno. Chyba nie wydała

żad ne go kolejne go albu mu, prawda?
– Nie – od rzekł cicho Jan.
– A te raz, zdaje się, jest na jakiejś ku racji – dodała dziewczyna.
Jan spojrzał na nią. Nidy wcze śniej o tym nie słyszał.
– Na ku racji? W szpitalu?
– Tak… Zamknę li ją w jakimś szpitalu psychiatrycz nym. W klinice Świę te go Patryka, tu,

na zachod nim wybrze żu.
Jan wstrzymał od dech. Alice Rami w szpitalu? Spróbował to sobie wyobrazić. Udało mu

się.



– Skąd o tym wiesz? – zapytał.
Kole żan ka wzru szyła ramionami.
– Gdzieś o tym słyszałam kilka lat temu, nie pamię tam dokład nie… To były tylko plot ki.
– Wiesz, dlacze go… dlacze go tam wylądowała?
– Nie mam poję cia – od parła dziewczyna. – Ale pewnie mu siała zrobić coś szurnię te go.
Jan skinął bez słowa.
K l i n i k a   Ś w i ę t e g o   P a t r y k a. Miał ochotę zadać kole żan ce wię cej pytań o Rami,

ale nie chciał, by pomyślała, że to jego obse sja. Przez lata wchodził od czasu do czasu na róż -
ne fora in terne towe w poszu kiwaniu wie ści o Rami, ale nigdy na nic się nie natknął. To była
jak dotych czas najbardziej kon kret na wskazówka.

Póź niej już nic się nie wydarzyło, poza tym że lato mijało, a Jan żył dalej jako bez robot ny.
Przez wie le tygodni prze glądał ogłosze nia w Göte borgs-Posten dotyczące pracy w przed -
szkolach – znalazł kilka.

Na począt ku lipca pojawiło się ogłosze nie z przed szkola Polana. Przypominało wszyst kie
pozostałe, a powodem, dla które go Jan je wyciął, był ad res au tora oferty, ordynatora Hög-
sme da – re cepcja Re gionalnej Kliniki Sądowo-Psychiatrycz nej Świę tej Patrycji w mie ście Val-
la, nie spełna godzinę jaz dy pociągiem z Göte borga.

Jan czytał ogłosze nie raz za razem.
Przed szkole w klinice sądowo-psychiatrycz nej?
Ale po co?
Wte dy przypomniał sobie in formację, że Alice Rami sie dzi w klinice Świę te go Patryka na

zachod nim wybrze żu. Świę ty Patryk mógł być prze krę coną wersją świę tej Patrycji.
W tym momen cie usiadł i zadzwonił do doktora Högsme da.
Jan szu kał pracy w kilku nastu róż nych przed szkolach w Göte borgu i poza miastem przez

całą wiosnę i lato, ale nie dostał żad nej propozycji. Nic nie stało na prze szkodzie, by spróbo-
wać raz jesz cze.
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W czwart kowy poranek te le fon dzwoni kwadrans po ósmej, kie dy Jan jesz cze leży w łóż ku.
Zwle ka się, pod nosi słu chawkę, w której słyszy mę ski głos:

– Dzień dobry! Mówi Patrik Högsmed z kliniki Świę tej Patrycji. Obu dziłem cię? – głos dok-
tora jest pe łen wigoru.

– Nie, nic się nie stało.
On sam wydaje dźwię ki jesz cze nie co zachrypnię te i nie mrawe. Spał twardo i miał dziwne

sny. Czy pojawiła się w nich Alice Rami? Była tam jakaś kobie ta, która stała na sce nie, ubrana
w ciem ne fu tro, po czym we szła do du żej skrzyni…

Ordynator wyrywa go z zamyśle nia:
– Chciałem tylko powie dzieć, że wczoraj z pracownikami Polany roz mawialiśmy o tobie…

Była to bardzo owoc na dysku sja. Póź niej wróciłem do gabine tu i sam się trochę zastanawia-
łem. Roz mawiałem też z kie rownic twem kliniki. Pod ję liśmy de cyzję.

– Tak?
– Mówiąc wprost: czy możesz przyje chać, aby ustalić warun ki zatrud nie nia jak najszyb-

ciej? I roz począć pracę w następny ponie działek?

Życie tak szybko może się od mie nić. Trzy dni póź niej Jan znowu jest w Valli, mie ście, które
bę dzie jego nowym domem. Domu oczywiście jesz cze nie ma, więc tego popołu dnia stoi, za-
glądając do ciasne go korytarza, pełne go me bli i kartonów. Ogląda miesz kanie w jed nym
z du żych bloków czyn szowych, na północ od cen trum Valli i na zachód od Świę tej Patrycji.

Siwowłosa starusz ka w szarym swe trze prze dzie ra się mię dzy stertami kartonów – jest tak
niska, że pu dła zdają się nad nią pochylać.

– Miesz kają tu głównie starsi lokatorzy – oznajmia kobie ta. – Nie ma prawie żad nej rodzi-
ny z dzieć mi… więc jest cisza i spokój.

– To dobrze – mówi Jan, wchodząc dalej do miesz kania.
– Opłaty w su mie wynoszą czte ry tysiące sto – mówi starusz ka, zerkając na Jana, jakby

lekko zawstydzona. – Praktycz nie nic nie dodałam do czyn szu, więc nie ma się co targo-
wać… Poza tym dostaje się miesz kanie w pełni ume blowane.

– W porząd ku.
W pełni ume blowane? Jan nigdy nie widział tylu gratów w jed nym miejscu. Wzdłuż ścian

jed ne na dru gich stoją krze sła, szafy i se kre tarzyki. Lokal bardziej przypomina magazyn
z me blami niż miesz kanie. Na swój sposób  j e s t  to magazyn. Me ble i skrzynie nale żą do
syna kobie ty, który w tej chwili miesz ka w Sund svall.

Jan otwie ra spiżarnię w kuch ni i na półkach widzi rzę dy bu te lek po alkoholu. Rum, wód -
ka, koniak i róż ne likie ry. Wszyst kie opróż nione.

– To nie moje – kobie ta szybko re agu je na ten widok. – Zostały po poprzed nich lokatorach.
Jan zamyka drzwi.
– Jest tu jakiś strych?
– Stoją tam rowe ry wnucz ków – od powiada starusz ka. – Czyli jest pan zain te re sowany



miesz kaniem?
– Tak. Trochę.
Wcze śniej sprawdził pośred nic two nie ru chomości w Valli – w tym mie siącu nie mie li żad -

nych wolnych miesz kań, a czas ocze kiwania na jakiś przydział to minimum pół roku. Pod
ru bryką DO WYNAJĘ CIA w lokalnej gaze cie było je dynie to trzypokojowe ume blowane
miesz kanie.

– Biorę – mówi Jan.

*

Tego same go dnia po lun chu wsiada w powrot ny pociąg do Göte borga. Od bie ra swoje stare
volvo z warsz tatu i ku pu je kilka kartonów. W weekend paku je własne me ble na przycze pę
i od wozi je na wysypisko. Jan dobie ga trzydziest ki, ale nie posiada zbyt wie lu rze czy, a ta-
kich, do których jest przywiązany, nie ma prawie wcale. W nie posiadaniu jest swe go rodzaju
wolność.

Wprowadza się więc do trzech pokojów, prze kładając w inne miejsce moż liwie jak najwię -
cej z kartonów właścicielki. Próbu je schować wszyst kie śmie ci w garde robach i za kanapą.
Te raz ma coś, co przypomina dom.

Przywiózł ze sobą także stół kre ślarski oraz nie mal dwu stu stronicowy komiks o bohate rze,
które go nazywa Lę kliwym. Zajmu je się nim od pięt nastu lat, ale obie cu je sobie, że tu taj,
w Valli, zakoń czy pracę. Finałową sce ną bę dzie oczywiście ostatecz na bitwa mię dzy Lę kli-
wym a jego wrogami, Ban dą Czte rech.

Ponie działek 19 wrze śnia jest pięknym je sien nym dniem. Słoń ce oświe tla drze wa i ulice
oraz wielki be tonowy mur wokół Świę tej Patrycji. O godzinie ósmej pięt naście Jan po raz
dru gi w życiu prze kracza go i meldu je się u ordynatora, który cze ka na nie go przy bud ce
wartowniczej w re cepcji.

Högsmed ściska mu dłoń. Jego oczy są już zdrowe i nie łzawią.
– Gratu lu ję posady, Janie.
– Dzię ku ję, dokt… Patriku… Dzię ku ję za zaufanie.
– Tu nie chodzi o zaufanie. Byłeś najlepszym kan dydatem.
Po przejściu przez wszyst kie drzwi spotykają się z dyrektorem personalnym, a Jan składa

swój pod pis na róż nych doku men tach. Te raz jest już człon kiem persone lu szpitala.
– A więc gotowe – stwierdza Högsmed. – Udamy się zatem do twoje go nowe go miejsca

pracy?
– Chęt nie.
Wychodzą za mur, idą ulicą wzdłuż nie go, ale Jan nie może się powstrzymać, aby nie pa-

trzeć w bok. W stronę Patrycji. Högsmed prze prowadza mały wykład:
– Placówka funkcjonu je od koń ca XIX wie ku. Na począt ku była ośrod kiem dla tak zwa-

nych nie dorozwinię tych, po czym prze kształciła się w szpital psychiatrycz ny, w którym re -
gu larnie stosowano lobotomię i przymu sową ste rylizację… Oczywiście od tam tych czasów
wie le się zmie niło. Szpital zre formowano.

Jan kiwa głową, a gdy od dalają się od muru, znowu może zobaczyć kraty w oknach. Myśli



o Rami, a następnie o nazwisku wymie nionym przez taksówkarza: Ivan Rössel, se ryjny mor-
derca.

– Czy pacjen ci prze bywają tylko na wyż szych pię trach? – pyta. – Czy może są roz prosze ni?
Högsmed unosi dłoń, aby mu prze rwać.
– Nigdy nie roz mawiamy o pacjen tach.
– Rozu miem – od powiada szybko Jan. – Nie chcę dowie dzieć się nicze go o kon kret nej

osobie… Zastanawiam się tylko, ilu ich jest.
– Około set ki. – Ordynator idzie dalej, milcząc przez chwilę, po czym kon tynu uje nie co ła-

god niejszym głosem: – Wiem, że in te re su je cię działalność Świę tej Patrycji… To zwykła
ludz ka re akcja. Nie wie le osób kie dykolwiek znalazło się w pobliżu kliniki psychiatrycz nej.

Jan milczy.
– O naszej działalności mogę powie dzieć jed no – podejmu je doktor. – To mianowicie, że

jest ona znacz nie mniej dramatycz na, niż lu dzie sądzą. To jest business as usual1, nie mal
przez cały czas. Większość pacjen tów szpitala cierpi na róż ne zabu rze nia psychicz ne, spoty-
kamy się z trau mami i ze społem natręctw. Z tych powodów tu taj prze bywają. Ale – Högsmed
unosi palec – nie oznacza to, że klinika jest pełna wrzesz czących wariatów. Pacjen ci są za-
zwyczaj spokojni i kon taktowi. Wie dzą, dlacze go się tu znaleź li, i są… nie mal za to wdzięcz -
ni. Nawet do głowy im nie przyjdzie, żeby ucie kać. – Po chwili dodaje: – Nie wszyscy, ale
większość. – Otworzywszy małą furt kę prowadzącą do przed szkola, kon tynu uje: – Mogę po-
wie dzieć jesz cze jed ną rzecz o pacjen tach: część z nich miała róż ne nałogi, dlate go na od -
działach obowiązu je ostry zakaz dotyczący me dykamen tów.

– Nie moż na stosować żad nych le ków?
– Stosu je się leki, ale tylko te zale cone przez le karzy. Pacjen ci nie mogą sami ich sobie

dawkować… Wprowadziliśmy także ogranicze nia w kwe stii te le fonowania i oglądania te le -
wizji.

– Czy zakazy dotyczą wszelkich aktywności?
– Absolut nie nie – od powiada doktor, kie dy prze kraczają próg przed szkola. – Papier, ołówki

i dłu gopisy są dostępne bez ograniczeń dla tych, którzy chcą pisać i rysować. Poza tym jest
radio, mnóstwo książek. I dużo mu zyki.

Jan od razu myśli o Rami i jej gitarze. Doktor ciągnie dalej:
– Zachę camy jesz cze do jed ne go, je śli pacjen ci są rodzicami: do re gu larne go prze bywania

z dzieć mi… Zarówno pacjen ci, jak i ich dzie ci potrze bu ją poczu cia bez pie czeń stwa, ustalo-
nych zasad. We wcze śniejszym życiu czę sto im tego brakowało. – Otwie rając drzwi przed -
szkola, ordynator po raz ostat ni unosi palec wskazu jący. – Od powied nio ustalone re gu ły są
w życiu de cydu jące. Wasza praca tu taj jest więc nie zwykle waż na.

Jan przytaku je. Waż na praca i ustalone re gu ły…
Przez otwarte drzwi słychać we sołe okrzyki i śmiech. Jan wchodzi do środ ka, stawiając

dłu gie kroki.
Czu je się dobrze, jest spokojny. Zawsze tak się czu je, gdy ma się spotkać z dzieć mi.
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Ryś

Jan miał miesz kanie kilka kilome trów od świe tlicy Ryś, na zachód od cen trum Nord bro. Mię -
dzy jego osie dlem bloków a przed szkolem roz ciągał się duży obszar zie le ni – hektary świerko-
we go lasu, kryjące go skaliste pagórki wznoszące się nad je ziorem, przy którym gromadziło się
okolicz ne ptac two. Całość tworzyła ilu zję od le głej, dzikiej krainy.

Do pracy najczę ściej jeź dził rowe rem, ale gdy miał wię cej czasu, szedł przez las. Także
w wolnych chwilach space rował po okolicy. Poznawał le śne dróż ki, z których czasami zba-
czał, aby wejść na wznie sie nie i z góry popatrzeć na je zioro i ptaki.

Pewne go dnia, idąc rano do pracy, od krył stary bun kier.
Był wmu rowany w zbocze pagórka, obmywane przez wody je ziora. Nie prowadziła tam

żad na ścież ka, więc je sie nią bu dowlę bardzo trud no było zauważyć – bun kier przypominał
bowiem wielki kopiec, przykryty gałąz kami, igliwiem i pożółkłymi liść mi klonu. Zardze wiałe,
na wpół otwarte drzwi zapraszały jed nak na górę. To one zachę ciły Jana do zatrzymania się
w tym miejscu i wspię cia po zboczu, by zobaczyć bun kier z bliska.

Zajrzał przez otwór do wnę trza, gdzie było ciem no choć oko wykol. Ściany zdawały się Ja-
nowi gru be na kilkadzie siąt cen tyme trów. Be tonowa posadz ka wyglądała na su chą, więc ni-
czym grotołaz postanowił wejść do środ ka na czworakach.

Pomiesz cze nie było większe, niż moż na by sądzić na pod stawie widocz ne go z ze wnątrz
muru, ponie waż zostało czę ściowo wyku te w skale.

Ktoś tu prze bywał i dobrze się bawił, ale mu siało to być dość dawno temu. W kącie le żały
pożółkłe gaze ty i kilka pu szek po piwie. Poza tym bun kier wydawał się pu sty. Jan zauważył
dwa okna, chociaż właściwie były to je dynie wąskie otwory pod su fitem, prawie zu pełnie za-
sypane liść mi i zie mią. Domyślał się, że bun kier używany był przez wojsko jako punkt obser-
wacyjny. Wspomnie nie z czasów zim nej wojny.

Wydostał się z powrotem na ze wnątrz i stanął na zboczu. Nasłu chiwał. Drze wa szu miały
de likat nie. Nie było widać żad nych in nych le śnych wę drowców.

Poniżej bun kra dostrzegł wyrównany żwirowy nasyp, pokryty czę ściowo trawą i gałąz ka-
mi. Nie widział na nim szyn, ale być może była to pozostałość po starych torach kole jowych.
Mogły być używane do bu dowy tego obiektu.

Jan zszedł na nasyp i ru szył na połu dnie. Żwirowa droga prowadziła w wąską szcze linę
pomię dzy olbrzymimi skalnymi blokami. Szcze lina koń czyła się przy zardze wiałej furt ce.
Była zamknię ta, ale Janowi udało się ją pchnąć. Wyszedł spomię dzy skał i ru szył dalej łagod -
nym zboczem, aż w koń cu dotarł na szczyt.

Stąd znowu zobaczył wodę ptasie go je ziora, od dalone go o kilkaset me trów stąd. Nagle
wszyst ko skojarzył. Dzie ci z Rysia były tu taj na wyciecz ce w le cie, dokład nie w tym czasie,
kie dy on roz poczynał swoje zastępstwo. Na pewno znowu się tu wybiorą.

Zatrzymał się i zaczął roz myślać.
Świerkowy las był gę sty, ale Jan od nalazł ścież kę. Szedł nią kilkaset me trów, aż ujrzał

chod nik przy przed szkolu oraz zie lony płot wokół podwórka, na którym bawiły się już ran ne
ptasz ki z Rysia i Niedź wiad ka. Zobaczył małe go Williama Hale vie go, sie dzące go na szczycie



wie ży wspinacz kowej i unoszące go ramiona, aby pokazać wszyst kim, że wcale nie musi się
trzymać.

William był od waż nym chłopcem. Jan obserwował go, gdy dzie ci z róż nych grup bawiły się
wspólnie – mimo że chłopiec był mały i de likat ny, zawsze wspinał się najwyżej i bie gał naj-
szybciej.

Jan spojrzał na Williama i pomyślał o bun krze w le sie.
I tak to się zaczę ło – nie jako gotowy plan, aby zwabić dziec ko do lasu, ale raczej jako po-

mysł na zabawę, na spę dze nie czasu. Pomysł, który Jan zachował dla sie bie.
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– Tu taj jest grafik – mówi Marie-Louise, wskazu jąc palcem drzwi lodówki. – Mu simy się
trzymać tych godzin. Codzien nie. Czasami zostawiamy jed no dziec ko w szpitalu, od bie rając
jed nocze śnie inne.

Jan spogląda na kart kę. Wid nie je na niej kolum na imion, z dopisanymi datami i godzina-
mi wizyt w nad chodzącym tygodniu.

Na samej górze zapisano: „Leo, ponie działek 11–12”. I dalej: „Matilda, ponie działek 14–
15” oraz „Mira i Tobias, ponie działek 15–16”.

Te raz jest dopie ro za pięt naście dzie wiąta.
– Od prowadzamy je – wyjaśnia Marie-Louise – i przyprowadzamy z powrotem. Zdarzają

się przypad ki szcze gólne, kie dy dru gi rodzic przyjeż dża w od wie dziny… Wówczas idą tam
razem.

Jan kiwa głową.  D r u g i   r o d z i c. Chodzi o żyjących na wolności mamę lub tatę.
O tych, którzy nie sie dzą w zamknię ciu.

Spotkał już wie lu z nich, kie dy zaglądali do szat ni i zostawiali dzie ci, które nie miesz kają
w Polanie. Ale czy są to rodzice biologicz ni, czy zastępczy? Jan nie może oczywiście o to za-
pytać. Byli to schlud nie ubrani męż czyź ni i kobie ty powyżej trzydziest ki. Nie którzy wygląda-
li nawet na eme rytów.

Stojąc z Marie-Louise w szat ni, wita przed szkolaków, jed ne go po dru gim. Wszyst kie dzie ci,
które ten dzień mają spę dzić w Polanie. Jest ich je de naścioro.

Jan z doświad cze nia wie, że moment poże gnania z rodzicami czasem wywołu je u pozo-
stawianych w przed szkolu malu chów roz pacz i łzy. Rodzice bywają wte dy prze sad nie gada-
tliwi, aby ukryć nie pokój lub wstyd, że opusz czają swe dzie ci. Tu taj, w Polanie, rodzice są
wycisze ni, jakby czymś przytłocze ni. Być może to przez be tonowy mur – cień Świę tej Patry-
cji pada tu na wszyst kich.

A dzie ci? W większości wyglądają na zawstydzone. Uśmie chają się i szepczą, wpatru jąc się
z zain te re sowaniem w nową osobę, która stoi obok ich wychowawczyni. Zastanawiają się,
kim jest. Przez wszyst kie lata swej pracy Jan spotykał nie mal wyłącz nie cie kawe świata ma-
lu chy o żywym spojrze niu. Dzie ci wyglądają na zobojęt niałe tylko wte dy, gdy są poważ nie
chore. W od róż nie niu od dorosłych, nigdy nie potrafią ukryć, jak się czu ją.

– Nie ste ty ominę ło cię dzisiaj nasze ze branie motywacyjne – mówi Marie-Louise, oprowa-
dzając Jana po kolejnych pomiesz cze niach w Polanie.

– A co to takie go?
– To ponie działkowa chwila dla persone lu. Po prostu sobie siadamy i przez pięt naście mi-

nut opowiadamy o tym, jak się czu je my. – Uśmie cha się do nie go. – Bę dziesz miał okazję
spróbować tego w następny ponie działek.

Jan bez słowa kiwa głową. Nie ma ochoty zastanawiać się nad własnym samopoczu ciem.
– Dobrze – od zywa się Marie-Louise. – Chciałbyś pewnie zacząć pracę?
– Chęt nie.



– Świet nie. – Uśmie cha się. – Pomyślałam, że zorganizu je my te raz chwilę z książ ką.
Jan dostę pu je zaszczytu wyboru lektu ry spośród tych le żących w skrzyniach w pokoju za-

baw. Mniej wię cej ze środ ka sterty wyciąga cien ką książecz kę: Emil i waza na zupę.
– Czas poczytać!
Jan siada na krze śle przy ścianie w pokoju zabaw, a dzie ci prze rywają swe zaję cia i usada-

wiają się na małych stołecz kach w nie równym półkolu. Bardzo in te re su je je nowa osoba, ale
w dalszym ciągu przyjmu ją postawę wycze kiwania. Jan je rozu mie.

– Je stem gotowy. Pamię tacie, jak mam na imię?
Nikt nie od powiada.
– Czy ktoś pamię ta?
Dzie ci wpatru ją się w nie go bez słowa.
– Jan – szepcze w koń cu dziewczyn ka z zale d wie jed nym przed nim zę bem.
Sie dzi nie co bliżej nie go niż pozostali. Matilda – chyba tak ma na imię? Wygląda na pięć

lat, na głowie ma równy prze działek, a włosy sple cione w jasne warkocze.
– Właśnie tak, nazywam się Jan Hau ger. – Pod nosi książ kę. – A to jest Emil… Emil z Lön -

ne bergi. Znacie go?
Kilkoro dzie ci potaku je głowami. Udało się nawiązać kon takt.
– Słu chałyście książecz ki o tym, jak Emil we tknął głowę do wazy i nie mógł jej wyjąć?
– Taaak…
– Słu chałyście jej wie le razy?
– Taaak!
– To może nie chce cie słu chać jej znowu?
– Chce my! – woła chór dzie cię cych głosów.
Jan uśmie cha się do pod opiecz nych. Wszelkie zmartwie nia znikają, kie dy człowiek widzi

spojrze nie dziec ka. Dzie cię ce oczy przyjmu ją całą światłość świata i emanu ją nią.
Jan otwie ra książ kę i zaczyna czytać.

Mija przed połu dnie. Plan od grywa waż ną rolę w przed szkolu. Marie-Louise sprawia wraże -
nie, jakby chciała, by stałych punktów dnia było jak najwię cej. Tego zresz tą pragną także
dzie ci. Po czytaniu na głos zaplanowana jest zabawa na dworze. Dzie ci zakładają kurt ki oraz
buty i wychodzą na podwórko otoczone me trowej wysokości płotem. Prawie połowa gru py
chce się bawić w berka – Jan ma być tym, który łapie. W tym momen cie znikają ostat nie śla-
dy nie śmiałości. Dzie ciaki krzyczą ze strachu i radości, kie dy nowy opie kun bie ga za nimi
wokół piaskownicy i magazyn ku. Przed szkolne podwórko nie jest duże, ale bardzo zie lone.
Je sień jest w tym roku cie pła, więc trawa i liście na krze wach jesz cze nie pożółkły. Poza tym
na podwórzu nie ma asfaltu, jest tylko trochę żwiru.

Jan może te raz zobaczyć te ren szpitala z nowej perspektywy. Tu taj, na tyłach Świę tej Pa-
trycji, nie ma muru, a tylko wysoka na pięć me trów siat ka, zwień czona sie cią prze wodów
elektrycz nych.

– Goń mnie! Goń mnie!
Jan nie prze rywa zabawy. Unosi ramiona jak prawdziwy potwór i ściga wszyst kie dzie ci,

które się tego domagają. Gdy chowają się za dom kiem na placu zabaw, on chodzi wkoło,



udając, że nie może ich znaleźć, aż w koń cu nagle się od wraca, wygląda zza rogu i krzyczy
jak troll: „U-huuu!”.

Wszyscy świet nie się bawią. Jan czu je się na podwórku tak dobrze jak w pokoju zabaw.
Nagle od wraca głowę w stronę szpitalne go ogrodze nia i widzi, że zza nie go ktoś przygląda się
całej sytu acji.

Jan staje jak wryty, uśmiech znika z jego twarzy.
Za ogrodze niem Świę tej Patrycji stoi wysoka i chu da starsza kobie ta, ubrana w czarny

płaszcz. Wystają spod nie go szczu płe białe nogi. W jed nej dłoni trzyma grabie, a u jej stóp
leży sterta liści. Dru ga dłoń moc no ściska stalowe oka siat ki.

Kobie ta wpatru je się w Jana. Jej twarz jest blada, lecz spojrze nie ma nie mal tak ciem ne
jak strój – przygnę bione czy pełne nie nawiści? Nie sposób tego dostrzec.

– Janie!
Męż czyzna wzdryga się i od wraca głowę – to Marie-Louise woła go przez otwarte okno

przed szkola.
– Tak?
– Nie dłu go zostawiamy Leo… Pomyślałam, że mógłbyś mi towarzyszyć i zobaczyć, co robi-

my. Chcesz?
– Tak… Oczywiście.
Jan potwierdza skinie niem. Marie-Louise zamyka okno, a on znowu spogląda w stronę

szpitala. Za ogrodze niem nie ma już nikogo. Została tylko sterta liści.

Kolejne stałe punkty dnia. Dzie ci wracają z podwórka, zdejmu ją buty i wchodzą do pokoju,
aby zająć się zabawkami i grami. Jana zawsze fascynowało to, jak małe dzie ci potrafią być
zdyscyplinowane, kie dy tylko wie dzą, co mają robić.

Gdy malu chy już na dobre zaję te są zabawą, Marie-Louise spogląda na ze garek.
– Czas na prze kazanie…
Z jed nej z szafek w kuch ni wyciąga kartę magne tycz ną i prowadzi Jana do szat ni.
– Leo! – woła. – Chodź!
Obok haczyków, na których wiszą wierzch nie ubrania dzie ci, znajdu ją się białe drzwi. Jan

do tej pory nie zwrócił na nie uwagi, więc nie zastanawiał się, dokąd prowadzą.
Marie-Louise przykłada do czyt nika kartę i wstu ku je czte rocyfrowy kod: trzydzie ści je -

den, zero, sie dem.
– Moja data urodzin – wyjaśnia Marie-Louise. – Trzydzie sty pierwszy lipca.
Za drzwiami Jan dostrze ga strome be tonowe schody. Marie-Louise zapala światło, od wra-

ca się i z uśmie chem wyciąga dłoń.
– No, Leo… Te raz pójdzie my do tatu sia!
Leo nie uczest niczył w zabawie na podwórku. Ma nie spełna pięć lat, ubrany jest w nie bie -

skie ogrod nicz ki. Jest drobny i ma chu de nogi. Chwyta Marie-Louise za rękę i schodzi z nią
po schodach, krok za krokiem. Jan cicho ru sza za nimi.

– Możesz zamknąć drzwi, Janie.
Jan wykonu je pole ce nie, ucinając tym samym radosne śmie chy i krzyki dobie gające

z przed szkola. Zale ga cisza jak w grobie. Wydaje się, że ściany po obu stronach schodów zro-



biono z tego same go mate riału co mur – tłu mią wszelkie dźwię ki.
Leo idzie małymi krocz kami w dół schodów, obok Marie-Louise. Ona także się nie od zywa,

w powie trzu wyraź nie wyczu wa się powagę.
Po pokonaniu dwu dzie stu schodów docie rają do piwnicy, do pod ziem ne go przejścia z be -

tonową pod łogą, pokrytą cien kim nie bie skim dywanem. Ktoś poświę cił trochę czasu, próbu -
jąc nadać przejściu przyjazny wygląd – ściany zostały pomalowane na słonecz ny żółty kolor
i ude korowane kolorowymi obraz kami.

Jan zauważa, że rysun ki wykonano tu szem. On nie mógłby ich narysować – są zbyt rado-
sne. Uśmiech nię te szczu ry kąpiące się w base nie, słonie palące wielkie fajki i morsy grające
w te nisa.

Zwie rzę ta wyglądają, jakby tu na dole zabłądziły.
– I już! – mówi nagle Marie-Louise, zatrzymu jąc się. – Je ste śmy na miejscu, Leo!
Prze szli około pięć dzie się ciu me trów i są głę boko pod zie mią, prawdopodobnie poniżej

szpitala. Po prawej stronie znajdu ją się pomalowane na biało drzwi do win dy z wąską szybką.
Jan zauważa, że piwnicz ne przejście nie koń czy się jed nak w tym miejscu. Korytarz ciągnie
się dalej prosto przez jakieś osiem, dzie sięć me trów, po czym nagle skrę ca w prawo.

Marie-Louise otwie ra drzwi win dy przed Leo, który wchodzi do niej nie pewnie.
Jan także robi krok w przód, lecz jego sze fowa wstrzymu je go ru chem głowy.
– Leo chce je chać sam – wyjaśnia. – Dzie ci mogą to robić, je śli chcą.
Jan kiwa głową. Jest nie co spię ty. Mimo wszyst ko miał nadzie ję, że bę dzie mógł wejść do

pokoju od wie dzin.
– Czasami jed nak wjeż dżamy z dzieć mi?
– Ależ tak – od powiada Marie-Louise. – Trze ba o tym de cydować in dywidu alnie, wspólnie

z dziec kiem.
Przez otwarte krót ką chwilę drzwi Jan widzi wnę trze win dy – małe stalowe pomiesz cze -

nie i dwa przyciski z napisami DO GÓRY i NA DÓŁ, miesz czące się obok kolejne go czyt nika
kart magne tycz nych i czerwone go gu zika alarmowe go. Kame ry? Nie zauważa żad nej – ani
na ścianach, ani pod su fitem.

Marie-Louise wchodzi do win dy, przykłada kartę do czyt nika i wciska przycisk DO GÓRY.
– Cześć, Leo! – woła, zamykając drzwi. – Do zobacze nia wkrót ce!
Jej głos brzmi jesz cze bardziej dziarsko niż zazwyczaj, jakby próbowała od pę dzić nagły

nie pokój.
Jan dostrze ga małą twarz Leo, wyglądające go przez wąskie okien ko. Słyszą lekki trzask

i win da ru sza w górę.
– No to tyle, wracamy – oznajmia Marie-Louise. Po chwili spokojniejszym już głosem do-

daje: – Leo trze ba ode brać za godzinę… Może zrobisz to sam, Janie?
– Chęt nie.
– Dobrze. – Marie-Louise uśmie cha się do nie go. – Ustawię w kuch ni mały bu dzik, że byś

słyszał, kie dy przyjdzie pora… Pracownicy szpitala od syłają dzie ci bez opie ki, dokład nie
o ustalonej godzinie, dlate go tak waż ne jest, abyśmy wte dy na nie cze kali.

Idą więc z powrotem pod ziem nymi schodami, otwie rają drzwi i znów znajdu ją się w szat -
ni. Marie-Louise układa dłonie wokół ust w trąbkę i woła:



– Pora na owoce, wszyscy!
Nie które dzie ci krzywią się na dźwięk słowa „owoc”, lecz większość przybie ga natych -

miast. Prze pychają się, chcąc dotrzeć przed in nymi. Walka, zawsze walka.
Wszyst ko jest takie, jakie zazwyczaj bywa w przed szkolach.
Jan jed nak raz po raz zerka na tykającą wskazówkę ze gara na ścianie. Nie może powstrzy-

mać myśli o małym Leo, samot nym w towarzystwie swe go wię zione go taty.
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W Polanie nie ma kamer, co oczywiście bardzo się Janowi podoba. Nie zauważa też żad nych
te le wizorów.

– Te le wizor? Nie, w przed szkolu mamy tylko radio – wyjaśnia z powagą Marie-Louise. –
Je śli zorganizowalibyśmy te le wizor, zapewne w nie dłu gim czasie pojawiłaby się cała masa
kre skówek, które dzie ci chciałyby oglądać, a dzie ci pasywne stają się dzieć mi nie szczę śliwy-
mi.

W pokoju zabaw dzie ciaki dokazu ją na całe go. Ułożyły na pod łodze gru be mate race i ba-
wią się w roz bit ków na tratwach. Jan dołącza do zabawy. Czu je się tu dobrze, zwłasz cza po
wizycie w piwnicy.

Jan widzi wiszącą na ścianie tablicę, zapisaną ozdobnym pismem Marie-Louise. Dzie ci nie
potrafią rzecz jasna jesz cze czytać, a jed nak tablica wydaje się skie rowana właśnie do nich:

W Polanie
…zawsze mówimy komuś dorosłemu, dokąd idziemy.
…w s z y s c y  uczestniczy my w roz mowie lub zabawie.
…nig dy nie mówimy źle o innej osobie.
…nig dy nie uczestniczy my w bójkach i się nie kłócimy.
…nig dy nie bawimy się bronią.

Lilian także bawi się z dzieć mi, razem z nimi prze skaku jąc z mate raca na mate rac, aby uciec
przed re kinami w morzu. Ona także z wielką ochotą uczest niczy w zabawach z pod opiecz -
nymi, od czasu do czasu Jan dostrze ga jed nak cień smut ku prze bie gający przez jej twarz,
kie dy patrzy na dzie ci.

W koń cu oboje lądu ją na jed nym mate racu. Jan zamie rza zapytać, czy wszyst ko u niej
w porząd ku, lecz Lilian jest szybsza i sama zadaje pytanie:

– Podoba ci się tu, Janie?
Pyta w taki sposób, jakby rze czywiście się o nie go trosz czyła.
– Masz na myśli Vallę? – Jan musi się zastanowić nad od powie dzią. – Tak, choć dopie ro co

się wprowadziłem. Ale raczej jest w porząd ku… Ład na okolica.
– Co porabiasz wie czorami?
– Nie zbyt wie le… Słu cham trochę mu zyki.
– Nie masz tu żad nych przyjaciół?
– Nie, jesz cze nie.
– No to wpad nij do Baru u Billa – ciągnie Lilian. – To na wybrze żu, mają tam dobrą kape -

lę…
– Bar u Billa?
– Ciągle tam prze siadu ję – mówi Lilian. – Bywają tam też pracownicy Świę tej Patrycji.

U Billa możesz poznać tylu nowych lu dzi, ilu tylko ze chcesz.
Czyż by miał zacząć chodzić po knajpach i stać się towarzyski? Nigdy wcze śniej tego nie



robił, ale dlacze go nie?
– Może zajrzę – od powiada.
Kon tynu ują zabawę z dzieć mi roz bit kami do chwili, kie dy Jan słyszy dzwonek bu dzika

w kuch ni. Cze kał na nie go.
Bie rze kartę magne tycz ną, otwie ra drzwi prowadzące do piwnicy i schodzi do pod zie mia.

Nic się tu nie poru sza. Obrazy wciąż wiszą na ścianach w równych rzę dach.
Dochodzi dwu nasta, a okien ko win dy nadal jest ciem ne – jesz cze nie wysłano Leo win dą

na dół.
Win da zatrzymu je się.
Wjedź na górę, prze bie ga mu przez głowę myśl. Wjedź i rozejrzyj się po Świę tej Patrycji.
Przez chwilę stoi jed nak nie ru chomo z kartą magne tycz ną w dłoni, cze kając przy win -

dzie, aż w koń cu spogląda w stronę koń ca piwnicz ne go przejścia, w kie run ku ostre go zakrę -
tu w prawo. Cie kawi go, co też kryje się tam, za rogiem. Czyż by inna droga prowadząca do
szpitala?

Win da z Leo wciąż nie zje chała na dół, więc Jan, posu wając się powoli do przodu, od dala
się od drzwi. Tylko rzu ci okiem, aby sprawdzić, dokąd prowadzi pod ziem ny chod nik.

Korytarz zakrę ca i bie gnie jesz cze kilka me trów dalej, aby zakoń czyć się przy masywnych
stalowych drzwiach. Są staran nie zamknię te za pomocą dłu giej że laznej sztaby. Na białej ta-
blicz ce obok drzwi Jan od czytu je napis: SCHRON. A poniżej nastę pu jący tekst: TE DRZWI
MU SZĄ BYĆ ZAMKNIĘ TE!

Schrony – Jan je zna. Są jak bun kry pod zie mią.
W głowie pojawia się mu obraz małe go Williama, ale szybko go wymazu je, się gając dłonią

w kie run ku sztaby.
Ru sza się. Drzwi moż na otworzyć.
W tej jed nak chwili słyszy de likat ny trzask w korytarzu za nim. To drzwi win dy. Jan szyb-

ko pusz cza sztabę i wraca.
Leo został wysłany na dół przez łącz nik. Chłopiec próbu je pchnąć cięż kie drzwi, lecz nie

udaje mu się ich otworzyć, więc Jan mu pomaga.
– Wszyst ko dobrze, Leo?
Leo przytaku je w milcze niu. Jan bie rze go za rękę, ru szając w stronę Polany.
– Nad chodzi chyba pora śpie wu… Lu bisz śpie wać, Leo?
– Mhm.
Być może to tylko złu dze nie, ale Janowi wydaje się, że Leo jest spokojniejszy po wizycie

w szpitalu. Poza tym wygląda dokład nie tak, jak wcze śniej, zanim zobaczył się z ojcem. Na
jego cie le nie widać żad nych krwawiących zadrapań ani podartych ubrań. Oczywiście, że
nie – dlacze go miałby je mieć?

Są już przy schodach prowadzących do przed szkola. Jan wyjmu je kartę magne tycz ną,
jed nak przed przyłoże niem jej do czyt nika raz jesz cze zerka na Leo i postanawia zadać pyta-
nie:

– Fajnie było spotkać się z tatą?
– Mhm.
– Co robiliście?



– Roz mawialiśmy – od powiada Leo. Milknie, po czym dodaje: – Tato strasz nie dużo mówi.
Cały czas.

– Naprawdę?
Leo kiwa głową i zaczyna wchodzić po schodach.
– Mówi, że wszyscy go nie nawidzą.
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W pierwszym tygodniu Jan pracu je codzien nie od ósmej do sie dem nastej. Każ de go wie czo-
ru wraca do swe go ciche go miesz kania. Jest przyzwyczajony, zawsze przychodził do ci-
chych miesz kań. To jed nak nie nale ży do nie go. Nie czu je się w nim  j a k   w   d o m u.

Czasami wie czorem siada przy stole kre ślarskim, aby kon tynu ować pracę nad walką Lę kli-
we go z Ban dą Czte rech, ale gdy jest zmę czony, lądu je przed te le wizorem.

W ciągu dnia uczy się imion przed szkolaków, jed ne go po dru gim. Leo, Matilda, Mira, Fan -
ny, Katin ka i tak dalej. Zapamię tu je, które dzie ci są gadatliwe, a które ciche, które złosz czą
się, kie dy upad ną, a które płaczą, gdy ktoś je popchnie. Które pytają, a które słu chają.

Dzie ci mają tyle energii. Je śli tylko nie mu szą sie dzieć w spokoju pod czas zajęć, zawsze są
w ru chu, zawsze dokądś pę dzą. Czołgają się, bie gają, skaczą. Na podwórku grze bią w pia-
skownicy, wspinają się, huśtają i chcą we wszyst kim uczest niczyć. „Ja! Ja też!”

Dzie ci walczą o miejsce i uwagę dorosłych. Jan jed nak zauważa, że żad ne nie jest wyklu -
czane z zabawy, gru pa nikogo nie od pycha, nikt nie czu je się samot ny, co jemu same mu
czę sto się zdarzało.

Gru pa przed szkolaków w Polanie wydaje się zgrana. Łatwo zapomnieć o bliskości Świę tej
Patrycji – aż do chwili, gdy w kuch ni roz brzmie wa bu dzik, dając znak, że kogoś trze ba od -
prowadzić lub ode brać przy win dzie pod szpitalem. Wyprawy do pod ziem ne go korytarza
z czasem także stają się zwykłym punktem dnia – nawet je śli Jan nie co uważ niej przygląda
się Leo, który prawdopodobnie ma ojca paranoika.

W środowe przed połu dnie wszyst kie dzie ci idą na wyciecz kę do lasu, roz ciągające go się za
te re nem szpitala. Na kurt ki zakładają żółte od blaskowe kamizelki i w sze re gu wychodzą
przez furt kę. W wie lu przed szkolach dzie ci chwytają się pę te lek zawiązanych na sznu rze,
tu taj jed nak stosowana jest dawna me toda: malu chy trzymają się za ręce, idąc dwójkami.

Wyciecz ki do lasu wywołu ją w Janie zawsze lekkie napię cie. Mimo to idzie razem z Marie-
Louise i An dre asem wśród roz łożystych paproci porastających te ren za przed szkolem. Tu na
małej ścież ce znajdu ją się moż liwie najbliżej Świę tej Patrycji – ogrodze nie od dalone jest za-
le d wie o jakieś dzie sięć me trów.

Marie-Louise pochyla się ku Janowi:
– Mu simy pilnować, aby dzie ci nie zbliżały się za bardzo do płotu.
– Tak? A dlacze go?
Sze fowa zdaje się zaże nowana.
– Mogą uru chomić alarm… Ci ze Świę tej Patrycji zakopali przy płocie mnóstwo elektroni-

ki.
– Elektroniki?
– Tak… Jakieś czujniki ru chu.
Jan spogląda w stronę ogrodze nia. Nie dostrze ga żad nych czujników, tylko gę sto posa-

dzone świerki, być może mające zasłonić szpital przed gapiami. Pomię dzy drze wami widzi
żwirowe ścież ki i dwa niskie żółte pawilony, wyglądające na zbu dowane dość nie dawno.



Żad ne go ru chu.
Przypomina sobie nagle ubraną na czarno kobie tę, którą widział przy płocie w ponie dzia-

łek. Jej ciem ny wzrok sprawił, że pomyślał o Alice Rami, choć Rami jest w jego wie ku, a kobie -
ta w czerni wyglądała na dwa razy starszą.

Przed szkolaki w ogóle nie in te re su ją się ogrodze niem. Parami bie gają w swych gru bych
kurt kach, trzymając się za ręce i przejmu jąc je dynie tym, co mogą zobaczyć na ścież ce tuż
przed sobą: mrówkami, korze niami drzew, drobnymi śmie ciami i opadającymi liść mi.

Ich uszu dobie ga przytłu miony szum. To sze roki stru mień spie nionej czarnej wody, który
bie gnie jak fosa wzdłuż tylnej czę ści te re nu szpitalne go, po czym skrę ca na połu dnie i znika
w od dali, ciągnąc się wzdłuż ogrodze nia. Jan zastanawia się, czy lu dzi prze trzymywanych
w szpitalu uspokaja dźwięk płynącej wody.

Ich oczom ukazu je się mały drewniany mostek. Cała gru pa dzie ciaków pę dzi po nim na
dru gą stronę. Następnie wchodzą w las, wspinając się na wznie sie nie.

– Ojej, patrz cie! – To idąca jako ostat nia mała trzylet nia Fan ny, która pu ściła rękę kole gi
i przystanę ła, aby przyjrzeć się cze muś na zie mi obok ścież ki. Spogląda na coś, co tam rośnie.
Jan także się zatrzymu je, aby zobaczyć to z bliska.

Wśród liści, pod wysokimi drze wami widać coś przypominające go małe różowe palusz ki,
prze bijające się z zie mi.

– O, zobacz… – mówi Jan. – Wydaje mi się, że to jakiś rodzaj grzyba. Chyba gałę ziaki, któ-
re przypominają małe palce.

– Palce? – powtarza Fan ny.
– Nie, to nie są prawdziwe palce.
Fan ny wyciąga ostroż nie swą małą dłoń w stronę różowych grzybów, ale Jan ją powstrzy-

mu je.
– Zostaw, Fan ny. Niech sobie rosną w spokoju… Poza tym mogą być tru jące.
Dziewczyn ka kiwa głową bez słowa, szybko zapominając o grzybach. Przyśpie szywszy, do-

gania pozostałych.
Jan patrzy za nią do chwili, gdy dołącza do gru py.
Mimo że tego nie chce, myśli o dzie ciach ze świe tlicy Ryś. Tak szybko moż na zgu bić

dziec ko – wystarczy, że ścież ka wejdzie mię dzy kilka du żych świerków, które zu pełnie zasło-
nią widok.

Tego dnia jed nak nie ma takie go zagroże nia. Grupka dzie ci z Polany trzyma się blisko sie -
bie, dęby i brzozy nie rosną tak gę sto jak las świerkowy, a poza tym malu chy mają na sobie
kamizelki, wyróż niające się wśród drzew jaskrawożółtym kolorem.

Dzie ci nie roz bie gają się po le sie dzię ki Marie-Louise, która pokazu je im liście i krze wy, wy-
jaśniając, jak się nazywają. Każ de mu pod opiecz ne mu zadaje pytania. W koń cu jed nak klasz -
cze w dłonie.

– A te raz czas wolny! Nie od dalajcie się jed nak, mu simy mieć was na oku!
Dzie ci szybko się roz pierz chają. Fe lix i Teodor gonią się nawzajem, a Mat tias podąża za

nimi. Potyka się o korzeń, upada, ale natych miast się pod nosi.
Jan krąży wśród drzew, roz gląda się i cały czas liczy żółte kamizelki, pilnu jąc, aby żad nej

nie brakowało. Panu je nad sytu acją.



Wchodząc nie co głę biej w las, słyszy śmiech i dostrze ga mię dzy drze wami żółte re fleksy.
Po chwili widzi już wyraź nie Natalie, Jose fine, Leo i małe go Hu gona, wpatru jących się
w ścież kę. Jose fine i Leo mają w dłoniach gałąz ki, którymi trącają coś na zie mi. Widząc Jana,
zastygają w bez ru chu i uśmie chają się wyraź nie zmie szane. Po chwili Jose fine napotyka
wzrok Leo i oboje zaczynają chichotać. Nagle wypusz czają z dłoni patyki i ucie kają prosto
w krzaki, śmie jąc się i wrzesz cząc prze raź liwie.

Jan pod chodzi, aby zobaczyć, czym się bawiły.
To coś małe go. Przypomina le żące na drodze szarobrązowe mate riałowe zawiniąt ko. Le -

śna mysz.
Zwie rzę leży z otwartym pyszcz kiem wśród liści, usiłu jąc złapać od dech. Je dwabiste fu -

terko pokrywają plamy krwi. Jan już wie, że dzie ci, bawiąc się, pokłu ły stworzon ko. Choć to
nie była zabawa. Raczej sadystycz ny rytu ał, które go ce lem jest osiągnię cie poczu cia władzy
nad życiem i śmiercią.

Jan jest sam, musi coś zrobić. Prawą stopą de likat nie strąca miękkie ciało ze ścież ki, po
czym od najdu je duży kan ciasty kamień. Chwyta go, unosi obie ma dłoń mi i ce lu je.

N i e   w o l n o   z a b i j a ć, myśli, lecz mimo to moc no rzu ca kamie niem. Głaz spada na
ciało myszy jak me te oryt.

Gotowe.
Zostawia kamień w gałę ziach i wraca do gru py. Wszyscy są na miejscu. Jan widzi, że Leo

wciąż się uśmie cha i wygląda na zadowolone go.
Po nie mal godzinie spę dzonej w le sie cała gru pa wraca do przed szkola – przez mostek

i dalej wzdłuż ogrodze nia. Kie dy wszyst kie dzie ci docie rają już do przed szkola, zdejmu ją
kurt ki i idą umyć ręce. Nad chodzi pora, aby Jan od prowadził Katin kę do win dy. Dziewczyn -
ka je dzie sama do swej mamy. Póź niej jest czas na bajkę. Jan wybie ra do prze czytania ksią-
żecz kę o przygodach Pippi Långstrump. Mała bohaterka dzie li się z przed szkolakami myślą,
że ten, kto jest bardzo duży, musi też być bardzo miły.

Po zaję ciach Jan prosi Natalie, Jose fine, Leo i Hu gona, aby zostali jesz cze w pokoju zabaw.
Mają usiąść przed nim na pod łodze.

– Widziałem, że bawiliście się dzisiaj w le sie – zwraca się do nich ostroż nie.
Dzie ci nie śmiało się uśmie chają.
– I zostawiliście coś na ścież ce… Małą mysz kę.
Wówczas nagle docie ra do nich, o czym Jan mówi i cze go chce. Jose fine, pokazu jąc pal-

cem, mówi:
– To Leo ją roz deptał!
– Była chora! – od powiada Leo. – Le żała na zie mi.
– Wcale nie. Ru szała się! Pełzała!
Jan daje im chwilę na tę kłót nię, po czym mówi:
– Te raz jed nak mysz ka nie żyje. Już się nie ru sza.
Dzie ci milkną, patrząc na nie go. Powoli ciągnie dalej:
– Czy komuś było żal mysz ki?
Nikt nie od powiada. Leo gapi się na nie go prze kornie, resz ta wpatru je się w pod łogę.
– Kłu liście le śną mysz patykami, aż zaczę ła krwawić – mówi cicho Jan. – Czy komu kolwiek



z was było jej wte dy żal?
W koń cu najmniejszy z grupki kiwa ostroż nie głową.
– Hugo, dobrze… Ktoś jesz cze?
Natalie i Jose fine także ostatecz nie potwierdzają skinie niem, jed na po dru giej. Tylko Leo

nie chce napotkać wzroku Jana. Gapiąc się w pod łogę, mru czy coś o tacie i mamie.
Jan pochyla się do przodu.
– Co powie działeś, Leo?
Leo jed nak nie od powiada. Jan mógłby go bardziej przycisnąć, może nawet wywołać

w nim płacz.
– Tato tak robił mamie.
Czy Leo naprawdę to powie dział? Jan sądzi, że się prze słyszał, i chce prosić chłopca, by po-

wtórzył. Lecz mówi tylko:
– Dobrze, że o tym poroz mawialiśmy.
Dzie ci rozu mie ją, że są już wolne. Wstają z pod łogi i w pod skokach wybie gają z sali.
Patrzy za nimi – czy cokolwiek do nich dotarło? Sam wciąż pamię ta re prymen dę, którą

w wie ku ośmiu lat dostał od nauczycie la, kie dy z kole gą Han sem i in nymi chłopcami z klasy
bawili się w nazistów. Bie gali w równym sze re gu wokół szkolne go podwórka, wołając „Heil
Hitler!” i mając poczu cie nad ludz kiej siły.  M a s z e r o w a l i   w   r y t m i e!  W pewnym
momen cie pojawił się jed nak nauczyciel i ich powstrzymał. Wypowie dział jed no słowo, które -
go nigdy wcze śniej nie słysze li.

– Au schwitz! – zawołał. – Wie cie, co się tam wydarzyło? Wie cie, co naziści robili z dorosły-
mi i dzieć mi w Au schwitz?

Żaden z chłopców nie wie dział, więc nauczyciel opowiadał o bydlę cych wagonach, o pie -
cach i stertach bu tów oraz ubrań. Od tam tej pory już nigdy wię cej nie bawili się w nazistów.

Jan wychodzi za dzieć mi, wkrót ce pora śpie wu. Re gu ły, grafiki – przypusz cza, że na od -
działach Świę tej Patrycji jest równie wie le zasad. Dzień po dniu wciąż te same czyn ności.
Ustalone godziny, wytarte ślady.

Dzie ci same w sobie nie są złe, nawet je śli zdarza im się mę czyć mysz. Jan uważa, że
dzie ci w głę bi serca nie mogą być okrut ne, choć sam czasem czuł się w szkole jak ta mała
mysz ka. Kie dy spotykał na korytarzu starszych chłopców, nigdy nie spodzie wał się łaski. Nig-
dy mu jej nie okazano.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Ryś

Tydzień po od kryciu bun kra w le sie Jan zabrał się do jego sprzątania i urządzania.
Był bardzo ostroż ny. Miesz kanie opusz czał dopie ro po zachodzie słoń ca. Wę drował wte dy

w stronę zbocza, gdzie znajdował się bun kier. W ciągu dwóch tygodni był tam trzykrot nie ze
szczot ką i workami na śmie ci. Wspinał się po zboczu, po czym wpełzał do schronu, by czyścić
be tonowe ściany i pod łogi. Wszyst ko trze ba było wyrzu cić: kłę by ku rzu, paję czyny, liście,
pusz ki po piwie, gaze ty.

W koń cu pozostała już tylko pu sta prze strzeń. Wte dy wywie trzył pomiesz cze nie, otwie ra-
jąc sze roko blaszane drzwi, a na koniec w dwóch kątach ustawił od świe żacze powie trza, roz -
sie wające sztucz ny zapach róż.

Był już paź dziernik. Za każ dym razem, kie dy Jan przychodził pod zbocze, na zie mi le żało
coraz to wię cej liści. Powoli, ale dokład nie zakrywały róg bun kra, sprawiając, że be tonowa
ściana zaczę ła wyglądać jak część pagórka. Gdy stare że lazne rygle na drzwiach były za-
mknię te, trud no było zauważyć bun kier.

Najtrud niej było dostarczyć na miejsce nowe wyposaże nie tak, aby nikt tego nie zauwa-
żył. Zrobił to jed nak w ten sam sposób co sprzątanie – w ciem ności, póź nym wie czorem. Pro-
wadzącą mię dzy świerkami drogę do pagórka znał już nie mal na pamięć, światło było zby-
tecz ne.

Mate rac, mimo że znale ziony w kon te ne rze na śmie ci, wcale brzyd ko nie pach niał. Kie dy
już prze transportował go do lasu, wytrze pał dokład nie cały kurz. Koce i podusz ki ku pił
w marke cie me blowym za miastem. Nim ułożył je na mate racu, uprał dwa razy i ze rwał
wszyst kie met ki.

Kilka zabawek, które przyniósł w ple caku, pochodziło z paru in nych skle pów. Przed mioty
nie wyróż niały się niczym szcze gólnym – wyprodu kowane w którejś z azjatyc kich fabryk,
były podobne do tysiąca in nych tego same go typu: dwa samochody, miękki tygrysek z mate -
riału, kilka książe czek z obraz kami.

Ostat nia rzecz, którą zdobył, była duża i dość cięż ka. RO BO MAN – jak napisano na opako-
waniu – królował na najwyż szej półce wśród wozów strażac kich, stat ków kosmicz nych i pi-
stole tów świetlnych. Remote-controlled! Voice-activated! Record your own mes sages and watch
RO BO MAN move and talk!2

Był to robot z plastiku, który potrafił poru szać ramionami i stabilnie stać. Jan spojrzał na
nie go, próbu jąc cof nąć się myślami w czasie o pięt naście lat, kie dy sam był pię ciolat kiem –
z pewnością uznałby wówczas, że nigdy wcze śniej nie widział nic równie wspaniałe go jak
Roboman. Był lepszy niż jakikolwiek plu szowy miś, być może nawet lepszy niż żywy kot lub
pies.

Ukradł Robomana. Bez czelna kradzież – alejka w marke cie była pu sta, szybko wyjął robota
i pilot z opakowania, po czym spakował wszyst ko do plastikowej torby z in ne go skle pu. Na-
stępnie wyszedł prosto przez jed ną z kas. Kasjerka nawet na nie go nie spojrzała, nie zatrzy-
mał go żaden ochroniarz.

Robot kosz tował nie mal sześć set koron, ale to nie cena skłoniła Jana do kradzie ży. Nie



chciał ryzykować, że kasjerka zapamię ta taki dość nie zwykły zakup i opowie o nim, zapytana
przez policję.

Roboman? Ależ tak, pe wien młody męż czyzna ku pił jed ne go. Miał miły, przyjazny wygląd,
trochę jak nauczyciel. Tak, myślę, że potrafiłabym go wskazać…
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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Jan uważa, że czasami przed szkole przypomina zoo.
Zaczyna się to zawsze wte dy, kie dy wszyscy są już zmę cze ni. Prowodyrem jest zwykle

jed no z dzie ci, które wciąga pozostałe. Najczę ściej to któryś z chłopców dostaje ataku szału,
staje się nagle nad pobu dliwy, zaczyna bie gać po pokoju zabaw, bu rząc przy okazji czyjąś bu -
dowlę, czy też depcząc jakiś domek z kloc ków Lego.

W piąt kowe popołu dnie w Polanie ma miejsce podobna sytu acja. Leo nie spodzie wanie
wpada na pomysł, aby rzu cić podusz ką w twarz Fe lixa. Fe lix od rzu ca ją, wrzesz cząc wnie bo-
głosy, a łzy płyną mu po policz kach. Leo także krzyczy. Nagle całą gru pę napełnia nowa ener-
gia. Chłopcy rzu cają się na sie bie lub biją się podusz kami, pod czas gdy dziewczyn ki krzyczą
bądź zanoszą się histe rycz nym płaczem.

– Spokój! – woła Jan.
Nie pomaga. Dzie ciaki z nie spożytą energią skaczą dookoła, tworząc wraże nie chaosu

i sprawiając, że pokój zabaw wydaje się ciasną klat ką.
Jan jest tu je dynym dorosłym. Ogarnia go panika, z nerwów ściska mu się żołądek. Próbu -

je się opanować, od dycha głę boko, stając na środ ku sali. Następnie pod nosi głos jak głoszący
kazanie pastor:

– Spokój! Natych miast!
Większość dzie ci wycisza się, słysząc wychowawcę, Leo jed nak dalej roz rabia. Oczy ma

sze roko otwarte, bez opamię tania bijąc wkoło podusz ką. Jan musi podejść i go złapać. Czu je
się przy tym jak poskromiciel zwie rząt.

– Spokojnie, Leo, spokojnie.
Małe ciało walczy w jego ramionach. Jan trzyma je moc no do chwili, gdy Leo się uspokaja.

Zwie rzę okiełznane, ale on sam czu je się wykoń czony.

– Nie pokoję się trochę o Leo – wyznaje Jan Marie-Louise, stojąc z nią w kuch ni i układając
zastawę.

– Tak?
– Tyle w nim złości.
Marie-Louise się uśmie cha.
– To energia… Ma w sobie tak wie le energii, że czasami aż z nie go kipi.
– Wiesz coś o jego rodzicach? – pyta Jan. – Czy mat ka żyje? Wydaje mi się, że jego tato…
Marie-Louise krę ci jed nak głową, wycie rając dłonie w ręcz nik.
– O tym nie roz mawiamy, Janie… Prze cież wiesz.

Wie czorem po pracy Jan ogląda te le wizję, sie dząc na starej sofie. Próbu je się od prę żyć, choć
nie jest to proste, bo sąsiad za ścianą dość wcze śnie zaczyna świę tować nadejście weeken du.
Zza ściany dobie gają dźwię ki mu zyki i brzęk szkła.

Zakoń czył właśnie pierwszy tydzień pracy w Polanie. Powinien uczcić fakt, że wszyst ko
się udało, ale czu je, że w zasadzie nie ma cze go świę tować. Czas płynął mu szybko, właściwie



nie było żad nych kłopotów. Dał sobie radę, wydaje się, że dzie ci i współpracownicy go polu bi-
li.

Jan pod łączył już wcze śniej sprzęt grający, więc wkłada płytę Rami i pod krę ca głośność,
aby zagłu szyć dźwię ki przyję cia obok. Właśnie na płycie zaczyna się stary prze bój, ballada
Twoja tajemna miłość, którą Rami śpie wa nie mal szeptem:

Tak długo odnawiaj swoje wspomnienia,
aż je ujrzysz.
Tak długo chodź w kółko po stry chu,
aż je usły szysz.

Miłość, a może tylko gra?
I tak zawsze będziesz tęsknić
za swą tajemną miłością
jak zagubiona dusza na pustkowiu.

Piosen ka mówi chyba o nie moż liwej miłości. Je śli kie dyś się spotkają, zapyta Rami, czy jego
in terpre tacja jest słusz na.

J e ś l i  się spotkają. Najpierw musi się dostać do Świę tej Patrycji, może przez piwnicę. Dla
tego, kto się od waży, zawsze znajdzie się jakieś wejście.

Od wróciwszy się ple cami do ciasne go pokoju, spogląda przez okno.
Na parkin gu na tyłach kamie nicy nie ma żywej du szy, za to plac jest zastawiony samo-

chodami. Dolicza się je de nastu volvo – w tym jego własny – sied miu saabów, dwóch toyot
i jed ne go merce de sa. Lu dzie wrócili z pracy i spę dzają czas z rodzinami. Może sie dzą te raz
razem w kuch ni lub przed te le wizorem. A może robią na dru tach lub prze glądają swoje zbio-
ry znacz ków.

Jan jest samot ny.
No tak – użył w myślach tego nie bez piecz ne go słowa, przyznał się do swej gorszej sytu acji.

Jest  s a m o t n y, czu je się  s a m o t n y.
W Valli nie ma przyjaciół. Takie są fakty. Nie ma nic do roboty.
Właściwie chce tylko sie dzieć i słu chać Rami. Ma jed nak wciąż kartony do roz pakowania.

Zabie ra się do prze glądania ich zawartości i znajdu je starą książ kę z zapiskami i wycin kami
z gazet. To jego własny pamięt nik z czasów, kie dy był nastolat kiem. Pisywał go od czasu do
czasu. Kolejne wpisy pojawiają się nie raz po mie siącach.

Otwie ra pamięt nik, bie rze dłu gopis i opisu je wszyst ko, co wydarzyło się w ciągu ostat nich
tygodni: prze prowadz kę do Valli, samot ność, nową pracę i marze nie, że ona zaprowadzi go
do Rami.

Na okład ce pamięt nika przykle ił nie gdyś zdję cie. To stara fotografia z polaroidu – nie co
wyblakła, ale wciąż widać na niej jasnowłose go chłopca, który ze zdziwie niem patrzy w górę,
le żąc w białej poście li w szpitalnym łóż ku. To on sam w wie ku czternastu lat.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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W sobotę po lun chu Jan po raz pierwszy schodzi do wspólnej pralni w bloku, gdzie spotyka
starsze go męż czyznę – siwowłose go sąsiada, z równie siwą brodą, wychodzące go z pomiesz -
cze nia, w którym stoją pralki.

Dopie ro po chwili Jan orien tu je się, że powinien był się ode zwać, a nie tylko skinąć głową,
kie dy męż czyzna go mijał.

Męż czyzna nie sie na ramie niu starą torbę na bie liznę. Gdy Jan rzu ca na nią okiem, do-
strze ga nadru kowane na niej lite ry: ALNIA IĘ TEJ YCJI. Liter jest wię cej, ale znikają w zgię -
ciach mate riału. Jan kie ru je się ku pralkom. Nagle jed nak jego mózg formu łu je trzy pełne
słowa: PRALNIA ŚWIĘ TEJ PATRYCJI.

Czy tak mógł wyglądać nadruk? Za póź no, aby to sprawdzić – męż czyzna zdążył już
wyjść z piwnicy, drzwi się zamknę ły. Jan zostaje sam ze swym praniem.

Kie dy wszyst kie ubrania są już czyste i su che, wraca do miesz kania i podejmu je próbę zyska-
nia w nim większej prze strze ni. Likwidu je kartony, sprząta i prze stawia me ble właścicielki. Po
wszyst kim zjada kolejną samot ną kolację przy ku chen nym stole, pod czas gdy na ze wnątrz
zapada zmrok.

A póź niej? Idzie do salonu i włącza stary te le wizor. Widzi delfiny płynące pod powierzch -
nią wody – zdaje się, że to film przyrod niczy. Dowiadu je się, że delfiny wcale nie są tak
przyjazne i spokojne, jak sądzi wie lu lu dzi.

„Delfiny polu ją w stadzie, zabijając czę sto foki i inne zwie rzę ta” – mówi lektor.
Po półgodzinie Jan wyłącza te le wizor. Zale ga cisza – ale nie całkowita. Gdzieś w bloku

ktoś znowu urządza przyję cie. Słychać dud niącą mu zykę, moc ne ude rze nie w ze wnętrz ne
drzwi, głośne śmie chy i roz mowy.

Jan zastanawia się, czy nie wrócić do rysowania komiksu o Lę kliwym, aby dotrzeć do za-
koń cze nia. Wkrót ce jego bohater musi zwycię żyć Ban dę Czte rech. Unice stwić ją.

Im pre za u sąsiadów się roz krę ca, śmie chy są coraz głośniejsze. W koń cu Jan włącza mu -
zykę, aby zagłu szyć prywat kę, i spogląda przez okno.

Powinie nem znaleźć sobie jakieś hobby, myśli. Albo zapisać się na kurs wie czorowy.
Tylko co chciałby robić? Uczyć się fran cu skie go? Grać na uku le le?
Nie. Wresz cie wyłącza od twarzacz, zakłada czarną marynarkę, aby wyglądać bardziej doj-

rzale, i wychodzi.
Idąc w chłodzie, zauważa, że zaświe cono już ulicz ne latarnie. Jest pięt naście po ósmej.

Na ze wnątrz słychać jesz cze wię cej mu zyki, od bijającej się echem mię dzy domami. Dla
wszyst kich, którzy mają przyjaciół, zaczął się wie czór przyjęć.

„Wpad nij do Baru u Billa”, powie działa wte dy Lilian. „Ciągle tam prze siadu ję”.
Podążając chod nikiem, kie ru je się w dół, w stronę cen trum. Chce poznać swe nowe mia-

sto, ale nie zbyt wie le moż na tu zobaczyć. Valla jest mie ściną śred niej wielkości, pozbawioną
większych atrakcji. Jan prze chodzi obok piz ze rii, kościoła zie lonoświąt kowców, skle pu me blo-
we go. W piz ze rii widzi kilkoro nastolat ków sie dzących przy stoliku i wyglądających tak, jakby



nie mie li żad nych planów na wie czór. Pozostałe lokale są zamknię te, nie świe ci się w nich
światło.

Po pokonaniu wiaduktu nad au tostradą Jan dochodzi nie mal do portu. Chęt nie poszedł-
by dalej, na samo nabrze że, aby poczuć wie czorną bryzę znad ciem ne go morza, jed nak ob-
szar portu jest zagrodzony płotem nie mal tak wysokim jak mur wokół Świę te go Psychola.

Nie, nie Świę te go Psychola.  Ś w i ę t e j   P a t r y c j i.
Musi prze stać używać w myślach tego okre śle nia, w prze ciwnym razie zdarzy mu się kie -

dyś wypowie dzieć je na głos.
Za ogrodze niem jest kilka małych uliczek, które moż na by nazwać dzielnicą portową,

choć nie czu je się tu at mosfe ry przygody czy roman tyzmu. Znajdu ją się tu tylko niskie bu -
dyn ki prze mysłowe, otoczone popę kanym asfaltem.

Przed jed nym z drewnianych domów, znajdu jącym się najbliżej miasta, stoi jed nak sporo
samochodów, a do wnę trza zaprasza wiszący nad wejściem czerwony neon: BAR U BILLA.

Jan zatrzymu je się przed napisem. Chodze nie po barach to żad ne hobby, ale nawet naj-
bardziej samot ne istoty, je śli tylko potrafią się zachować, są w nich mile widziane, więc
w koń cu otwie ra cięż kie drewniane drzwi i wchodzi do środ ka.

Za drzwiami jest ciem no i gorąco. Słychać dud niącą mu zykę roc kową i przytłu mione gło-
sy. Poru szające się cie nie, uczu cie, że wszyst ko może się zmie nić. Bary są swe go rodzaju po-
kojami zabaw, tylko że dla dorosłych.

Wszyst kie grzecz ne dzie ci już śpią.
Jan roz pina marynarkę, roz glądając się dokoła. Przychodzi mu do głowy wers z piosen ki

Roxy Mu sic: „Loneliness is a crow ded room3”. Nie pamię ta, kie dy ostat nio sam wszedł do baru.
Uczu cie wyalie nowania jest wszech obec ne i totalne w takich pomiesz cze niach, nawet je śli
prze bywające w nich osoby ze sobą roz mawiają i śmie ją się z tego same go. Bar u Billa niczym
się nie wyróż nia. Jan wie, że ci wszyscy lu dzie wokół wcale nie są najlepszymi przyjaciółmi,
choć takie sprawiają wraże nie.

Musi prze cisnąć się do baru mię dzy cięż kimi ciałami, które nie chcą się prze su nąć. Sporo
osób ze brało się przed nie wielką sce ną w głę bi lokalu, na której wystę pu je miejscowa kape la
roc kowa. Przy barze Jan wyciąga banknot.

– Proszę małe piwo!
Klasycz ną zagrywką samot nej du szy jest roz mowa z barmanem, ten jed nak zdążył już

zgarnąć pie niądze Jana w sposób nie mal magicz ny i ru szyć dalej.
Jan wypija kilka łyków piwa i od razu czu je się nie co mniej samot ny. Prze cież już ma to-

warzystwo w postaci ku fla. Najlepszy przyjaciel pijące go. Choć on właściwie nigdy nie pije al-
koholu, nigdy nie był pijany – czy upije się dzisiaj, aby zobaczyć, co takie go się wydarzy?

N i c. Nie stanie się nic poza tym, że zataczając się, wróci sam do domu, a nazajutrz bę -
dzie mu nie dobrze. Na swój sposób moż na podziwiać lu dzi, którzy upijają się ot tak, po pro-
stu, nie bacząc na kon se kwen cje – Jan nigdy tak nie potrafił. On zachowa kon trolę i nigdy
nie skoń czy nie przytom ny w base nie, jak jakaś gwiaz da roc ka. Lub w psychiatryku jak Rami.

Myśl o niej zachę ca go do rozejrze nia się po lokalu i zastanowie nia nad obec nymi w nim
osobami. Pamię ta, co Lilian dodała na te mat Baru u Billa: „Bywają tam też pracownicy Świę -
tej Patrycji”. Pewnie straż nicy i pie lę gniarze.



Jan wypija jesz cze trochę piwa. W powie trzu wyczu wa zapach perfum i nagle zauważa,
że stoi mię dzy dwie ma mającymi około dwu dzie stu pię ciu lat kobie tami. Są wysokie i ład ne.
Te raz powinien pokazać, że jest dorosły, lecz czu je się jak mały chłopiec.

Kobie ta po prawej stronie pach nie różanymi perfu mami. Ma dłu gie brązowe włosy, a na
sobie czarny swe te rek. Pije jakie goś drin ka o cytrynowym kolorze. Ich spojrze nia się spotyka-
ją, ale ona szybko od wraca wzrok.

Kobie ta po le wej stronie skropiła się perfu mami o zapachu man daryn ki, a włożyła żółtą ko-
szulkę i błysz czącą złotą marynarkę. Złota dziewczyna. Ma zie lone oczy i pije cydr grusz ko-
wy – Jan zerka na nią, a ona od powiada lekkim uśmie chem. Dlacze go to robi?

Dziewczyna nie od wraca wzroku, więc Jan pochyla się ku niej i prze krzyku je mu zykę:
– To mój pierwszy wie czór tu taj!
– Co?! – krzyczy kobie ta.
Jan pochyla się jesz cze bliżej.
– Mój pierwszy wie czór!
– Tu taj, u Billa? – od powiada. – Czy w mie ście?
– Jed no i dru gie. Przyje chałem kilka dni temu! Nikogo tu nie znam…
– To się szybko zmie ni! – krzyczy dziewczyna. – Spodoba ci się tu taj. Spotka cię mnóstwo

nie spodzianek!
– Tak sądzisz?
– Pewnie, znam się na tym… Powodze nia!
Kobie ta szybko się od wraca, by zniknąć w tłu mie jak sarna w le sie.
No tak. Krót ka roz mowa. Jan jak zwykle miał problem ze swobod ną pogawęd ką z obcą oso-

bą, ale poczuł się le piej. Lu dzie w Barze u Billa są mili.
Nawiązuj kon takty, zachę ca go we wnętrz ny głos. Zamawia jesz cze jed no piwo i wchodzi

w głąb lokalu, od dalając się od mu zyki.
Przy stolikach większość krze seł jest zaję ta. Nie ma dla nie go miejsca.
Siada przy pu stym stole. Popijając piwo, gapi się przed sie bie.
Gratu lacje, właśnie zaczyna się twoje nowe życie. Oczywiście myślał już tak również

wcze śniej. Człowiek może zmie nić pracę, prze nieść się do in ne go miasta, ale nic się nie
zmie nia. Tkwi w tym samym cie le, płynie w nim ta sama krew, a w głowie pozostają te same
wspomnie nia.

– Cześć, Jan!
Stoi przed nim kobie ta – pod nosi na nią wzrok. Mija chwila, nim ją roz poznaje. To Lilian

z Polany z bu telką piwa w dłoni.
W przed szkolu wyglądała na zmę czoną i wykoń czoną, te raz wstąpiła w nią nowa energia.

Ubrana jest w czarny swe te rek z du żym de koltem. Ma umalowane oczy i patrzy błysz czą-
cym, a może jarzącym się wzrokiem – ta bu telka pewnie nie jest jej pierwszą tego wie czoru.

– Podoba ci się mój weeken dowy tatu aż? – pyta, wskazu jąc na swój policzek.
Jan przysu wa się bliżej i dostrze ga, że Lilian coś tam narysowała: czarne go węża wijące go

się w kie run ku oka.
– Jasne.
– Nic się nie bój… Nie jest jadowity!



Lilian wybu cha nie co zachrypłym śmie chem i bez zaprosze nia przysiada się do stolika.
– A więc znalazłeś najlepsze w mie ście miejsce spotkań? – Wypija duży łyk piwa. – Szybko

ci się udało.
– To ty mi je pod powie działaś – od powiada Jan. – Je steś tu sama?
Lilian krę ci głową.
– Przyszłam tu z kilkorgiem znajomych, ale poszli do domu, kie dy The Bohe mos zaczę li

grać. – Ru chem głowy wskazu je gru pę roc kową obok baru. – Mają wraż liwe uszy.
– Znajomi z pracy? – pyta Jan.
– Znajomi z pracy? A kto miałby to być? – Lilian chichocze i popija swoje piwo. – Może Ma-

rie-Louise?
– Ona nigdy tu nie przychodzi?
– Nie, nie Marie-Louise. Ona spę dza czas w domu.
– Ma dzie ci?
– Nie, tylko męża i psa. No ale ona jest su permamą każ de go, nie? Jest mamą wszyst kich

dzie ci, i naszą też. Wspaniałą… Myślę, że przez całe życie w jej głowie nie powstała żad na zła
myśl.

Jan nie chce się zastanawiać nad myślami in nych lu dzi.
– A An dre as? – zmie nia te mat. – Bywa tu?
– An dre as? Nie zbyt czę sto. Ma dom i ogród, którymi musi się zająć, i swą małą żon kę. Sta-

re dobre małżeń stwo.
– Nie którzy tak mają… – mówi Jan. – Ale Han na tu przychodzi?
– Czasami. – Lilian wbija wzrok w stół. – Han na… Z nią najle piej się dogadu ję w pracy,

moż na powie dzieć, że jest moją kole żan ką.
Zapada milcze nie. Mu zyka także ucichła – The Bohe mos chyba już skoń czyli na dziś.
– Czyli Han na jest w porząd ku? – pyta Jan.
– Oczywiście – od powiada szybko Lilian. – Jest miła. Ma tylko dwadzie ścia sześć lat… Mło-

da i trochę zwariowana.
– Jak to „trochę zwariowana”?
– No tak, na róż ne sposoby – wyjaśnia Lilian. – Han na może sprawia wraże nie cichej i zdy-

stan sowanej, ale ma cie kawe życie prywat ne.
– Masz na myśli wie lu męż czyzn?
Lilian zaciska usta.
– Nie roz noszę plotek.
– Ale bywa tu czasami? – dopytu je Jan. – W Barze u Billa?
– Czasami przychodzi tu ze mną, ale woli Me dina Palace.
– Me dina Palace?
– To taki duży klub noc ny w Valli. Nie mal równie luksu sowy jak Świę ta Patrycja.
– Twoim zdaniem Patrycja jest luksu sowa?
– Bez dwóch zdań, to luksu sowy hotel.
Jan patrzy na nią pu stym wzrokiem, nic nie rozu mie jąc. Lilian podejmu je szybko:
– Słu chaj… Każ dy pokój w Świę tym Psycholu kosz tu je czte ry tysiące za noc. Czte ry kafle!

Oczywiście nie płacą ci, co tam miesz kają, tylko my, podat nicy. Le karze, straż nicy, kame ry,



leki… wszyst ko kosz tu je! Pacjen ci nie mają poję cia, jak im tam dobrze.
– I my tam pracu je my… Tuż obok tego luksu sowe go hote lu…
– Zgadza się – potwierdza Lilian. – Wypijmy za to!
Jan roz mawia z Lilian jesz cze przez jakiś kwadrans, po czym prze ciąga się, udając de likat -

ne ziewnię cie.
– Idę do domu.
– Ostat nie piwko? – proponu je Lilian.
Jan zaprze cza ru chem głowy.
– Nie dzisiaj.
Popełniłby błąd, gdyby te raz zaczął ostro balować. W przyszłym tygodniu mają zwiększyć

zakres jego obowiąz ków. W środę zaczyna noc ną zmianę – po raz pierwszy zostanie z dzieć -
mi zu pełnie sam.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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– Jak się czu jesz, Janie? – pyta Marie-Louise. – Może nam o tym opowiesz?
– Oczywiście… Chociaż właściwie nie mam zbyt wie le do opowiadania. Wszyst ko jest

w porząd ku.
– Tylko tyle? Nie masz proble mów z zaaklimatyzowaniem się w gru pie?
– Nie. – Jan patrzy na osoby sie dzące wokół stołu: na An dre asa, Han nę i Lilian. – Żad nych

proble mów.
– Bardzo nas to cie szy.
Ponie działkowe spotkanie motywacyjne „dla dobre go samopoczu cia” organizowane jest

dla persone lu przed szkola, zanim dzie ci zaczną się schodzić. Dla Jana to pierwsze takie spo-
tkanie. Wszyscy patrzą na nie go, na nowe go. Z tru dem przychodzi mu jed nocze sne od prę -
żanie się i od powiadanie na pytania.

– Ciąży na mnie duża od powie dzialność – mówi. – Je stem tego świadomy.
W tej chwili pozostali wychowawcy prze stają się mu tak bacz nie przyglądać. Kilka minut

póź niej spotkanie dobie ga koń ca. Dzię ki Bogu.

Tego dnia, przed roz poczę ciem godziny bajek, Jan od krywa ślad Alice Rami. Je śli to rze czy-
wiście ona.

Pomaga mu w tym mała Jose fine – jed no z dzie ci, które w le sie mę czyły mysz. Jan próbu -
je zapomnieć o tam tym zdarze niu, podobnie jak o nie pokojących słowach Leo na te mat swo-
je go ojca. Tego dnia Jose fine zachowu je się jed nak jak zwykła mała dziewczyn ka. Kie dy Jan
wychodzi, aby przynieść książ kę, bawi się lalką w sypialni.

– Cześć, Jose fine! – woła na przywitanie. – Jakiej bajecz ki chciałabyś dziś posłu chać?
Dziewczyn ka pod nosi wzrok i zwraca się do Jana z prośbą:
– Prze czytaj o stwórczyni zwie rząt!
– Jak nazywa się ta bajka? – Jan próbu je od gad nąć, o czym mówi Jose fine.
– Stwórczyni zwie rząt!
Nigdy o takiej nie słyszał, ale Jose fine ru sza prosto do dwóch skrzyń z książ kami, prze glą-

da je, po czym wyjmu je cien ką białą książecz kę wielkości płyty analogowej. Zgadza się. Jan
od czytu je tytuł: Stwór czy ni zwierząt.

– Dobrze. Chyba się nada.
Książ ka przypomina wszyst kie inne, które leżą w skrzyni, choć na okład ce braku je nazwi-

ska au tora, a rysu nek poniżej tytu łu le d wo widać – jest to tylko blady szkic wykonany ołów-
kiem, przed stawiający małą wyspę i stojącą na niej smu kłą latarnię morską. Rysu nek wygląda
na wykonany ręcz nie. Jan przygląda się książecz ce z bliska i dostrze ga, że strony ktoś poskle -
jał zwykłą taśmą. Prze wraca kart ki. Tekst zapisany jest tylko na stronach nie parzystych. Po
le wej stronie wid nie ją rysun ki zrobione ołówkiem i podobnie jak na okład ce są tak de likat ne,
że le d wie widocz ne.

Książ ka in trygu je Jana. Sam chce prze czytać Stwór czy nię zwierząt.
– Zbiórka! – woła. – Czas na bajkę!



Dzie ci roz siadają się wygod nie wśród podu szek. Jan siada przed nimi na krze śle i unosi
książ kę.

– Dzisiaj poczytamy o pewnej stwórczyni zwie rząt.
– A kto to? – pyta Matilda.
Jan patrzy na Jose fine i szu ka u niej pomocy, ale dziewczyn ka milczy.
– Zobaczymy…
Od wraca pierwszą stronę i zaczyna czytać:

Daw no temu żyła stwór czy ni zwierząt, która nazy wała się Maria Blanker. Maria była bar dzo sa-
motna. Przeprowadziła się bowiem na małą wy spę, leżącą daleko na morzu. Była tam latar nia mor -
ska, która nig dy się nie świeciła. Maria zamiesz kała w chatce z drew na wy rzuconego niegdyś przez
morze.

W latar ni także ktoś miesz kał. Na skrzynce na listy widniał napis: Pan ZYLI ZYLON WIELKI.
Każ dego wieczoru Maria sły szała cięż kie kroki, odbijające się echem w latar ni. Ktoś człapał po scho-
dach to w górę, to w dół na swych wielkich stopach.

Maria chciała zachować się grzecz nie i zapukała do latar ni zaraz po przy by ciu na wy spę, ale cie-
szy ła się, że nikt nie otworzył drzwi.

Jan prze rywa. Ma wraże nie, że zna skądś nazwisko Maria Blan ker. Ale skąd? Słowo Zylizy-
lon kojarzy mu się z kolei z me dycyną. Może to jakiś lek?

Przygląda się rysun kowi. Jest na nim mały domek, za którym w tle majaczy wysoka latar-
nia morska. Dom jest jasnoszary, jak wyblakłe w słoń cu drewno wyrzu cone na brzeg. Latar-
nia jest wąska jak zapałka.

– Dalej! – woła Jose fine.
Jan wraca do lektu ry:

Latar nia nie świeciła, ponieważ statki już jej nie potrzebowały. Teraz wszędzie na morzu zostały
wy ty czone szlaki, więc statki nig dy nie zbaczały z kur sów. Żaden szlak mor ski nie przebiegał w po-
bliżu latar ni. Maria nig dy nie widy wała statków, przez co czuła się jesz cze bar dziej samotna.

Na wy spie nie było żadnych zwierząt. Maria przestała lubić ich tworzenie.

Kolejna ilu stracja ukazu je wnę trze dom ku: zim ny pokój, w którym stoją jed no krze sło
i stół. W pokoju sie dzi szczu pła kobie ta ze sterczącymi włosami i tak sze rokimi ustami, że ich
kąciki wystają z jej twarzy jak czarne gałę zie.

*

W zamian za to za domem Maria uprawiała ziemniaki i mar chew. Piła taminalową her batę, a na
plaży znajdowała piękne kamy ki. Czuła się trochę samotna, ale nie zapukała nig dy więcej do drzwi
latar ni. Nie chciała spotkać Pana Zy lizy lona, gdyż jego kroki z każ dym dniem roz brzmiewały na
schodach coraz bar dziej złowrogo.

Na trze cim rysun ku stwórczyni zwie rząt, szczu pła szara postać, stoi przed zamknię tymi



że laznymi drzwiami latarni. Dziewczyna jest naszkicowana tak nie wyraź nie, że nie sposób
od czytać wyrazu jej twarzy. Jest smut na czy może prze straszona?

Nocami Maria śniła o wszystkich zwierzętach, które niegdyś tworzy ła, gdy była młoda i radosna.
Ludzie lubili przy glądać się, jak je robiła. Klaskali na widok wszystkich stworzeń, wy łaniających się
z jej ubrania.

Zwierzęta jednak stawały się coraz większe i dziw niejsze. Ich stwór czy ni nie potrafiła nad nimi
zapanować. W końcu nie miała już odwagi dalej tworzyć.

Czwarty obrazek jest ciem ny. Stwórczyni zwie rząt jak szary cień śpi w wąskim łóż ku. Po-
nad nią roją się i krążą wokół sie bie inne cie nie, wychodzące z czarne go jak wę giel tu ne lu
w ścianie.

Z rysun ku emanu je złowrogi nastrój. Jan od wraca stronę i czyta dalej:

Pew nego dnia stało się coś, co nie zdarzy ło się nig dy wcześniej. Maria, zbierając kamy ki na plaży,
zobaczy ła nagle łódź na hory zoncie. Zdawała się zbliżać do wy spy, pchana przez fale. Maria zro-
zumiała, że statek musiał zboczyć z trasy.

Kiedy znalazł się już całkiem blisko, stwór czy ni zwierząt zobaczy ła, że to prom pełen dzieci.
Wszystkie dzieci miały na głowach niebieskie hełmy, a na brzuchach i plecach duże podusz ki.

*

– Ja też chcę! – woła Vidar. – Chcę podusz kę na brzu chu!
– Co to horyzont? – pyta Matilda.
– To miejsce, gdzie koń czy się zie mia – wyjaśnia Jan. – Od wraca książ kę. Ta strona nie

jest tak mrocz na ja pozostałe, pokazu je więc dzie ciom wąską linię narysowaną za promem.
Wskazu je palcem: – Tak wygląda horyzont. Chociaż to właściwie tylko złu dze nie, że zie mia
się koń czy, bo prze cież jest okrągła jak piłka plażowa. Wie cie to, prawda? Zie mia się nigdy nie
koń czy, ciągnie się dalej i dalej, aż z powrotem pojawi się za waszymi ple cami…

Dzie ci patrzą na nie go w milcze niu. Jan czu je, że się zaplątał, więc wraca do książ ki:

W końcu prom dobił do brzegu. Poszy cie statku ze zgrzy tem otar ło się o kamienie. Dzieci zeskoczy ły
na ląd, ale Maria nie miała odwagi im się pokazać. Poszła do swej chatki, zamknęła za sobą drzwi
i przy gotowała bar dzo mocną taminalową her batę. Jej uszu dobiegały radosne okrzy ki, ale nie
otworzy ła drzwi, tylko piła swą her batę.

Kolejny rysu nek ukazu je stwórczynię zwie rząt Marię, jak kuca za zaciągnię tymi zasłona-
mi w czworokąt ne wzory, które przywołu ją Janowi na myśl kraty w szpitalnych oknach. Do
du że go kubka w tę czowe barwy wle wa paru jący napar. Czym jest jed nak taminalowa herba-
ta?

– Halo! – zawołał jasny dziew częcy głosik. Maria wyjrzała ostroż nie na zewnątrz, ale dziew -
czynka nie stała za jej drzwiami.



Znajdowała się przy latar ni, której drzwi były otwar te.
Po raz pierw szy, odkąd Maria przy by ła na wy spę, Pan Zy lizy lon Wielki otworzył wrota swej

ogromnej wieży!
– Halo! Mam na imię Amelia… Jest tam ktoś?

Ilu stracja do tego fragmen tu ukazu je sce nę widzianą przez Marię: małą dziewczyn kę
w cien kiej su kien ce, która stoi przed czarną bramą prowadzącą do latarni. Jan zauważa jed -
nak, że coś wyróż nia dziewczyn kę spośród pozostałych dzie ci. Nie ma ona na głowie ani heł-
mu, ani podu szek przymocowanych do ciała.

Sie dzące przed nim dzie ci milczą. W sali panu je at mosfe ra ocze kiwania.
Jan prze wraca kolejną kart kę.

Maria widziała przez okno, jak mała Amelia kroczy w górę schodów ku drzwiom do latar ni.
– Halo! – powtórzy ła.
Następ nie zrobiła jesz cze jeden krok, który doprowadził ją już niemal do wnętrza latar ni.
Wów czas Maria zrobiła coś, czego nie zdąży ła przemy śleć. Uniosła dłoń w stronę okna, zamknę-

ła oczy i szyb ko stworzy ła zwierzę-straż nika.

Jan spodzie wa się od dzie ci pytań dotyczących zwie rzę cia-straż nika – sam nie ma poję -
cia, co to takie go – ale wszyst kie wciąż sie dzą w ciszy. Od wraca więc następną stronę i kon -
tynu uje:

Maria mogła ofiarować zwierzę-straż nika komukolwiek, ale nie wiedziała, jak owo stworzenie bę-
dzie wy glądać. Kiedy więc otworzy ła oczy, zobaczy ła, że Amelię obejmuje coś, co przy pomina wiel-
ką żabę. Żółtą żabę o długich owłosionych nogach.

– Kopę lat, przy jaciółko! – zawołała żaba.
Zwierzę ob jęło Amelię i szyb ko odciągnęło od wejścia do latar ni.
Maria odetchnęła. Podeszła, by otworzyć drzwi swego domu w chwili, gdy z wnętrza wieży za-

czął dochodzić odgłos kroków.
– Wejdź! – zawołała, wciągając Amelię do swej chaty. Zwierzę pozostało na zewnątrz.

*

Jan prze wraca stronę, gotowy do dalszej lektu ry. Widzi pierwsze zdanie:

Wów czas ich uszu dobiegł głośny wrzask i w końcu z latar ni wy szedł Zy lizy lon Wielki…
Już ma od czytać je na głos, lecz w tym momen cie zauważa rysu nek ołówkiem, wykonany

na kart ce po le wej stronie, i zamyka usta.
Ta ilu stracja jest wyraź niejsza od pozostałych, wykonana dłu gimi, moc nymi kre skami,

a przed stawia Zylizylona Wielkie go w świe tle dnia.
Zylizylon to potwór. Jest ogrom ny i włochaty, a wokół swej gru bej szyi ma zapię tą smycz

wykonaną z od cię tych ludz kich dłoni. Potwór na obraz ku unosi ramiona i otwie ra wielką
pasz czę, aby rzu cić się na zwie rzę-straż nika, które ze strachu kuli się na zie mi.



Dzie ci cze kają na dalszy ciąg opowie ści.
Jan otwie ra usta.
– Póź niej… – Jan próbu je coś wymyślić – …póź niej stwórczyni zwie rząt Maria od prowa-

dziła swą nową przyjaciółkę Ame lię na prom i wszyst kie dzie ci od płynę ły z wyspy. A Maria na
powrót od zyskała spokój i ciszę.

Milknie i zamyka książ kę.
– Koniec bajki!
Jose fine jed nak prote stu je.
– To się tak nie koń czy! – krzyczy. – Na koń cu potwór zjada…
– Dzisiaj tak się skoń czyło – prze rywa jej Jan. – A te raz pora na owoce.
Dzie ci zaczynają wstawać, tylko Jose fine wygląda na zawie dzioną. Jan, moc no trzymając

Stwór czy nię zwierząt pod lewą pachą, prawą ręką roz daje banany. Gdy wszyscy je dzą, wycho-
dzi szybko do szat ni, aby schować książ kę do swojej torby.

Chce od czytać zakoń cze nie w samot ności. To pożycz ka, nie kradzież.

*

Wie czorem prze gląda Stwór czy nię zwierząt, sku piając uwagę na słowach Zylizylon i Tami-
nal4. Po chwili włącza kom pu ter, aby poszu kać ich w sie ci. Rze czywiście znajdu je oba – to
nazwy an tyde pre san tów.

Póź niej zastanawia się nad nazwiskiem Blan ker. Gdzie je słyszał? Wyjmu je je dyną płytę
Rami, zatytu łowaną Rami i August, i czyta tekst wydru kowany na okład ce. Tak, dobrze zapa-
mię tał nazwisko. Po in formacji o składzie ze społu i o produ cen tach płyty znajdu je się dodat -
kowa linijka:

PO DZIĘ KO WANIA DLA MO JEJ BAB CI KARIN BLAN KER.
Nagle Stwór czy ni zwierząt staje się książ ką, którą musi czytać po raz dru gi, trze ci i kolejny,

aż nauczy się opowie ści na pamięć. Kładzie ją na ku chen nym stole, wpatru jąc się w pierwszą
stronę, by po chwili zerknąć na stojak z przyrządami do rysowania.

A może musi ją nie tylko czytać? Wyciąga dłoń, się gając po miękki ołówek Faber Castell.
Zaczyna uzu pełniać w książ ce linie cien kie jak paję cza nić, sprawiając, że cie nie stają się
jesz cze ciem niejsze. Idzie mu tak dobrze, że kon tynu uje już czarnym tu szem. Powoli ilu -
stracje stają się coraz bardziej wyraź ne i pełne szcze gółów. Jan nie in ge ru je je dynie w twa-
rze, pozostawiając je nie okre ślone i zamazane.

Praca zajmu je mu cały wie czór. Kie dy tusz wysechł, nie może się powstrzymać – się ga po
swoje akware le i ostroż nie zaczyna nanosić na rysun ki kolory. Nie bo nad wyspą staje się lek-
ko nie bie skie, a morze – granatowe. Su kien ka Marii przybie ra białą barwę, pod czas gdy żabę
malu je na jasnożółto. Pan Zylizylon w dalszym ciągu pozostaje szaro-czarny.

Koło północy Jan ma skoń czonych dwanaście ilu stracji. Roz ciąga palce i prostu je ple cy.
Dobra robota. Stwór czy ni zwierząt zaczyna przypominać prawdziwą książ kę z obraz kami.

W miarę upływu czasu nabie ra prze konania, że to Rami stworzyła opowiadanie o Marii
i Zylizylonie Wielkim, sie dząc w swym pokoju za be tonowym mu rem. Jan pomaga ukoń czyć
jej dzie ło, mimo że ona może tego nie chcieć.
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Ryś

Schron był już urządzony, jed nak wciąż pozostawało wie le spraw do załatwie nia.
W połowie paź dziernika mijały nie mal czte ry mie siące, od kąd Jan zaczął pracować

w świe tlicy. W tym czasie zdążył poznać personel zarówno w Rysiu, jak i w Niedź wiad ku.
Pracowały tam same kobie ty, a jed ną z nich była Sigrid Jansson. Wie dział, że Sigrid jest we -
soła i pełna szalonych pomysłów, ale nie ste ty czasami mie wa problem z upilnowaniem dzie ci.
Czę sto się uśmie chała i była bardzo miła, lecz jej myśli nie raz ulatywały w jakimś nie znanym
kie run ku. Kie dy Jan stał i roz mawiał z nią na podwórku, zawsze dużo mówiła, ale rzad ko
spoglądała na dzie ci.

W trakcie cotygodniowej od prawy persone lu, kie dy już prze analizowano jadłospis i grafik
sprzątania w przed szkolu, Jan pod niósł rękę i zaproponował wyciecz kę do lasu – wspólną wy-
prawę dla dzie ci z Rysia i Niedź wiad ka. Podał także datę: środa w przyszłym tygodniu, wie -
dząc, że wówczas pracu ją on i Sigrid. Spojrzał na nią ponad stołem wzrokiem pełnym ocze ki-
wania.

– Zajmie my się tym, Sigrid… Razem? Chodzi o przygotowanie prowian tu i spę dze nie
z dzie ciakami paru godzin…

Uśmiech nę ła się do nie go.
– Oczywiście, świet ny pomysł!
Liczył, że zare agu je pozytywnie. Kie rownicz ka także zgodziła się na propozycję.
– Mu simy przypilnować, żeby się od powied nio ubrały – powie działa, wpisu jąc wyciecz kę

w grafik na kolejny tydzień.
Jan także się uśmiech nął. Bun kier został posprzątany i urządzony – nie mal wszyst ko było

gotowe, brakowało je dynie prowian tu.
Następne go dnia zobaczył jed nak mamę Williama, która przyszła do Niedź wiad ka po syna,

i coś w nim zadrżało. Choć kobie ta nawet na nie go nie spojrzała, uznał, że wygląda na ze -
stre sowaną i zmę czoną. Proble my w pracy?

Zmę cze nie uczyniło ją bardziej ludz ką, a cały plan nagle prze stał być tylko grą w wyobraź -
ni. Po raz pierwszy Jan się zawahał.

Ryzykował swą pracę w Rysiu – chociaż z dru giej strony nie było tu zbyt wie le do strace -
nia. Prze cież to tylko zastępstwo, do które go koń ca pozostały nie całe dwa mie siące.

Gorsza była myśl, że mógłby skrzywdzić chłopca. Dużo roz myślał na ten te mat w ostat -
nich dniach przed wyciecz ką. Wówczas też dokoń czył przygotowania w le sie: otworzył sze -
roko blaszane drzwi do bun kra i że lazną furt kę w wąwozie, a wzdłuż stoku umocował strzał-
ki z czerwone go mate riału, wytyczając trasę.

W założe niu bun kier miał być jak luksu sowy hotel – czysty i przytulny, pe łen je dze nia, na-
pojów i zabawek. I mnóstwa słodyczy.
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– Proszę pana! – dzie ci wołają radosnymi głosikami. – Niech pan przyjdzie!
Jan bardzo lubi dzie ci w Polanie, one także go akceptu ją. Wszyst ko dobrze się układa.
Jego pierwsza wie czorna zmiana zaczyna się o pierwszej, a koń czy o dzie siątej w środowy

wie czór. Ma poczu cie, że to swe go rodzaju test przed zbliżającym się noc nym dyżu rem, kie -
dy to bę dzie mu siał zostać w przed szkolu zu pełnie sam z trójką dzie ci, które te raz miesz kają
tu na stałe: z Leo, Matildą i Mirą.

An dre as bawi się z dzieć mi na podwórku, gdy Jan do nich dołącza. Tego dnia jest zale d -
wie sześć stopni. An dre as owinął szyję gru bym wełnianym szalikiem w kolorze nie bie skim.

– Cześć, Janie!
Stoi z rę koma w kie sze niach spodni, nie ru chomy jak skała na je sien nym wie trze.
– Wszyst ko dobrze? – pyta Jan.
– Tak – od powiada An dre as. – Większość czasu spę dziliśmy na dworze.
Pozwalają dzie ciom bawić się jesz cze około kwadran sa, po czym wracają do cie płe go wnę -

trza i wyjmu ją pojem niki z obiadem przygotowanym w szpitalnej kuch ni Świę tej Patrycji.
An dre as zostaje w przed szkolu dodat kowe pół godziny, ale Jan nie chce pytać o przyczy-

nę. Czyż by to na pole ce nie Marie-Louise, która chce mieć na nie go oko?
An dre as wychodzi, kie dy słoń ce wisi już nisko nad horyzon tem. W tym momen cie za Po-

lanę od powiada już tylko Jan.
Wszyst ko bę dzie w porząd ku, dobrze zajmie się dzieć mi.
Zaczyna od ze brania ich w pokoju zabaw.
– Co chce cie robić?
– Bawić się! – woła Mira.
– A w co?
– W park dla zwie rząt! – od powiada dziewczyn ka, wyciągając dłoń. – Taki jak tam.
Z począt ku Jan nie rozu mie, ale po chwili orien tu je się, że Mira wskazu je na okno i ogro-

dze nie wznoszące się w od dali.
– To nie jest park dla zwie rząt – wyjaśnia jej.
– Właśnie, że jest! – zde cydowanie stwierdza dziewczyn ka.
Zdaje się, że nie łączy swych wizyt w szpitalu z widzianym z okna ogrodze niem. Jan nie

uświadamia jej tego związ ku.

Najważ niejszymi obowiąz kami pod czas wie czorne go dyżu ru są podanie kolacji, dopilnowa-
nie, żeby dzie ci umyły zęby, i położe nie ich do łóżek. Jan robi więc kanapki z se rem dla Ma-
tildy, Leo i Miry, wyciąga ich pidżamy i prosi, aby się prze brali. Na ze wnątrz jest zu pełnie
ciem no, ze gar pokazu je dzie więt nastą trzydzie ści. Dzie ci są już dość zmę czone i bez słowa
sprze ciwu kładą się, każ de do swe go łóżecz ka w sypialni. Jan czyta im ostat nią bajkę, opo-
wiadającą o hipopotamie, który zamie nia się rolami z jed nym tatą i musi się zająć małą
dziewczyn ką. Po skoń cze niu czytania wstaje.

– Dobranoc… Do zobacze nia ju tro.



Kie dy gasi światło, z pokoju dobie gają go ciche śmie chy. Zatrzymu je się, zastanawiając się,
czy powinien zwrócić dzie ciom uwagę, lecz chichot za chwilę cich nie.

Do obowiąz ków Jana nale ży też prze wie trze nie przed szkola. O ósmej zamyka ostroż nie
drzwi do sypialni dzie ci, po czym otwie ra na oścież wszyst kie okna. Pozwala zim ne mu po-
wie trzu wtargnąć do wnę trza.

Jan słyszy mu zykę dochodzącą z ciem ności na ze wnątrz. Nie są to jed nak dud niące basy
z jakiejś okolicz nej im pre zy, lecz spokojne i nie co me lan cholijne tony stare go szwedz kie go
prze boju. Dochodzą przez okna na tyłach przed szkola. Kie dy wygląda przez jed no z nich,
widzi w ciem nościach jarzący się punkt przed bu dyn kiem Świę tej Patrycji. Punkt poru sza
się w górę i w dół – ktoś stoi, paląc papie rosa i słu chając mu zyki na placu przed szpitalem.

Pacjen ci nie są wrzesz czącymi szaleń cami – powie dział mu doktor Högsmed. Prze waż nie
są spokojni i kon taktowi.

Czy palacz jest pacjen tem, czy opie ku nem? Nie widać tego w ciem ności.
Jan zamyka okna. Co ma te raz robić? Udaje się do pokoju zabaw, aby prze szu kać skrzynie

z książ kami. Jose fine wyję ła Stwór czy nię zwierząt ze środ ka skrzyni po le wej stronie. Jan klę ka
te raz właśnie przy niej.

Stwór czy ni zwierząt dała mu zaję cie. Dzisiaj dokoń czył rysowanie kolejnych trzech stron.
Kie dy całość bę dzie gotowa, odłoży książ kę z powrotem do skrzyni. Zastanawia się, czy są
tam inne ręcz nie wykonane bajki.

Bez pośpie chu prze kłada książ ki o Pippi, baśnie braci Grimm. W koń cu w głę bi skrzyni
znajdu je wię cej cien kich książe czek, wyglądających na wykonane ręcz nie, na których nie
zapisano nazwiska au tora. Jan wyjmu je trzy egzem plarze i od czytu je tytu ły: Sto dłoni księż -
nicz ki, Choroba czarow nicy i Viveca w kamiennym domu.

Powoli kart ku je książecz ki, jed ną po dru giej. One także zostały napisane od ręcz nie, a ilu -
stracje wykonano ołówkiem. Wszyst kie trzy, tak jak Stwór czy ni zwierząt, wydają się smut nymi
bajkami o samot nych lu dziach. Sto dłoni księż nicz ki opowiada o księż nicz ce Blan ce, której za-
mek pochłonę ły trzę sawiska. Blan ka uszła z życiem, chowając się w wysokiej wie ży, ale może
te raz rządzić tylko ludz kimi dłoń mi – zmu sza je do robie nia dla niej róż nych rze czy.

Główną bohaterką Choroby czarow nicy jest schorowana wiedź ma, tkwiąca w swej chat ce
w głę bi lasu i nie mogąca już czarować.

Viveca w kamiennym domu opowiada z kolei historię starej kobie ty, która bu dzi się sama
w wielkim zaku rzonym domu i nie potrafi sobie przypomnieć, jak się w nim znalazła.

Jan zamyka książ ki i chowa je do ple caka.

Godzinę póź niej do przed szkola wchodzi Marie-Louise.
– Cześć, Janie! – Ma na sobie wełnianą czapkę i szalik. Jej policz ki są moc no czerwone. –

Mu siałam wyciągnąć dziś wie czorem swoją zimową czapkę! Kie dy słoń ce zachodzi, na ze -
wnątrz robi się strasz nie zim no.

Marie-Louise ma ze sobą mały ple cak. Prze chodząc do pokoju wychowawców, wyciąga ro-
bót kę ręcz ną i książ kę zatytu łowaną Jak roz wijać swoją kreatyw ność. W koń cu z uśmie chem
zwraca się do Jana:

– No to już cię zmie niam. Możesz iść do domu i się położyć.



Jan widzi, jak jego sze fowa wyjmu je z ple caka czarną aksamit ną opaskę na oczy.
– Bę dziesz tu spała? – pyta.
– Oczywiście – od powiada szybko Marie-Louise. – Moż na spać na noc nym dyżu rze, to nic

złe go… Nie wolno tylko wkładać zatyczek do uszu. Mu sisz się obu dzić, je śli coś by się działo.
Jan, milcząc, zastanawia się,  c o  mogłoby się dziać, ale Marie-Louise ciągnie dalej:
– Czasami dzie ci się bu dzą i mogą potrze bować przytu le nia, je śli śniło im się coś strasz ne -

go. Nic gorsze go nigdy się nie wydarza, a i to nie zbyt czę sto.
– Rozu miem… Do której zazwyczaj śpią?
– Nie które to nie złe śpiochy… Ja prze waż nie na dyżu rze wstaję o wpół do siód mej, a bu -

dzę je pół godziny póź niej. Potem je dzą śniadanie, po którym noc na zmiana się koń czy.
Jan wychodzi, zostawiając Marie-Louise i pogrążone we śnie dzie ci. Na ulicy rzu ca szyb-

kie spojrze nie w prawo. Świę ta Patrycja przypomina wielki ciem ny han gar za mu rem.
Nagle przystaje. Przed nim ktoś stoi i wycze ku je. Jest to ciem na wysoka postać – męż czy-

zna w czarnym płasz czu, stojący zu pełnie nie ru chomo pod jed nym z dę bów, mię dzy rowem
a chod nikiem. Światło ulicz nych latarni le d wo go się ga. Jan widzi nie wyraź ną bladą twarz.
Wpatru ją się w sie bie. W koń cu męż czyzna się poru sza – unosi jakąś cien ką lin kę trzymaną
w dłoni.

Jan dostrze ga, że to smycz.
W tym momen cie zza dębu przydreptu je pies. Biały pu del. Męż czyzna schyla się, wyjmu je

małą foliową torebkę i dokład nie zbie ra wszyst ko, co pu del zostawił po sobie na zie mi. Pan
i jego pies ru szają dalej na swój spacer.

Jan cicho wypusz cza powie trze.
Weź się w garść, myśli i także zaczyna iść. Tu na ulicach nie ma szaleń ców, to tylko wła-

ścicie le psów.
Au tobu sy do cen trum o tej porze już nie jeż dżą. Powie trze jest jed nak tak świe że, że Jan

z przyjem nością idzie pie chotą. Spacer do jego dzielnicy zajmu je tylko około pięt nastu mi-
nut.

Zbliżając się do kamie nicy, widzi, że w większości okien nie świe cą się światła.
Mój dom, przychodzi mu do głowy myśl, chociaż tak naprawdę wcale tego nie czu je. To

dłu gi proces.
Widzi, że ktoś stoi na balkonie dwa pię tra poniżej jego miesz kania i pali fajkę. To siwowłosy

męż czyzna, być może ten, który chodził po piwnicy z wytartą torbą z pralni Świę te go Psy-
chola.

Męż czyzna zaciąga się fajką. Wydmu chu jąc w ciem ność duże białe kłę by dymu, zdaje się
zatopiony w myślach. Jan zatrzymu je się i unosi dłoń.

– Dobry wie czór.
Męż czyzna kiwa głową. Kasz ląc, wypusz cza z ust chmu rę dymu.
– Dobry – od powiada krót ko.
Jan ru sza dalej w kie run ku wejścia. Na dru gim pię trze zatrzymu je się na moment. Na

drzwiach po prawej stronie od czytu je nazwisko: V. LE GÉN.
Aha. Przynajm niej wie, jak nazywa się palacz fajki i pod którym nu me rem miesz ka.
Jan idzie dalej po schodach, do własne go ciem ne go miesz kania, ale nie zostaje tam dłu go.



Szybko stawia w korytarzu ple cak z książecz kami, prze bie ra się w marynarkę i z powrotem
wychodzi w noc.

Pójdzie do Baru u Billa, tylko na chwilę. Może spróbu je zostać tam stałym gościem – czyli
kimś, kim nigdy nie był. Nigdzie.
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– Wasze zdrowie! – woła Lilian, wznosząc swą szklan kę.
– Zdrowie – od powiada cicho Jan.
– Zdrowie – od zywa się Han na, jesz cze ciszej.
Lilian pije najwię cej, opróż nia szklan kę do połowy.
– Podoba ci się u Billa? – pyta.
– Tak.
– A co ci się tu podoba?
– Taaak… mu zyka.
Roz mawiają głośno – prawie tak, jakby mówili do dzie ci w przed szkolu – żeby prze krzy-

czeć lokalną kape lę grającą przy barze. The Bohe mos. Gru pa składa się z czte rech młodych
męż czyzn, ubranych w roz pię te skórzane kurt ki. Wystę pu ją na nie wielkiej, pod wyż szonej
sce nie. Wokalista z jasnymi włosami zacze sanymi do tyłu i związanymi w koń ski ogon śpie wa
chrapliwym barytonem roc kowe piosen ki. Choć na sce nie jest ciasno, ze społowi udaje się wy-
konać od czasu do czasu kilka krót kich tanecz nych kroków. Goście co prawda w prze waża-
jącej większości roz mawiają, nie wsłu chu jąc się w mu zykę, ale są na tyle hojni, że nagradza-
ją ze spół krót kimi oklaskami po każ dej piosen ce.

Jan woli szeptane utwory Rami o samot ności i tę sknocie, ale także bije brawo, z grzecz no-
ści.

Unosi swój ku fel. Tym razem piwo ma w sobie wię cej alkoholu, który ude rza do głowy
szybko jak rakie ta. Myśli krążą nie skrę powane.

Miło byłoby zostać tu taj stałym gościem, lecz Jan pozbawiony jest większe go talen tu do
zdobywania knajpianych przyjaciół. Zrozu miał to już wcze śniej tego wie czoru, kie dy to prze -
ciskał się w kie run ku baru i nie spojrzał w oczy choć by jed nej osobie. Cięż ko przychodzi mu
od prę że nie się w towarzystwie dorosłych, przy dzie ciach jest to o wie le łatwiejsze.

Przynajm niej barman obdarzył go przyjaznym skinie niem, kie dy pod szedł do nie go i za-
mówił dru gie piwo. Poza tym do jego stolika przysiadły się kole żan ki z pracy. Po prostu zjawi-
ły się nagle i z nim usiadły: nie bie skooka Han na i ru dowłosa Lilian.

Lilian opróż nia trze cią szklan kę i pochyla się nad stołem.
– Sam tu przysze dłeś?
Jan potwierdza skinie niem, myśląc o zacytowaniu Rami: „Je stem zagu bioną du szą na lo-

dowej pu styni”, jed nak tylko się uśmie cha. Ma nadzie ję, że tajem niczo.
– Ojej, znowu pu sta. – Lilian patrzy w kie run ku baru. – Trzymajcie mi miejsce. Ku pię tylko

coś do picia.
Szklan ki z piwem Jana i Han ny wciąż są w połowie pełne, ale kie dy Lilian wraca, okazu je

się, że im także ku piła po kolejnym piwie.
– Wy stawiacie następną kolejkę!
Jan nie chce wypić ani kropli wię cej, a mimo to przyjmu je ku fel. Sie dzą tak przy stoliku,

kon tynu ując roz mowę. Najpierw o The Bohe mos, którzy we dług Lilian są bez ape lacyjnie naj-
lepszą kape lą w mie ście, nawet je śli mało kto spoza Baru u Billa o nich słyszał.



– Grę u Billa traktu ją tylko jako hobby – mówi. – Pracu ją gdzie in dziej…
– Tak, pracu ją w Patrycji – potwierdza Han na. – Dwaj z nich.
Lilian rzu ca jej szybkie spojrze nie, jakby powie działa zbyt wie le.
– Naprawdę? – Jan spogląda w stronę gru py z większym zain te re sowaniem. – W Patrycji?
– Nie znamy ich – mówi Lilian.
Jan zaczyna czuć się tu tak dobrze, że ku pu je nawet następną kolejkę. Póź niej Han na

przynosi jesz cze trzy bu telki. Piwo leje się stru mie niami, ale Janowi to nie prze szkadza. Ju -
tro może się wyspać, zanim pójdzie do przed szkola na noc ny dyżur.

Lilian jed nak pije wię cej niż on i Han na razem wzię ci, a jej głowa zwisa coraz niżej nad
stołem. Lecz nagle dziewczyna się prostu je.

– Janie, przystojniaku! – mówi, mru gając zmę czonymi oczami. – Zapytaj, czy wie rzę
w miłość.

– Słu cham?
Lilian powoli krę ci głową.
– Nie wie rzę w miłość. – Pod nosi trzy palce. – To moi face ci… Pierwszy zabrał mi dwa

lata, dru gi zabrał czte ry, a za trze cie go wyszłam za mąż. Skoń czyło się w ze szłym roku. Te -
raz mam więc tylko brata. Je dyne go brata. Miałam dwóch, ale te raz mam już tylko jed ne -
go…

Han na pochyla się nad stołem.
– Lilian, idzie my do domu?
Dziewczyna nie od powiada. Opróż nia szklan kę i od stawia ją, wzdychając.
– Okej, idzie my – de cydu je się po chwili.
Jan nagle zdaje sobie sprawę, że bar za chwilę zamkną. Mu zyka ucichła, The Bohe mos

opu ścili sce nę. Stoliki wokół nich pu stosze ją.
– Dobrze – zgadza się Jan. – Wychodzimy.
Kiwa głową raz za razem – po raz pierwszy jest naprawdę pijany, czu je to. Stopy same się

prze su wają, kie dy wstaje od stołu.
– Je stem zagu bioną du szą na lodowej pu styni – mówi, lecz chyba ani Lilian, ani Han na go

nie słyszą.

Kie dy wychodzą na ulicę, ogarnia ich mroź ne powie trze. Alkohol ude rza Janowi do głowy.
Męż czyzna, chwie jąc się, spogląda na ze garek. Dochodzi dru ga. Póź no, okropnie póź no. Do-
brze, że ma wolne do dzie wiątej wie czorem. Może spać do woli.

Lilian roz gląda się wokół sie bie i po dru giej stronie ulicy zauważa taksówkę.
– Ta jest moja! – krzyczy ochrypłym głosem. – Do zobacze nia!
Chwiejnym krokiem ru sza do samochodu, wsiada i szybko znika im z oczu.
Han na wciąż jest obok.
– Lilian miesz ka dość dale ko… A ty gdzie miesz kasz, Janie?
– Całkiem blisko. – Pod nosi lewą rękę w kie run ku wschod nim. – Tam, po dru giej stronie

torów.
– No to idzie my – postanawia Han na.
– Do mnie?



Zaprze cza ru chem głowy.
– Tylko do torów. Pójdę z tobą… Idzie my w tym samym kie run ku.
– Oczywiście – od powiada Jan, próbu jąc nie co wytrzeź wieć.
Idą chod nikiem obok sie bie, a po kwadran sie docie rają do torów bie gnących nie dale ko

cen trum miasta.
– Tu się poże gnamy.
Prze strzeń ponad nimi jest czarna, a tory kole jowe – pu ste.
Jan spogląda na Han nę. Na jej lśniące nie bie skie oczy, jasne włosy i zmarz nię tą twarz.

Jest piękna, ale Jan wie, że nie jest nią zain te re sowany – nie w ten sposób. Wciąż jed nak gapi
się na nią w milcze niu.

– Powiedz o najgorszej rze czy, jaką kie dykolwiek zrobiłeś.
To Han na zadaje pytanie  j e m u.
– Najgorszej? – Jan patrzy na nią. Zna od powiedź na jej pytanie. – Mu szę się zastano-

wić… A co takie go ty zrobiłaś?
– Wie le rze czy – od powiada Han na.
– Jasne. Ale wymień jed ną.
Wzru sza ramionami.
– Zdrada i zawód sprawiony przyjaciołom… To chyba prze waż nie są takie rze czy?
– Tak?
– No tak – ciągnie Han na. – Jak miałam dwadzie ścia lat, prze spałam się z narze czonym

najlepszej przyjaciółki. Dowie działa się o tym i ze rwała zarę czyny… ale ciągle się przyjaź ni-
my. Coś w tym stylu.

– Coś w tym stylu?
– Wysyłamy sobie kart ki na świę ta. – Han na wzdycha. – Ale to mój problem.
– Co takie go?
– Że sprawiam lu dziom zawód. – Mru gając, patrzy na nie go. – Zakładam, że inni zawiodą

mnie, więc wolę zrobić to pierwsza.
– W porząd ku… Dzię ki za ostrze że nie.
Jan się uśmie cha, Han na pozostaje nie wzru szona. Przy torach znowu zapada cisza.

Dziewczyna jest piękna, ale te raz Jan chce tylko pójść spać. Od wraca głowę, patrząc w stro-
nę bloków, w których miesz ka. Wszyscy na pewno śpią, wszyscy dobrzy lu dzie. Tak jak zwie -
rzę ta, jak drze wa…

– No a ty?
– Co?
Han na patrzy na nie go uważ nie.
– Pamię tasz tę najgorszą rzecz, jaką kie dykolwiek zrobiłeś?
– Tak, może…
Co on właściwie zrobił wte dy w Rysiu? Próbu je sobie przypomnieć. Bu dyn ki wokół nie go

wiru ją, a działanie alkoholu wydaje się jesz cze wzmagać. Nagle słowa same płyną z jego ust:
– Zrobiłem kie dyś coś głu pie go… w przed szkolu w moim rodzin nym mie ście. W Nord bro.
– Co takie go? Co zrobiłeś?
– Pracowałem tam jako wychowawca. To było moje pierwsze zastępstwo i dałem plamę…



Zgu biłem dziec ko.
Jan patrzy w zie mię, wyrównu jąc stopą żwir.
– Zgu biłeś?
– Tak. Zabrałem gru pę dzie ciaków do lasu. Z jed ną kole żan ką… Zde cydowanie za dużą

gru pę. A kie dy wróciliśmy, dzie ci było za mało… Je den chłopiec został w le sie i to był… Czę -
ściowo był to mój błąd.

– Kie dy to się stało?
Jan wciąż patrzy w dół. Ryś. Pamię ta wszyst ko. Pamię ta, jakie było powie trze w świerko-

wym le sie, równie zim ne jak tego wie czoru.
– Dzie więć lat temu… Nie mal dokład nie dzie więć lat. W paź dzierniku.
Nie mów już nic wię cej, myśli, lecz błę kit ne oczy Han ny wpatru ją się w nie go in ten syw-

nie.
– Jak nazywał się ten chłopiec?
Jan waha się.
– Nie pamię tam – mówi w koń cu.
– Jak to się stało? – drąży Han na. – Jak się skoń czyło?
– On… Wszyst ko dobrze się skoń czyło. W koń cu. – Jan wzdycha, po czym dodaje: – Ale

rodzice byli zu pełni roz bici, załamali się.
Han na wzdycha.
– Idioci… To prze cież ich dzie ciak uciekł. Najpierw zostawiają swoje oczka w głowie, żą-

dając, że byśmy my ponosili za nie całą od powie dzialność. Nie jest tak?
Jan potwierdza skinie niem, żału jąc już swe go wyznania. Po co stoi tu i opowiada o Rysiu?

Jest pijany.
– Nie powiesz o tym, co? – mówi do Han ny.
– Chodzi ci o jakie goś prze łożone go?
– Tak albo…
– Ależ skąd. Nie martw się. – Han na zie wa, patrząc na ze garek. – Mu szę iść… Trze ba ju tro

wcze śnie wstać do pracy. – Wspiąwszy się na palce, obejmu je go szybko. Odrobina cie pła w tę
noc. – Śpij dobrze. Do zobacze nia w Polanie.

– Do zobacze nia.
Patrzy za nią, jak wychodzi z powrotem na ulicę, by zniknąć po chwili, kie ru jąc się w stro-

nę cen trum niczym jasnowłosa sen na zjawa. Alice Rami jest dla Jana także jak sen – jest
równie mglista i nie wyraź na jak wiersz lub piosen ka. Wszyst kie dziewczyny są postaciami ze
snu…

Dlacze go opowie dział Han nie o Rysiu?
Powoli zaczyna mu się roz jaśniać w głowie, a wraz z tą jasnością przychodzi żal. Otwie ra-

jąc drzwi, potrząsa głową. Pora na sen, a póź niej praca. Przez dwa tygodnie zachowywał się
jak posłusz ny pies. Czas na zapłatę: własny noc ny dyżur w przed szkolu.
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– Tu jest te le fon alarmowy – wyjaśnia Marie-Louise, pokazu jąc szarą słu chawkę wiszącą
na ścianie pokoju wychowawców, tuż obok szaf ki Jana. – Wszyst ko, co mu sisz zrobić, to pod -
nieść słu chawkę i zacze kać. Aparat zadzwoni au tomatycz nie.

– A do kogo?
– Do stróżówki przy głównym wejściu do szpitala. Pełnią tam dyżu ry dwadzie ścia czte ry

godziny na dobę, więc zawsze jest ktoś, z kim moż na poroz mawiać. – Uśmie chając się do
Jana jakby nie co zmie szana, dodaje: – Dobrze mieć świadomość, że ktoś jesz cze jest w pobli-
żu w nocy, nawet je śli wiesz, że sam sobie poradzisz, czyż nie?

– Pewnie.
Jan kiwa głową i prostu je ple cy, aby wyglądać na gotowe go do wykonania zadania, pod -

czas gdy Marie-Louise nie co nerwowo drapie się po szyi.
– Je śli coś się stanie, dzwoń do nich bez wahania, chociaż do tej pory nie mu sie liśmy tego

robić… – Szybko od wraca się od te le fonu alarmowe go, jakby chciała zapomnieć o jego ist nie -
niu. – Masz jakieś pytania?

Jan zaprze cza ru chem głowy. Sze fowa wszyst kie proce du ry omówiła dwu krot nie, więc
jest dobrze przygotowany. I zu pełnie trzeź wy. Kie dy obu dził się rano, był jesz cze słaby po
nocy spę dzonej w Barze u Billa, ale te raz czu je się już dobrze.

Jest piąt kowy wie czór dru gie go tygodnia jego pracy w przed szkolu, a on ma swój pierwszy
noc ny dyżur – właściwie to jego pierwsza noc na praca w ogóle. W grafiku noc ną zmianę
prze widziano od wpół do dzie siątej wie czorem do ósmej w sobot ni ranek, ale – jak Jan już się
dowie dział – nie musi przez cały ten czas czu wać. W pokoju wychowawców cze ka kanapa,
na której może prze spać całą noc. Jego sen musi być jed nak czujny, żeby mógł zare agować,
kie dy któreś z dzie ci bę dzie potrze bowało pomocy lub pocie sze nia.

– Chyba wszyst ko jest już jasne – stwierdza.
– Dobrze – od powiada Marie-Louise. – Przyniosłeś sobie własne prze ście radło?
– Tak. Szczotecz kę do zę bów też.
Marie-Louise się uśmie cha. Wygląda na zadowoloną. Założyła już płaszcz i wełnianą czap-

kę. Otwie ra drzwi wyjściowe, prowadzące w ciem ność na ze wnątrz.
– Życzę ci spokojnej i dobrej nocy, Janie. Ju tro rano przyjdzie Han na i cię zmie ni. My spo-

tkamy się wie czorem.
Drzwi się zamykają. Jan prze krę ca klucz w zam ku i patrzy na ze garek. Dwadzie ścia po

dzie siątej. W przed szkolu panu je niczym nie zmącona cisza.
Idzie do pokoju wychowawców, żeby posłać wąską sofę. Póź niej je w kuch ni kanapkę, po

czym myje zęby. Są to jed nak tylko te czyn ności, które  m u s i  wykonać. Problem pole ga na
tym, że nie jest ani trochę zmę czony.

Co jesz cze może zrobić? Co  c h c e  zrobić?
Zajrzeć do dzie ci.
Cicho uchyla drzwi do pogrążonej w ciem ności dzie cię cej sypialni i nasłu chu je od de chów

pod opiecz nych. Matilda, Leo i Mira śpią głę boko, każ de w swoim łóż ku. Głę boko i spokojnie.



Nawet Leo leży zu pełnie nie ru chomo. We dług Marie-Louise normalnie żad ne z dzie ci nie
wstaje wcze śniej niż o wpół do siód mej, kie dy się je bu dzi.

Normalnie. Ale kie dy wszyst ko jest  n o r m a l n e?
Jan zostawia drzwi lekko uchylone i kie ru je się na stołówkę na tyłach przed szkola. Staje

przy oknie i patrzy na ze wnątrz, nie zapalając światła.
W Świę tym Psycholu też pogaszono lam py. Je dynie re flektor pod świe tla ogrodze nie, ale

te ren w jego obrę bie wypełniają cie nie.
Szare cie nie na trawie, czarne pod świerkami. Tego wie czoru nikt nie stoi i nie pali papie -

rosa.
Wschod nia, krót sza ściana szpitala wznosi się jakieś czterdzie ści lub pięć dzie siąt me trów

dalej. Światło świe ci się tylko w dwóch z czte rech wysokich okien. Źródłem światła są praw-
dopodobnie białe świe tlówki wiszące w korytarzu – iden tycz ne z tymi w piwnicy.

P i w n i c a. Droga wiodąca do szpitala, chociaż także zablokowana. Drzwi na dole są za-
ryglowane, wejście do piwnicy też jest zamknię te.

Jan przez chwilę myśli o drzwiach. O piwnicz nym korytarzu, o łącz niku.
Następnie wraca do kuch ni i otwie ra jed ną z szu flad. Leżą tu. Karty magne tycz ne. Wyj-

mu je jed ną z nich.
Pamię ta kod? Oczywiście, data urodzin Marie-Louise. Od kąd zaczął pracę w przed szkolu,

zaprowadził do szpitala i przyprowadził kilkanaścioro dzie ci, wbijając przy tym kod przy-
najm niej dwadzie ścia razy. Wstu ku je go raz jesz cze. Prze ciąga kartę magne tycz ną, słyszy
trzask zam ka.

Otwarte. A więc działa także w nocy.
Strome schody przypominają urwisko lub wejście do jaskini prowadzące wprost w pod zie -

mia. Na dole panu je mrok, ale nie jest zu pełnie ciem no. W głę bi korytarza widać słabe świa-
tło.

Światło win dy jeż dżącej w górę, do szpitala.
Jan waha się, szybko oglądając się za sie bie. W szat ni oczywiście nikogo nie ma – prze cież

zamknął drzwi wyjściowe, kie dy Marie-Louise poszła do domu.
Pochyla się do przodu, wyciąga rękę i zapala światło. Świe tlówka roz żarza się, błyskając

w pod ziem nym korytarzu. Te raz już wyraź nie widać strome schody, a poniżej nich dywan,
roz łożony na pod łodze jak zaprosze nie do wejścia do win dy. Samych drzwi do win dy nie wi-
dać, lecz je śli Jan zszedłby czte ry, pięć stopni niżej, zobaczyłby je w od dali.

Je steś tam, Rami?
Stawia dwa ciche kroki w dół schodów, po czym staje, trzymając się porę czy. Słu cha. Nie

dochodzi go żaden dźwięk, ani z przodu, ani z tyłu.
Kolejny krok, potem jesz cze trzy szybkie kroki.
Widzi drzwi win dy. Światło w okien ku oznacza, że win da jest na dole, tu, w piwnicy. Cze -

ka na nie go.
Robi następny krok.
Nogi poru szają się jed nak coraz bardziej ocię żale. To blokada men talna. Myśli o dzie ciach,

o Leo, Matildzie i Mirze – one śpią w przed szkolu, a on za nie od powiada, tak samo jak od po-
wiadał za Williama dzie więć lat temu.



To się nie uda. Rzu ca ostat nie spojrze nie w stronę łącz nika prowadzące go do szpitala, po
czym ru sza ku schodom wiodącym na górę.

Wraca, zamyka drzwi i sprawdza, czy się zatrzasnę ły. Następnie gasi wszyst kie światła
poza jed ną lampką noc ną w korytarzu i kładzie się do łóż ka. W ciem ności zamyka oczy i od -
dycha głę boko.

Sen nie nad chodzi. Jan nie jest w stanie zasnąć. Te raz, kie dy jest ciem no, wydaje mu się,
że przed szkole pełne jest dźwię ków. Trzaski, szme ry, szepty… Ktoś leży tam w szpitalu i tę -
skni. Ktoś, kto pragnie, aby go od wie dzić.

Alice Rami.
Jan zaciska powie ki, lecz ona patrzy na nie go lśniącymi oczami.
Przyjdź tu, Janie. Chcę na cie bie popatrzeć.

Dopie ro gdy bu dzik stojący obok zaczyna brzę czeć, Jan zauważa, że jed nak zasnął. Wyświe -
tlacz pokazu je godzinę szóstą pięt naście. Na ze wnątrz wciąż jest ciem no, ale to już ranek.
Widząc nagie ściany wokół sie bie, przypomina sobie, że leży w małym pokoju wychowawców
w przed szkolu.

Pora bu dzić Leo, Matildę i Mirę.
Jego pierwszy noc ny dyżur w Polanie dobie ga koń ca, ale cze ka go wie le kolejnych – wy-

chodząc z łóż ka, wpada nagle na pomysł, w jaki sposób może zejść nocą do piwnicy, a jed no-
cze śnie nie mu sieć martwić się o dzie ci.

Ku pić elektronicz ną nianię.
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Ryś

Nade szło środowe popołu dnie, czyli czas na wyciecz kę. Kie dy Jan i Sigrid ru szyli w drogę,
prowadząc ze sobą sie dem naścioro dzie ci, było dwadzie ścia pięć po pierwszej. O tej porze
roku do zachodu słoń ca mie li jesz cze przynajm niej czte ry godziny, a więc spory zapas czasu.
Gru pa mu siała wrócić najpóź niej o czwartej.

Tego dnia było je de naście stopni, pochmurnie, ale bez wietrz nie. Kie dy ze brali się przy
furt ce, Jan policzył, że z Niedź wiad ka na wyciecz kę wyru sza dzie się cioro uczest ników, łącz -
nie z Sigrid. Mały William także był w tej gru pie. Miał na sobie granatową je sien ną kurt kę
z białymi od blaskowymi paskami i jaskrawożółtą wełnianą czapkę.

Jan prowadził ośmioro dzie ci z Rysia. W całej gru pie było dzie wię ciu chłopców i osiem
dziewczynek. Trud no było ich wszyst kich policzyć, bo jak to zwykle bywa, zaraz za płotem
dzie ci już się roz ochociły, a kie dy skoń czył się chod nik i we szli mię dzy świerki, zrobił się jesz -
cze gorszy harmider. Dzie ci nie ustan nie prze miesz czały się tam i z powrotem mię dzy drze -
wami, krzyczały, skakały i cze piały się sie bie nawzajem. Sprawiały wraże nie, jakby w każ dej
chwili mogły roz biec się na wszyst kie strony.

Dzie ci powin ny iść równo, parami, jed nak Sigrid, zaję ta swoim te le fonem komórkowym,
zdawała się nie zauważać, jak ru chliwą mają gru pę. Jan dostrzegł, że dostała wiadomość za-
koń czoną wie loma wykrzyknikami, pewnie od jakiejś kole żan ki.

On także nie wysilał się, by zaprowadzić porządek.
– Wszyscy do mnie! – krzyczał tylko, przyśpie szając tem po.
Dzie ci podążały za nim i zale d wie po kwadran sie we szli na wzgórze i zagłę bili się w las.

Świerki rosły coraz gę ściej, ścież ka się zwę żała.
– Wiesz, gdzie je ste śmy, Janie?
Sigrid właśnie wyłączyła komórkę i chyba po raz pierwszy rozejrzała się po le sie.
– Jasne. – Uśmiech nął się do niej. – Znam tę okolicę. Idąc dalej, dotrze my na polanę…

Tam może my się zatrzymać i coś zjeść.
Wszyst ko się zgadzało. Świerki zniknę ły, a oni wkroczyli na dużą okrągłą polanę. Znowu

było jasno, dzie ci się uspokoiły.
Na prowiant, który ze sobą zabrali, składały się droż dżówki i sok tru skawkowy. Dzie ci były

już trochę zmę czone. Bez tru du udało się je posadzić w dłu gim rzę dzie i zachę cić do wspól-
ne go posiłku. Kie dy jed nak sok już się skoń czył, zyskały nową energię. Szybko wstały, zaczę ły
się prze pychać i na sie bie krzyczeć.

Jan zerknął na ze garek. Było dwadzie ścia po trze ciej. Spojrzał na Sigrid. Poczuł, jak serce
łomocze mu coraz szybciej, kie dy zadał jej nie win ne pytanie:

– Może jesz cze chwilę się pobawimy?
– Pewnie! – Sigrid wyglądała na zadowoloną.
– Może my się roz dzie lić – zaproponował Jan. – Ty pobawisz się z dziewczyn kami, a ja zaj-

mę się chłopakami.
Zgodziła się, a Jan głośno zawołał do chłopców:
– Pora na zabawę!



Ze brał ich wszyst kich razem – Williama Hale vie go i pozostałą ósem kę.
– No to idzie my!
Niczym bosman na stat ku prze jął dowódz two i ru szył z chłopcami wzdłuż ścież ki, pod

górę, głę biej w las.
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Są nie wielkich roz miarów, zrobione z plastiku, a przypominają najtań sze walkie-talkie. Elek-
tronicz ne nianie. Ist nie je wie le róż nych mode li. Ten, który Jan trzyma w ręku, nazwany zo-
stał An gelgu ard – „anielskim straż nikiem”.

– Ten model rze czywiście sprze daje się u nas najle piej – in formu je sprze dawca. – Na an -
gelgu arda naprawdę moż na liczyć. Bate ria dzie wię ciowoltowa wystarcza na wie le tygodni.
Urządze nie działa na całkiem in nej czę stotliwości niż te le fony komórkowe czy od biorniki ra-
diowe. Poza tym ten model ma wbu dowaną żarówkę, której z powodze niem moż na używać
jako latarki.

– Świet nie – stwierdza Jan.
Stoi w skle pie pełnym dzie cię cych akce soriów, ubrań, książek i wóz ków. Sprze dają tu

wszelkie go rodzaju blokady, zam ki, alarmy i inne przed mioty mające na celu ochronę malu -
chów. Poza tym także ergonomicz ne łyżecz ki, świe cące śliniacz ki i małe rurki do od ciągania
dzie ciom kataru – Jana jed nak in te re su ją tylko elektronicz ne nianie.

– Jak duży mają zasięg?
– Nawet trzysta me trów – od powiada sprze dawca. – W każ dych warun kach.
– Także przez stal i be ton?
– Oczywiście… Ściany to żaden problem.
Jan ku pu je anielskie go straż nika. Młody sprze dawca sądzi zapewne, że to kolejny nado-

pie kuń czy tato, gdyż mru gając do nie go, mówi:
– „Anioły” działają w jed ną stronę… To znaczy, że słyszycie dziec ko, ale ono nie słyszy

was.
– Doskonale – od powiada Jan.
– Chłopiec czy dziewczyn ka? – ciągnie sprze dawca.
– I jed no, i dru gie… w róż nym wie ku – od powiada szybko Jan. – Mam trójkę.
– Mają kłopoty ze snem?
– Nie, zazwyczaj jest spokojnie i cicho, ale człowiek zawsze chce mieć pewność.
– To zrozu miałe. – Sprze dawca wkłada sprzęt do re klamówki. – Trzysta czterdzie ści ko-

ron.

Wie czorem Jan je dzie do przed szkola rowe rem, wioząc w ple caku zaku pione go anioła. Za-
stanawia się, czy pokazać urządze nie Marie-Louise – może powinien zapre zen tować je z ta-
kim en tu zjazmem jak sprze dawca – tylko że jej pewnie się nie spodoba, podobnie jak te le wi-
zory. Przychodzi do pracy dokład nie o wpół do dzie siątej, nie wspomina jed nak o zaku pie.
Wie sza ple cak w szaf ce i przejmu je obowiąz ki.

Tego wie czoru Leo, Matilda i Mira śpią spokojnie, a Marie-Louise nie zostaje zbyt dłu go.
Być może zaczyna już ufać Janowi.

– Czu łeś się dzisiaj zmę czony? – pyta.
– Byłem trochę ospały.
– Ale dobrze spałeś w nocy?



– Ależ tak. Dzie ci również.
Marie-Louise wychodzi, by zdążyć na au tobus za pięt naście dzie siąta, a Jan zamyka za

nią drzwi.
Zauważa, że drzwi do piwnicy także są zatrzaśnię te.
Znowu jest sam, sam z dzieć mi.
Na krót szej ścianie Świę tej Patrycji światło świe ci się w dokład nie tych samych dwóch

oknach pozbawionych zasłon co wczoraj – Jan ma pewność, że to korytarze, gdzie świateł
nie gasi się przez całą noc, tak jak noc nej lampki w przed szkolu.

Prze rywa wpatrywanie się w szpital. Tego wie czoru jest tyle do zrobie nia. W szat ni po-
rząd ku je buty, słu cha w radiu wiadomości sportowych (cicho, aby nie obu dzić dzie ci), po
czym przygotowu je sobie w kuch ni dość póź ną kolację – kanapkę i filiżan kę herbaty.

Przez cały czas myśli jed nak o swym dzisiejszym wielkim zaku pie: o anie le.
Po je de nastej wyjmu je go z ple caka zostawione go w szaf ce i otwie ra drzwi do sypialni

dzie ci.
We wnątrz światło jest zgaszone. Malu chy leżą nie ru chomo pod swymi kołderkami. Jan

wchodzi do pokoju, ostroż nie stawiając kroki. Zatrzymu je się na chwilę w ciem ności, by
wsłu chać się w ciche dzie cię ce od de chy. Uspokajający dźwięk.

Włącza nadajnik i wie sza go na haczyku w ścianie, pomię dzy łóż kami Leo i Matildy.
Leo poru sza się nie znacz nie, mru czy coś cicho, ale wciąż pogrążony jest we śnie.
Jan po cichu wymyka się z pokoju. Na ze wnątrz włącza od biornik. Jego głośnik jest mały

i okrągły, nie wydaje żad ne go dźwię ku. Kie dy Jan przykłada go do ucha, słyszy je dynie słaby
szum, który raz słabnie, a raz przybie ra na sile, jak małe noc ne fale ude rzające o piasz czysty
brzeg. Prawdopodobnie słyszy od de chy dzie ci – ma taką nadzie ję.

Z aniołem przy pasku obchodzi pomiesz cze nia, ście li łóż ko i myje zęby.
Może oczywiście prze konać same go sie bie, że anielski straż nik ma pomóc mu w sprawowa-

niu lepszej opie ki nad dzieć mi, kie dy sam zaśnie, lecz pięt naście minut przed północą zabie -
ra z kuch ni kartę magne tycz ną i otwie ra drzwi do piwnicy.

Zapala światło nad schodami, spogląda w dół i nagle przypomina sobie kilka wersów napi-
sanych przez Rami:

Czekam i tęsknię,
Roz brzmiewa dzwon,
Spojrzenie, odpowiedź, taniec,
Jesteś gdzieś tam…

Jan robi krok w dół schodów. Zejdzie i tylko trochę się rozejrzy.
Nasłu chu je. Wszę dzie panu je cisza – głośniczek urządze nia także milczy.
Ostroż nie schodzi do pod ziem ne go korytarza.
T u   n i e   m a   k a m e r. Marie-Louise powie działa prze cież, że w piwnicy nie zain stalo-

wano monitorin gu. Ufa jej.
Jest nie widzialny.
Cień Jana prze myka pod świe tlówką, lecz jego same go nie widać.
Kolorowe obraz ki przed stawiające zwie rzę ta wciąż wiszą na ścianach, tylko ten ze szczu -



rami się prze krzywił. Jan szybko poprawia ramę.
Win da cze ka na poziomie piwnicy, jakby ktoś wysłał ją tu spe cjalnie po nie go. Jan zatrzy-

mu je się przed drzwiami i przez chwilę się zastanawia. Wystarczy wsiąść, nacisnąć gu zik,
a win da poje dzie w górę, wprost na korytarz w Świę tym Psycholu.

Czy przy win dzie na górze mają kame rę? Może tak, może nie. Je śli nie, moż na po prostu
poje chać na górę, wysiąść i zobaczyć, co się tam dzie je. Udawać, że zabłądził. Albo że jest
jed nym z pacjen tów…

Jan jed nak nie otwie ra drzwi. Wsłu chu je się w anioła, pod krę ca głośność, ale urządze nie
nadal milczy. Chce szepnąć de likat ne „halo” do głośnika.

„Słyszycie dziec ko – powie dział sprze dawca – ale ono nie słyszy was”.
Jan prze chodzi obok drzwi win dy, kie ru jąc się korytarzem, potem dalej naprzód. Zakrę ca

za rogiem i docie ra do stalowych drzwi, tych szerszych, prowadzących do schronu.
Wyciąga dłoń, od su wa cięż ką sztabę – poru sza się. Chwyta ją obie ma rę kami i ciągnie jesz -

cze moc niej. Słyszy kliknię cie. Drzwi są otwarte, moż na je poru szyć. Idzie mu to cięż ko, ale
w koń cu udaje się je uchylić.

W schronie jest zu pełnie ciem no. Nie ma tu żad nych okien.
Jan się ga ręką ostroż nie do wnę trza, szu kając na oślep włącz nika światła. Dotykając po

omac ku zim nej be tonowej ściany, wchodzi do pomiesz cze nia. W koń cu trafia dłonią na
włącz nik. Na su ficie zaczyna migać świe tlówka. Jan stoi w jed nym koń cu dłu gie go pokoju
przypominające go sze roki korytarz, dłu gi na jakieś dwanaście–pięt naście me trów. Tu taj tra-
fią pacjen ci, je śli wybuch nie wojna.

Jan robi kolejny krok do przodu.
W tej chwili jed nak mię dzy be tonowymi ścianami roz le ga się głośny krzyk:
– Mama-a!
Jan wzdryga się. Stłu mione wołanie dochodzi z głośnika przy jego pasku – cien ki, dziew-

czę cy głos. Może to Matilda.
Wstrzymu je od dech i nasłu chu je. Jego uszu nie dochodzi żaden kolejny wrzask, je dynie

cichy drapiący dźwięk. Skoro dzie ci się bu dzą, nie może dłu żej tu zostać.
Trud no mu utrzymać nerwy na wodzy, ale rzu ca ostat nie cie kawskie spojrze nie do wnę -

trza schronu. Na pod łodze leży nie bie ska wykładzina, ściany pomalowane są na biało. Po-
miesz cze nie jest nie mal zu pełnie pu ste, na pod łodze leży tylko mate rac i kilka podu szek.

Na dru gim koń cu schronu, po le wej stronie Jan zauważa jesz cze jed ne sze rokie stalowe
drzwi. Te także są zamknię te. Czy na klucz? Tego nie wie.

Kto za nimi cze ka? Alice Rami? Morderca Ivan Rössel?
– Mama-a? – Matilda znowu go woła.
Jan zawraca. Zatrzasku je szybko drzwi do schronu, po czym bez zwłoki ru sza z powrotem

przez piwnicz ny korytarz. W tej chwili czu je, że zejście tu taj było błę dem. Dwie minu ty póź -
niej po cichu zamyka drzwi prowadzące do piwnic Świę tej Patrycji i idzie bez pośred nio do
sypialni dzie ci.

Otwie ra drzwi prowadzące w ciem ność i nasłu chu je. Wszę dzie znowu panu je cisza.
Skrada się na środek pokoju i cze ka kilka minut, lecz żad ne z dzie ci nawet się nie poru sza.

Śpią głę boko. Wsłu chu je się w ich od de chy, próbu jąc się uspokoić i od dychać równie powoli



jak one. Nie jest to takie proste.
Powinien pójść w ich ślady i także się położyć.
Jest dzie sięć po dwu nastej.
P o w i n i e n  pójść spać. Je śli bę dzie się kładł coraz póź niej, całkiem zabu rzy dobowy

rytm.
Tylko że właściwie nie chce mu się spać. Roz myśla.
To taka zabawa w myślach, tak samo zaczynało się z Williamem w świerkowym le sie. Jan

zastanawia się te raz, w jaki sposób może nie zau ważony i bez szkody dla dzie ci dostać się do
Świę te go Psychola.
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Jest póź na godzina, a at mosfe ra w Barze u Billa staje się coraz bardziej le niwa. Noc ne dyżu -
ry w przed szkolu zmie niły Jana w noc ne go marka. W tym tygodniu w wolne dni sypiał do
dzie siątej, aby póź niej kłaść się spać dłu go po północy. To dla nie go zu pełnie nowy rytm dnia
i mimo że nie wypija ani kropli alkoholu, nie ustan nie czu je się zmę czony.

The Bohe mos właśnie skoń czyli grać po całej godzinie jazgotu, a bez alkoholowe piwo Jana
prawie się skoń czyło. Przy stoliku obok sie dzi dwóch męż czyzn, dysku tu jących energicz nie
o samoobronie:

– A nóż? – pyta je den.
– Nóż to co in ne go – od powiada dru gi. – Nie zdołasz się obronić, je śli ktoś bę dzie miał nóż.
– No wiem, ale…
– Mam na myśli, że je śli wyciągniesz w jego stronę pięść, potnie ci ją.
Pierwszy wybu cha śmie chem:
– W takim razie mu szę mieć przy sobie miecz.
Jan nie przyłącza się do roz mowy. Koń czy swoje piwo. Tego wie czoru nie pojawił się nikt,

kogo zna. Ani Lilian, ani Han na. Nikt. Nie ma tu przyjaciół, więc szyku je się do samot ne go
wyjścia. Zamie rza się położyć, też samot nie.

Nagle na stolik pada cień.
– Cześć.
Jan pod nosi wzrok. Przy stoliku zatrzymał się męż czyzna w jego wie ku. Zu pełnie nie zna-

jomy męż czyzna z ciem nymi brwiami i jasnym ku cykiem.
Nie, prze cież Jan go poznaje – to członek The Bohe mos. Wokalista. Zdążył zdjąć skórzaną

kurt kę, którą nosił na sce nie. Ma na sobie zwykłą białą bawełnianą koszulkę, a na szyi ręcz -
nik. Po dłu gim wie czorze spę dzonym w świe tle re flektorów ręcz nik jest równie mokry od
potu jak koszulka.

– Jak leci? – pyta męż czyzna.
Jan nie mal traci głos, jed nak w koń cu otwie ra usta i wykrztu sza z sie bie:
– W porząd ku.
Wokalista siada przy stoliku. Jego głos po kon cercie jest trochę zachrypnię ty, ale cie pły

i przyjazny. Wycie ra czoło ręcz nikiem.
– Nie znamy się – kon tynu uje. – Wiem… ale to nic nie szkodzi.
– Jasne – od powiada nie pewnie Jan.
– Ale widziałem cię – ciągnie piosen karz. – A ty mnie?
– Nie… Co masz na myśli?
– Widywałem cię po dru giej stronie ogrodze nia, bę dąc w mojej dru giej robocie. Zacząłeś

ostat nio jeź dzić do przed szkola rowe rem, prawda?
Jan od stawia piwo. Powoli zaczyna rozu mieć i au tomatycz nie ścisza głos.
– A więc pracu jesz w Świę tym… w szpitalu?
Męż czyzna potwierdza skinie niem.
– Noc na straż – mówi.



– Co to takie go?
– Ochrona, noc na zmiana.
Jan czu je, jak po ple cach prze bie ga mu dreszcz i jak puls mu przyśpie sza. W głowie kłę bią

się myśli o pod ziem nym korytarzu i schronie. Przypusz cza, że sfilmowano go, gdy był tam na
dole. Sfilmowano lub zauważono. Spodzie wa się, że zaraz wpad nie tu cały zastęp straż ni-
ków, złapie go za ręce, zre widu je i prze słu cha…

Wokalista ze społu sie dzi jed nak spokojnie i bez trosko, nie prze stając się uśmie chać.
– Wiem, że nazywasz się Jan. Jan Hau ger.
Jan potwierdza.
– A ty?
– Ret tig… Lars Ret tig.
– To dosyć osobliwe, że spotykamy się tu taj.
Ret tig prze cząco krę ci głową.
– Wiem, kim je steś. Chciałem się z tobą spotkać.
– Dlacze go?
– Bo potrze bu je my pomocy.
– W czym?
– Pomocy w pomaganiu zagu bionym.
– Zagu bionym?
– Pacjen tom Świę te go Psychola… Chcesz im pomóc poczuć się le piej?
Jan milczy. Właściwie nie powinien sie dzieć tu i roz mawiać ze szpitalnym straż nikiem

o jego miejscu pracy – gdzie się podział obowiązek milcze nia? Jed nocze śnie zdołał już nie co
się roz luź nić. Lars Ret tig nie sprawia wraże nia, że przyszedł tu po nie go.

– Być może – od powiada Jan. – Ale o co właściwie chodzi?
Ret tig nie od zywa się przez chwilę, jakby planował prze mówie nie. Zamiast tego roz gląda

się wkoło, pochyla do przodu i zniża głos.
– Z a k a z y. Chodzi o to, że mamy dość zakazów.
– Jacy my? – pyta Jan.
Ret tig nie od powiada. Wstaje.
– Poroz mawiamy dłu żej kie dy in dziej. Ode zwę się. – Nachyla się ku Janowi i dodaje: –

Pomożesz nam, Janie. Wiem o tym. Widzę to w twoich oczach.
– Co widzisz?
Ret tig uśmie cha się.
– Że staniesz w obronie słabych.
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Wszyst kie przed szkolaki chodzą z maskot kami w obję ciach. W Polanie jest dzień plu szowych
zwie rzątek. Dzie ci, które nie mają własnych zabawek, mogą pożyczyć coś z kosza. Ta zasada
dotyczy także persone lu. Tego dnia w każ dym pomiesz cze niu znajdu ją się plu szowe misie,
tygrysy i żyrafy z dłu gimi wiot kimi nogami. Mira nosi ze sobą pytona w biało-czerwone paski,
a Jose fine ma różowe go łosia.

Zwie rzę ta-straż nicy, myśli Jan.
Sam ma przy sobie złotawe go rysia. Znalazł go w koszu z zabawkami. Kie dy wszyscy pozo-

stali wybrali swoje zwie rzę ta, on wyjął rysia. Jest to dość moc no wysłu żony ryś, ale przynajm -
niej nie pach nie brzyd ko.

– Jak się nazywa? – pyta Matilda.
– To jest… Lofty. Jest rysiem i pochodzi z lasu… z lasu położone go dale ko stąd.
– Dlacze go już tam nie miesz ka? – dopytu je Matilda.
– Ponie waż… lubi was, dzie ci – od powiada Jan. – Chciał sprawdzić, jak sobie radzicie…

I chciał się z wami bawić.
Leo trzyma jed nookie go kot ka, które go ściska tak moc no, że tu łów zwie rzaka wydłu żył się

i wygiął.
– Jak nazywa się twoje zwie rząt ko, Leo?
– Fred die.
– A co to za gatu nek?
– Nie wiem, ale niech pan zobaczy tu taj.
Wyciąga swą piąst kę i otwie ra ją. Na dłoni leży dru gie oko kota – Leo mu siał je wysku bać.
Jan spogląda w twarz Leo, zastanawiając się, czy to, co widzi, to nie win ność, czy nie -

szczę ście. Nie wie. Wie tylko, że w in nych czę ściach świata dzie ci nie noszą przy sobie plu -
szowych zwie rzątek, lecz karabiny.

Jak ma pomóc dzie ciom? Jak ma pomóc choć by jed ne mu, takie mu jak Leo?
„Staniesz w obronie słabych” – powie dział wokalista The Bohe mos. Być może to prawda,

ale Jan nie wie le może uczynić.

Także w ten ponie działek kilka razy trze ba dzie ci zaprowadzić do szpitala i przyprowadzić
z powrotem. Jan wie już, jak dzie ci re agu ją na te zakłóce nia przed szkolne go porząd ku dnia.
Nie które, jak Matilda, cie szą się i chichoczą na myśl, że spotkają się z rodzicem. Ich krót kie
nóż ki szybko dreptają w dół schodów. Inne, jak Fan ny i Mat tias, zawsze zachowu ją spokój
i w milcze niu udają się do win dy.

Są jed nak także dzie ci, które wyglądają na bardzo spię te, kie dy Jan po nie przychodzi.
Najbardziej nie spokojna ze wszyst kich wydaje się Jose fine, ta sama pię ciolat ka, która zna-

lazła książ kę o stwórczyni zwie rząt. Zawsze wygląda na lekko wystraszoną, kie dy Jan ją od -
bie ra.

– Dobrze – od powiada cicho, gdy Jan pyta, jak się czu je.
Nie wie rzy jej. Nie całkiem.



Tego dnia Jose fine trze ba od prowadzić do pokoju od wie dzin o dru giej po połu dniu. Kie dy
Jan jak zwykle przychodzi po nią do pokoju zabaw pięć minut wcze śniej, dziewczyn ka sie dzi
i bu du je dom z kloc ków Lego.

– Cześć, Jose fine… Poje dzie my win dą!
Dziewczyn ka milczy, nie prze rywając bu dowania dom ku.
– Jose fine! – powtarza Jan. – Chodź my!
W dalszym ciągu nie patrzy na nie go, lecz w milcze niu pod nosi jed ną nogę, następnie

dru gą. Bez słowa sprze ciwu idzie z nim w kie run ku schodów. Pod pachą nie sie swe go różo-
we go łosia – rano opowiadała wszyst kim, że ma on na imię Ziggy.

Jan patrzy na Jose fine i na łosia. Znowu w głowie pojawia się myśl o zwie rzę tach-straż ni-
kach. Idąc pod ziem nym korytarzem, zaczyna wypytywać pod opiecz ną:

– Jose fine, ta książ ka o stwórczyni zwie rząt… Pamię tasz ją?
Dziewczyn ka kiwa głową.
– Skąd wie działaś, że leży tam w skrzyni z in nymi książ kami?
– Sama ją tam włożyłam – od powiada.
– Aha… A więc dostałaś ją od kogoś?
Znowu potwierdza skinie niem.
– Dostałam ich wię cej.
– A od kogo?
– Od cioci – mówi.
Dotarli właśnie do win dy. Jan się zatrzymu je.
– Czy mam z tobą wje chać, Jose fine?
Dziewczyn ka potwierdza bez słowa. Wsiadają do środ ka.
– Nie cie szysz się? – pyta, kie dy jadą do góry.
Jose fine prze cząco krę ci głową.
– Z kim masz się spotkać? – drąży Jan.
– Z ciocią – od powiada cicho Jose fine.
Z ciocią? Jan przypomina sobie, że Jose fine przyprowadzały i od bie rały z przed szkola róż -

ne osoby. Czasami jakaś kobie ta, czasami starszy męż czyzna. Nie wolno mu zadawać pytań
o krewnych dziewczyn ki, mimo to nachyla się nad Jose fine i pyta:

– Spotykasz się z mamą, tak?
Jose fine potwierdza ge stem. Win da zatrzymu je się.
Po raz pierwszy Jan wje chał z dziec kiem do pokoju wizyt. Wychylając się ostroż nie z win -

dy, widzi jasny i czysty pokój. Dostrze ga dużą sofę, wyschnię te donicz kowe palmy i stół, na
którym leży kilka książek dla dzie ci. Wygląda jed nak na to, że nie zain stalowano tu kamer.

W pokoju nie ma nikogo. Po jego prze ciwnej stronie znajdu ją się zamknię te drzwi, zabez -
pie czone kolejnym kodem.

– Chodź, Jose fine.
Kie dy Jan przytrzymu je drzwi, dziewczyn ka stawia ostroż ny krok w stronę pokoju. Nagle

od wraca się i pyta cicho:
– Może pan zostać?
Jan prze cząco krę ci głową.



– Nie wolno mi, Jose fine… Nie ste ty. Spotkasz się z mamą beze mnie.
Jose fine patrzy na nie go ze smut kiem, sprawiając, że Jan nie wie, co powie dzieć. W dal-

szym ciągu pokój pozostaje pu sty, a on nadal przytrzymu je dłonią drzwi win dy. Nie chce zo-
stawić Jose fine samej.

W tej chwili od drzwi po dru giej stronie pokoju dobie ga me talicz ny dźwięk – drzwi uchy-
lają się i do pomiesz cze nia wchodzi męż czyzna ubrany w jasnoczerwony strój straż nika. To
nie Lars Ret tig. Męż czyzna jest młod szy od Ret tiga. Niż szy i bardziej przysadzisty. Ma krót ko
ostrzyżone czarne włosy. Wygląda znajomo.

Straż nik z dzien nej zmiany? Przypomina Janowi bulte rie ra, gotowe go skoczyć i wgryźć
się w jakąś oponę – lub czyjąś szyję.

Przy gru bym pasku wiszą przymocowane klu cze i małe pę telki z białe go plastiku. Obok
nich znajdu je się pojem nik, przypominający nie wielki stalowy termos. Czy to kajdan ki i gaz
łzawiący?

Straż nik stawia trzy szybkie kroki. Jan spina się jak przed mającym nadejść atakiem, nie -
mal się cofa. Ochroniarz jed nak zatrzymu je się na środ ku pokoju. Wpatru je się w Jana.

– Dzię ku ję panu – mówi krót ko.
Jan kiwa głową, ale wciąż się nie ru sza. W drzwiach widzi cień. Ktoś cze ka kilka me trów

za progiem – ktoś, kto nie chce wejść i się pokazać. Jan zdaje sobie sprawę, że to pacjent
Świę te go Psychola. Czy to mama Jose fine?

– Dzię ku ję – powtarza straż nik. – Te raz to już nasze zadanie, wszyst ko jest w porząd ku.
Jego głos brzmi me chanicz nie, zu pełnie bez emocji.
– To dobrze. – Jan jed nak nie uważa, że wszyst ko jest w porząd ku. Jego serce wali jak

oszalałe, palce mu drżą. Straż nicy i policjan ci wywołu ją w nim nerwowość.
Jest nie mal prze konany, że mamą Jose fine jest Rami. Że to Rami stoi w korytarzu za

straż nikiem, nie wię cej niż dzie sięć me trów od nie go. Je śli pocze ka jesz cze chwilę, bę dzie
mógł ją zobaczyć, poroz mawiać z nią. Lecz ochroniarz stawia kolejny dłu gi krok, nie ustan nie
patrząc w stronę win dy. Jan nie może zostać. Po raz ostat ni spogląda na Jose fine, obdarza ją
uspokajającym uśmie chem i mówi głośniej niż zazwyczaj:

– Nie dłu go znowu się widzimy, Jose fine! Przyjdę po cie bie. Pamię tasz, jak się nazywam?
Jose fine mru ga.
– Jan.
– Tak jest… Jan Hau ger.
Wypowie dział swoje nazwisko tak głośno i wyraź nie, że mama Jose fine także mu siała je

usłyszeć. To waż ne. W koń cu wsiada do win dy i zjeż dża z powrotem do przed szkola.
Nogi drżą mu po spotkaniu ze straż nikiem, ale wciąż myśli o Rami.
Czu je, że był tak blisko – wystarczająco blisko, aby w koń cu nawiązać z nią kon takt i wyja-

śnić, dlacze go w głę bi świerkowe go lasu z małym Williamem stało się tak, jak się stało.
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– Pobawimy się w chowane go? – zapytał Jan.
Nade szła już od powied nia chwila na tę propozycję. Wraz z dzie wię cioma chłopcami zna-

leź li się poza zasię giem wzroku Sigrid. Pytanie zabrzmiało nie mal jak roz kaz, a chłopcy stoją-
cy przed swoim wychowawcą nie zaprote stowali.

– Pan szu ka! – zawołał Max.
Jan się zgodził. To oczywiste, że on miał szu kać. Wyciągając dłoń w kie run ku chłopców,

wciąż mówił roz kazu jącym tonem:
– Roz bie gnie cie się poje dyn czo. Ja zde cydu ję, dokąd macie ucie kać. Póź niej się schowa-

cie. I bę dzie cie cze kać do chwili, gdy was znajdę lub zawołam, że byście wyszli. W porząd ku?
Chłopcy potwierdzili, kiwając głowami, więc zaczął wyznaczać kie run ki.
– Max, ty bie gniesz tam. – Wskazał chłopcu kilka głazów, le żących jakieś dwadzie ścia me -

trów dalej, a chłopiec popę dził w tam tą stronę.
– Nie za dale ko! – zawołał za nim Jan, przywołu jąc jed nocze śnie do sie bie kolejne go

chłopca. – Paul, ty bie gniesz tam…
Wysyłał ich w drogę poje dyn czo mię dzy świerki, ale za każ dym razem właściwie w tym sa-

mym kie run ku.
Na koniec został tylko mały William. Jan pod szedł do nie go. Nigdy jesz cze nie był tak bli-

sko chłopca. Kuc nął, aby mogli patrzeć sobie w oczy.
– Jak masz na imię? – zapytał, jakby nie wie dział.
– William – chłopiec od powie dział cicho, nie śmiało patrząc w bok. Jan roz mawiał z nim po

raz pierwszy. Dla Williama był po prostu kolejnym dorosłym.
– Dobrze, Williamie… – Wyciągnął rękę. – Możesz pójść w tam tą stronę, w dół ścież ki. Wi-

dzisz tę czerwoną strzałkę?
William podążył wzrokiem we wskazanym kie run ku i zauważył nie mal me trowej dłu gości

strzałkę z mate riału, którą Jan poprzed nie go wie czoru przymocował do skały. Chłopiec przy-
taknął w milcze niu.

– Podążaj za kolejnymi strzałkami, które zobaczysz tam na dole, i ukryj się, kie dy nie bę -
dzie już następnej. Tam niżej z pewnością znajdziesz dobrą kryjówkę. Rozu miesz?

William skinął, a Jan położył dłoń na jego głowie.
– To nie bę dzie ci potrzebne – powie dział, zdejmu jąc mu żółtą czapkę. – Włożymy ci ją do

kurt ki.
Jan otworzył kie szeń kurt ki i udał, że wpycha do niej małą czapecz kę Williama – była to

jed nak tylko sztucz ka. W rze czywistości ukrył ją w ściśnię tej dłoni.
– No to ucie kaj!
William od wrócił się i pu ścił pę dem przez las, podobnie jak inni chłopcy, lecz w zu pełnie

in nym kie run ku.
Jan wstał i patrzył za nim. William był już przy pierwszej strzałce, po chwili wbiegł w wą-

wóz, nie wahając się ani przez moment.
W le sie panowała cisza, mimo to Jan czuł się tak, jakby stał w oku cyklonu. Myślał



o wszyst kim, co mogło pójść nie tak – jego myśli pogrążyły się w chaosie, obawiał się ryzyka
i błęd nej oce ny sytu acji.

Spokojnie, pod powiadał mu we wnętrz ny głos. Postę puj zgod nie z planem.
Słyszał dźwięk bębnów. Bębniły w jego głowie, bębniły bez koń ca.
Od wrócił się i nabrał powie trza.
– Nie wychodź cie z kryjówek! – zawołał w stronę świerków. – Szu kam!
Skłamał. Nie ru szył na poszu kiwania chłopców, lecz zawrócił i skie rował się ku wąwozowi,

gdzie zniknął ostat ni z nich.
William.
Przyśpie szył.
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Drzwi do klat ki schodowej w kamie nicy Jana zatrzasku ją się au tomatycz nie codzien nie
o ósmej wie czorem. Żeby dostać się do środ ka po tej godzinie, potrzebny jest klucz lub kod.

Dwie godziny wcze śniej wrócił do domu z Polany, zjadł kolację, po czym usiadł w kuch ni,
kładąc przed sobą na stole zabrane z przed szkola książecz ki. Zakoń czył już pracę nad pierw-
szą z nich, Stwór czy nią zwierząt. Bajka ma te raz kolorowe ilu stracje. Jan zastanawia się, co
Rami powie działaby na ostatecz ny re zultat.

Zabie ra się do pracy nad kolejną książecz ką: Viveca w kamiennym domu. Roz myślając, w jaki
sposób wypełnić blade szkice wykonane ołówkiem, czyta jed nocze śnie tekst:

Daw no, daw no temu pew na starusz ka obudziła się wczesnym rankiem. „Co? Co? Co?”, głowiła się,
a to dlatego, że leżała w drew nianej trumnie. Była słaba, ale zdołała nieco odsunąć wieko i wyjrzeć
na zewnątrz. Pokój okazał się duży. Ściany i podłoga były z kamienia.

Zawołała w ciemności: „Halo?”, lecz nie doczekała się odpowiedzi.
Pamiętała tylko jedno: Viveca. Miała na imię Viveca.

Jan czyta tekst dwu krot nie, po czym zaczyna wypełniać szkic tu szem. Vive ca jest chu dą
kobie tą z wielkimi oczami. Jej głowa wystaje z trum ny.

Minęło wiele dni, zanim Viveca poczuła się na tyle silna, by wy dostać się z trumny. Ach! Och! Aj!
Kiedy w końcu odrzuciła wieko i się podniosła, zobaczy ła leżący obok podnisz czony kosz dla psa.

Do kosza przy czepiona była tablicz ka, na której napisano BLAN KER. Na dnie kosza leżał spory
kop czyk szarego pyłu. Obok niego dostrzegła smycz. Kop czyk kształtem przy pominał leżącego psa.

Jan zauważa, że imię Blan ker pojawia się także w tej książ ce, podobnie jak w Stwór czy ni
zwierząt.

Czyta dalej, zacie kawiony historią, a jed nocze śnie poprawia cien kie linie, narysowane
ołówkiem.

W końcu Viveca zdołała opuścić sy pialnię i przejść do dużej sali. Tu stały piękne meble, mimo że stare
i zakurzone. Na ścianie przy schodach wisiał biały drew niany zegar. Kiedy przyjrzała mu się do-
kładnie, zauważy ła, że wskazów ki chodziły nieprawidłowo. Tik, tak. Poruszały się do tyłu.

Viveca ruszy ła dalej, do holu, z którego prowadziły drzwi na zewnątrz. Nie dało się ich otworzyć.
W innej sy pialni na par terze znalazła dwie kolejne trumny. Stały rów no obok siebie, jakby leżeli

w nich małżonkowie. Męż czy zna i kobieta? Nie, nie, nie – Viveca nie chciała unieść pokry wy
i spraw dzić.

Obok sy pialni znajdowały się zamknięte drzwi. Kiedy Viveca je otworzy ła, zobaczy ła strome
schody prowadzące w dół, w ciemność. Viveca zeszła po nich ostroż nie do piw nicy. Tam na klepisku
leżała ster ta pożółkłych kości. Kości potwora. Ohy da. Szyb ko wróciła do swojego pokoju.

Mijały kolejne dni.
Viveca czekała. Czekała i spała. Każ dego ranka budziła się coraz bar dziej rześ ka i pełna ener gii.



Czuła się silniejsza, a odbicie widziane w lustrze było coraz młodsze. Wskazów ki zegara wciąż szły
do tyłu, aż w końcu Viveca zaczęła się domy ślać, co takiego działo się w kamiennym domu.

Czas się cofał!
Nagle Viveca zrozumiała, że będzie coraz młodsza, a jeśli poczeka wy star czająco długo, jej rodzi-

ce także się obudzą, i pies Blanker rów nież. Już nie będzie sama.
To samo jednak wy darzy się oczy wiście z kośćmi leżący mi w piw nicy. Cokolwiek to było, także

oży je.
Tik, tak, tik. Zegar szedł do tyłu.
Pew nego pięknego dnia Viveca obudziła się i zobaczy ła, że jej dłonie są małe i gładkie. Pełna ener -

gii wy skoczy ła z łóż ka. Już, już, już! Znowu stała się małą dziew czynką! Usły szała szczekanie psa
dochodzące z podłogi przy łóż ku, a po chwili złoty collie doskoczył do niej i zaczął lizać ją po twa-
rzy. Blanker się obudził.

Jej Blanker!
Viveca czuła się niezmier nie szczęśliwa. Nie była już sama w kamiennym domu. Ściskała Blankera

z całych sił.
Po chwili uniosła głowę i zaczęła nasłuchiwać. Z niż szego piętra dochodziły jakieś dźwięki.

Trzask kości.
Blanker warknął. Podbiegł do drzwi i zaszczekał. Niedobrze! Viveca sły szała odgłosy czegoś du-

żego i cięż kiego, co zaczęło poruszać się na dole…

Nagle, gdy Jan docie ra do tego miejsca w książ ce, słyszy dzwonek do drzwi, dźwię czący
głośno i radośnie.

Wzdryga się, patrząc w kie run ku przed pokoju. Kto to może być? Jan ma za sobą osiem go-
dzin w towarzystwie przed szkolaków, chce mieć świę ty spokój.

Dzwonek wciąż dzwoni. Jan chowa szybko książecz ki w jed nej z ku chen nych szu flad, po
czym pod chodzi do drzwi i je otwie ra.

– Cześć, Janie!
Na klat ce stoi jasnowłosy uśmiech nię ty męż czyzna. To Lars Ret tig z Baru u Billa, ubrany

w swą skórzaną kurt kę.
– Prze szkadzam?
Jan czu je się, jakby go na czymś przyłapano, ale zaprze cza, krę cąc głową.
– Nie… wszyst ko w porząd ku.
– Mogę wejść?
– Oczywiście. Proszę.
Wie czorny chłód tkwiący wciąż w kurt ce Ret tiga roz prasza się po przed pokoju, kie dy męż -

czyzna zdejmu je buty i wchodzi do salonu. W dłoni trzyma re klamówkę.
– Prze praszam za moje bez pardonowe wejście… Nie chciałem stać jak skazaniec na klat -

ce.
Roz gląda się wśród me bli i kartonów ustawionych wzdłuż ścian.
– Masz sporo gratów.
– To nie moje – od powiada pośpiesz nie Jan. – Wynajmu ję to miesz kanie z dru giej ręki.
– Rozu miem. – Ret tig siada na sofie, nie prze stając się roz glądać. – Masz bębny… Grasz?



– Trochę.
– Świet nie. – Oczy Ret tiga błyskają. Wpada na pomysł: – Może my kie dyś razem porzę polić.

Nasz bębniarz w Bohe mos właśnie został tatu siem, więc nie zawsze może z nami grać.
– Okej – od powiada Jan bez zastanowie nia. Próbu je ukryć swoje znie cierpliwie nie. – Może

mógłbym wpaść i wam pomóc, je śli chce cie… ale nie je stem zbyt dobry.
– Za to skrom ny. Ale prze cież może my spróbować, co nie? – Ret tig śmie je się i wyjmu je coś

z torby. To paru jący gorący ke bab, zawinię ty w folię. Głod nym wzrokiem patrzy na posiłek,
zanim spojrzy na Jana. – Może chcesz?

– Nie, nie trze ba… ale ty jedz.
Jan zamyka drzwi wejściowe i siada na progu pokoju.
– Skąd wie działeś, gdzie miesz kam?
– Sprawdziłem w szpitalnym kom pu te rze… Są tam ad re sy wszyst kich zatrud nionych. –

Ret tig gryzie swój posiłek. – Jak ci jest w świe tlicy?
– Dobrze… ale to jest przed szkole.
– No dobra, w przed szkolu.
Jan po chwili milcze nia pyta:
– A więc naprawdę pracu jesz w Świę tej Patrycji?
– Tak. Czte ry noce w tygodniu i dużo wolne go czasu pomię dzy. Wte dy właśnie grywam

z Bohe mos.
– Je steś straż nikiem?
Ret tig potrząsa głową.
– Wolimy słowo „opie kun”. Pracu ję z pacjen tami, a nie  p r z e c i w k o  nim. Większość

z nich ma naprawdę dużo swobody.
– Czę sto ich spotykasz?
– Codzien nie – od powiada, gryząc kolejny kęs. – Chociaż w re gu larnych od stę pach czasu

pojawiają się nowe twarze. Nie których wypusz czają, in nych zamykają.
– Ale znasz ich nazwiska… Tych, którzy są tam od dawna?
Ret tig unosi dłoń.
– Po kolei… Może my sobie gawę dzić o naszych gościach, ale najpierw mu sisz powie dzieć,

czy się zde cydowałeś.
– W jakiej sprawie?
– Czy chcesz im pomóc.
Jan robi kilka kroków po pokoju.
– Opowiedz coś wię cej… W barze mówiłeś, że w szpitalu jest zbyt wie le zakazów.
Ret tig potwierdza skinie niem.
– Właściwie o to chodzi. W szpitalu jest za dużo biu rokracji i obostrzeń… zwłasz cza na od -

działach zamknię tych. Straż dzien na wszyst kim tam ste ru je.
– Straż dzien na to twoi kole dzy z dzien nej zmiany?
– Tak. – Ret tig wzdycha posępnie na myśl o nich, wznosząc oczy ku górze. – Pacjen tom

nie wolno pisać listów do kogo chcą, a ich pocz ta jest sprawdzana. Sporadycz nie tylko mogą
oglądać te le wizję czy słu chać radia, nie ustan nie się ich re widu je…

Jan kiwa głową, przypominając sobie, jak mu siał otwie rać torbę, wchodząc do szpitala.



– Lu dzie mają po prostu dość ciągłe go nad zoru – stwierdza Ret tig. – Z kilkoma osobami
roz mawialiśmy trochę na ten te mat i uważamy, że pacjen ci zachowu jący się normalnie po-
win ni mieć wię cej kon taktu ze światem.

– Tak?
– Na przykład poprzez listy – wyjaśnia Ret tig. – Do pacjen tów wysyłane są listy. Piszą ro-

dzice, przyjacie le, rodzeń stwo… Ale straż dzien na zatrzymu je kore spon den cję. Albo otwie -
rają koperty i wę szą… Dlate go chce my spróbować szmu glować listy do szpitala.

Jan patrzy na nie go podejrz liwie.
– Jak niby miałoby to prze bie gać? Nikt z przed szkola nie może wchodzić do szpitala.
– Ależ może – prze rywa szybko Ret tig. – Ty możesz, Janie… I twoje dzie ciaki też.
Jan się nie od zywa, więc Ret tig kon tynu uje:
– Może cie wchodzić do pokoju wizyt, i to nie obserwowani… Tam nie ma kamer, żad nej

kon troli. A w nocy pokój jest zu pełnie pu sty. Każ dy może tam wejść i schować plik listów…
Listów, które póź niej ja mogę zabrać i wnieść do szpitala.

Jan ogląda się szybko za sie bie, jakby doktor Högsmed stał za jego ple cami.
– A listy – podejmu je te mat – skąd się biorą?
Ret tig wzru sza ramionami.
– Od tych, którzy je piszą. Lu dzie przysyłają do szpitala właściwie wszyst ko, ale większość

nie docie ra do ad re satów. Zakole gowałem się więc z osobą, która pracu je przy sortowaniu
pocz ty tu taj, w miastecz ku… Od kłada wszyst kie listy pisane od ręcz nie, zaadre sowane do
pacjen tów Świę tej Patrycji. Póź niej od daje je mnie.

Ret tig wygląda na zadowolone go, lecz Jan nie od powiada uśmie chem na jego słowa.
– A więc to nie znane listy? Nie wie cie, co w nich jest?
– Ależ wie my – od powiada Ret tig. – Jest w nich papier, sporo papie ru, i słowa… To zwykłe

listy.
Jan patrzy na nie go ze zwąt pie niem w oczach.
– Nie będę szmu glował prochów.
– To nie żad ne prochy – sprze ciwia się Ret tig. – Nie ma w tym nic nie le galne go.
– A jed nak łamie cie zasady.
– Zgadza się – przytaku je Ret tig. – Ale robił to też Mahat ma Gan dhi. W słusz nej sprawie.
Zapada milcze nie. Jan od chrząku je, prze rywając ciszę.
– Możesz opowie dzieć trochę o pacjen tach?
– O kimś kon kret nym?
Jan nie chce wymie niać imie nia Rami, jesz cze nie te raz.
– Widziałem tam kie dyś starszą kobie tę – mówi. – Siwowłosą, ubraną w czarny płaszcz.

Chodzi i zbie ra liście przy ogrodze niu… Zastanawiałem się, czy pracu je w Patrycji, czy też
jest pacjent ką.

Uśmiech zniknął już z twarzy Ret tiga.
– To pacjent ka – mówi cicho. – Została tu zamknię ta, ma na imię Margit. Nie jest jed nak

tak stara, jak może się wydawać.
– Tak? Widziałem ją przy ogrodze niu. Stoi tam czasami i obserwu je dzie ci.
– Robi to, od kąd otwarto przed szkole – wyjaśnia Ret tig. – Kie dy wypusz czają ją na podwó-



rze, zawsze pod chodzi do płotu.
– Lubi dzie ci?
Ret tig ponownie milknie.
– Margit miała troje własnych dzie ci – podejmu je po chwili. – Była żoną hodowcy ziem -

niaków w Ble kin ge… Wszyst ko wydarzyło się dwadzie ścia pięć lat temu. Mąż zazwyczaj
w piąt ki opusz czał gospodarstwo i jeź dził do miasta, by spotkać się z klien tami. Pewne go dnia
Margit usłyszała od jed nej sąsiad ki, że mąż wynajmu je pokój w hote lu. Dla przyjaciółki… być
może dla wie lu. Pode szła więc do szaf ki, w której prze chowywali broń, i wyję ła du beltówkę.

Jan przygląda się swoje mu roz mówcy.
– Poje chała do hote lu i zastrze liła męża?
Ret tig krę ci prze cząco głową.
– Wyprowadziła dzie ci do obory i   j e  tam zastrze liła. Najpierw dwoje starszych, każ de

jed nym strzałem. Następnie prze ładowała broń i zabiła najmłod sze… – Ret tig wzdycha. –
Od tam tej pory sie dzi zamknię ta w szpitalu.

W pokoju zapada cisza. Ret tig już zdążył zjeść. Wzdryga się, jakby chciał zapomnieć
o wszyst kim, co właśnie opowie dział, i mówi dalej:

– Margit trzymają z dale ka od twoich przed szkolaków, nie mu sisz się martwić… Nie może
się spotykać z żad nymi dzieć mi.

Jan, zszokowany, dopie ro po chwili jest w stanie się ode zwać:
– Chyba nie chciałem tego wie dzieć.
– Ale te raz już wiesz – od powiada cicho Ret tig. – Wie lu rze czy wolimy nie wie dzieć o lu -

dziach z nasze go otocze nia… Ja sam wiem zde cydowanie zbyt wie le.
– O pacjen tach?
– O wszyst kich.
Jan kiwa głową. Myśli o książecz kach dla dzie ci, które ukrył w kuch ni. On także ma swoje

tajem nice.
– A to, co trze ba wnieść – zmie nia te mat – to tylko listy. Nic in ne go?
– Żad nych narkotyków ani broni, tylko listy – zapewnia Ret tig, po czym dodaje: – Janie,

zastanów się. Prze cież sam tam pracu ję. Myślisz, że chcę, żeby w ręce lu dzi takich jak Ivan
Rössel dostały się narkotyki albo noże?

Jan patrzy na nie go.
– Jest tam Ivan Rössel? – To nazwisko Jan zna z te le wizji i gazet. Taksówkarz także je wy-

mie nił.
– Oczywiście.
– Morderca Rössel?
– Ivan Rössel, tak – od powiada Ret tig przytłu mionym głosem. – Gościmy sporą gru pę sław

w naszym pen sjonacie… Że byś tylko wie dział…
Alice Rami, myśli Jan. Na głos zadaje jed nak całkiem inne pytanie:
– Kie dy chcesz dostać od powiedź w kwe stii listów?
– Najle piej od razu.
– Mu szę się trochę zastanowić.
Ret tig pochyla się do przodu.



– Jest jed no miejsce w porcie. Mamy tam takie pomiesz cze nie, gdzie ćwiczymy. Może my
się tam spotkać i poim prowizować trochę z Bohe mos… A póź niej pogadamy. Pasu je?

Jan zgadza się, choć bez prze konania.
– Przyjdź tam ju tro, koło siód mej. Bę dzie groove, jak mówią.

Jan zaczyna żałować swej de cyzji zaraz po wyjściu Ret tiga. Dlacze go zgodził się grać z Bo-
he mos? Słyszał ich, są dla nie go za dobrzy.

Spoglądając na bębny, ma ochotę natych miast usiąść i zacząć ćwiczyć, lecz jest już zbyt
póź no. Zamiast tego idzie do kuch ni i wyciąga czte ry schowane przez sie bie książecz ki.

Stwór czy ni zwierząt, Sto dłoni księż nicz ki, Choroba czarow nicy, Viveca w kamiennym domu.
Wszyst kie historie zna już nie mal na pamięć. Wie, że księż nicz ka woła: „Nie je stem nie szczę -
śliwa, ja tylko lu bię  n i e s z c z ę ś c i a!”, kie dy pojawia się pierwszy raz w wiosce, i wie też,
że pierwszym objawem choroby czarownic są topnie jące niczym lód włosy.

Dlacze go więc wciąż czyta książ ki od począt ku, i znowu, i jesz cze raz? Być może szu ka ja-
kiejś ukrytej wiadomości. Je śli napisała je Rami, mu siała prze cież mieć jakąś in ten cję, prosząc
Jose fine, żeby ukryła je w przed szkolu.

I być może w koń cu od najdu je tę wiadomość, gdyż prze glądając Stwór czy nię zwierząt chy-
ba po raz pięć dzie siąty, zauważa nagle małą plam kę atramen tu na dole pierwszej strony,
obok tekstu. Nie ma w niej nic dziwne go, lecz podobna plam ka znajdu je się również na ko-
lejnej kart ce, tej samej wielkości i nie mal w tym samym miejscu. I kolejna na następnej.

Jan przygląda się bliżej. Zbyt dłu go patrzył na strony z ilu stracjami i nie zauważył wcze -
śniej plam ki na margine sie.

Przypomina małe zwie rzę. Wie wiórkę?
Kart ku je książ kę do przodu, a wówczas wie wiórka zaczyna się poru szać. To ilu zja spowo-

dowana prze kładaniem kolejnych kartek. Wie wiórka prze skaku je przez wszyst kie strony
książ ki.

Raz za razem prze gląda wszyst kie książ ki, aby w koń cu ustawić je w od powied nim po-
rząd ku. Plam ki atramen tu znajdu jące się na nie mal stu kart kach wszyst kich książe czek
tworzą krót ki film animowany: Jan obserwu je, jak czarna wie wiórka pojawia się w dolnym
rogu pierwszej strony Stwór czy ni zwierząt, następnie dalej prze skaku je na ukos w górę przez
kolejne strony Stu dłoni księż nicz ki i Viveki w kamiennym domu, by zniknąć w pu st ce wysoko,
na ostat niej stronie Choroby czarow nicy.

Jan gapi się na podróż wie wiórki.
Znak. Tak to od bie ra – jako znak właśnie dla nie go.
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W lokalu, w którym chłopcy z The Bohe mos mają próby, unosi się zapach potu i marzeń.
Miejsce to położone jest nie dale ko portu, kilka ulic od Baru u Billa. Salka jest nie mal pu sta,
przypomina wyeksploatowaną świe tlicę, gdzie młodzież spę dza wolny czas. Wyróż niają ją
tylko wytłocz ki po jajkach. Do ścian przykle jono set ki pu stych kartoników, aby wytłu mić po-
miesz cze nie.

Jan, sie dząc tego wie czoru za perku sją, zarówno prowadzi, jak i daje się ponieść ryt mowi.
The Bohe mos roz poczynają od klasyka, Sweet Home Alabama, charakte ryzu jące go się równym
ryt mem na czte ry, za którym Jan nadąża bez proble mów. Po tej roz grzewce grają stare roc -
kowe piosen ki nie mal przez godzinę.

Od czasu do czasu Ret tig od wraca się od mikrofonu i kiwa głową w stronę Jana. Wygląda
na zadowolone go.

– Bardziej miękko na werblu!
Jan potaku je posłusz nie. Po tych wszyst kich latach, w ciągu których sie dział sam

w domu, akom paniu jąc piosen kom pusz czanym z płyt, gra z żywymi mu zykami jest uczu -
ciem nie mal magicz nym. Z począt ku ude rza w bębny może trochę topornie, ale z czasem
idzie mu coraz le piej.

Perku sja, na której gra, to stara tama, w zasadzie trochę gorsza od jego własnej. Naciągi
na bę ben basowy i werbel są moc no wysłu żone, ale to sprawia je dynie, że nie gra głośno.

– Dobrze – mówi Ret tig. – Równo!
Dwaj pozostali człon kowie ze społu także uczest niczą w próbie. Basista ma na imię An ders,

a dru gi gitarzysta – Rasmus. Obaj są w wie ku Ret tiga, a grają, właściwie się nie od zywając.
Jan nie ma poję cia, co sądzą o nim w roli perku sisty, który zastąpił Carla – przez cały wie czór
nie zamie nili z nim ani pół słowa, rzu cając je dynie szybkie spojrze nia w kie run ku bębnów.

Jan zastanawia się, czy Carl, An ders i Rasmus także są straż nikami w szpitalu.

Kwadrans po ósmej próba się koń czy, a męż czyź ni zaczynają pakować in stru men ty. Dwaj
pozostali człon kowie kape li szybko wychodzą, zabie rając gitary w fu te rałach, pod czas gdy
Ret tig nie śpie szy się do wyjścia. Jan także zostaje. Wie, że Ret tig cze ka na od powiedź.

– Dobrze grasz – od zywa się Ret tig. – Trochę w afrykań skim stylu.
– Dzię ku ję – od powiada Jan, pod nosząc się zza perku sji. – Było fajnie.
– Grałeś już kie dyś z jakimś ze społem, prawda?
– Jasne – kłamie Jan.
Mię dzy wytłocz kami po jajkach zapada cisza. Ret tig idzie w stronę wejścia po swój czarny

fu te rał. Spogląda na Jana.
– Pod jąłeś de cyzję? W sprawie, o której roz mawialiśmy wczoraj?
Jan lekko kiwa głową.
– Dzisiaj jest Dzień Dziec ka, czwarty paź dziernika – mówi. – Wie działeś o tym, Lars?
Ret tig krę ci prze cząco głową, biorąc się do roz mon towywania mikrofonu.
– A to nie „dzień cynamonowej droż dżówki”?



– To też – potwierdza Jan.
Znowu na chwilę zapada milcze nie.
– Masz dzie ci, Lars?
– Że co?
– Człowiek staje się mądrzejszy, prze bywając z dzieć mi.
– Pewnie tak. Ale nie ste ty nie mam dzie ci – od powiada Ret tig. – Mam dziewczynę, ale nie

mamy dzie ci. A ty?
– Nie. Własnych nie mam.
– A więc do rze czy… Zde cydowałeś się?
– Ostat nie pytanie – mówi Jan. – Co z tego macie?
Ret tig zwle ka chwilę z od powie dzią.
– Nic bez pośred nio.
Jan spogląda na nie go.
– A pośred nio?
Ret tig wzru sza ramionami.
– Nie za wie le – od powiada. – Pobie ramy nie wielką opłatę pocz tową za dostarcze nie.

Czterdzie ści koron za list. Nie bogacimy się na tym.
– I są to tylko listy?
Jan pytał o te same rze czy już wie lokrot nie, ale Ret tig zachowu je cierpliwość.
– Oczywiście, tylko zwyczajne listy.
Jan kiwa głową.
– W porząd ku, zrobię to. Mogę spróbować.
– Su per – cie szy się Ret tig. Od wraca się ku nie mu i dodaje: – Robimy tak, kole go: dosta-

niesz ode mnie pacz kę, a następnym razem, kie dy bę dziesz miał noc ny dyżur, wnie siesz ją
przez łącz nik do szpitala. W nocy, jak najbliżej północy. – Wyciąga z torby kart kę papie ru. –
Ale tylko w nie które noce… Tu jest grafik, to są noce, kie dy pracu je ktoś z nas.

– Ktoś z was… Ty i kto jesz cze?
Ret tig ścisza głos.
– Carl, nasz bębniarz. Też jest straż nikiem. No dobra, koło dzie siątej lub je de nastej wie -

czorem możesz wje chać win dą do pokoju wizyt. Sprawdź, czy nikogo w nim nie ma, zanim
otworzysz drzwi… Chociaż zapewne nikogo tam nie bę dzie. Wejdź do pokoju i schowaj ko-
pertę pod sie dziskiem sofy. Póź niej zjedź win dą z powrotem do dzie ci. O tej porze pewnie
śpią?

Jan przytaku je, myśląc o elektronicz nej niani, którą ku pił.
– Chcesz o coś zapytać?
– Nie o pacz ki… Chciałbym jed nak dowie dzieć się cze goś wię cej o pacjen tach.
Na ustach Ret tiga pojawia się uśmiech. Męż czyzna wkłada gitarę do fu te rału.
– Opie ku nowie nie mogą mówić o swoich pod opiecz nych, prze cież wiesz.
– Co tam robią?
– Nie wie le… Cze kają, tak samo jak my. Wszyscy tylko cze kają.
Jan milczy przez chwilę, by w koń cu zapytać:
– Nurtu je mnie jed na rzecz… Czy prze bywa tam Alice Rami?



Ret tig krę ci głową, jakby się nawet nie zastanawiał.
– Nie – od powiada. – Jest Anna i Alide, ale nie ma żad nej Alice.
– A może Blan ker?
Ret tig potwierdza po chwili zastanowie nia.
– Jest jed na Blan ker… Maria Blan ker.
Jan pochyla się do przodu.
– Ile ma lat?
– Nie jest stara.
– Trzydzie ści? – drąży Jan.
– Być może, mię dzy trzydzie ści a trzydzie ści pięć… Wszyst kie go się boi. Sie dzi na jed nym

z od działów dla kobiet, bardzo zamknię ta w sobie.
Na jed nym z od działów, myśli Jan. Jest ich zatem wię cej niż je den.
– Ma dzie ci w przed szkolu?
Ret tig coraz dłu żej zwle ka z kolejnymi od powie dziami.
– Może. Chyba czasami ktoś ją od wie dza.
– Dziec ko?
Ret tig potwierdza:
– Dziewczyn ka.
– Wiesz, jak się nazywa?
Ret tig prze cząco krę ci głową, spoglądając jed nocze śnie na ze garek.
– Mu szę le cieć do domu – mówi, kładąc swoją tecz kę na stole. – Od razu załatwimy spra-

wę listów… Kie dy masz następny noc ny dyżur?
– Ju tro.
– Ide alnie.
Ret tig wkłada rękę do tecz ki i wyjmu je białą kopertę, dużą, kilku cen tyme trowej gru bości.

Zapisano na niej dwie lite ry: Ś.P.
– Możesz to dostarczyć?
Jan bie rze kopertę do ręki. Zauważa, że jest dokład nie zakle jona taśmą. Nie próbu je jej

otwie rać, tylko waży w dłoni.
Paku nek jest miękki. Plik listów – czy tylko to? Tak się wydaje. Jan nie może wyczuć żad -

nych twardych przed miotów ani tore be czek z prosz kiem.
– Jasne. – Kiwa głową w stronę Ret tiga, próbu jąc prze konać same go sie bie, że to dobry po-

mysł.
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Wie czorem, w dniu po próbie z The Bohe mos dyżur w przed szkolu pełni Han na Aronsson.
Wkraczając do szat ni, Jan widzi, że Han na wychodzi właśnie z pokoju dzie ci. Dziewczyna
wygląda na wycień czoną. Jak tylko go zauważa, szybko kładzie palec wskazu jący na ustach.

– Ciiii…
Jan rozu mie, że dzie ci właśnie zasnę ły, więc tylko kiwa ku niej głową i wchodzi do pokoju

wychowawców, aby szybko włożyć ple cak do szaf ki. Ple cak i spoczywającą w nim kopertę –
to jego tajem na misja listonosza.

Po chwili dołącza do Han ny, która stoi w kuch ni, pochylona nad zmywarką.
– Śpią smacz nie?
– Mam nadzie ję. – Han na wzdycha. – Były dzisiaj cholernie nie znośne. Kłóciły się.
– Naprawdę? Ile ich dzisiaj mamy?
– Troje… Leo, Matilda i Mira, jak zwykle.
Zapada milcze nie, jak zawsze, kie dy Jan zostaje w pracy z Han ną sam na sam. Z in nymi

osobami w Polanie łatwo się roz mawia, ale Han na nie od zywa się bez potrze by. Chociaż
oczywiście jest coś, o czym Jan chce z nią poroz mawiać. W koń cu więc bie rze głę boki od -
dech i pyta:

– Han no, pamię tasz to, co opowiadałem ci w ubie głym tygodniu, kie dy byliśmy razem…
– Co takie go?
– Że pracowałem w świe tlicy… i zgu biłem raz w le sie chłopca.
Han na kiwa głową. Jan widzi, że pamię ta.
– Czy… czy roz mawiałaś z kimś na ten te mat?
Twarz Han ny jak zwykle nic nie wyraża.
– Nie, z nikim.
– To dobrze – od powiada Jan.
Han na sprawia wraże nie, jakby chciała coś dodać lub o coś zapytać, ale w koń cu zbie ra

tylko ostat nie naczynia i zamyka szaf ki.
– Koń czę na dziś.
– Dobry pomysł. Jakieś plany na wie czór?
– Nie wiem… Może pójdę trochę poćwiczyć.
Jan mógł z łatwością od gad nąć, że Han na chodzi na siłownię. Jest zgrabna, wygląda na

wysportowaną. Nie jest chu da jak Rami.

Dzie sięć minut póź niej Han na wychodzi, a Jan zamyka za nią drzwi. Jest już sam w przed -
szkolu. Nie ma te le wizora ani sprzę tu grające go – w głowie słyszy je dynie echo wszyst kich
roc kowych kawałków zagranych z The Bohe mos poprzed nie go wie czoru. Było miło. Cie kawe,
czy Lars Ret tig jesz cze zaprosi go do ze społu.

Być może, o ile dzisiaj wie czorem sprawdzi się w roli ku rie ra.
Dzie ci śpią głę boko, więc Jan nie ma nic do roboty. W ocze kiwaniu na je de nastą czas mu

się wle cze. Sie dzi w kuch ni z książ ką, ale czę sto patrzy w ciem ność, w stronę szpitala.



Kie dy ze gar wresz cie wskazu je za kwadrans je de nastą, wychodzi z kuch ni i wyjmu je
z szaf ki gru bą kopertę i anioła.

Czu je się śmiesz nie, ale jed nak zakłada rę kawicz ki rowe rowe i prze cie ra całą kopertę su -
chą ście recz ką, aby nie zostawić od cisków palców czy włosów. Na wypadek gdyby doktor
Högsmed znalazł prze syłkę.

Za pięć je de nasta wie sza włączone go anielskie go straż nika w ciem nej sypialni dzie ci, po
czym otwie ra drzwi do piwnicy za pomocą karty magne tycz nej. Idąc piwnicz nym koryta-
rzem wzdłuż rysun ków przed stawiających zwie rzę ta, nie sie kopertę w le wej dłoni. Przy pa-
sku ma od biornik anioła.

Win da na nie go cze ka. Jan wchodzi do wnę trza i naciska gu zik. Stalowa kabina drży, po
czym ru sza w górę. Jan nigdy dotąd nie je chał szpitalną win dą bez które goś z dzie ci. Jest to
tym bardziej nie samowite, że dzie je się w środ ku nocy.

Win da zatrzymu je się z lekkim szarpnię ciem. Jan pochyla się ku okien ku, aby prze konać
się, że światło w pokoju od wie dzin jest zgaszone. W ciem ności nikt się nie poru sza.

Powoli i ostroż nie uchyla lekko drzwi.
Cze ka, nasłu chu je. Żaden dźwięk nie zakłóca ciszy. W koń cu wchodzi na wykładzinę. Jak

zawsze, prze bywając na te re nie Świę tej Patrycji, od czu wa ssącą cie kawość, uporczywą chęć,
aby dowie dzieć się wię cej.

Me ble w pokoju są kan ciastymi cie niami, chociaż trochę światła docie ra do pomiesz cze nia
od strony win dy za jego ple cami, a także przez szybę w drzwiach, przez które wpusz cza się
do pokoju pacjen tów szpitala. Jan zerka w tam tym kie run ku i widzi dłu gi korytarz po dru giej
stronie drzwi. Jest pu sty. A drzwi oczywiście są zamknię te – tędy dalej nie przejdzie.

Je dyne, co może zrobić, to podejść do kanapy i unieść sie dzisko z le wej strony. Wtyka ko-
pertę jak najgłę biej, po czym poprawia sie dze nie sofy. O tak.

Rzu ciwszy ostat nie spojrze nie w kie run ku kanapy, ru sza do win dy i zjeż dża z powrotem
do piwnicy. Powoli wraca do przed szkola, po czym zaczyna słać łóż ko w pokoju wychowaw-
ców, aby się położyć. Jak zwykle jed nak ma trud ności z zaśnię ciem.

W coś się wmie szał. Pracu je w Patrycji nie całe trzy tygodnie, a już zdążył zostać człon -
kiem swe go rodzaju organizacji prze myt niczej.

To wszyst ko przez Rami. Je śli to ona jest mamą Jose fine, nawet pod nowym nazwiskiem
Maria Blan ker.

Wciąż nie śpiąc, leży w ciem nościach i żału je, że nie otworzył koperty od Ret tiga. Czy któ-
ryś z listów ad re sowany był do niej?
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Ryś

Ze gar tykał. Jan, rzecz jasna, nie mógł go słyszeć, kie dy gnał przez las. Czuł jed nak, jak se -
kun dy prze mykają – czas biegł szybko. Mu siał zdążyć z tyloma sprawami.

Skaliste ściany wąwozu wznosiły się wokół nie go. Zobaczył dru gą czerwoną strzałkę z ma-
te riału, którą zawie sił poprzed nie go wie czoru. W poszyciu nie było wyraź nych śladów, że
mały William tędy prze chodził – choć właściwie nie mógł wybrać in nej drogi.

Jan wszedł przez otwartą że lazną furt kę i zwolnił kroku. Był już poza parowem. Spojrzał
przed sie bie.

Ostat nią czerwoną strzałkę umie ścił na zie mi, pod dwoma cięż kimi kamie niami, jakieś
dwadzie ścia me trów od wyjścia z wąwozu. Znak wskazywał kie ru nek w górę zbocza, w stro-
nę otwartych blaszanych drzwi w be tonowym bun krze.

Nigdzie nie było widać małe go Williama.
Wchodząc pod górę, Jan czuł, jak krew dud ni mu w uszach niczym bę ben basowy. Ostat -

nie dwa me try przed blaszanymi drzwiami pokonał jak kot, próbu jąc zakraść się bez sze lest -
nie.

Dotarł do wejścia bun kra, prze chylił głowę i nasłu chiwał.
Tak, ktoś był w środ ku. Mię dzy be tonowymi ścianami usłyszał, jak dziec ko pociąga nosem.

Jan miał nadzie ję, że to nie płacz – pewnie mały chłopiec nabawił się kataru w zim nym le sie.
Po cichu wyciągnął przed sie bie rękę i powoli zaczął przyciągać drzwi do sie bie. Powoli,

powoli… a kie dy były już całkiem zamknię te, zasu nął oba rygle.
Poprzed nie go wie czoru pod jed nym z kamie ni w pobliżu bun kra ukrył pilota, zabez pie czo-

ne go foliową torebką. W tej chwili wyjął go i uru chomił robota. Nie mógł go oczywiście zoba-
czyć, ale przez otwór okien ny usłyszał swój własny stłu miony głos, od bijający się me talicz -
nym echem we wnątrz schronu.

– Zacze kaj tu, Williamie – powie dział głośnik robota. – Wszyst ko bę dzie dobrze, zacze kaj
tu taj.

Jan ukrył z powrotem pilota i zawrócił. Zszedł na równy te ren, po czym pę dem ru szył
przez wąwóz, zrywając przy okazji czerwoną strzałkę, którą zwinął i we tknął do kie sze ni. To
samo zrobił z dru gą strzałką. Jed nym pociągnię ciem zamknął że lazną furt kę, wyszedł z pa-
rowu, po czym zabrał ostat nią strzałkę.

Brakowało mu już tchu, ale nie zwolnił tem pa. Pę dził w górę zbocza. Bębny dud niły.
Po przybyciu na miejsce, gdzie zaczę ła się zabawa w chowane go, spojrzał na ze garek. Za

dwadzie ścia pięć czwarta. Miał wraże nie, że minę ło o wie le wię cej czasu, a jed nak bawił się
z chłopcami dopie ro od dzie się ciu minut.

Nagle dostrzegł mię dzy drze wami jasnozie loną kurt kę. Któryś chłopiec schylał się, próbu -
jąc ukryć wśród gałę zi. Po chwili dostrzegł kolejne go chłopca i jesz cze jed ne go.

W tej chwili miał już kon trolę nad dzieć mi, wie dział dokład nie, gdzie się schowały. Wil-
liam także był na swoim miejscu. Plan się sprawdzał, Jan mógł się od prę żyć.

Uśmiech nął się. Ułożył dłonie wokół ust i zawołał:
– Halo! Widzę was!
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Przed swoim noc nym piąt kowym dyżu rem Jan bie rze pu sty ku bek i wychodzi z miesz kania.
Tego wie czoru nigdzie się nie wybie ra. Schodzi zale d wie dwa pię tra do sąsiada, na które go
drzwiach wisi tablicz ka V. LE GÉN.

Przez drzwi z miesz kania Le géna nie dochodzą żad ne dźwię ki. Wcze śniej Jan już dwu -
krot nie dzwonił, ale nikt nie otworzył. Te raz ponawia próbę.

Tym razem jest in aczej, słychać dźwięk otwie rane go zam ka. Le gén uchyla lekko drzwi.
– Dzień dobry – mówi Jan, pokazu jąc swój ku bek.
Sąsiad nie od powiada.
– Nazywam się Jan Hau ger… Miesz kam na górze – ciągnie Jan. – Przysze dłem zapytać,

czy nie ma pan przypad kiem trochę cu kru. Na ciasto.
Le gén wpatru je się w nie go wzrokiem ste rane go bokse ra, który spotyka swe go największe -

go wroga. Nie jest dzisiaj w najlepszym nastroju. Bie rze jed nak ku bek i od wraca się w koryta-
rzu. Jan ma szan sę podejść bliżej i we tknąć głowę do miesz kania.

Panu je tu mrok, jest bałagan, a w powie trzu unosi się zapach tytoniu. Mate riałowa torba,
którą Jan nie dawno widział w piwnicy, leży rzu cona na pod łogę obok półki z bu tami. Te raz
napis widać wyraź nie: PRALNIA ŚWIĘ TEJ PATRYCJI.

Miał rację.
Jan uśmie cha się zadowolony, kie dy Le gén wraca z kubkiem napełnionym do połowy bia-

łym cu krem.
– Świet nie. Serdecz nie dzię ku ję.
Już ma zagaić, wskazać torbę i powie dzieć, że on także pracu je dla szpitala Świę tej Patry-

cji, jed nak Le gén kiwa tylko lekko głową i szybko zamyka drzwi. Słychać kliknię cie prze krę ca-
ne go zam ka.

Jan wraca na górę, po czym wysypu je cu kier do kosza.

Koło dzie wiątej wie czorem je dzie rowe rem do przed szkola, przez całą drogę myśląc o koper-
cie, którą dzień wcze śniej zostawił w pokoju wizyt. Do tej pory Ret tig powinien był ją zabrać,
a jej zawartość pewnie od działu je już jakoś na pacjen tów, nawet je śli nie ma pewności jak.

Jed nak absolut nie nic się nie zmie niło. Be tonowy mur wciąż stoi twardo wokół szpitala,
re flektory się świe cą i wszyst ko jest dokład nie takie, jak zawsze. Tego wie czoru cze ka na nie -
go Lilian, która już położyła dzie ci do łóżek.

– Cześć, Lilian!
– Cześć! – Lilian wygląda na zmę czoną, ale jej głos brzmi donośnie i dziarsko. Czasami wy-

daje się, że dzie ci trochę się jej boją, mimo że zawsze chęt nie się z nimi bawi. Jan uważa, że
jest w niej jakieś napię cie i zarazem kru chość.

– Gotowa na weekend? – pyta.
– Tak.
– Planu jesz gdzieś wyjść i się roze rwać?
– Pewnie.



W głosie nie słychać jed nak ocze kiwania. Lilian szybko zakłada kurt kę, nie pytając, co Jan
zamie rza robić, ani nie życząc mu udane go weeken du. Rzu ca mu szybkie spojrze nie i wy-
chodzi.

Jan znowu zostaje sam. Przygotowu je się do nocy.
Zagląda do śpiących dzie ciaków w sypialni. Wykonu je stan dardowe wie czorne czyn ności,

prze bie ra się i kładzie już o je de nastej, lecz jak zwykle cięż ko mu zasnąć. W przed szkolu jest
cie pło i dusz no, sofa jest wąska i nie wygod na, a w kuch ni leży karta magne tycz na, która za
nim tę skni. On sam tę skni jesz cze bardziej.

Jan wzdycha w ciem ności. Musi zostać w łóż ku. Nie zejdzie do piwnicy. I tak nie uda się
wejść do szpitala, te raz to wie.

Drzwi prowadzące z pokoju od wie dzin do kliniki są zamknię te. Ret tig jed nak musi mieć
klucz, skoro może tam wejść, aby zabrać kopertę, którą Jan schował.

Cie kawe, czy pacjen ci dostali już swoje listy. Prawdopodobnie tak. Być może Lars Ret tig
właśnie skrada się korytarzami i je roz dzie la.

Jan od wraca się na bok i dalej roz myśla, jak znaleźć tajem ne wejście do szpitala.
A może schron w piwnicy? Są tam dwa wyjścia, a prze cież nie wie, dokąd prowadzi to

dru gie. Nie wie także, czy moż na je otworzyć. Drzwi mogą równie dobrze prowadzić do szpi-
tala, jak i wprost na zamu rowaną ścianę – ale je śli nie zejdzie i nie spróbu je, nigdy się nie do-
wie, co za nimi jest.

Za pięt naście dwu nasta. Dzie ci śpią, a karta magne tycz na umoż liwiająca zejście do piwni-
cy na nie go cze ka…

Świę ty Psychol jest na ze wnątrz, jak wielka góra ku sząca samą swoją obec nością. Jak Mo-
unt Eve rest. Wie lu wspinaczy zginę ło na Eve re ście…

Nie, le piej jest myśleć o szpitalu jak o jaskini do zbadania. Jan nigdy nie słyszał, żeby ktoś
stracił życie w grocie, choć oczywiście do cze goś takie go mogło dojść.

Podejmu je de cyzję. Pod nosi kołdrę i siada w ciem ności na sofie.
Tylko szybkie spojrze nie do schronu, póź niej może pójść spać.

Dzie sięć minut póź niej jest już na dole, w pod ziem nym przejściu. Przy pasku ma włączone -
go anioła. Zapalił światło i zszedł po schodach. Okien ko win dy jest ciem ne – kabina musi być
na górze. Jan nie wciska gu zika, aby ją sprowadzić. Idzie dalej korytarzem, mija zakręt, po
czym docie ra do stalowych drzwi.

Są zamknię te. W dalszym ciągu oczywiście wisi na nich ta sama tablicz ka TE DRZWI MU -
SZĄ BYĆ ZAMKNIĘ TE!, ale Jan chwyta za wielką klam kę i je otwie ra. Pamię ta już, gdzie
znajdu je się włącz nik, i zapala górne światło.

Schron wygląda tak jak ostat nim razem, kie dy Jan tu był. Wykładzina, kilka podu szek
i me bli. Nikogo tu nie było. Na pewno? Mate rac leży na pod łodze – czy poprzed nim razem
nie stał oparty o ścianę? Jan nie może sobie przypomnieć.

W każ dym razie panu je tu cisza. Jan ostroż nie wchodzi do pomiesz cze nia. Stalowe drzwi
zostawia otwarte i prze chodzi na dru gi koniec pokoju. Tu jest wyjście, które może prowadzić
do kliniki – jesz cze jed ne zamknię te stalowe drzwi z dłu gą klam ką. Jan chwyta ją – klam ka



daje się nacisnąć bez proble mów, jed nak w niż szym położe niu stawia opór. Jan staje na pal-
cach, napina mię śnie ramion i używając całej siły, próbu je otworzyć drzwi. Na próż no.

Szpital nie wpusz cza go do wnę trza.
Jan od dycha głę boko, zerka w bok – nasłu chu je.
Dźwięk. Słabe wibracje w pod łodze.
W pod zie miach słychać gwizd. Prze nika przez be tonowe ściany. Jan z począt ku nie wie,

co to, lecz w koń cu roz poznaje dźwięk. To silnik.
Gwiż dże i wyje. I wzmaga się.
Jan pojmu je, że to od głos silnika win dy. Win da zjeż dża w dół z pokoju od wie dzin, jest

w drodze do piwnicy.
Jan pusz cza klam kę. Słu cha.
Win da kliknię ciem obwiesz cza przybycie na poziom piwnic. Przez krót ką chwilę panu je ci-

sza, po czym Jan wyraź nie słyszy od głos otwie ranych drzwi win dy. Ktoś wchodzi do pod -
ziem ne go korytarza.
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Jan dalej stoi mię dzy gru bymi ścianami schronu. Nie ru sza się.
Zde cyduj się, myśli.
Je dyną rze czą, jaką robi, kie dy otwie rają się drzwi do win dy, jest wyciągnię cie ręki i zga-

sze nie światła w schronie, aby nie zdradzić swojej obec ności. Póź niej tkwi na kamien nej
pod łodze jak wmu rowany.

Stoi zu pełnie cicho i tylko nasłu chu je, nie mając poję cia, co zrobić. Wszyst kie dźwię ki, któ-
re te raz słyszy, dochodzą z piwnicy – ude rzają o ostre kan ty i od bijają się echem mię dzy ka-
mien nymi ścianami.

Słyszy wyraź nie, jak drzwi win dy znów się zamykają. Jest prze konany, że słyszy też kroki
na be tonowej pod łodze korytarza. Ciche, ostroż ne i od dalające się kroki.

Ktoś spokojnie idzie przez piwnicz ny korytarz.
Ktoś idzie w stronę schodów prowadzących do Polany.
W stronę śpiących dzie ci – Leo, Miry i Matildy.
M u s i  się ru szyć. W koń cu mu się to udaje. Od wraca się i stawia krok w kie run ku koryta-

rza. Jego cień poru sza się na ścianie. Dwa kroki i jesz cze je den.
W tej chwili nagle gaśnie światło przed nim. Cień znika, ciem ność zale wa pod ziem ny ko-

rytarz.
Jan wie, co się wydarzyło: osoba, która wyszła z win dy, pokonała już całe schody i zgasiła

światło. Drzwi prowadzące do przed szkola skrzypią przy otwie raniu, po czym trzaskają za-
mykane. Gość ze Świę tej Patrycji musi mieć ze sobą kartę. Te raz jest już w przed szkolu.
A Jan, mający sprawować opie kę nad dzieć mi tam na górze, został zamknię ty. Wciąż ma
swoją kartę i może się wydostać, ale to nie wystarczy. Potrze bu je broni. Cze goś, czym mógłby
bronić sie bie i dzie ci, cze gokolwiek. Po omac ku szu ka jakie goś przed miotu w ciem nościach,
aż w koń cu natrafia ręką na pu stą bu telkę po winie. Swe go rodzaju kij. Może chwycić bu tel-
kę za szyjkę i unieść ją przed sobą.

W piwnicz nym korytarzu panu ją nie mal nie prze niknione ciem ności – roz jaśnia je zale d -
wie słabe żółte światło pochodzące z okien ka win dy. Jan ostroż nie prze su wa się wzdłuż
ścian w stronę schodów.

Prawie zapomniał o anie le przypię tym do paska, ale nagle słyszy ciche nie wyraź ne dźwię ki
z głośnicz ka. Jakby drapanie, a następnie coś, co brzmi jak od dech. To od głos kogoś, kto za-
kradł się do sypialni.

Ktoś obcy jest u dzie ci.
Serce zaczyna walić Janowi jak młotem. Przyśpie sza kroku.
Większość pacjen tów szpitala jest nie groź na – zapewniał go doktor Högsmed. Mimo to

w tej chwili myśli tylko o tych nie bez piecz nych. O mordercy Ivanie Rösse lu. I o Margit, star-
szej kobie cie, i jej dymiącej du beltówce…

C h o l e r a   j a s n a. Jan poru sza się korytarzem, stawiając szybkie krót kie kroki i cały
czas trzymając się ściany. Be ton pod palcami jest jak drobnoziarnisty papier ścierny.

Słychać stu kot – dłonią strącił je den z dzie cię cych rysun ków, ale nie zatrzymu je się.



Nagle jego stopy natrafiają na coś twarde go. Be tonowe schody. Pod nosi nogi, wspinając
się ostroż nie na kolejne stopnie, krok za krokiem, aż w koń cu rę kami natrafia na drzwi. Są
zamknię te.

Jan musi je otworzyć, ale nie może sobie przypomnieć kodu. W głowie ma zu pełną pust kę.
Urodziny Marie-Louise, ale jaki to dokład nie dzień?

Jaki dzień?
Pod krę ca elektronicz ną nianię i słyszy od głos kroków, słyszy, jak ktoś poru sza się wśród

śpiących dzie ci. Gość ze Świę te go Psychola.
Kod, jaki to był kod?
Musi się zastanowić. Od prę ża się i powoli przywołu je kolejne cyfry. Jed na po dru giej poja-

wiają się w jego głowie. Trzy, je den, zero, sie dem. Po omac ku naciska gu ziki, prze ciąga kartę
przez czyt nik i słyszy charakte rystycz ne kliknię cie zam ka. Otwie ra ostroż nie drzwi, trzyma-
jąc przed sobą bu telkę.

W przed szkolnych pokojach panu je cisza.
Stawia dwa kroki w głąb szat ni, od wraca się i widzi, że drzwi do sypialni są sze roko otwar-

te. Kie dy wychodził, były zamknię te.
Dłoń trzymająca bu telkę jest zu pełnie mokra od potu.
W środ ku śpi troje dzie ci. Leo, Matilda i Mira. Zostawił je bez opie ki. Wstrzymu jąc od dech,

tak cicho, jak to moż liwe, idzie w stronę drzwi.
W pokoju jest ciem no.
Zagląda do środ ka, spodzie wając się ujrzeć wielki czarny cień pochylający się nad łóżecz -

kami. Nic jed nak nie widzi. W środ ku nic się nie poru sza. Trójka dzie ciaków leży pod swymi
kołderkami, od dychając równo i spokojnie. Jan wchodzi po cichu i nasłu chu je, lecz pokój
jest tak mały, że nikt nie mógłby się tu schować.

Nie ma nikogo. Dokąd zatem udał się gość ze szpitala?
Jan wychodzi z sypialni, zamyka drzwi i zaświe ca górne światło w korytarzu. Następnie

chodzi od pokoju do pokoju i sprawdza każ dy kąt, ale nikogo nie znajdu je.
W koń cu wraca do holu. Drzwi wyjściowe są zamknię te, lecz kie dy naciska klam kę, oka-

zu je się, że nie na klucz. Ktoś je otworzył i wyszedł.
Jan uchyla drzwi, aby wyjrzeć na podwórko. Nikogo nie widać.
– Halo?! – woła w ciem ność, ale słyszy tylko swój własny głos.
Brak od powie dzi. Podwórko jest pu ste, na ulicy także nie ma żywej du szy. Jan zamyka

drzwi, prze krę ca zamek i od dycha głę boko. Spogląda na ze garek. Jest pięt naście po dwu na-
stej.

Zanim się położy, musi jesz cze zrobić ostat nią rzecz: zejść z powrotem do piwnicy, powie -
sić na ścianie zrzu cony dzie cię cy rysu nek i zgasić światło w schronie. I oczywiście odłożyć
bu telkę – trud no byłoby mu się wytłu maczyć przed Marie-Louise z pu stej bu telki po winie,
je śli znalazłaby ją w przed szkolu.

Na koniec wstawia krze sło pod klam kę drzwi do piwnicy, aby nikt nie mógł ich otworzyć
od ze wnątrz, nawet je śli ma kartę magne tycz ną.

O ósmej rano następne go dnia Jan wraca do domu. Resz ta nocy minę ła spokojnie. W koń cu



udało mu się zasnąć. Serce dud niło mu, kie dy le żał w łóż ku, ale bardziej niż prze straszony
czuł się samot ny.

„Nasza działalność jest bez piecz na – powie dział kie dyś doktor Högsmed. – Naszym priory-
te tem jest bez pie czeń stwo wszyst kich”.

Jan nie znalazł drogi do Rami, jesz cze nie. Wie te raz jed no: ktoś używa przed szkola jako
łącz nika. Jako drogi ze szpitala na ze wnątrz.

Ma nadzie ję, że to żaden z pacjen tów.
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Dru ga koperta od Ret tiga zostaje dostarczona Janowi rano, kie dy leży z powrotem we wła-
snym łóż ku. Jego umysł zdążył się uspokoić, zagłę biając w cie pły sen o miłości, jed nak nie -
dłu go nastę pu je bru talne prze bu dze nie. Z począt ku Jan nie wie, co jest tego powodem, ale
w koń cu docie ra do nie go, że słyszał od głos klapki zasłaniającej szcze linę do wrzu cania li-
stów znajdu jącą się w drzwiach wejściowych.

Nie pamię ta już swe go snu, musi wstać. Zagląda do przed pokoju i na pod łodze widzi zna-
jomo wyglądający paku nek. Je dyną róż nicą jest kolor koperty – ta jest jasnożółta. Pacz ka jest
równie gru ba jak poprzed nia, a na wierz chu znów wid nie ją lite ry Ś.P.

Tym razem Jan robi coś, na co nie od ważył się za pierwszym razem – otwie ra kopertę. Za-
nosi prze syłkę do kuch ni, kładzie na stole i zaczyna dokład nie sprawdzać, jak ją zapie czę to-
wano. Zwykła prze zroczysta taśma kle jąca, jaką moż na ku pić w każ dym skle pie. Jan zaczyna
od rywać ją de likat nie z tyłu koperty. Przez krót ką chwilę się waha. Czy wolno otwie rać list,
które go zabroniono dostarczyć do ad re sata? Od su wa od sie bie to pytanie. Kie dy już udaje
się mu od kle ić taśmę, z łatwością wsu wa ostry nóż mię dzy skle jone fragmen ty papie ru
i ostroż nie otwie ra kopertę. Wkłada dłoń i wyjmu je zawartość.

Ret tig go nie oszu kał – to listy, tylko listy. Prze licza je – trzydzie ści czte ry sztu ki w prze -
róż nych kolorach i roz miarach. Na wierz chu róż nymi charakte rami pisma, atramen tem lub
ołówkiem, zapisano nazwiska. Wszyst kie miały trafić pod ten sam ad res: SZPI TAL ŚWIĘ TEJ
PATRYCJI.

Jan powoli prze gląda nazwiska ad re satów i zauważa, że jed no z nich pojawia się wie le
razy: Ivan Rössel. Morderca Rössel otrzymał dzie więć listów. To je dyne nazwisko, które Jan
roz poznaje. Nie ma żad nych listów do Alice Rami ani do Marii Blan ker.

Jan wpada na pe wien pomysł. Skoro sam nie może dostać się do Rami, może mógłby napi-
sać do niej list? Cóż ma do strace nia?

W jed nej z szu flad w kuch ni trzyma pape te rię. Mat ka podarowała mu ją, kie dy wyprowa-
dzał się z domu. Ręcz nie wykonane koperty, gru by papier listowy. Przez dzie sięć lat ani razu
jej nie użył.

Bie rze pióro, przez chwilę gapi się w pu stą kart kę, chcąc wypełnić ją potokiem słów. Ma
tyle do powie dze nia.

W koń cu jed nak zapisu je jed no je dyne pytanie:
KO CHANA WIE WIÓRKO, CZY CHCESZ PRZE DO STAĆ SIĘ POZA OGRO DZE NIE?
Pod pisu je się własnym imie niem. Zastanawia się także nad dodaniem swoje go ad re su, ale

dochodzi do wniosku, że Lars Ret tig lub jakiś inny opie kun mogą zobaczyć kopertę z listem
zwrot nym od Rami. O ile od powie. W koń cu pod pisu je się jako Jan Larsson, dodając swój sta-
ry ad res w Göte borgu.

Następnie ad re su je kopertę na szpital, a jako ad re sata wpisu je Marię Blan ker. Zakle joną
kopertę wkłada w środek pomię dzy inne listy.

Kie dy następne go dnia Jan wraca do Polany, w ple caku ma prze syłkę do pacjen tów Patrycji.



W ten ponie działek cze ka go dyżur wie czorny. Przez trzy godziny bę dzie samot nym królem
wśród dzie ciaków. Bę dzie miał wystarczająco dużo czasu na krót ką wyciecz kę na górę, do
Świę te go Psychola, kie dy jego pod opiecz ni zasną. Do pokoju od wie dzin, który ostat nio stał
się też placówką pocz tową.

W przed szkolu wszyst ko wydaje się spokojne, lecz wchodząc do pokoju wychowawców,
Jan widzi Marie-Louise sie dzącą przy stole z obcym męż czyzną.

Staje na progu jak zmrożony. Nagle przypomina sobie o wydarze niach poprzed niej nocy.
O nie znajomym gościu, który wysiadł z win dy i wyszedł w noc, prze chodząc przez przed -
szkole. Po chwili poznaje jed nak oku lary męż czyzny i jego gę ste brązowe włosy. I usta, na
których rzad ko gości uśmiech.

– Dzień dobry, Janie. Jak się czu jesz?
To ordynator Högsmed przyszedł w od wie dziny. Jan nie mal spodzie wa się, że zobaczy le -

żący przed nim zbiór czapek, gotowych do te stu wyboru. Ale na stole stoi tylko w połowie
opróż niony ku bek z kawą.

Szybko zmu sza usta do de likat ne go uśmie chu i pod chodzi, aby podać rękę na powitanie.
– Wszyst ko w porząd ku, doktorze.
– Mam na imię Patrik, pamię tasz?
Jan szybko kiwa głową. Högsmed nigdy nie bę dzie dla nie go nikim in nym jak doktorem,

ale może udawać.
Ordynator przygląda mu się uważ nie.
– Wdrożyłeś się już w pracę?
Doktor ocze ku je od powie dzi.
– Ależ tak – zapewnia Jan. – Wszyst ko działa świet nie.
– Miło to słyszeć.
Uśmiech Jana staje się coraz bardziej roz pacz liwy. W głowie wiru je mu myśl o prze syłce

w ple caku. Oczywiście jest zamknię ty, ale może Högsmed coś podejrze wa? Czy zde masko-
wano Larsa Ret tiga?

W koń cu le karz od wraca wzrok ku sze fowej Jana.
– Radzi sobie?
Högsmed wypowiada pytanie bez trosko, ale Marie-Louise przytaku je żywiołowo.
– Och tak, je ste śmy bardzo zadowole ni! Poza tym Jan został prawdziwym ulu bień cem

dzie ci, najlepszym kom panem do zabaw.
Jan słu cha pochwał, nie mogąc jed nocze śnie ode tchnąć. Najchęt niej uciekłby stąd,

z tego pokoju i jak najdalej od doktora Högsme da. Kie dy Marie-Louise proponu je mu kawę,
od razu krę ci głową.

– Dzię ku ję, ale już jed ną wypiłem… dosłownie chwilę temu. Zaczynam się trząść, kie dy
wypiję za dużo – wyjaśnia i dodaje: – Kofe iny, oczywiście.

Po tych słowach od wraca się i ru sza do bawialni. Za jego ple cami Högsmed pochyla się do
Marie-Louise i mówi coś po cichu. Dzie ci krzyczą i śmie ją się tak głośno, że Jan nie ma szans
pod słu chać.

– Niech pan do nas przyjdzie!
– Proszę przyjść, bę dzie my bu dować!



Natalie i Matilda wciągają go do zabawy, lecz tego dnia z tru dem zdobywa się na zwykłe
roz mowy i żarty. Bez prze rwy od wraca głowę w kie run ku drzwi, wycze ku jąc, kie dy wresz cie
poczu je na ramie niu dłoń, a ostry głos poprosi go na krót ką roz mowę. Na prze słu chanie przez
dzien ną straż ze szpitala.

Nic takie go nie nastę pu je. Jakiś czas póź niej zagląda do pokoju wychowawców, ale przy
stole nie ma już nikogo. Högsmed sobie poszedł.

Jan może więc się od prę żyć, a przynajm niej spróbować. Tego wie czoru nie powinien iść
do szpitala, aby zostawić listy – a co je śli doktor znowu zajrzy do przed szkola? Z dru giej stro-
ny nie ma też ochoty prze trzymywać ich w szaf ce.

Wskazówki ze gara poru szają się wolno, ale w koń cu nastaje wie czór. Opie ku nowie przycho-
dzą po dzie ci, człon kowie persone lu idą do domów. Dzie ciom, które zostają na noc, Jan pod -
grze wa mię so w sosie koperkowym i ziem niaki. Póź niej czyta im tak dłu go, aż wszyst kie zasy-
piają.

Jest za pięt naście dzie wiąta. Ret tig radził mu, żeby nie chodził do szpitala tak wcze śnie,
ale Jan jest nie cierpliwy. Ma ponad godzinę, zanim An dre as przyjdzie, żeby go zmie nić. To
mnóstwo czasu.

Od cze ku je jesz cze chwilę, po raz ostat ni zagląda do śpiących dzie ci, po czym schodzi do
piwnicy z aniołem przy pasku i kopertą ukrytą pod blu zą.

Szybko, listonosz musi działać szybko.
W piwnicy win da cze ka na nie go. Jan bie rze głę boki od dech i je dzie do pokoju od wie dzin.

Jest cicho i pu sto, światła zgaszono. Pręd ko skrada się w kie run ku sofy, pod nosi podusz kę,
ale powstrzymu je się – leży tu już jed na koperta.

Nie jest to jed nak ta sama koperta, którą zostawił tu kilka dni wcze śniej. Ta jest większa
i grubsza, a na wierz chu du żymi lite rami zapisano dwa słowa:

OTWÓRZ I WYŚLIJ!
Od powie dzi ze Świę te go Psychola. Jan wpatru je się w kopertę, po czym zabie ra ją, chowa

pod swe trem, zostawiając w tym samym miejscu dużą żółtą prze syłkę.

Kie dy wraca do przed szkola, wszę dzie nadal panu je niczym nie zakłócona cisza.
Trzydzie ści minut póź niej otwie rają się drzwi wejściowe. Jan wzdryga się, ale to tylko jego

kole ga An dre as, spokojny i zadowolony jak zwykle. An dre as zachowu je się tak, jakby w ogóle
nie miał zmartwień.

– Cześć, Jan! Wszyst ko dobrze?
– Wszyst ko gra… Nasi mali przyjacie le śpią.
Jan uśmie cha się, zakładając kurt kę, po czym otwie ra szaf kę, by zabrać ple cak, w którym

ukrył kopertę. Już nie może się docze kać, czu je się nie mal jak w wigilię Boże go Narodze nia.
– Powodze nia, An dre as… Do ju tra.

Po powrocie do domu Jan nadal myśli o doktorze Högsme dzie. Zamyka za sobą drzwi i za-
słania żalu zje w kuch ni. Wyciąga z ple caka kopertę i ją otwie ra.

Wypada z niej czterdzie ści sie dem listów z od powie dziami ze szpitala – nie mal jak ukła-
dan ka z małych i du żych kopert. Na wszyst kie staran nie nakle jono znacz ki i zaadre sowano



je do róż nych osób w Szwe cji, z wyjąt kiem dwóch. Je den ma dotrzeć do Ham burga, a dru gi
jesz cze dalej, bo do Bahii w Brazylii. Nadawcy nigdzie się nie pod pisali.

Jan roz kłada przed sobą listy w rzę dach, jak swe go rodzaju pasjans. Prze kłada je w róż ne
miejsca na stole, stu diu jąc wszyst kie charakte ry pisma, którymi zapisano ad re sy, roz chwiane
i staran ne. W koń cu zbie ra wszyst ko razem.

Ma te raz nad nimi władzę. Mógłby je wszyst kie wyrzu cić.
Kie dy godzinę póź niej kładzie się do łóż ka, roz myśla, kto napisał te listy.
Może Ivan Rössel. Ostat nim razem dostał wie le prze syłek. Czy od powiada tym, którzy do

nie go piszą?
A czy Rami napisała do kogoś? W pokoju od wie dzin leży list od nie go do niej i cze ka…
Jan zasypia i szybko prze nosi się z powrotem w cie pły sen, w którym był poprzed niej nocy.

Te raz widzi go wyraź nie: jest razem z Alice Rami. Miesz kają na wsi, w gospodarstwie pozba-
wionym płotów i in nych ogrodzeń. Prze chadzają się żwirową ścież ką, wolni i bez lęku,
wszyst kie błę dy życiowe zostały poza nimi. Rami space ru je, trzymając na smyczy du że go
brązowe go psa. To bernardyn albo rot twe iler. Jest to groź ny pies stróżu jący, ale zachowu je
się przyjaź nie. Rami ma nad nim całkowitą kon trolę.
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Ryś

Przed szkolan ka Sigrid we szła do Rysia dwadzie ścia po czwartej. Jan widział ją kątem oka.
Z lasu wrócili ponad pół godziny wcze śniej. Nie dłu go zamykają przed szkole.

W drodze powrot nej wszyst ko poszło dobrze – z wyjąt kiem tego, że w gru pie było szesna-
ścioro dzie ci zamiast sie dem naściorga. Jan nie wspomniał o tym, a ani Sigrid, ani żad ne
z dzie ci nie zauważyły nie obec ności Williama.

On sam nie myślał o niczym in nym.
Zrobił sobie krót ką prze rwę, z pozoru zwyczajną pau zę, do której miał pełne prawo w pra-

cy – wyszedł z przed szkola zale d wie na dzie się ciominu towy spacer, udając się do najbliż szej
skrzyn ki pocz towej. Znajdowała się ona o trzy kwartały od przed szkola. Po drodze zatrzymał
się w ciem nej bramie i wyjął czapecz kę Williama.

Poprzed nie go wie czoru przygotował kopertę ze znacz kiem. Te raz włożył do niej czapkę,
zakle ił i wrzu cił do skrzyn ki. Następnie pośpiesz nie wrócił do pracy.

Kie dy Sigrid we szła do przed szkola, Jan stał w szat ni, roz mawiając z kobie tą, której nazwiska
wówczas nie pamię tał – była to mama Maxa Karlssona. Właśnie przyszła po syn ka.

Sigrid pode szła i prze rwała im roz mowę cichym, nie spokojnym głosem:
– Prze praszam, Janie… mogłabym z tobą chwilę poroz mawiać?
– Jasne, o co chodzi?
Od ciągnę ła go na bok.
– Czy macie dzisiaj w Rysiu jakieś dodat kowe dziec ko?
Spojrzał na nią, udając zdziwie nie.
– Nie, została jesz cze czwórka, po resz tę przyszli już rodzice… A co?
Sigrid rozejrzała się po szat ni.
– Chodzi o nasze go Williama, małe go Williama Hale vie go… Jego tato stoi i cze ka w Niedź -

wiad ku, ma zabrać Williama… tylko że jego nigdzie nie ma.
– Nie ma?
Potrząsnę ła głową.
– Mogę się rozejrzeć tu taj, w in nych pokojach?
– Oczywiście. – Jan skinął głową, a Sigrid zniknę ła w pomiesz cze niach Rysia. Tym czasem

Jan otworzył drzwi Maxowi oraz jego mamie i im pomachał. Trzy minu ty póź niej Sigrid wró-
ciła do szat ni, krę cąc głową. Wyglądała na jesz cze bardziej zde nerwowaną.

– Nie wiem, gdzie on może być… – Prze cze sała dłonią włosy. – Nie pamię tam, czy William
był z nami, kie dy wracaliśmy z lasu… Prze cież szedł tam z nami, to pamię tam, ale nie mogę
sobie przypomnieć… Nie wiem, czy był w gru pie w drodze powrot nej. A ty pamię tasz?

Jan pokrę cił głową. Przed oczami miał obraz Williama bie gnące go w głąb wąwozu, ale od -
powie dział cicho:

– Nie ste ty… Nie znam dzie ci z Niedź wiad ka aż tak dobrze.
Zapadła cisza. Patrzyli na sie bie. Sigrid potrząsała głową, jakby chciała się obu dzić.
– Mu szę wrócić do jego ojca. Chyba powin niśmy zadzwonić na policję, prawda?



– Oczywiście.
Czuł, jak gdzieś mię dzy płu cami spada mu wielki sopel lodu, który roz lał chłód aż do dol-

nej czę ści brzu cha.
Powin niśmy zadzwonić na policję.
Zaczę ło się. W tym momen cie Jan stracił kon trolę nad wszyst kim.
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Jak prze stępca, jak szpieg albo tajny ku rier… Jan nie chce podejmować zbęd ne go ryzyka.
Następne go ran ka je dzie do pracy bardzo okręż ną drogą, a plik listów szybko wrzu ca do
skrzyn ki na opu stoszałej ulicy.  P o w o d z e n i a! Czterdzie ści sie dem listów od pacjen tów
ru sza w świat.

Jan wsiada na rower i udaje się w dalszą drogę do przed szkola. Zaczynają się przymroz ki,
ulice są już śliskie. Nie dłu go bę dzie mu siał zre zygnować z rowe ru, je śli nie chce wpaść w po-
ślizg. To może być śmiertelnie nie bez piecz ne.

Kie dy wchodzi do Polany, słyszy, jak po pod łodze szat ni zbliżają się do nie go bie giem małe
but ki. To Matilda, oczy jej błysz czą.

– Policja tu jest!
Oczywiście żartu je.
– Czyż by? – od powiada spokojnie Jan, roz pinając kurt kę. – A cze go chcą? Przyszli napić

się z nami soku?
Matilda wygląda na zmie szaną do chwili, kie dy Jan pusz cza do niej oko. Przed szkolaki

mogą powie dzieć cokolwiek – trud no jest im od róż nić prawdę od fałszu, rze czywistość od
fan tazji.

Policja jed nak rze czywiście tam  j e s  t. Nie w przed szkolu, lecz na te re nie szpitala. Kie dy
pięt naście minut póź niej Jan wygląda przez ku chen ne okno, widzi radiowóz zaparkowany
przed kliniką. Nagle pojawiają się też dwaj umun du rowani policjan ci, idący wzdłuż muru,
po jego we wnętrz nej stronie. Roz mawiają po cichu, wpatru jąc się nie prze rwanie w zie mię
wilgot ną od poran nej rosy, jakby cze goś szu kali. Dopie ro wówczas Jan od czu wa mały nie po-
kój, bębniący z tyłu głowy. Od czasów Rysia zawsze tak re agu je na policję.

Marie-Louise wchodzi do kuch ni.
– Co tu robi policja? – pyta Jan.
– Nie wiem… Chyba coś się mu siało stać w klinice. – Jej głos brzmi bez trosko, lecz Jan pa-

trzy na nią uważ niej.
– Chodzi o uciecz kę?
– Nie wydaje mi się – od powiada Marie-Louise. – Ale z pewnością dowie my się, co się stało,

kie dy ju tro rano przyjdzie raport.
Ma na myśli tygodniowy raport doktora Högsme da. Zazwyczaj prze syłany jest na przed -

szkolny kom pu ter w każ dą środę. Marie-Louise zawsze go dru ku je, choć do tej pory była to
bardzo nud na lektu ra.

Jan wycze ku je, lecz nikt nie puka do drzwi przed szkola. Kie dy po raz kolejny wygląda
przez okno, policjan tów już nie ma.

Czu je się nie mal od prę żony, jakby zapomniał o wizycie, aż do chwili, gdy zbliża się godzi-
na dzie siąta, kie dy ma towarzyszyć małe mu Fe lixowi w drodze do pokoju od wie dzin. Wów-
czas do bawialni wchodzi Marie-Louise i mówi cicho:

– Dzisiaj nie bę dzie od wie dzin, Janie… Zostały zawie szone.
– Naprawdę? – Jan także au tomatycz nie ścisza głos. – Ale dlacze go?



– W szpitalu mie li zgon.
– Zgon?
Marie-Louise kiwa głową i mówi jesz cze ciszej:
– W nocy zmarł je den z pacjen tów.
– Ale jak?
– Nie wiem, ale najwyraź niej była to nie spodzie wana śmierć.
Jan nie pyta o nic wię cej. Po roz mowie wraca do zabawy z dzieć mi. Grają w berka i bawią

się w chowane go. Jego myśli krążą jed nak gdzie in dziej. Bez prze rwy roz myśla o listach, któ-
re zostawił wczoraj wie czorem. Listy miłosne, lecz może także z pogróż kami.

Gdzie miesz ka Lars Ret tig? Jaki ma nu mer te le fonu? Jan nie znajdu je go w książ ce te le fo-
nicz nej. Zna tylko je den sposób, aby go złapać, więc wie czorem po pracy idzie do miasta.
Najpierw zagląda do Baru u Billa, ale w tym dniu The Bohe mos nie grają.

Jan nie pod daje się, kie ru je swe kroki do miejsca prób. Drzwi są zamknię te, ale słychać do-
chodzące ze środ ka dźwię ki gitar. Jego uszu dobie ga również huk bębnów, który sprawia, że
Jan czu je się przez chwilę nie swojo, od rzu cony jako perku sista.

Puka do drzwi, ale nic się nie dzie je.
Póź niej wali już dłonią, jed nak mu zycy nie prze rywają gry. W koń cu pociąga za klam kę,

uchyla drzwi i wtyka głowę do wnę trza.
Mu zyka cich nie. Najpierw gitary, następnie bębny. Od wracają się ku nie mu czte ry głowy.
– Cześć, Janie! – po chwili ciszy pierwszy od zywa się Ret tig.
– Cześć, Lars. Moglibyśmy chwilę poroz mawiać?
– Jasne. Wejdź.
– Ale… w czte ry oczy.
Wszyscy wpatru ją się w Jana. Mu zycy stojący za Ret tigiem zastygli w swych pozach i ga-

pią się na nowo przybyłe go. Perku sista Carl jest dla Jana nową twarzą w tym towarzystwie,
chociaż ma wraże nie, że już go kie dyś widział.

– Dobra – mówi Ret tig. – Zacze kajcie chwilę, zaraz wracam.
Ban da Czte rech, myśli Jan. Może wszyscy człon kowie The Bohe mos pracu ją jako opie ku -

nowie w Świę tym Psycholu?
Ależ tak, te raz sobie przypomina Carla. Pies obron ny z wielką szczę ką. To on przejmował

Jose fine przed win dą, miał przy pasku gaz łzawiący.
Carl patrzy ponu rym wzrokiem w stronę drzwi. Straż nik z pewnością już zobaczył Jana,

mimo że ten się wycofał. Ret tig pod chodzi do nie go.
– Nie mam czasu na dłu gą roz mowę, Janie, tylko kilka minut… Wyjdzie my.
Idą chod nikiem około dzie się ciu me trów, aż Ret tig staje.
– Okej, może my pogadać.
Jan z tru dem znosi kon fron tacje, nie potrafi stawiać lu dzi pod ścianą. W koń cu jed nak

zbie ra się w sobie:
– Kto zmarł dzisiaj w nocy?
Ret tig patrzy na nie go.
– Kto  z m a r ł?



– Dzisiaj rano dowie dzie liśmy się, że ktoś zmarł w szpitalu.
Po chwili wahania Ret tig przyznaje.
– To je den z pacjen tów.
– Kobie ta czy męż czyzna? – pyta Jan.
– Męż czyzna.
– Ktoś, kto pisał listy?
Ret tig roz gląda się wokół, po czym nachyla się do ucha Jana.
– Nie roz mawiamy o tym. – Uśmie cha się.
Jan zastanawia się, czy Ret tig wie, że prze mycił w kopercie dodat kowy list, pozdrowie nia

dla pacjent ki, którą we dług nie go jest Alice Rami. Nie moż na tego wyklu czyć.
– Chcę tylko wie dzieć, po co te wszyst kie listy – mówi. – Dlacze go tyle dla cie bie znaczą?

Możesz mi wyjaśnić?
Z począt ku Ret tig nie od powiada. Po chwili opusz cza wzrok.
– Mój brat sie dzi – wyjaśnia. – Przyrod ni brat Tomas.
– Tu, w szpitalu?
Ret tig krę ci głową.
– W mam rze. Tomas jest w Kum labun kern, osiem lat za roz bój. A on chciałby dostawać li-

sty, dużo listów… Tylko że większość kore spon den cji do nie go nie docie ra. A ja w ogóle nie
mogę utrzymywać z nim kon taktu, bo szlag trafi moją robotę. – Wzdycha. – Dlate go w za-
mian robię coś dla tych bie daków z Patrycji.

Jan kiwa głową. Być może to prawda.
– A ten, który zmarł… Czy to ktoś spośród nadawców listów? – powtarza pytanie. –

A może ktoś, kto tej nocy otrzymał list?
– Nie – od powiada Ret tig znu żonym głosem. – To pe dofil, umiesz czony tu przymu sowo.

Nikt do nie go nie pisał. Miał w życiu tylko jed ne go kole gę, a była nim głowa przyrośnię ta do
jego ramie nia. On był cichy i miły, lecz jego dodat kowa głowa wręcz prze ciwnie. Nikt poza
nim oczywiście nie mógł jej zobaczyć… Facet twierdził, że to właśnie przez tę głowę chciał
robić róż ne rze czy z małymi dziewczyn kami. Nie utrzymywał kon taktu z nikim spoza Patry-
cji… Nawet jego ad wokat nie był w stanie go od wie dzać, więc popadał w coraz głębszą de -
pre sję.

– Co zrobił?
Ret tig wzru sza ramionami.
– Rano wstąpiła w nie go nowa energia… Udało mu się i jego obu głowom dostać do pokoju

z oknem bez krat. I rzu cili się z piąte go pię tra, spadając prosto na kamien ną altanę.
– Rano?
Ret tig potwierdza skinie niem, robiąc jed nocze śnie krok w stronę sali prób. Od wraca głowę

w kie run ku Jana.
– Znaleź liśmy go o wpół do siód mej, ale we dług le karza wyskoczył około czwartej… To

wte dy samot ność jest najdotkliwsza, czyż nie?
Jan nie znajdu je na to od powie dzi – nie dobrze mu na myśl o samobójstwie, jakby to była

jego wina.
– Nie wiem – mówi. – Wte dy śpię.
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Be tonowy mur w pobliżu przed szkola napawa poczu ciem bez nadziei. Bez nadziei i jakiejś
bru talności. Uczu cia te czasami ogarniają Jana, kie dy wpatru je się w mur, więc bę dąc
z dzieć mi na podwórku, czę sto od wraca wzrok ku in nym sąsiadom przed szkola. Patrzy na
sze re gowe domy w od dali.

Tam dzie je się codzien ność – samochody przyjeż dżają i się od dalają, dzie ci idą do szkoły,
rano w sypialniach zapalają się światła, aby zgasnąć wie czorem. Tam także obowiązu ją co-
dzien ne rytu ały, tak samo jak w przed szkolu.

Jest połowa paź dziernika, nad wybrze że ciągną ciem ne chmu ry. Dzie ci bawią się na ze -
wnątrz, lecz nagle zaczyna padać lodowaty deszcz. Jan szybko zabie ra pod opiecz nych do
bawialni. I tak zbliża się czas kon troli stanu zdrowia przed szkolaków. Tego dnia jest u nich
pie lę gniarka z kliniki, aby sprawdzić, jak dzie ci się czu ją.

– Zdrowe jak rybki – stwierdza po wszyst kim. – Wygląda na to, że dobrze się od żywiają,
wszyst kie bez wyjąt ku.

Po badaniach zbie rają się w sali, gdzie Marie-Louise prowadzi cotygodniowy kon cert ży-
czeń. Dzie ci zawsze mają wie le propozycji.

– Ja chcę zwie rząt ko – mówi Mira.
– Ja też! – woła Jose fine.
– A po co? – pyta Marie-Louise. – Prze cież macie swoje plu szowe zwie rzaki.
– Chce my mieć  p r a w d z i w e.
– Zwie rzę ta, które się ru szają!
Mira patrzy błagalnym wzrokiem na Marie-Louise i Jana.
– Proszę… Dlacze go nie może my mieć jakie goś zwie rząt ka?
– Ja chcę patyki! – woła Leo. – To znaczy patyczaki!
– Chomika – proponu je Hugo.
– Nie, ja chcę kota – włącza się Matilda.
Dzie ci są roz ochocone, lecz Marie-Louise to życze nie nie przypada do gu stu.
– Zwie rzę tami trze ba się zajmować – mówi.
– Ale my się zajmie my!
– Trze ba się nimi zajmować cały czas. Co zrobimy, kie dy w Polanie nikogo nie bę dzie?
– Wte dy będą sobie tu miesz kały same, w kojcu – mówi z uśmie chem Matilda. – Zamknie -

my je i zostawimy im dużo je dze nia i wody!
Marie-Louise pozostaje nie wzru szona. Potrząsa tylko głową.
– Zwie rząt nie zostawia się w zamknię ciu.

Wie czorem Jan zostaje sam z dwojgiem dzie ci. Oboje szybko zasypiają. Od tego tygodnia
w przed szkolu nocu ją tylko Mira i Leo, gdyż Matilda trafiła do rodziny zastępczej. Codzien -
nie koło piątej przychodzi po nią starsza kobie ta lub starszy męż czyzna noszący szarą czapkę
z dasz kiem. Wyglądają na spokojnych i miłych.

Jan może je dynie mieć nadzie ję, że tacy rze czywiście są. Ale jak moż na być tego pew-



nym? Przypomina sobie słowa Ret tiga o pacjen cie, który ode brał sobie życie: „Był cichy
i miły, lecz jego dodat kowa głowa wręcz prze ciwnie”.

Trze ba mieć od wagę ufać lu dziom, czyż nie? Janowi na pewno moż na ufać – z wyjąt -
kiem tych kilku minut wie czorem, kie dy zostawia śpiące dzie ci same i je dzie win dą do szpi-
tala.

Tego wie czoru też to robi, a serce wali mu jak młotem. Wspomnie nie osoby, która win dą
zje chała na dół i prze chodząc przez przed szkole, wydostała się na ze wnątrz, nie zniknę ło.
Na szczę ście od tam tej nocy nic podobne go się nie wydarzyło, więc nie mal udało mu się
o tym wszyst kim zapomnieć.

W pu stym pokoju od wie dzin jego puls znowu przyśpie sza, ponie waż pod sie dze niem kanapy
leży nowa duża koperta z zapisanym ape lem OTWÓRZ I WYŚLIJ!

Ma ochotę otworzyć prze syłkę już w przed szkolnym pokoju wychowawców, ale nie chce
ryzykować – jest za dwadzie ścia dzie siąta. W każ dej chwili może wejść Han na, która zmie -
nia go tym razem.

I wchodzi dzie sięć minut przed dzie siątą, ciągnąc za sobą chłód z ze wnątrz.
– Cisza i spokój?
Ma czerwone policz ki widocz ne mię dzy jasnymi kosmykami włosów, które wydostały się

spod wełnianej czapki. Jan potwierdza skinie niem i zakłada kurt kę.
– Zasnę ły o wpół do ósmej. Wie czory są spokojniejsze, od kąd jest ich tylko dwoje.
– Zgadza się – mówi Han na.
Jan nie ma jej nic wię cej do powie dze nia. Bie rze ple cak z kopertą. Nagle jed nak zdaje so-

bie sprawę, że w tylnej kie sze ni jego spodni wciąż znajdu je się jed na z kart magne tycz nych
umoż liwiających wejście do piwnicy. Po powrocie z pokoju od wie dzin zamknął drzwi, ale za-
pomniał odłożyć kartę z powrotem do szu flady.

Idiota.
Zawraca do pokoju wychowawców.
– Chyba o czymś zapomniałem…
– O czym? – pyta Han na.
Jan zdążył już jed nak dojść w kuch ni.
– Zapomniałeś o karcie? – Zadając to pytanie, Han na stoi za nim wciąż ubrana w skórzany

płaszcz i w czapce na głowie. Policz ki ma już mniej czerwone.
– Właśnie. – Jan zamyka szu fladę i prostu je się. – Po ostat nich popołu dniowych od wie dzi-

nach.
– Mnie też się to zdarzyło.
Jan nie wie, czy dziewczyna rze czywiście mu wie rzy, ale cóż może na to poradzić? Nic,

pozostaje skinąć głową i wyjść. W każ dym razie nie zapomniał o kopercie, która leży w jego
torbie.

Jak tylko docie ra do domu, kie ru je swe kroki do kuch ni. Jego palce uwijają się przy otwie ra-
niu koperty. Drżą, prze kładając kolejne listy le żące na stole. To nie zde nerwowanie, lecz
ocze kiwanie. Nie śmie wie rzyć, że mógł już dostać od powiedź od Rami, lecz… Tak, jest list



bez nadawcy, ad re sowany do Jana na fałszywy ad res. Ret tig go prze pu ścił, o ile w ogóle go
zauważył.

Jan bie rze list i od kłada na bok. Pozostałe z dwu dzie stu trzech listów zbie ra razem i wy-
nosi do przed pokoju. Póź ną nocą pójdzie je wysłać. Najpierw jed nak otworzy list ad re sowany
do nie go.

We wnątrz jest poje dyn cza biała kart ka papie ru, na której wid nie ją trzy zdania, zapisane
moc no przyciskanym do papie ru ołówkiem, bez pod pisu:

WIE WIÓRKA CHCE SIĘ WDRAPAĆ NA OGRO DZE NIE.
WIE WIÓRKA CHCE OPU ŚCIĆ KO ŁO WRO TEK.
CZE GO TY CHCESZ?
Jan ostroż nie kładzie przed sobą list. Bie rze białą kart kę i siada, aby zacząć zapisywać swo-

ją od powiedź. Ale jak ma się do niej zwrócić? Alice? Mario? A może Rami? Ostatecz nie spisu -
je tylko kilka krót kich zdań, tak staran nie i czytelnie, jak to tylko moż liwe:

„Chcę być wolny, chcę być promie niem słoń ca, na którym wie sza się czyste prze ście radła.
Je stem myszą ukrywającą się w le sie, je stem latarnikiem w kamien nym domu, je stem paste -
rzem opie ku jącym się zbłąkanymi dzieć mi.

Mam na imię Jan.
Przed pięt nastoma laty byłem Twoim sąsiadem.
Pamię tasz mnie?”
W tej chwili nie pisze nic wię cej. Nie może wysłać listu do Rami przed kolejną dostawą.

Kobie ta musi pamię tać,  g d z i e  byli sąsiadami i   k i e d y  to było. Na pewno pamię ta czas
spę dzony w Kape dimie.

Od tam tej pory Jan zawsze nosi swe try i koszu le z dłu gimi rę kawami. Pod wija prawy rę -
kaw i przygląda się cien kiej różowawej linii bie gnącej wzdłuż żył. Jego własne pięt no, jego
wspomnie nie z czasów szkolnych.

Równie dobrze mógł pod winąć lewy rę kaw, gdyż żylet ka zostawiła dłu gie blizny wzdłuż
obu przed ramion.
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Kapedim

Pierwszą rze czą, którą Jan usłyszał po prze bu dze niu, była me lan cholijna mu zyka.
Wolne gitarowe akordy w tonacji molowej. Źródło dźwię ku znajdowało się nie dale ko. Mu -

zyka dochodziła zza ściany i płynę ła nie prze rwanie. Ktoś sie dział tam i grał, powtarzając
w kółko te same proste akordy.

On sam le żał w łóż ku. Łóż ko było stabilne, a prze ście radło szorst kie. Otworzył oczy i zoba-
czył sze roki me talowy koniec łóż ka.

Szpitalne go łóż ka.
Ściany nad łóż kiem były wysokie i białe.
To sala szpitalna.
Słu chał dźwię ków gitary jak urze czony, nie mogąc się ru szyć. Jego nogi i ręce były zu peł-

nie pozbawione siły. W brzu chu i głowie dud niło. Jego gardło pamię tało gu mowe węże –
miękkie węże wijące się w dół, aby wyssać maź z jego wnętrz ności. Smak żółci, zapach skisłe -
go mle ka.

Płu kanie żołąd ka, tak to działa. Okropność. Bolał go pu sty żołądek, który był jak balon
i pod chodził wysoko do gardła. Chciał wymiotować, ale nie dawał rady.

Usłyszał zbliżające się głosy, ale zamknął oczy i znowu od płynął.

Kie dy obu dził się następnym razem, gitary już nie było. Zamknął oczy, a gdy znów je otwo-
rzył, zobaczył nad sobą pochylone go wysokie go męż czyznę z dłu gimi włosami i brązową bro-
dą.

Wyglądał jak Je zus ubrany w pod koszu lek z żółtą uśmiech nię tą bu zią.
– Jak się czu jesz, Janie? – Jego głos od bijał się echem. – Mam na imię Jörgen. Słyszysz

mnie?
– Jörgen – wyszeptał Jan.
– Właśnie, Jörgen. Pracu ję tu jako pie lę gniarz… Dobrze się czu jesz?
Nie czuł się dobrze, ale kiwnął głową. Pie lę gniarz, pomyślał. Pie lę gniarz zwie rząt czy jakiś

inny?
– Twoi rodzice poje chali do domu – oznajmił męż czyzna. – Ale wrócą… Pamię tasz, jak się

nazywają?
Jan milczał, zastanawiał się. Dziwne. Pamię tał paplające głosy rodziców, ale żad nych

imion.
– Nie? – kon tynu ował Jörgen. – A pamię tasz może, kim je steś? Jak się nazywasz?
– Jan… Hau ger.
– Dobrze, Janie. Chcesz wziąć prysz nic?
Jan znie ru chomiał w łóż ku.
Tylko nie prysz nic. Potrząsnął głową.
– W porząd ku… Prze śpij się jesz cze.
Jörgen od dalił się od łóż ka i wyszedł z drgające go pokoju.



Czas mijał. Jan usłyszał lekki trzask. Kie dy uniósł głowę, zobaczył, że drzwi do jego sali są
uchylone. Na ze wnątrz zauważył jakiś ruch. Zwie rzę? Nie. Do pokoju zaglądała jasna
twarz – wysoka i szczu pła dziewczyna w jego wie ku, z białymi jak śnieg włosami i brązowymi
oczami. Stała tam i patrzyła na nie go. Ani przyjaź nie, ani złowrogo.

Jan chciał prze łknąć, ale miał su cho w ustach. Próbu jąc pod nieść głowę, zapytał:
– Gdzie je stem?
– W Kape dimie – od parła dziewczyna.
– Gdzie?
– To Kape dim.
Jan nie od powie dział. Nie rozu miał tego słowa.
Dziewczyna także się nie od zywała, tylko wciąż mu się przyglądała, aż w koń cu wycią-

gnę ła ramiona i skie rowała w jego stronę małą czarną skrzynecz kę. Usłyszał trzask, ośle pił go
błysk.

Zamru gał.
– Co robisz?
– Zacze kaj chwilę – powie działa.
Wyciągnę ła z aparatu kwadratowy kawałek papie ru, zrobiła dwa kroki w głąb pokoju, po

czym rzu ciła kart kę obok podusz ki na jego łóż ku.
– Proszę.
Jan spojrzał na arku sik, pod niósł go, a wte dy nagle zaczął się pokazywać obraz. Było to

zdję cie z polaroidu, na którym ujrzał formu jące się bladą twarz i chu de ciało. To on, samot -
ny i prze straszony w szpitalnym łóż ku.

– Dzię ku ję – powie dział cicho.
Kie dy jed nak znowu pod niósł wzrok, dziewczyny już nie było.
Przez chwilę panowała cisza, a póź niej znowu usłyszał gitarę.
Jan poczuł się nie co le piej i usiadł na łóż ku. Lam pa wisząca u su fitu była zgaszona, a żalu -

zje zasłonię te, ale zdołał dostrzec, że łóż ko stoi w nie zwykle skrom nie urządzonym pokoiku –
bardziej przypominającym celę. Oprócz łóż ka stały tam biurko i krze sło, na którym le żały jego
zwinię te dżin sy i koszulka. Buty stały na pod łodze, ale ktoś wyciągnął z nich sznu rówki.

Swę działy go ręce. Dotknął ich i poczuł bawełniane ban daże. Oplatały jego przed ramiona
jak u mu mii.

Ktoś go uratował, obu dził, mimo że Jan chciał dalej spać. Spać, spać, spać w Kape dimie.
Kape dim?
To był skrót. Dowie dział się tego kilka dni póź niej. Pewne go dnia ktoś zaczął skracać dłu gą

nazwę, żeby zaosz czę dzić czas – Klinika Psychiatrii Dzie ci i Młodzie ży – KaPe DiM.
Nie zależ nie, jak nazywano to miejsce, było ono domem dla osób z zabu rze niami, dla zbłą-

kanych dusz.
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Ryś

Jan zaprowadził do lasu nie wielką grupkę złożoną z policjan tów i pracowników świe tlicy. Po
kilku set me trach wę drówki skrę cił, od dalając się coraz bardziej od miejsca, gdzie zaczę ła się
zabawa w chowane go.

Dowód ca policjan tów stanął na ścież ce, sze roko roz stawiwszy nogi. Janowi wydawało się,
że jego wzrok jest su rowy i karzący.

– Czy to tu taj zniknął?
Jan przytaknął.
– Jest pan tego zu pełnie pe wien?
– Tak.
Dowód ca miał co najmniej metr dzie więć dzie siąt wzrostu. Ubrany był w czarne wysokie

buty i granatowy kom bine zon. Towarzyszyło mu pię ciu funkcjonariu szy, którzy nad je chali
w trzech radiowozach.

Tato Williama nie towarzyszył im w wyprawie do lasu, ponie waż poje chał po żonę. Jan
przez moment napotkał jego wzrok przed przed szkolem – był zim ny i prze rażony.

Dowód ca wciąż patrzył na Jana z góry.
– Miał więc pan tu  d z i e w i ę c i o r o  dzie ci, kie dy zaczynał pan zabawę… a 

 o ś m i o r o, kie dy ją koń czył?
Jan skinął.
– Zgadza się. Na począt ku chłopców było dzie wię ciu.
– Nie zauważył pan, że jed ne go braku je?
Jan spojrzał w bok, unikając wzroku policjan ta. Nie mu siał od grywać zde nerwowania –

 b y ł  zde nerwowany.
– Nie, nie ste ty nie zauważyłem… Gru pa była dość głośna i roz brykana, zarówno kie dy

szliśmy do lasu, jak i w drodze powrot nej. A ten chłopiec, William, on nie był rysiem.
– Rysiem? Co ma pan na myśli?
– Tak nazywa się mój od dział przed szkola, Ryś.
– Ale od powiadał pan za nie go dzisiaj pod czas wyciecz ki?
– Tak, to prawda. – Jan skinął głową z re zygnacją. – Ja i Sigrid.
Spojrzał na nią. Sigrid Jansson także była obec na w le sie, stała wśród drzew dzie sięć me -

trów dalej, wystraszona i zapłakana. Kie dy w przed szkolu zjawiła się policja i zaczę ła zada-
wać pytania, Sigrid się załamała, więc dowód ca sku pił się na Janie.

– A gdy William miał się schować… W którym kie run ku poszedł?
– Tam.
Jan wskazał na połu dnie. Nawet je śli ptasie go je ziora nie było stąd widać, wie dział, że le -

żało właśnie w tam tym kie run ku – czyli zu pełnie prze ciwnym do tego, w którym pobiegł Wil-
liam.

Policjant się wyprostował. Jed ne go człowie ka wysłał z powrotem do przed szkola, aby prze -
szu kał wszyst kie pomiesz cze nia i te ren wokół. Spojrzał na pozostałych i powie dział:

– Dobra, ru szamy!



Gru pa się roz proszyła i zaczę ła poszu kiwania. Wszyscy wie dzie li, że czasu jest nie wie le.
Dochodziło dzie sięć po piątej, a je sien ne słoń ce zdążyło już zajść – mię dzy świerkami było
szaro i mrocz nie. Za pół godziny światło zniknie, a za godzinę zrobi się zu pełnie ciem no.

Jan szedł mię dzy drze wami tak pewnie, jak to tylko było moż liwe, i wyglądał, jakby szu kał
równie gorliwie co pozostali. Wołał Williama i roz glądał się wokoło, chociaż oczywiście wie -
dział, że szu kają w nie właściwym miejscu. Wołał, przez cały czas się zastanawiając, jak gru be
są potęż ne be tonowe ściany bun kra.
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Mijają czte ry dni, zanim Ret tig dostarcza Janowi nową kopertę. Wcze śniej jed nak Jan spoty-
ka w przed szkolu noc ne go gościa.

Paź dziernikowe dni są słonecz ne, a życie wygląda coraz le piej – cie nie z Kape dimu i Rysia
powoli się roz praszają. Jan uważa, że jest  w   p e ł n i  god ny zaufania, zysku je uznanie za-
równo wśród dzie ci, jak i współpracowników. Listy prze mycane przez nie go do Świę te go Psy-
chola nie mogą prze cież zmie nić faktu, że jest dobrym wychowawcą.

Lubi dzie ci. Być może to poczu cie winy lub strach przed wyjściem prawdy na jaw sprawia-
ją, że tak su mien nie pracu je. Ma dbać o dobre samopoczu cie dzie ci, zapewnić im bez pie -
czeń stwo i zbu dować moc ne fun damen ty pod proces nauczania, który trwa całe życie. Po-
winien też wpoić dzie ciom zasady moralności, by w przyszłości stały się od powie dzialnymi
obywate lami. Robi to z wszyst kich tych powodów, o których uczył się na pe dagogice.

Pozostali pracownicy czasami wymykają się z Polany, aby zaczerpnąć świe że go powie trza
lub zapalić papie rosa, lecz Jan przez cały czas prze bywa z dzieć mi. Żartu je z nimi, słu cha, co
mają do powie dze nia, uspokaja je, pocie sza i wyjaśnia wszyst kie drobne spory. Szcze gólnie
dużo czasu poświę ca małe mu Leo, aby zyskać jego zaufanie.

Czasami w środ ku zabawy nie może dostrzec żad nej róż nicy mię dzy dzieć mi a sobą sa-
mym. Wiek gdzieś znika, on ma pięć lub sześć lat i może żyć w pełni te raź niejszością. Żad -
nych wymagań, nie pokoju o przyszłość czy lęku wywołane go samot nością. Wokół tylko we so-
łe głosy i przyjem ne uczu cie zachwytu. Życie płynie,  t u  i   t e r a z.

Zdarza się jed nak, że dostrze że kogoś za mu rem Patrycji, a wówczas zatrzymu je się
w trakcie zabawy i myśli o Rami.

O Rami jako stwórczyni zwie rząt, Rami jako zwie rzę ciu w klat ce.
W zoo żyją drapież niki, zamknię te z roślinożercami. Lecz trud no od róż nić zwie rzę ta nie -

bez piecz ne od tych łagod nych.
Rami napisała, że wie wiórka pragnie wolności. On sam chce się dostać na te ren Świę te go

Psychola i z nią spotkać. Chce z nią roz mawiać, dokład nie tak samo jak dawniej.
– Proszę pana! – wołają dzie ci. – Niech pan patrzy! – Wcze śniej czy póź niej któreś z dzie ci

pociąga go za rękę, sprowadzając tym samym z powrotem do przed szkola.

Nad chodzi popołu dnie, a słoń ce znika za nagimi drze wami na zachodzie. Je sien ne nie bo
szybko ciem nie je. Jana cze ka ostat ni wie czorny dyżur przed czte re ma dniami wolne go.

Kładzie dzie ci do łóżek. O wpół do dzie siątej przychodzi jego zastępczyni. Kie dy chwilę
wcze śniej Jan przypad kiem spogląda za okno przed przed szkole, zauważa na ulicy idących
obok sie bie kobie tę i męż czyznę.

Poznaje, że to Lilian. A kim jest męż czyzna? Idą tak blisko sie bie, że wyglądają na parę. Li-
lian chyba jest roz wie dziona? Jan obserwu je, jak męż czyzna obejmu je ją, po czym od wraca
się i znika w mroku. Mimo tych czu łości Lilian nie wygląda na zadowoloną, kie dy wchodzi
do środ ka. Przez czoło prze bie ga jej zmarszcz ka. Jan tym razem jest spokojny – cały wie czór
poświę cił tylko dzie ciom.



– Zim no? – pyta.
– Co? A… tak, jest dość zim no. W koń cu nie dłu go zima.
– No tak, jak zwykle – stwierdza Jan. – Aku rat mam te raz wolne. Wyjeż dżam.
– To dobrze.
Lilian nie pyta dokąd. Wygląda na ze stre sowaną. Zawie sza kurt kę w szat ni, po czym zmę -

czonym wzrokiem spogląda na ze garek, a następnie na Jana.
– Je stem trochę za wcze śnie – mówi. – Możesz już iść.
Jan przygląda się jej z uwagą.
– Mogę jesz cze chwilę zostać.
– Nie, idź – namawia go cicho. – Poradzę sobie.
Lilian szybko go mija, prze chodząc do kuch ni. Zmarszcz ka wciąż jest widocz na na jej czo-

le. Kobie ta nie zadała ani jed ne go pytania o dzie ci.
Jan patrzy za nią przez dłu gi czas.
– No dobra – mówi do jej ple ców. – W takim razie idę.
Zakłada kurt kę i buty, z szaf ki wyjmu je torbę, robiąc przy tym sporo hałasu, aby Lilian go

słyszała. Od grywa nie mal te atralną scen kę.
– Idę… Cześć!
– Cześć – słyszy jej głos.
Jan zatrzasku je za sobą drzwi. Te raz, kie dy słoń ce już dawno zniknę ło, na ze wnątrz rze -

czywiście  j e s t  zim no. Wychodząc poza zasięg ze wnętrz ne go oświe tle nia Polany, ma wra-
że nie, jakby wkraczał w głę boki staw. Na podwórku panu ją nie prze niknione ciem ności. Po-
woli jed nak oczy się do nich przyzwyczajają. Wte dy dalej na ulicy zauważa postać ubraną
w ciem ną pu chową kurt kę z kaptu rem, zbliżającą się od strony przystan ku au tobu sowe go.

Cień zmie rza w kie run ku przed szkola. W jego kie run ku.
Jan in stynktownie od chodzi na bok. Chowa się za składzikiem z przyrządami do zabawy.

Cze ka i nasłu chu je.
Słyszy szczęk furt ki, a po chwili od głos jej zamknię cia.
Drzwi wejściowe do przed szkola uchylają się i zaraz zamykają.
Jan wychodzi z kryjówki. Podwórko jest pu ste.
Na lewo od składziku widzi drewniany ste laż z trze ma poru szającymi się na wie czornym

wie trze huśtawkami. Pod chodzi do nich i siada na największej z nich, zrobionej ze starej
opony.

We tknąwszy dłonie do kie sze ni kurt ki, cze ka. Na co? Nie ma poję cia, ale jest cie pło ubrany
i może tu zostać jesz cze chwilę.

Sie dząc nie ru chomo na huśtawce, patrzy w stronę szpitala i oświe tlone go ogrodze nia. Od
czasu do czasu spogląda na jasne okna przed szkola. Raz dostrze ga Lilian prze mykającą szyb-
ko obok jed ne go z okien jadalni. Jest sama, nie widać żad ne go gościa.

Pięt naście po dzie siątej. Nic się nie dzie je. W od dali, po dru giej stronie łąki, światła zaczy-
nają gasnąć, kie dy zmę czone mamy i tatu siowie kładą się spać. Jana prze szywa dreszcz,
wzdryga się, ale nadal sie dzi na huśtawce.

Dzie sięć minut póź niej robi mu się naprawdę zim no, zaczyna od czu wać zmę cze nie. Wła-
śnie ma wstać, kie dy otwie rają się drzwi wejściowe do przed szkola. Sie dzi nie ru chomo. Wi-



dzi postać wychodzącą na schody.
To nie Lilian, to gość w pu chowej kurt ce i kaptu rze. Zwin na postać szybko od dala się od

przed szkola. Postać, nie patrząc w stronę huśtawek, idzie prosto w dół chod nika i dalej przez
furt kę. Jan słyszy od głos twardych obcasów stu kających o asfalt.

Wstaje ostroż nie i robi kilka kroków w kie run ku bram ki.
Osoba w pu chowej kurt ce dotarła już do pierwszej ulicz nej latarni. Od wraca głowę, wpa-

tru jąc się w szpital. W tej chwili roz błysku je zapalnicz ka, a w jej blasku Jan dostrze ga, że to
jego kole żan ka Han na.

Han na Aronsson. Najmłod sza w gronie pracowników Polany i najcich sza. Od tam te go
wie czoru, kie dy wracali razem z Baru u Billa, właściwie nie roz mawiała z Janem. A on unikał
jej po tym, co w stanie upoje nia zdarzyło mu się wówczas opowie dzieć o Rysiu i o Williamie.

Jan zostawia rower przy furt ce, a sam ru sza cicho za Han ną, trzymając się z dala od świa-
tła ulicz nych latarni. Dziewczyna dochodzi do wiaty przystan ku au tobu sowe go, gdzie za-
trzymu je się i zaciąga papie rosem. Jan także staje, w od le głości pięć dzie się ciu me trów. Co
ma zrobić? Musi się zde cydować, zanim zjawi się au tobus – w koń cu pod chodzi na przysta-
nek z wymu szonym uśmie chem na ustach.

– Cześć, Han no!
Jej nie bie skie oczy spoglądają w górę i zatrzymu ją się na nim. Nie od wzajem nia uśmie -

chu.
– Cześć.
Jan zatrzymu je się o kilka kroków od niej i od dycha głę boko.
– No i po robocie.
– Aha.
– A ty? – nie od pusz cza Jan. – Co robiłaś dzisiaj wie czorem?
Ciągle wpatru je się w nie go, nie udzie lając od powie dzi, więc Jan podejmu je kolejną próbę:
– Dokąd się wybie rasz?
Han na upusz cza papie rosa i go przydeptu je.
– Do domu.
– Byłaś z wizytą w szpitalu? – Jan ścisza głos, mimo że są na przystan ku sami.
Te raz również nie otrzymu je od powie dzi. Słychać zbliżający się warkot – nad jeż dża au to-

bus udający się do cen trum.
Pojazd się zatrzymu je, wsiadają. Han na idzie na sam koniec i szybko spogląda przez ra-

mię, jakby chciała się pozbyć towarzysza. Jan jed nak idzie za nią i siada na fote lu obok.
Au tobus jest nie mal pu sty. Jan pochyla się bliżej i pyta:
– Może my najpierw trochę pogadać, Han no? Zanim poje dziesz do domu?
– O czym pogadać?
– O tym, co tam robisz. – Kiwnię ciem głową Jan wskazu je w stronę Świę tej Patrycji.
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Jan i Han na lądu ją ostatecz nie w Me dina Palace – to ona proponu je, aby tam poszli. Noc ny
klub położony jest w pod zie miach Tu re borgu, je dyne go luksu sowe go hote lu w Valli. Jest to
wysoki bu dynek ze szkła i stali, zdający się tę sknić do bycia prawdziwym drapaczem chmur.
Jako przed szkolni wychowawcy przychodzący prosto po pracy nie są od powied nio ubrani jak
na takie miejsce. Jan na dodatek ma na swe trze wyraź ne plamy z mle ka, powstałe, kie dy
Matilda przy śniadaniu prze wróciła szklan kę, wyle wając jej zawartość na Jana. Stojący przy
wejściu męż czyzna w garnitu rze patrzy na nich z wahaniem, otwie rając drzwi.

– Bywasz tu? – pyta Jan.
– Czasami.
Od kąd opu ścili au tobus, Han na zdążyła wypalić dwa papie rosy. Cicho od powiada na jego

pytania. Kie dy wchodzą do klu bu, wpatru je się w pod łogę.
Wkraczają na dużą salę.
Jan nigdy wcze śniej nie był w prawdziwym noc nym klu bie, nawet gdy miesz kał w Göte -

borgu – widząc wysokie czarne su fity z wijącymi się pod nimi ru rami oraz ściany tworzące
zim ne me talicz ne powierzch nie, już wie, że to nie miejsce dla nie go. W ten czwart kowy wie -
czór gości jest jed nak nie wie lu. Mu zyka gra od powied nio cicho, aby mogli poroz mawiać, ale
jed nocze śnie wystarczająco głośno, aby nikt ich nie usłyszał.

Jan wybie ra szklany stolik w rogu – stojący na uboczu stolik tajem nic.
– Napijesz się cze goś?
– Drin ka – od powiada Han na. – Z sokiem.
Jan idzie do baru. Oferta jest tu bardziej luksu sowa niż w Barze u Billa – wię cej drin ków,

szam pan i koniaki. Ku pu je dwie szklan ki soku pomarań czowe go, lecz kie dy wraca do stolika,
Han na próbu je napoju i się krzywi. Kiwa głową w stronę baru.

– Powie działam, że chcę  d r i n k a… Możesz ich poprosić, żeby cze goś tu dolali?
– Cze go?
– Na przykład cze goś na uspokoje nie.
Jan patrzy na nią.
– Chodzi ci o alkohol?
– Byłoby miło.
Pięć minut póź niej sie dzą już oboje, każ de ze swoim drin kiem, i milczą.
– A więc śle dziłeś mnie dzisiaj wie czorem – od zywa się w koń cu Han na.
– Od razu śle dziłem… – Jan wpatru je się w swoją szklan kę. – Wydawało mi się, że Lilian

była zde nerwowana, kie dy przyszła. Pocze kałem więc na podwórku, próbu jąc dowie dzieć się
dlacze go.

Han na patrzy w blat stołu.
– Wie działeś, że byłam w szpitalu?
– Nie – przyznaje Jan. – Ale wiem, że  k t o ś  tam był, a póź niej wyszedł na ze wnątrz

przez przed szkole, więc zastanawiałem się kto… Byłaś tam wię cej niż raz?
Han na wypija duży łyk, jakby wód ka z sokiem była napojem energe tycz nym, a ona wyszła



właśnie z sau ny. Jan le d wo moczy usta.
– Kilka razy – mówi cicho. – Nie liczyłam.
– A jak dłu go to robisz?
– Od maja – od powiada. – Wówczas pracowałam już w Polanie od czte rech mie się cy.
– A Lilian wie, że tam chodzisz?
Han na mru ga swymi błę kit nymi oczami. Zastanawia się, co może powie dzieć. W koń cu

mówi:
– Tak. Prze cież je ste śmy kole żan kami, więc ona mnie kryje… Chodzę tam tylko wte dy,

kie dy ona pełni wie czorny dyżur.
– Nie tylko wte dy – oponu je Jan. – Byłaś tam raz, kie dy ja pracowałem. Słyszałem, jak

zjeż dżałaś win dą. Póź niej wyszłaś przez przed szkole.
– Tak… tam te go wie czoru miałam opóź nie nie.
– I byłaś w pokoju od wie dzin także dzisiaj?
Han na przytaku je bez słowa.
– Co tam  r o b i s z?
Dziewczyna tym razem nie od powiada.
– Spotykasz się z kimś, tak? Czy to straż nik?
Han na wypija kilka łyków, po czym wpatru je się w na wpół opróż nioną szklan kę. Po chwili

zmie nia te mat:
– Czasami mam już dość dzie ciaków. Czasem w pracy jest świet nie, ale kie dy prze bywam

z nimi za dłu go, zdarza się, że wpadam w panikę. W kółko chcą robić te same rze czy. Bawić
się w te same zabawy…

Jan właściwie nigdy nie widział, żeby Han na  b a w i ł a   s i ę  w przed szkolu z dzieć mi,
zazwyczaj tylko stoi i obserwu je je pod czas zabawy. Kiwa jed nak głową.

– Wszyscy tak czasami mają.
– Ja mam tak czę sto. Nie radzę sobie z większym stad kiem. – Han na wzdycha.
Oczami wyobraź ni Jan widzi dzie ci z Polany. Uśmiech nię te twarzycz ki. Jose fine, Leo i in -

nych.
– Nie moż na traktować ich jak stada – mówi Jan. – One są in dywidu alnościami. To małe

osobowości.
– Tak? W każ dym razie wydają małpie od głosy. W Polanie bez prze rwy jest je den wielki

wrzask. Jak wracam do domu, le d wo słyszę…
Han na opróż nia swą szklan kę, zapada milcze nie. Jan wstaje.
– Ku pię jesz cze dwa.
Han na nie prote stu je, a on po paru minu tach wraca z nowymi drin kami z wód ką. Chce

wrócić do wcze śniejsze go te matu roz mowy, więc przed zadaniem pytania roz gląda się
uważ nie wokół.

– Ale znasz kogoś tam w klinice, zgadza się?
Han na się waha, ale w koń cu potwierdza skinie niem.
– Kogo?
– Tego nie powiem… A ty z kim się tam spotykasz?
– Z nikim – od powiada szybko Jan. – Z żad nym z pacjen tów.



– Ale chcesz się do nich dostać, prawda? Prze cież byłeś w piwnicy, kie dy wracałam przez
łącz nik tam te go wie czoru… Po co się tam krę cisz?

Te raz to Jan się nie od zywa.
– Z cie kawości – mówi w koń cu.
– Jasne. – Han na obdarza go znu żonym uśmie chem. – Szu kanie drogi wejściowej tam na

dole nie ma sen su.
– Czyż by? Ty jakoś dostajesz się tam przez łącz nik bez proble mów?
Kobie ta kiwa szybko głową. Wód ka sprawiła, że udało jej się od prę żyć.
– Mam tam kon takt – wyjaśnia. – W klinice… Kogoś, komu ufam.
– A więc to straż nik? – drąży Jan, myśląc od razu o Larsie Ret tigu.
– Moż na tak powie dzieć.
– Kto to?
– Nie powiem.
Jan ma wraże nie, jakby roz grywał partię szachów. Szachy w noc nym klu bie.
Te raz mu zyka jest głośniejsza, a duży lokal nie wydaje się już tak wielki. Przybywa gości,

którzy zaczynają zajmować stoliki, inni siadają przy barze. To oczywiście normalne, Me dina
Palace jest klu bem noc nym, z naciskiem na  n o c n y   –  lu dzie przychodzą tu póź no. Są tu,
by już zostać. Lu dzie nocy.

Jan i Han na w dalszym ciągu mogą w spokoju sie dzieć przy swoim stoliku. Są tak blisko
sie bie, jakby byli przyjaciółmi z dzie ciń stwa.

– My także powin niśmy sobie ufać – mówi Jan.
– A to niby dlacze go? – Spojrze nie Han ny jest pełne nie uf ności.
– Ponie waż może my sobie pomóc.
– Jak?
– No, na róż ne sposoby…
Jan milknie. Docie ra do nie go, że Han na być może jest w stanie pomóc mu spotkać się

z Rami, nie wie tylko jak.
Nikt nie prze rywa ciszy. Szklan ka Han ny jest pu sta. Dziewczyna patrzy na ze garek.
– Mu szę iść.
Zaczyna wstawać, nie co chwiejnie.
– Zacze kaj – od zywa się pośpiesz nie Jan. – Zacze kaj chwilę. Ku pię jesz cze… Lu bisz likie -

ry?
Han na siada.
– Może.
– Dobra.
Szybko docie ra do baru, jest tak szybki jak wie wiórka Rami, by po chwili wrócić z czte re ma

małymi kie lisz kami na tacy. Podwójna kolejka likie ru kawowe go, żeby zaosz czę dzić czas.
– Na zdrowie, Han no.
– Zdrowie.
Piją. Likier jest słod ki, a świat coraz bardziej tonie we mgle. Mu zyka dud ni coraz głośniej.

Jan pochyla się do przodu.
– A co sądzisz o Marie-Louise?



Han na uśmie cha się de likat nie.
– Pani Kon trola – mówi, chichocząc. – Dostałaby zawału, jakby to, o czym opowiadałeś,

zdarzyło się u nas.
– Co?
– No to… chłopiec, który zniknął w le sie.
Jan kiwa lekko głową i wbija wzrok w blat stołu. Nie chce roz mawiać o Williamie, więc

zmie nia te mat:
– Czy Lilian jest mę żat ką?
– Nie. Miała męża, ale nie wyszło… Mę żowi się znu dziło. Typowe.
Jan nie zadaje wię cej pytań. Zastanawia się tylko, kim był męż czyzna, który od prowadził

Lilian do przed szkola tego wie czoru. Może ma nowe go face ta?
Znowu zapada milcze nie, które Jan wykorzystu je, aby wypić trochę wię cej. Próbu je ze -

brać się w sobie. Patrzy na Han nę znad kie lisz ka.
– Zagramy?
Han na opróż nia własny kie liszek.
– W co?
– W zgadywan ki.
– Co mamy zgadywać?
– Ja zgadu ję, z kim  t y  spotykasz się w Świę tym Psycholu… a ty domyślasz się, z kim  j a 

chcę się spotkać.
– Świę ty… Nie wolno nam używać tej nazwy.
– Wiem. – Jan uśmie cha się kon spiracyjnie. – No dobra, ja zaczynam… Czy to męż czy-

zna?
Han na, już lekko wstawiona, patrzy na nie go przez chwilę, by wresz cie potwierdzić skinie -

niem.
– A twoja osoba? – pyta. – Czy to kobie ta?
Jan przytaku je i wychodzi z kontrą:
– Czy to ktoś z twojej prze szłości? Ktoś, kogo znałaś, zanim wylądował w Świę tym Psy…

w Świę tej Patrycji?
Han na krę ci głową.
– A ty? Znałeś tę kobie tę?
Jan kiwa głową i popija.
– Spotkałem ją kie dyś… Wie le lat temu.
– Czy jest znana? – pyta Han na z uśmie chem.
– Znana?
– Tak. Czy mówiono o niej, wymie niano nazwisko, zamiesz czano zdję cia w gaze tach?

W związ ku z jakąś zbrod nią?
Jan potrząsa głową i nie kłamie. Rami nigdy nie była  t a k  znana, nie jako prze stępca.

W ogóle nie była szcze gólnie popu larna – z tego, co wie, ani razu nie pojawiła się w te le wizji.
Pod nosi kie liszek.

– A twój znajomy – dopytu je. – Jest znany?
Uśmiech znika z jej twarzy, patrzy w bok.



– Być może – od powiada cicho.
Jan nie prze staje się w nią wpatrywać. Nagle do głowy przychodzi mu nazwisko, bardzo

znane nazwisko – to jed nak tak głu pie, że nie mal wybu cha śmie chem.
– A może to Rössel? Ivan Rössel?
Han na zamie ra w bez ru chu – nagle sytu acja prze staje być zabawna.
Jan opusz cza kie liszek.
– To chyba nie z nim się tam spotykasz, Han no… Nie z mordercą Rösse lem?
Kobie ta otwie ra usta, waha się przez kilka se kund, aż wresz cie wstaje.
– Mu szę już iść.
Tak też robi – wychodzi, nie dodając ani słowa. Jan od wraca głowę, od prowadzając wzro-

kiem jasnowłosą przed szkolan kę, która szybko od dala się w kie run ku wyjścia.
On sam sie dzi dalej z kie lisz kiem w dłoni. Szkło jest pu ste, ale po dru giej stronie stoi ostat -

ni, nie ru szony kie liszek Han ny, więc Jan wyciąga rękę i opróż nia także ten. Likier smaku je
okropnie, ale i tak go wypija.

Póź niej patrzy przed sie bie pu stym wzrokiem, przypominając sobie nagle, co o Han nie
Aronsson powie działa Lilian. Że jest młoda i trochę szalona oraz że prowadzi in te re su jące ży-
cie prywat ne.

Trochę szalona? Najwyraź niej tak, je śli zakrada się do Świę te go Psychola, żeby spę dzać
czas z Ivanem Rösse lem.

Dzie ciobójca.
Przypomina sobie, że jed na z gazet tak go nazwała, pod czas gdy inna ochrzciła go Ivanem

Groź nym.
Co Han na robi z Rösse lem?
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Ivan Rössel uśmie cha się lekko do Jana, jakby byli dobrymi przyjaciółmi. Jest sze roki w bar-
kach, a jego krę cone czarne włosy opadają mu na czoło. Przypomina gwiaz dę roc ka w śred -
nim wie ku. Spogląda spod grzywki zadowolonym wzrokiem męż czyzny, który lubi być foto-
grafowany. Lub takie go, który sądzi, że jest bystrzejszy od fotografa.

Zdję cie wykonał policjant. Jan widzi je na monitorze swoje go kom pu te ra.
Kie dy schwytała go policja, Rössel nie był mu zykiem roc kowym ani wielką sławą – był na-

uczycie lem che mii i fizyki w jed nym z gim nazjów na zachod nim wybrze żu. Kawaler, żad -
nych bliż szych przyjaciół. Cie szył się popu larnością wśród uczniów, jed nak część współpra-
cowników uważała, że jest aroganc ki i nie zbyt skrom ny. W nie których gaze tach cytowano
także jego starą mat kę, we dług której jest cu downym chłopcem i ma dobre serce.

Większość artyku łów o Rösse lu, które Jan znajdu je w sie ci, dotyczy, rzecz jasna, mor-
derstw popełnionych przez nauczycie la na młodych lu dziach w róż nych miejscach połu -
dniowej Szwe cji i Norwe gii albo tych, o które przynajm niej go podejrze wano.

Nazywano go dzie ciobójcą, chociaż podejrze nia dotyczyły zamordowanych nastolat ków.
Skazano go zaś tylko za se rię pod paleń. Rössel był piromanem – w każ dym razie zadziwiająco
czę sto płonę ły domy i skle py w jego okolicy, a dwa razy skut kiem pożaru była czyjaś śmierć.
Ktoś włamywał się nocą, kradł pie niądze i kosz towności, po czym pod kładał ogień. Dopie ro
kie dy Rössel został schwytany i skazany na pobyt w zakładzie psychiatrycz nym za pod pale -
nia i kradzie że, policja zaczę ła badać inną dziwną okolicz ność – mianowicie fakt, że czasami
w miejscach, gdzie aku rat prze bywał Rössel, ginę ły nastolat ki.

Duża część in formacji z dochodzeń dotyczących morderstw jest tajna, lecz gaze ty na
okrągło powtarzają kilka jawnych szcze gółów. Ivan Rössel był nie tylko nauczycie lem, lecz
także en tu zjastą dłu gich wyjaz dów na kem ping. Miał dużą przycze pę ze ścianami wygłu sza-
jącymi dźwię ki, którą na począt ku lata stawiał w od osobnionej czę ści pola namiotowe go
gdzieś w Szwe cji lub Norwe gii. Miesz kał tam aż do począt ku roku szkolne go, zazwyczaj prze -
bywał sam, ale czę sto robił sobie wyciecz ki po okolicy. W tam tych re jonach znajdowano
wówczas ciała nastolat ków, a je den młody męż czyzna zaginął bez śladu. Był to dzie więt na-
stolet ni John Daniel Nilsson z Göte borga, który pewne go majowe go wie czoru wyszedł ze
szkolnej dyskote ki, żeby zaczerpnąć świe że go powie trza, i nigdy już nie wrócił.

Jan nawet pamię ta ten przypadek. Było to sześć lat temu. John Daniel zaginął, kie dy on
miesz kał w Göte borgu.

Kie dy Rössel od siadywał już karę za pod pale nia, policja zaczę ła badać związek mię dzy
nim a zamordowanymi i zaginionym. Wte dy jed nak przycze pa Rösse la spłonę ła, jego samo-
chód ze złomowano, a dowody zniknę ły. Sam Rössel do nicze go się nie przyznał.

Napisano wie le artyku łów o pochodze niu Rösse la i jego wakacjach na kem pin gach – wła-
ściwie set ki artyku łów – lecz Jan miał dość po prze czytaniu zale d wie kilku.

Rössel sie dzi w zamknię ciu, a szpital Świę tej Patrycji zdaje się od powied nim dla nie go
miejscem. Han na Aronsson nie może prze cież in te re sować się osobą z takimi zabu rze nia-
mi…



Jan wpisu je w prze glądarkę inną nazwę: Świę ta Patrycja. Nie znajdu je jed nak żad nych
zdjęć ani szkiców, je dynie zdawkowe in formacje i trochę statystyk o klinice na stronach
Służ by Wię zien nej. Je den link dotyczący świę tej Patrycji prowadzi go w zu pełnie in nym kie -
run ku – na stronę, na której umiesz czono in formacje o róż nych świę tych. Dowiadu je się, że
świę ta Patrycja była zakon nicą, działającą w XV wie ku w klasz torze Świę tej Klary w Sztok-
holmie. Patrycja pomagała osie roconym dzie ciom, schorowanym starcom i najbied niejszym
z bied nych, tu łającym się po zaułkach miasta.

Kilka linijek, tyle zapisano o świę tej.
Jan wyłącza kom pu ter, wstaje i zaczyna się pakować. Wybie ra się do swe go rodzin ne go

miasta Nord bro, do starej mat ki, po raz pierwszy od pół roku.

Dom ciągle pach nie tak samo. Zapach mat ki, jej perfum i pach nących ku lek wkładanych do
szaf. Ojciec nie żyje od trzech lat, ale woń tytoniu i wody po gole niu nadal da się wyczuć
w pokoju. Mu siała utkwić w ścianach.

Jan space ru je wśród wspomnień.
Na te le wizorze stoi zdję cie jego i o trzy lata młod sze go brata Magnu sa. Mają na nim po

osiem i pięć lat i uśmie chają się do obiektywu. Obok stoi aktu alna fotografia Magnu sa obej-
mu jące go dziewczynę przed Big Be nem. Magnus stu diu je me dycynę w King’s Colle ge,
miesz ka przy Russell Squ are w Lon dynie z narze czoną z Ken sington i ma przed sobą świe tla-
ną przyszłość.

Jan roz gląda się po salonie. Szklane blaty stołów i drewnianą pod łogę przykrywa warstwa
ku rzu.

– Powin naś trochę czę ściej sprzątać, mamo.
– Nie umiem sprzątać… Tato zawsze to robił.
Mat ka Jana zawsze nazywała męża  t a t ą.
– Chyba mogłabyś kogoś nająć do sprzątania?
– Nie mogłabym… Nie stać mnie.
Mama większość czasu spę dza, sie dząc przed te le wizorem, zwinię ta w wytartym skórza-

nym fote lu. Ma na sobie szlafrok i różowe kapcie. Czasami po prostu stoi nie ru chomo
w oknie. Jan chce ją jakoś pobu dzić, skłonić do podejmowania samodzielnych de cyzji, zna-
le zie nia przyjaciół. Zde cydowanie za bardzo żyła życiem swoje go męża.

Być może dwa lata po przejściu na eme rytu rę znu żył ją brak jakich kolwiek zajęć przez
cały tydzień. Nie wygląda na szcze gólnie zadowoloną z od wie dzin Jana.

– Nie przywiozłeś żad nej dziewczyny? – pyta nagle.
– Nie – od powiada cicho Jan. – Tym razem też nie.

Jan nie ma dziewczyny, którą mógłby pokazać w Nord bro. Nie ma także starych przyjaciół
na osie dlu, z którymi mógłby się spotkać, więc póź nym popołu dniem postanawia iść na dłu gi
samot ny spacer po mie ście swe go dzie ciń stwa.

Kie ru jąc się do cen trum, prze chodzi jak zwykle obok niskie go bu dyn ku, gdzie prze bywa
Christer Vilhelmsson wraz z in nymi pacjen tami cierpiącymi z powodu urazów mózgu. Dzi-
siaj jed nak jest wietrz nie i Christer nie sie dzi na ze wnątrz.



Christer Vilhelmsson chodził do dzie wiątej klasy, kie dy Jan był w ósmej, a skoro on ma
dwadzie ścia dzie więć lat, jego szkolny kole ga skoń czył pewnie trzydziest kę. Czas mija, na-
wet je śli Christer sam tego nie zauważa.

Je den je dyny raz Christer prze bywał na ze wnątrz w altanie, kie dy Jan prze chodził obok.
Było to pewne go słonecz ne go dnia czte ry lata temu. Christer sie dział na le żaku, nie na wóz -
ku. Jan zastanawiał się wówczas, czy rze czywiście mógł chodzić.

Nawet z ulicy, z od le głości pięć dzie się ciu me trów, Jan mógł dostrzec, że ten dwu dzie sto-
sze ściolet ni męż czyzna jest dorosły wyłącz nie fizycz nie. Od tam tej nocy w le sie czas dla
Christe ra Vilhelmssona cofał się, a świad czyły o tym pu sty wyraz twarzy i sposób, w jaki cały
czas kiwał lekko prze chyloną głową. Samochód, który wte dy go potrącił w ciem ności, nie tyl-
ko rzu cił go do rowu, ale także pchnął go z powrotem do dzie ciń stwa.

Jan zatrzymał się wte dy i patrzył przez chwilę na swe go kole gę ze szkoły, które go raz
w życiu śmiertelnie się bał. Następnie ru szył dalej, nie czu jąc ani radości, ani smut ku.

*

Przy ryn ku w Nord bro Jan wchodzi do skle pu z narzę dziami U Frid mana, jak czynił to kilka
razy w prze szłości. Sklep prze jął syn jego założycie la Torgny Frid man. W tę sobotę ten szczu -
pły trzydzie stolet ni męż czyzna o jasnoru dych krót ko ostrzyżonych włosach osobiście stoi za
ladą. Jan wchodzi w głąb skle pu i ogląda sie kie ry. Nie ma drewna do rąbania, ale pod nosi
róż ne narzę dzia, waży je w dłoniach i ostroż nie wywija w powie trzu.

Jed nocze śnie zerka w stronę kasy. Torgny Frid man dorobił się brody w kolorze ciem ny
blond. Stoi za ladą, roz mawiając z klien tami, rodziną z dziec kiem. Nie patrzy w kie run ku
Jana. Minę ło pięt naście lat, Torgny chyba o nim zapomniał. Zresz tą dlacze góż miałby pamię -
tać? Tylko Jan pamię ta.

Ściąga ze stojaka największą, nie mal me trowej dłu gości sie kie rę.
Nad drzwiami skle pu roz brzmie wa dzwonek.
– Tatuś!
Do środ ka wchodzi właśnie mały chłopiec w białym swe terku i za du żych spodniach dżin -

sowych. Pę dem ru sza w kie run ku lady. Za nim idzie uśmiech nię ta kobie ta w wie ku około
trzydzie stu lat. Torgny wita chłopca z otwartymi ramionami, pod nosi go. Przez krót ką chwi-
lę jest tylko radosnym tatą, a nie sprze dawcą.

Jan przygląda im się przez kilka se kund. Sie kie ra jest cięż ka, cięż ka i dobrze wyważona.
Pod nieś ją nad głowę, wysoko, wysoko… Od kłada ją i wychodzi bez słowa. Nigdy nie byli
z Torgnym przyjaciółmi i nigdy nimi nie zostaną.

Ostat nim przystan kiem jest Ryś.
Świe tlica, w której pracował jako dwu dzie stolatek, leży kilka kilome trów od cen trum. Za-

stanawia się, czy rze czywiście chce tam iść, ale w koń cu podejmu je de cyzję.
Pomiesz cze nia są zamknię te. Nic dziwne go, jest sobota. Zatrzymu je się przed wejściem

i patrzy na ten drewniany barak. Nie wie le się tu zmie niło. Nadal pomalowany jest brązową
farbą olejną, ale wydaje się mniejszy niż wte dy, gdy Jan był tu po raz ostat ni. Zniknął wize -
ru nek rysia namalowany obok drzwi. Może od dział zmie nił nazwę na coś milsze go, jak Pier-



wiosnek albo Zajączek. A może Polana.
Tu taj pracował zaraz po skoń cze niu szkoły. Pod wie loma wzglę dami wciąż był zbłąkanym

dzie ciakiem, kie dy znalazł się w Rysiu, nawet je śli wówczas tego nie rozu miał. Zastanawia
się, czy ktoś z tam tych czasów wciąż tu pracu je. Kie rownicz ka Nina? W każ dym razie na
pewno nie ma Sigrid Jansson – ode szła mniej wię cej w tym samym czasie co on.

Była zu pełnie załamana. W ostat nich dniach pracy w świe tlicy nawzajem się unikali. Za
każ dym razem, kie dy Sigrid na nie go patrzyła, at mosfe ra stawała się dziwna. Mógł to być po
prostu nie ukojony smu tek z powodu tego, co się wydarzyło, on jed nak od bie rał jej milcze nie
jako wyraz chłodu, nie przychylności, a może nawet podejrz liwości. Czę sto się zastanawiał,
czy Sigrid cze goś się domyślała, czy zauważyła przygotowania Jana w dniu, kie dy zniknął
William.

Na krót ko przed powrotem do domu kie ru je swoje kroki nad staw Nord bro. Położony jest
w pobliżu jego domu rodzin ne go. Przypomina nie mal ide alnie okrągły garnek. Jan dobrze
zna tę czarną wodę. Nocą wygląda jak ciem na krew.

Pięt naście lat temu był w drodze na dno stawu, wśród wiru jących bąbelków zmie rzał
w obję cia wielkie go chłodu. W ostat nim momen cie sąsiad rzu cił się mu na ratu nek i wycią-
gnął go na powierzch nię.
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Kapedim

Kie dy rodzice Jana przyszli do nie go w od wie dziny, przy łóż ku niczym czarna chmu ra mię -
dzy nimi unosiły się dwa słowa:  p r ó b a   s a m o b ó j c z a. Ani razu jed nak nie zostały wy-
powie dziane.

W ogóle le d wo mogli roz mawiać. Jan le żał pod kołdrą, patrząc w milcze niu na rodziców.
Nagle się zorien tował, że nie było z nimi młod sze go brata.

– Gdzie jest Magnus?
– U kole gi – od powie działa mama, szybko dodając: – On… on nic nie wie.
– N i k t   o  tym nie wie – wtrącił się ojciec.
Jan skinął. Znowu zale gła cisza. W koń cu cichym głosem ode zwała się mama:
– Roz mawialiśmy z twoim le karzem.
Ojciec pokrę cił głową.
– On nie jest le karzem, tylko  p s y c h o l o g i e m.
Tato nie prze padał za psychologami. Kie dyś przy obie dzie opowiadał o kole dze z biu ra,

który chodził na te rapię i okre ślał to doświad cze nie jako „strasz ne”.
Mama potwierdziła skinie niem.
– Oczywiście, to psycholog. W każ dym razie powie dział, że zostaniesz tu przez kilka tygo-

dni. Może czte ry… a może trochę dłu żej. Bę dzie dobrze, prawda, syn ku?
– Pewnie.
I znowu zamilkli. Nagle Jan zobaczył łzy płynące po policz kach mat ki. Szybko je otarła.

Tato zapytał:
– Roz mawiali już z tobą ci psychologowie?
Jan pokrę cił głową.
– Nie mu sisz tego robić – ciągnął ojciec. – Nie mu sisz od powiadać na żad ne pytania ani

nicze go im opowiadać.
– Wiem – od parł Jan.
Kie dy ostat nio widział, jak mama płacze? Chyba rok temu, na pogrze bie babci. Nastrój

w szpitalnym pokoju był mniej wię cej taki jak wte dy w kaplicy. Wszyscy sie dzie li w ławkach,
wpatru jąc się w trum nę.

– Poznałeś tu taj kogoś? – Mama pociągnę ła nosem, próbu jąc się uśmiech nąć.
Jan znowu potrząsnął głową. Nie miał ochoty nikogo poznawać. Chciał, żeby wszyscy zo-

stawili go w spokoju.
Mama nie mówiła już zbyt wie le. Nie płakała, ale kilka razy westchnę ła smut no. Ojciec zaś

nie wypowie dział ani słowa. Sie dział w swym szarym garnitu rze, kiwając się w przód i w tył
na tabore cie, jakby już chciał wstać. Od czasu do czasu zerkał na ze garek. Jan wie dział, że
ojciec ma dużo pracy i chce wracać do domu. Kie dy patrzył na syna, w jego spojrze niu wi-
dać było irytację i znie cierpliwie nie. Jana de nerwowało to spojrze nie, sprawiało, że chciał
wstać z łóż ka, zapomnieć o wszyst kim, co się wydarzyło, poje chać do domu i być
 n o r m a l n y m.

Mat ka nagle uniosła głowę.



– A kto to gra?
Jan także słu chał – z pokoju obok dochodziła spokojna mu zyka gitarowa. Wie dział, kto

gra.
– To moja sąsiad ka… Jakaś dziewczyna.
– Dziewczyn ki też tu są?
– Wydaje mi się, że są tu głównie dziewczyny – od parł Jan.
Ojciec znowu spojrzał na ze garek i wstał.
– Je dzie my do domu?
– Jedź cie… Dam sobie radę. – Jan kiwnął w stronę ojca, po czym popatrzył na mamę. Ona

także wstała. Wyciągnę ła dłoń w stronę jego policz ka, ale go nie dotknę ła.
– Tak, chyba mu simy iść – powie działa. – Nie dłu go minie nam opłacony czas na parkin gu.
Zapadło milcze nie. Mat ka od wróciła się dopie ro w drzwiach i powie działa:
– A właśnie… Ktoś do cie bie wczoraj dzwonił. Jakiś przyjaciel.
– Przyjaciel?
Mama kiwnę ła.
– Chciał się dowie dzieć, jak się czu jesz… Dałam mu nu mer do szpitala.
Jan tylko skinął. Przyjaciel? Do głowy nie przychodził mu ani je den przyjaciel, który mógł-

by zadzwonić. Może ktoś z klasy? Tak zakładał.
Po wyjściu rodziców poczuł się, jakby znowu mógł od dychać. Pod niósł się i powoli opu ścił

łóż ko.
Usiadł przy biurku i spojrzał za okno. Na ze wnątrz zobaczył sze roki trawnik, po zimie nie -

co błot nisty, a za nim wysokie ogrodze nie, z dru tem kolczastym bie gnącym ponad mu rem.
Patrzył dłu go w tam tym kie run ku.

Zrozu miał, że Kape dim nie był zwykłym szpitalem.
Sie dział w zamknię ciu.
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Jan jest z powrotem w Valli i sprząta miesz kanie. Han na ma przyjść do nie go w od wie dziny.
To jego pomysł, aby spotkali się tego wie czoru. Kie dy po kilku dniach wolne go wrócił do

pracy, znowu miał dzien ną zmianę. Han na także pracowała w ciągu dnia. Kie dy w pokoju
wychowawców nie było nikogo, we tknął do kie sze ni jej kurt ki kartecz kę ze swoim ad re sem
i pytaniem:

KO LACJA U MNIE JU TRO O ÓSMEJ WIE CZO REM?
JAN H.
Nie docze kał się od powie dzi przed jej wyjściem z pracy, mimo to w drodze powrot nej do

domu ku pił chleb. Musi przyjść – mają prze cież wspólne in te re sy. Wspólne tajem nice.
Han na dzwoni do jego drzwi dość punktu alnie, pięć po ósmej. Nie mówi wie le, wchodząc

do przed pokoju. Jan jed nak jest zadowolony.
– Dobrze, że przyszłaś.
– Jasne.
Jan próbu je się od prę żyć. Prowadzi ją do kuch ni, robi herbatę i czę stu je kanapkami. Póź -

niej opowiada trochę o pracy, ale w koń cu docie rają do te matu, o którym Jan tak naprawdę
chce roz mawiać: do Świę tej Patrycji.

– Czy kobie ty tam w szpitalu… każ da sie dzi od dzielnie?
Han na patrzy na nie go, a jej twarz jest blada jak zwykle. Nagle powie trze w kuch ni staje

się cięż sze i bardziej gę ste, ale i tak le piej zapytać o szpital Han nę niż Larsa Ret tiga.
– Tak – od powiada wresz cie – są dwa od działy kobie ce… Zamknię ty i otwarty.
– Są położone blisko sie bie?
– Nie ściana w ścianę, ale wydaje mi się, że oba znajdu ją się na tym samym pię trze.
– Na którym?
– Chyba na trze cim. Albo czwartym… Nigdy tam nie byłam.
Jan zastanawia się nad kolejnymi pytaniami, ale Han na go uprze dza:
– Powiedz, kto to, Janie.
– Kto?
– Ta kobie ta w szpitalu, w której je steś zakochany… Jak się nazywa?
Han na nie spusz cza z nie go wzroku. Jan unika jej spojrze nia.
– To co in ne go – mówi.
– Niż co?
– Niż ty i Ivan Rössel.
Han na szybko od stawia filiżan kę z herbatą. Patrzy na nie go zim nymi błę kit nymi oczami.
– A skąd  t y  możesz wie dzieć, co jest mię dzy nami? – pyta. – Nic nie wiesz, a już na pew-

no nie to, dlacze go nawiązałam z nim kon takt… Jak możesz to oce niać?
Jan spusz cza wzrok. At mosfe ra przy stole nagle staje się lodowata. Miał jed nak rację –

Han na w pokoju od wie dzin spotyka się z Rösse lem.
– Tylko zgadu ję – od powiada Jan. – Ale chyba go lu bisz?
Han na nie prze staje się w nie go wpatrywać.



– Poza zbrod nią trze ba zobaczyć człowie ka – od powiada w koń cu. – Większość lu dzi tego
nie potrafi.

– Skoro wkradasz się, żeby się spotkać z Ivanem Rösse lem, chyba mu sisz go lu bić? – Jan
się nie pod daje. – Mimo że robił… złe rze czy?

Dziewczyna zwle ka z od powie dzią.
– Nie spotykam się z nim – wyrzu ca z sie bie wresz cie. – Kon taktu je my się przez jed ne go

opie ku na. Ivan zajmu je się pewnym projektem, aby czas szybciej mu mijał tam w zamknię -
ciu… A ja mu pomagam.

– Ale w czym? Co on tam robi?
– To projekt lite rac ki – od powiada. – Pracu je nad pewnym tekstem.
– Nad książ ką?
– Coś w tym stylu – potwierdza Han na.
– Pamięt niki mordercy?
Han na wykrzywia usta.
– Jest tylko podejrzanym. Nigdy się nie przyznał. – Wzdycha. – Twierdzi, że książ ka

wszyst ko wyjaśni… Lu dzie zrozu mie ją, że nic nie zrobił.
– Wie rzy w to?
– Tak, wie rzy. – Głos Han ny brzmi coraz bardziej nerwowo. – Ivan czu je się

 s t r a s z n i e  z powodu całej sytu acji. Ryzyko, że od bie rze życie sobie, jest o wie le większe
niż to, że od bie rze życie komuś. W tej chwili tylko moje listy dodają mu sił… – Han na milk-
nie, a Jan nie wie, co ma powie dzieć. Spojrze nie kobie ty wywołu je w nim nie pokój – właści-
wie nie chce już wię cej roz mawiać o Rösse lu. Zdaje się, że Han na czu je to samo. – Zaraz
mu szę iść. – Spogląda na ze garek, a następnie na Jana. – Te raz mi powiesz?

– Co takie go?
– Jak ona się nazywa… Ta, z którą spotykasz się w szpitalu.
Jan spusz cza wzrok.
– Jesz cze jej nie spotkałem.
– A jak się nazywa? – ciągnie Han na.
Jan się waha. Ma do wyboru dwa nazwiska – Rami albo Blan ker – wybie ra to mniej znane.
– Posiedź jesz cze – prosi. – Coś przyniosę.
Wychodzi do pokoju, po czym wraca, niosąc książecz ki z obraz kami. Sto dłoni księż nicz ki,

Stwór czy nię zwierząt, Chorobę czarow nicy i Vivecę w kamiennym domu. Kładzie je przed Han ną.
– Widziałaś je kie dykolwiek wcze śniej?
Han na krę ci głową.
– Le żały w przed szkolu. – Jan pre zen tu je książ ki. – Wykonano je ręcz nie, więc to pewnie

je dyne egzem plarze. Ktoś mu siał włożyć je do skrzyni z bajkami.
– Książ ki najczę ściej dokłada Marie-Louise – stwierdza Han na.
– Nie te… Myślę, że któreś z dzie ci otrzymało je od swoje go rodzica w pokoju od wie dzin.
Han na kart ku je książecz ki, a po chwili pod nosi wzrok na Jana.
– Kto je napisał?
– Nazywa sie bie Marią Blan ker – mówi Jan. – To mama Jose fine… Je stem tego nie mal

pewny.



– Blan ker – powtarza za nim Han na. – A więc to z nią chcesz się spotkać w szpitalu?
– Tak… Wiesz, kim ona jest?
– Trochę o niej słyszałam – mówi cicho Han na.
– Od Rösse la?
Zaprze cza, krę cąc głową.
– Od Carla… Moje go kon taktu tam na górze.
Jan oczywiście pamię ta imię. To perku sista Bohe mos. Han na od rywa wzrok od książek.
– Mogę je pożyczyć?
Jan się waha.
– Dobrze – zgadza się w koń cu. – Na kilka dni.
Han na zbie ra książ ki i wstaje. Pora iść do domu. Jan ma jed nak ostat nie pytanie:
– Maria Blan ker jest na od dziale otwartym czy zamknię tym?
– Tego nie wiem. W życiu nie byłam na od działach – mówi Han na, po czym dodaje: – Ale

powin na chyba być na zamknię tym.
– Dlacze go?
– Bo Blan ker cierpi na psychozę. Jest kom plet nie nie obec na… W każ dym razie tak słysza-

łam.
– Co zrobiła? – pyta Jan. – Wiesz?
– Stanowiła zagroże nie.
– Dla sie bie? – ciągnie Jan. – Czy dla in nych?
Han na krę ci głową.
– Nie wiem – od powiada. – Ale możesz prze cież do niej pójść… i zapytać.
– Jasne. – Jan uśmie cha się lekko, słysząc żart, lecz Han na nie od wzajem nia uśmie chu.
– Mówię poważ nie… Zawsze jest jakaś droga, je śli tylko się chce.
– Tylko że te prowadzące do Patrycji są zamknię te – mówi Jan.
– Jed na z nich jest otwarta.
– A ty znasz tę drogę?
Przytaku je.
– Wiem, gdzie jest, ale nie tak łatwo nią przejść… Masz klau strofobię?
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Ryś

Prze bywanie w zamknię ciu nie było chyba takie złe – o ile miało się wystarczająco dużo je -
dze nia i picia i je śli było cie pło. I jesz cze towarzystwo mówiące go robota.

Jan wmawiał to sobie za każ dym razem, kie dy myślał o małym Williamie sie dzącym
w bun krze.

Wręcz prze ciwnie – być zamknię tym za gru bymi be tonowymi ścianami mogło dawać po-
czu cie prawdziwe go bez pie czeń stwa.

Na ze garku było wpół do dzie wiątej wie czorem, a poszu kiwania Williama prowadzone
przez policję zakoń czyły się pół godziny wcze śniej. Kie dy zapadła ciem ność, kon tynu owali je
przy świe tle latarek, lecz we dług Jana byli źle zorganizowani. Akcja nie dała żad nych re zul-
tatów. William zniknął bez śladu, jakby prze dostał się poza skraj świata.

Albo przynajm niej opu ścił stały ląd. W ostat niej godzinie dowód ca policjan tów sku pił po-
szu kiwania na te re nie położonym wzdłuż plaż ptasie go je ziora. Jan domyślił się, że policja
obawia się, iż pię ciolatek wpadł do wody.

Ryś stał się punktem zbornym ekipy poszu kiwawczej. O tej porze wszyscy byli już jed nak
zmę cze ni, a wie le osób, które szu kały chłopca, udało się do domów. Policja zamie rzała wzno-
wić akcję nazajutrz, wraz z nastaniem dnia, tym razem na większą skalę.

Jan wrócił do Rysia w towarzystwie starsze go policjan ta, który stę kając, prze dzie rał się
przez las.

– Chole ra, to obrzydliwe, cała ta sytu acja. Miejmy nadzie ję, że malec prze trwa noc, cho-
ciaż chyba nie ma zbyt du żych szans.

– Jest jesz cze dość cie pło – powie dział Jan. – Na pewno nic mu nie jest.
Policjant jed nak wydawał się nie słu chać.
– Chole ra – zaklął znowu. – Kie dyś znale ziono martwe go face ta przy le śnej drodze… Ktoś

go potrącił samochodem, a póź niej ukrył zwłoki w le sie, jak worek ze śmie ciami. – Patrzył na
Jana zmę czonym wzrokiem. – Takich rze czy się nie zapomina.

Po powrocie do pokoju wychowawców Jan usłyszał nagle głu chy warkot w od dali. Dźwięk
szybko się zbliżał i rósł w siłę, a po chwili prze toczył się nad przed szkolem jak wielki grzmot.
Jan spojrzał na kie rownicz kę Rysia Ninę Gun dot ter. Sie działa przy te le fonie i cze kała, jakby
wie rząc, że prę dzej czy póź niej William zadzwoni i poin formu je, gdzie jest.

– Czy to he likopter? – zapytał Jan.
Nina przytaknę ła.
– Policja go we zwała – wyjaśniła cicho. – Nie dostali psów do poszu kiwań, ale będą te raz

latać nad lasem z kame rą termowizyjną.
Jan skinął. Pod szedł do okna spojrzeć na termometr – pokazywał tego wie czoru dzie więć

stopni. Je sien na tem pe ratu ra. Nie było mrozu, lecz o cie ple też nie moż na było mówić. Naj-
gorsze, że zaczę ło wiać, chociaż Jan dobrze wie dział, że Williamowi wiatr nie mógł zagrozić.

Słyszał, kie dy Nina pode szła do jed ne go z policjan tów i cicho zapytała o ich taktykę, otrzy-
mała jed nak zale d wie kilka wymijających od powie dzi.



– Oczywiście bę dzie my prze szu kiwać je zioro, ale dopie ro ju tro rano, jak tylko się roz wid -
ni – powie dział policjant jesz cze ciszej.

Tego wie czoru cały personel, oprócz dwóch osób, wrócił do świe tlicy. Wyję to białe świe ce
i zapalone poustawiano na stołach i w oknach. Dzię ki temu przed szkole zaczę ło przypomi-
nać kościół. Po jakichś pięt nastu czy dwu dzie stu minu tach od głos he likopte ra ucichł. Jan
od wrócił się i spojrzał na sze fową.

– Chyba powinie nem iść do domu… Spróbu ję trochę się prze spać. Wrócę wcze śnie rano.
Mam wolne, ale przyjdę.

Nina kiwnę ła głową.
– Ja też nie dłu go pójdę – powie działa. – Nic już dzisiaj nie zrobimy.
Od chwili kie dy Nina pojawiła się w przed szkolu, nie wypowie działa ani jed ne go oskarży-

cielskie go słowa skie rowane go prze ciwko Janowi. Wręcz prze ciwnie, wspie rała go, całą winą
obciążając Sigrid, która w Niedź wiad ku miała swoją kie rownicz kę.

– Powin na była le piej pilnować dzie ci.
Jan potrząsnął głową. Kie dy ostat ni raz widział Sigrid, le żała na sofie w jed nym z pokoi

Niedź wiad ka. Gdy wrócili z lasu, dostała jakiś środek uspokajający.
– Oboje powin niśmy byli le piej je pilnować – powie dział, zakładając kurt kę. – Panował tam

nie zły roz gardiasz… Wzię liśmy za dużo dzie ci.
Nina westchnę ła. Popatrzyła w ciem ne okno, a następnie na te le fon.
– Myślę, że ktoś go znalazł w le sie – rze kła cicho. – Zabrał go ze sobą do domu… Pewnie

William śpi sobie smacz nie w cie płym łóż ku, a ju tro rano ten ktoś zadzwoni na policję.
– Na pewno – od parł Jan, zapinając kurt kę. – Do zobacze nia.
Rzu cił ostat nie spojrze nie Ninie i opu ścił świe tlicę.
Kie dy wyszedł w ciem ność, miał wraże nie, że jest zim niej, niż pokazywał termometr, ale

to pewnie tylko złu dze nie. Do zimy jesz cze dale ko. Cie pło ubrana osoba nie mogłaby zamarz -
nąć, nawet je śli le żałaby pod gołym nie bem. Chroniona przed wiatrem, na przykład za be to-
nową ścianą, poradziłaby sobie przez wie le dni.

Jan ru szył przed sie bie.
Gdy prze chodził obok roz świe tlonych okien Niedź wiad ka, w środ ku mignę li mu czu wają-

cy pracownicy przed szkola. Rodzice Williama także tam byli. Jan zobaczył mamę chłopca,
która sie działa sku lona. Stał przed nią ku bek z kawą. Na jej twarzy widać było skrajne wy-
czerpanie.

Jan chciał się zatrzymać i przez chwilę popatrzeć, jed nak szedł dalej. Na skraju lasu sta-
nął i wytę żył słuch. Je dynym dźwię kiem, który słyszał, był szum wiatru w koronach drzew.
Od głos he likopte ra już dawno zu pełnie ucichł. Śmigłowiec mógł jesz cze wrócić ze swym
sprzę tem termowizyjnym, ale trze ba było zaryzykować.

Po raz ostat ni rozejrzał się dookoła, po czym prze kroczył nie wielki rów przy drodze
i wszedł mię dzy drze wa.

Bę dąc już na ścież ce, przyśpie szył kroku.
Od ponad czte rech godzin William sie dział samot nie zamknię ty w bun krze. Ale miał cie -

płe koce, picie, je dze nie i zabawki. Nic mu nie groziło. Jan nie dłu go do nie go przyjdzie.
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Zdaniem Jana z każ dym kolejnym je sien nym wie czorem szara fasada Świę tej Patrycji staje
się coraz ciem niejsza i chłod niejsza. Kie dy tego wie czoru prze jeż dża rowe rem wzdłuż muru,
wyłaniający się ponad nim szpital przypomina wielką czarną górę. W wie lu oknach widać
blade migoczące światło, które jed nak nie przyciąga wzroku. W pokojach space ru ją cie nie tę -
skniące do świata na ze wnątrz.

Czy któreś z okien jest uchylone?
Czy w noc nym powie trzu słychać dźwię ki gitary?
Nie, to tylko złu dze nie.
Jan szybko prze jeż dża obok te re nu szpitala i od dalając się od muru, kie ru je w stronę

przed szkola. Jest nie dzie la, do Boże go Narodze nia zostały tylko dwa mie siące. W ten week-
end co prawda ma wolne, ale postanowił przyjść, ponie waż kie dy że gnali się z Han ną przed
czte re ma dniami, złożyli sobie swe go rodzaju obiet nicę wzajem nej pomocy. A przynajm niej
de klarację, że jed no nie wyda dru gie go.

– Nie wejdziesz do szpitala przez łącz nik – powie działa wówczas Han na w jego kuch ni. –
Nikt tam tę dy nie wchodzi… Mnie nigdy nie wpusz czono dalej niż do pokoju od wie dzin.

– Więc twój przyjaciel Carl… On pozwala ci się spotykać z Rösse lem? – zapytał Jan.
– Nie, Ivan zostaje w swoim pokoju. Zostawiam dla nie go listy.
Kolejne tajem ne listy, pomyślał Jan, ale głośno zapytał tylko:
– No to jak moż na wejść?
– Przez piwnicę – oznajmiła Han na. – Mogę pokazać ci wejście, je śli chcesz.
Chciał. Pamię tał, że Högsmed wspominał o drodze prowadzącej ze szpitala do przed szkola

właśnie przez piwnicę.
„Ta trasa jest zagmatwana i nie przyjem na” – powie dział doktor.
Co to może znaczyć? Że w piwnicy są szczu ry? A może lu dzie?

Docie ra do przed szkola i ostroż nie uchyla drzwi wejściowe, wie dząc, że tego wie czoru nie
powin no go tu być.

– Halo? – od zywa się cicho. – Han na?
Przez chwilę nikt nie od powiada, ale po chwili słyszy jej głos dochodzący z kuch ni:
– Wejdź… wszyst ko gra.
Prze chodzi przez próg i zamyka drzwi.
– Cisza i spokój?
– Pewnie. Zasnę ły… Chociaż zachowywały się dzisiaj jak małe potwory. Bie gały w kółko,

wrzesz cząc, jakby chciały mnie wykoń czyć.
Jan nie od powiada. Wie, że Han na nie jest wielbicielką dzie ci.
Jest prawie wpół do dzie siątej. Jan zdejmu je kurt kę, ale bu tów już nie. Robi parę kroków

w kie run ku kuch ni i szaf ki z klu czami, ale Han na pod nosi dłoń.
– Masz.



Już wcze śniej wyję ła kartę magne tycz ną, którą te raz mu podaje.
– Dzię ku ję.
– Nie roz myśliłeś się?
Jan potrząsa głową, idąc w stronę drzwi do piwnicy. Czu je się nie swojo, wstu ku jąc kod

i otwie rając drzwi tak póź no wie czorem, kie dy ktoś patrzy. Od wraca się.
– Do zobacze nia nie dłu go.
– Nie – od powiada. – Idę z tobą na dół.
Nie zdąża zaprote stować, a Han na już jest przed nim na schodach. Zapala światło i za-

czyna schodzić. Jan idzie w jej ślady.
Każ de go dnia Jan prze mie rza ten korytarz, od prowadzając i przyprowadzając dzie ci, jest

już więc zmę czony oglądaniem rysun ków na ścianie. Szczu ry uśmie chają się, jakby z nie go
kpiły.

Tego wie czoru nie bę dzie żad nych prze jaż dżek win dą. Han na prowadzi go obok szybu
i dalej w stronę schronu. Tu taj Jan nie był od ponad dwóch tygodni. Od chwili, kie dy bę dąc
tam, usłyszał, jak ktoś – Han na, jak się póź niej okazało – zjeż dża win dą w środ ku nocy.

– Więc to tu taj znajdu je się tajem ne przejście? – od zywa się Jan za ple cami Han ny.
– Tajem ne… W każ dym razie ukryte.
Pod nosi sztabę i pociąga stalowe drzwi. Od wraca się i rzu ca Janowi szybkie spojrze nie.
– Od ważysz się? – pyta.
Jan potwierdza skinie niem.
– No to chodź.
Han na zapala światło, Jan wkracza do schronu i nagle w jego głowie pojawia się obraz

prze rażone go pię ciolet nie go chłopczyka sie dzące go na mate racu. Serce bije mu moc niej,
jed nak świe tlówka oświe ca zu pełnie pu ste pomiesz cze nie.

Nie zmien nie leżą tu mate rac i koce. Sosnowa szaf ka także stoi tam, gdzie ją zapamię tał.
A stalowe drzwi po prze ciwnej stronie pokoju nadal są zamknię te.

Han na pod chodzi do nich.
– To tu taj.
– Drzwi są zamknię te na klucz – mówi Jan. – Już próbowałem.
– Mam na myśli pod łogę. – Wskazu je palcem pod nogi.
– Pod łogę?
Jan także pod chodzi we wskazane miejsce. Pod bu tami wyczu wa nie równość. Spogląda

w dół. Pod stopami ma nie bie ską wykładzinę, ale wyczu wa pod nią coś małe go i wąskie go.
Wykładzina pokrywa całą pod łogę, lecz nie jest do niej przykle jona. Da się ją pod nieść.

Han na pod chodzi do jed ne go z rogów wykładziny i unosi go. Wspólnie od ciągają mate riał aż
do połowy pomiesz cze nia. Pod wykładziną Jan widzi szary be ton.

– No dalej – od zywa się Han na. – Jesz cze kawałek.
Jest zde nerwowana, popę dza go. Od ciągają wykładzinę jesz cze dalej. Jan nagle zauważa

otwór w pod łodze, jest sze roki na pół me tra, a przykryty blachą falistą.
– Oto i twoje wejście – oznajmia Han na.
Jan spogląda to na otwór, to na nią.
– Prowadzi do szpitala?



Han na kiwa głową.
– Bie gnie prosto pod ścianą.
– A gdzie się koń czy?
– Nie mam poję cia.
Jan od ciąga wykładzinę na tyle, aby od słonić cały otwór, i zauważa w blasze że lazny

uchwyt.
– Jak to znalazłaś?
– Działałam tu taj tak samo jak ty – mówi Han na. – Szu kałam i sprawdzałam… Miałam

wię cej czasu.
– Rössel ci w tym pomógł? – pyta Jan.
Han na potrząsa głową.
Jan schyla się, chwyta palcami uchwyt i pod nosi pokrywę.
Od chyla ją na bok, po czym zagląda w głąb czworokąt nej dziu ry. Nie jest to kanał ście ko-

wy – raczej kanał elektrycz ny, w którym pod pod łogą piwnicy bie gną gru be kable. Nie jest
głę boki, może na metr, lecz dalej bie gnie pod be tonem jako wąskie przejście w kie run ku sta-
lowych drzwi. W środ ku panu je ciem ność.

– Schodzisz na dół? – pyta Han na.
– Może.
Jan waha się. Klę ka, aby zajrzeć do korytarza. Jest tak ciem ny, że nie sposób dojrzeć, jak

dale ko bie gnie. W dole obok kabli znajdu je się też kilka starych rur i wijące się kłę by ku rzu.
Jan czu je także słaby zapach ple śni, a może i błota, chociaż be ton w tu ne lu wygląda na su -
chy.

Su chy i wystarczająco sze roki. Powin no być na tyle dużo miejsca, aby móc wejść do środ -
ka i prze czołgać się pod pod łogą.

Czy są tam gniaz da szczu rów? Może. Nad stawia uszu, ale wszę dzie panu je cisza.
– Halo? – mówi szeptem.
Nie nad chodzi żad na od powiedź, nawet echo się nie od zywa.
Jan wstaje. Ostroż nie nakłada z powrotem pokrywę, ale zostawia wykładzinę, po czym

spogląda na Han nę.
– Mu szę wrócić do przed szkola… Potrze bu ję wię cej światła.
– A skąd je weź miesz? – pyta Han na.
– Od anioła.
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Han na przygląda się urządze niu wyjmowane mu przez Jana z szaf ki.
– Co to takie go? – pyta.
– Elektronicz na niania – wyjaśnia. – Nigdy takich nie widziałaś?
– Nie. – Dziewczyna krę ci głową na widok plastikowe go urządze nia. – Do cze go słu ży?
Jan spogląda na nią.
– Od razu widać, że nie masz własnych dzie ci… Dzię ki niani wiesz, czy u dziec ka wszyst -

ko w porząd ku, kie dy śpi.
– To chyba moż na sprawdzać same mu?
– Nie wszyscy mają czas… A może chodzi raczej o poczu cie bez pie czeń stwa. Bez piecz ne

dzie ci to spokojni rodzice. – Na wspomnie nie o Williamie Hale vim dodaje: – Nie spokojni ro-
dzice bywają nie szczę śliwi.

Han na bie rze do ręki anioła, ale nie wygląda na prze konaną.
– A co te raz z tym zrobisz?
– Chcę zabrać nadajnik do piwnicy jako latarkę – wyjaśnia. – Dzię ki od biornikowi bę dziesz

mnie słyszała.
– A ty poczu jesz się wte dy bez piecz niej? – Spogląda na nie go.
– Trochę.
Ważąc anioła w dłoni, Han na mówi:
– Będę słu chać, ale nie mogę zrobić nic wię cej. Chodzi mi o to, że je śli bę dziesz potrze bo-

wał pomocy tam na dole, nie będę mogła…
– Wystarczy, je śli bę dziesz mnie słyszeć – prze rywa jej Jan.
Urządze nie bę dzie swoistą liną bez pie czeń stwa. Trochę tak, jakby człowiek wchodził do

jaskini z liną ople cioną wokół kost ki.
– Boisz się? – pyta Han na.
– Nie. Strach zostawiłem w dru gich spodniach. – Jan się uśmie cha, lecz nie udaje mu się

od prę żyć. Nie wie, co może się wydarzyć, nie ma poję cia, czy może napotkać jakiś patrol
straż ników. A je śli nawet na kogoś trafi, pozostaje mu mieć nadzie ję, że bę dzie to Lars Ret tig
lub ktoś z jego kum pli. O ile moż na im ufać.

Pięć minut póź niej stoi już przy otworze w pod łodze. Dochodzi je de nasta, choć tu na dole
ma się poczu cie, jakby czas nie ist niał. W pod zie miu zawsze panu je noc.

Jan pod nosi anioła i włącza lampkę.
– Okej – mówi do mikrofonu. – Schodzę na dół. – Jego głos od bija się echem w schronie,

lecz Jan nie ma poję cia, czy Han na go słyszy.
Opie rając się na dłoniach, opusz cza nogi na dno kanału, nie cały metr poniżej poziomu

pod łogi. Niżej łatwiej jest się zgiąć i skie rować światło latarki w głąb przejścia. Kie dy udaje mu
się to zrobić, widzi, że korytarz bie gnie na wprost, w ciem ność.

Schodzi na kolanach, wdychając su che powie trze pełne ku rzu.
– Je stem w tu ne lu, ru szam dalej – mówi.



Tak też robi. Starając się zmie ścić w wąskim i niskim tu ne lu, schyla głowę i wchodzi sku lo-
ny pod be tonową pod łogę, opie rając się na dłoniach i kolanach. Czu je się, jakby wpełzł do
krypty, mając obok sie bie nie wzru szone kamien ne bloki i gru by su fit naciskający mu ple cy.

Klau strofobia? Musi pozbyć się strachu, nie myśleć o trum nach i zatrzaśnię tych drzwiach
sau ny. Może od dychać, może się poru szać. Korytarz jest wystarczająco sze roki, aby bez pro-
ble mu mógł przejść do koń ca – nie może je dynie zawrócić. Je śli coś się wydarzy, bę dzie mu -
siał się cofać.

Co jed nak mogłoby się stać?
Dostaje ataku kasz lu. Chce mu się pić. W tu ne lu jest pełno ku rzu, ale Jan nie prze rywa

swej wyprawy. W świe tle lampki jego cień tań czy nerwowo na be tonie.
Kie dy kie ru je stru mień światła nie co wyżej, ma wraże nie, że w od le głości około dzie się ciu

me trów widzi zakoń cze nie przejścia w postaci szarej be tonowej ściany – a może korytarz tyl-
ko zakrę ca?

Znowu pod nosi anioła.
– Myślę, że… Chyba je stem właśnie pod drzwiami schronu.
Mówie nie do same go sie bie jest dość śmiesz ne. Jaką może mieć pewność, że straż nicy

w szpitalu nie mają od powied nie go sprzę tu, by usłyszeć wszyst ko, co on te raz mówi? Zu peł-
nie pewny być nie może.

Opusz cza anioła, zaciska zęby i brnie naprzód. Wytę ża słuch, aby usłyszeć ewen tu alne
sze le sty i ciche popiskiwania, ale na razie nie spotyka szczu rów. Na pod łodze leżą małe czar-
ne grud ki, które mogą być zostawionym przez nie śladem, o ile to nie zde chłe mu chy. Nie
chce się dokład nie przyglądać.

Najpierw jed na noga, następnie dru ga. Ru szaj się, pełznij.
Jan zauważa nagle coś w su ficie przed sobą, w od le głości jakichś pię ciu me trów. Znowu

unosi lampkę, aby zobaczyć, że to inna że lazna klapa. Pokrywa iden tycz na z tą, przez którą
tu wszedł. Ten widok sprawia, że przyśpie sza o tyle, o ile to moż liwe. Co jakiś czas opie ra ra-
miona i głowę o be ton, żeby od ciążyć nie co odrę twiałe dłonie i kolana – w koń cu jed nak do-
cie ra do celu. Kładzie przed sobą anioła i wyciąga ramiona w górę, bę dąc nie mal pewnym, że
pokrywa jest zamknię ta na zasu wę lub przykrę cona.

A jed nak nie jest. Jan kładzie dłonie na że laznym uchwycie i pcha klapę do góry. Słychać
zgrzyt. Powoli i ostroż nie może od su nąć ją na bok. Me tal zgrzyta po kamien nej pod łodze.
Ten dźwięk nie mal go ogłu sza, ale Jan się nie zatrzymu je. Przed jego oczami otwie ra się
czarna szcze lina, nie wpada przez nią żad ne światło. W pomiesz cze niu powyżej jest zu pełnie
ciem no, a kie dy już udaje mu się całkiem od su nąć pokrywę, robi się też zu pełnie cicho.

Jan wstaje powoli, trzymając w dłoni anioła. Stoi wyprostowany w czworokąt nym otworze
w be tonowej pod łodze, bę dącym kopią tego, przez który się tu dostał. Za sobą widzi za-
mknię te drzwi do schronu.

Pod ciąga się na rę kach i mozolnie wydostaje z dziu ry.
– Nie źle poszło – mówi szeptem do anioła. – Prze sze dłem, je stem w… jakiejś piwnicy.
Po tych słowach wyłącza urządze nie – nie czu je się pewnie, prze rywając swymi słowami

zale gającą tu ciszę. Nawet je śli szepcze. Pod nosi latarkę i przymocowu je ją do paska niczym
szablę. Anielski straż nik nie jest jed nak bronią, więc Jan czu je się jak bez bron ny czte rolatek



pozostawiony sam w wielkim ciem nym domu. W powie trzu, tu po dru giej stronie stalowych
drzwi czuć stę chliznę.

Na pod łodze nie leżą też miękkie dywany, a na ścianach nie ma we sołych rysun ków. Po-
winien czuć się le piej po wyjściu z ciasne go tu ne lu, ale wcale nie doznał ulgi. Stoi w pu stym
korytarzu, który na koń cu zakrę ca i znika w ciem ności. Jan pod chodzi kawałek, by spojrzeć
za róg. W ścianie po le wej stronie, w od le głości około sied miu–ośmiu me trów od nie go znaj-
du je się czarny jak smoła otwór – wejście do in ne go pomiesz cze nia. Waha się, lecz cicho
i ostroż nie ru sza w tam tym kie run ku.

Znajdu je się w całkiem obcym świe cie i jest zu pełnie sam. Mru gając w ciem ności, przywo-
łu je twarz Alice Rami – nie taką, jaką miała, kie dy się spotkali, bę dąc nastolat kami, lecz tę,
którą wymyślił pod czas tych wszyst kich samot nych wie czorów. Tak we dług nie go wygląda
jako dorosła kobie ta. Piękna, in te ligent na, z bagażem doświad czeń. Może trochę zmę czona
i naznaczona prze szłością, ale silna i uśmiech nię ta.

Rami – jego pierwsza miłość, jego je dyna dziewczyna.
Szu ka w korytarzu włącz nika światła, ale bez sku tecz nie. Bez światła anioła byłoby tu kom -

plet nie ciem no, choć nie świe ci on już tak jasno jak wcze śniej, a Jan nie ma zapasowych ba-
te rii.

Przy koń cu korytarza unosi lampkę przed sie bie i ostroż nie zagląda do pokoju. Jest to ol-
brzymie piwnicz ne pomiesz cze nie, wydające się nie mieć koń ca. Posadz ka i ściany pokryte
są białymi płyt kami. Pod łoga zszarzała z bru du i ku rzu, a na wszyst kich jasnych powierzch -
niach widocz ne są ślady czarnej ple śni.

Czy to łaź nia? Nie. Wzdłuż ścian stoją połamane re gały i pu ste me talowe stoły. Jesz cze
dalej widać kilka foliowych zasłonek, zaciągnię tych do połowy wokół zardze wiałych łóżek
i niskich umywalek.

To pokój badań, który najwyraź niej zamknię to i porzu cono wie le lat temu. Jan obejmu je
wzrokiem wykafelkowane ściany. Serce zaczyna mu bić moc niej.

Właśnie dostał się do Świę te go Psychola.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



CZĘŚĆ 2

Rytuały

Mad ness is a sad, grim bu siness. Loss of con trol is 
hardly roman tic.
In ste ad of brin ging a re le ase from re ality, it be comes 
a more com plex trap.

Ju lian Palacios, Lost in the Woods

Szaleń stwo to smut na i ponu ra sprawa. Utrata kon troli 
dale ka jest od roman tyzmu.
Zamiast być uciecz ką od rze czywistości, staje się 
bardziej skom plikowaną pu łapką.
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Ryś

W ciem ności Jan nie widział w le sie zbyt wie le, ale ze wsząd otaczały go dźwię ki dziczy. Jego
buty ude rzały ryt micz nie o kamie nie i żwir, noc ny wiatr szu miał w gałę ziach świerków,
gdzieś nad je ziorem hu czała sowa. Dud niły też bębny, ale tylko w jego głowie.

Było dwadzie ścia pięć po dzie wiątej, kie dy wychodził z wąskie go jaru. Wznie sie nie znaj-
du jące się po le wej stronie było czarną bez kształt ną bryłą, ale Jan bez proble mu znajdował
drogę w jego cie niu. Kilka minut póź niej stał już na ścież ce bie gnącej poniżej bun kra. Spoj-
rzał w górę. Nie słyszał wołania ani płaczu.

Wchodził na szczyt zbocza jak kot, cicho i ostroż nie, aż pod zamknię te me talowe drzwi.
Doszedłszy na miejsce, od su nął gałę zie, pochylił głowę ku wejściu i znowu wytę żył słuch.
Nic nie usłyszał.

Powoli od su nął rygle, otworzył drzwi i we tknął głowę do środ ka. Nic nie słyszał, nicze go
nie czuł. W bun krze nie było ani cie pło, ani zim no.

Nie wyczu wał też zapachu strachu.
Wstrzymał od dech. Nic się nie poru szało. W tym bez ru chu panu jącym mię dzy be tonowy-

mi ścianami usłyszał słaby od dech. Wślizgnął się do środ ka. Powoli i ostroż nie wyjął te le fon
komórkowy i włączył go, oświe tlając schron słabym białym światłem.

Na środ ku pod łogi stał włączony robot z błyskającymi żarówecz kami. W rogu le żały dwa
opróż nione kartoniki po napojach, tuż obok otwartych tore bek ze słodyczami i zwinię te go
papierka po kanapce. Dobrze, William jadł i pił w ciągu dnia. Na wypadek, gdyby chciał zrobić
siu siu, na koń cu pomiesz cze nia Jan zostawił wiaderko.

Na mate racu le żało małe ciałko: to William. De likat nie poru szał się we śnie. W koń cu wie -
czorem chłopiec mu siał się poczuć zmę czony i położył się przy be tonowej ścianie. Te raz spał
spokojnie pod gru bą warstwą koców.

Jan wszedł w głąb pomiesz cze nia, zabrał wiadro i opróż nił je w ciem ności, mniej wię cej
dzie sięć me trów od bun kra. Następnie wrócił i położył się na ple cach, żeby słu chać, jak Wil-
liam od dycha. W tej dokład nie chwili całe ciało Jana ogarnął fan tastycz ny spokój. Był pewny
zwycię stwa, czuł się nie mal szczę śliwy na myśl, że tego dnia wszyst ko tak doskonale się uło-
żyło. Udało się zwabić Williama i zamknąć, a jed nocze śnie chłopiec nie doznał przy tym naj-
mniejszej szkody.

Znie sie to bez proble mu. Czterdzie ści sześć godzin minie szybko.
Najgorzej mie li rodzice Williama, Jan wie dział, że to oni cierpie li w tej chwili najbardziej.

Nie pokój stał się lę kiem, po czym prze rodził się w prze raże nie. Tej nocy nie zasną nawet na
minu tę.

Jan zamknął oczy. W le sie było tak dobrze. Pole ży sobie tu chwilę, bę dzie czu wał nad Wil-
liamem, mimo że nie jest tego nikomu winien – żaden dorosły nie czu wał nad Janem, kie dy
on prze bywał w zamknię ciu.
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Jan idzie przez piwnice Patrycji, stawiając krót kie kroki i zatrzymu jąc się czę sto, jak spe le -
olog w nie znanym świe cie jaskini. Brnie powoli naprzód przez krę te korytarze i ciem ne sale,
a jego je dynym wsparciem w tej wę drówce jest maleń ka żarówka. Anioł trzymany w prawej
dłoni jesz cze nie zgasł, ale jego światło słabnie z każ dą minu tą.

Szpitalna sala, do której trafia na samym począt ku, nie ma in nych wyjść, więc Jan zawra-
ca, by ru szyć dalej korytarzem. Ten po kilku me trach skrę ca w prawo, następnie jesz cze raz
w prawo, a póź niej w lewo, prowadząc do kolejnej du żej sali, w której ściany i pod łoga także
wyłożone zostały płyt kami. Coś chrzę ści mu pod bu tami – to le żące na zie mi roz bite szkło.

Przed szkole zdaje się w tej chwili tak od le głe. Jan bez u stan nie ma ochotę zawrócić
w stronę bez piecz ne go schronu. A jed nak wciąż idzie dalej.

W otaczającej go ciem ności nadal panu je cisza. Ten stan go uspokaja.
Z du żej sali prowadzą czte ry wyjścia. Jan pod chodzi do nich po kolei, kie ru jąc w ich stro-

nę stru mień światła. Za każ dym z otworów znajdu je się zaku rzony piwnicz ny korytarz, koń -
czący się zardze wiałymi me talowymi drzwiami. Przy trzech wyjściach Jan zawraca, lecz
w czwartym korytarzu na pod łodze jest mniej ku rzu, jakby ktoś tędy nie dawno prze chodził.
Drzwi także wyglądają na mniej zardze wiałe, więc pod chodzi i je otwie ra.

Za drzwiami jest następny korytarz, a po obu jego stronach rzę dy kolejnych drzwi. Jan
zostawia stalowe drzwi sze roko otwarte i wchodzi. Zagląda przez pierwszy otwór – jest to
mały pokoik, w którym stoi tylko stare że lazne łóż ko bez mate raca. Kie dy prze kroczywszy
próg, oświe tla be tonowe ściany, widzi przypię te do nich pinez kami wyblakłe pocz tówki oraz
nie czytelne bazgroły. Pomiesz cze nie było pewnie nie gdyś salą dla chorych lub celą.

Jan przypomina sobie Norę w piwnicy Kape dimu i szybko wycofu je się z pokoju.
Prze chodzi od drzwi do drzwi, zaglądając szybko do każ dej celi, ale je dyne, co widzi, to

nagie ściany i stare me talowe łóż ka. Kroki Jana stają się coraz szybsze. Nigdy szcze gólnie nie
bał się ciem ności, ale tu na dole samot ność staje się z każ dą chwilą bardziej nie znośna.
Otwory w ścianie przypominają otwarte czarne usta, gotowe w każ dej chwili go połknąć. Czy
są pu ste? W koń cu włącza znowu anioła i unosi do ust.

– Wsze dłem w głąb piwnicz nych korytarzy – mówi – ale nie sądzę, żeby ktoś jesz cze uży-
wał tych pomiesz czeń… Lam py tu nie działają.

Anioł w jego dłoni milczy, ale Jan ma nadzie ję, że Han na go słu cha.
– No dobra, chyba mogę już zawracać…
Milknie. Od zywanie się w tym miejscu nie jest chyba do koń ca bez piecz ne. Z każ dym wy-

powiadanym słowem wzmaga się w nim od czu cie, że ktoś stoi i słu cha. Czujne uszy osoby
czającej się gdzieś w ciem ności.

– Do zobacze nia wkrót ce – szepcze do mikrofonu w nadziei, że Han na go słyszy, po czym
wyłącza urządze nie.

Korytarz ostro zakrę ca, a Jan podąża nim dalej. Przejście prowadzi go do kolejnej sali szpi-
talnej, gdzie stoją stalowe ste laże i wiszą białe kotary. Jan wchodzi do we wnątrz. Czy to
nowa sala, czy już był tu wcze śniej?



I d ź   d a l e j. Je den krok, póź niej dru gi, trze ci i czwarty…
Kie dy wchodził pod pod łogę, trochę obawiał się szczu rów, te raz jed nak docie ra do nie go,

że to on jest tu szczu rem. To on nie ma od wagi pisnąć i skrada się ostroż nie, uważ nie nasłu -
chu jąc.

W sali cie nie zaczynają zbie rać się wokół nie go. Zaczyna go opanowywać lęk przed ciem -
nością, skrę ca więc w prawo, próbu jąc trzymać się blisko ściany. Z począt ku wydaje się, że
sale stały opusz czone przez dzie się ciole cia, lecz po chwili Jan dostrze ga śwież sze ślady wi-
zyt. Na drewnianej półce, obok kilku starych ciem nobrązowych słoików leży zwinię ty pro-
gram z lokalne go me czu piłkarskie go. Kie dy Jan przygląda mu się z bliska, okazu je się, że po-
chodzi z ubie głe go se zonu. Nie co dalej na kafelkach widać jakieś napisy wykonane tu szem.
W jed nym miejscu pod su fitem wid nie je napis: JEZU, ZBAW MNIE W SWO JEJ KRWI, wy-
malowany roz strze lonymi lite rami. Na in nej ścianie, nie co bliżej pod łogi od czytu je słowa:
CHCĘ CIE PŁEJ KO BIE TY! Wygląda na to, że oba zdania zapisała ta sama osoba.

W pod zie miach jest zim no, ale mimo to Jan się poci. Od su wa na bok jed ną roz dartą plasti-
kową zasłon kę, za którą od krywa stare biurko z szu fladami. Pod chodzi i pociąga za uchwyty,
lecz szu flady zamknię to na klucz. Daje za wygraną i w zamyśle niu spogląda na su fit. Gdzieś
ponad nim jest te raz Rami. Han na twierdzi, że kobie ty prze bywają w szpitalu na dwóch od -
rębnych od działach. Jak moż na się tam dostać?

I gdzie jest Ivan Rössel? Tu w ciem nościach jego obec ność jest nie mal namacalna. Jan nie
może zapomnieć jego uśmie chu widziane go na ekranie kom pu te ra. Ma nadzie ję, że Rössel
i inni nie bez piecz ni pacjen ci są od izolowani od świata.

Nagle Jan słyszy w od dali jakiś huk. Tuż po nim nastę pu je prze ciągłe wołanie, jak echo.
Jan nie wie dokład nie, z której strony dochodzą dźwię ki. Może są je dynie złu dze niem, ale
sprawiają, że staje nie ru chomo i nasłu chu je. Nie słyszy nicze go wię cej, mimo to w koń cu po-
stanawia zawrócić. To te dźwię ki, to ciem ność i samot ność tu w dole. Godzina już póź na,
a światło anioła – coraz słabsze.

Od wraca się, robi kilka kroków w głąb pokoju, oświe tlając sobie drogę i kolejne wejścia – ale
przez które drzwi właściwie tu wszedł? Nie pamię ta.

Pod chodzi i wybie ra jed ne z nich, te po prawej stronie. Za nimi roz ciąga się dłu gi kory-
tarz. Nagle Jan dostrze ga światło. Idzie więc przed sie bie, skrę ca za rogiem i wchodzi do
większej hali, gdzie świe cą się przytłu mione noc ne lam py. Po dru giej stronie pomiesz cze nia
dostrze ga sze rokie szklane drzwi oznaczone zie loną tablicz ką z napisem: WYJ ŚCIE. Za nimi
widać oświe tlone kamien ne schody.

Jan pojmu je, że znalazł schody prowadzące na szpitalne od działy. Pewnie ru sza do przo-
du, lecz nagle staje jak wryty. Ponad szklanymi drzwiami umiesz czono me talową skrzyn kę
z czarną soczewką.

Kame ra.
Je śli podejdzie bliżej, kame ra go zare je stru je. Zawraca więc do szpitalnej sali, by wybrać

drzwi po le wej stronie. Tym razem korytarz ma zale d wie trzy me try dłu gości, a koń czy się
me talowymi drzwiami.

Jan zabłądził.
W tej chwili ogarnia go panika, lecz udaje mu się ją prze zwycię żyć. Od wraca się i powoli



idzie z powrotem, stąpając po wyłożonej płyt kami pod łodze. Wszyst ko bę dzie dobrze, od naj-
dzie właściwą drogę, je śli tylko weź mie się w garść i sprawdzi wszyst kie drzwi. Gasnącym
światłem anioła omiata ściany i na chybił trafił wybie ra jed no z wyjść. Za nim znajdu je się
dłu gi korytarz, który zdaje się zarówno stary, jak i nie znajomy. Jan ru sza nim jed nak, mija
dwoje zamknię tych drzwi, by na koń cu dotrzeć do trze cich. Te drzwi są zwyczajne, drew-
niane.

Opusz cza anioła i je otwie ra. W tej chwili ośle pia go ostre światło. Pod niskim su fitem wi-
szą zapalone świe tlówki. Ude rza go cie płe powie trze pach nące chlorem. Na du żych białych
blaszanych skrzyniach widzi re gu latory i migające lampki. Szu mią i hu czą wielkie wen tyla-
tory i silniki elektrycz ne, a dalej u su fitu znajdu je się szyna, na której wiszą kosze wypełnio-
ne poście lą i ubraniami.

Jan rozu mie, że trafił do pralni – do szpitalnej pralni Świę tej Patrycji.
Nie jest tu sam. W od le głości zale d wie pię ciu czy sze ściu me trów stoi wysoki szczu pły

męż czyzna w szarym kom bine zonie, od wrócony ple cami do Jana i składający prze ście radło.
Przy pasku ma mały od twarzacz mu zyki, a w uszach – słu chawki. Do tej pory nie zauważył
in tru za. Ale je śli się od wróci…

Jan nie cze ka na ten moment. Szybko i bez sze lest nie zamyka drzwi pralni, by ru szyć ko-
rytarzem z powrotem do szpitalnej sali. Doszedłszy do niej, pod chodzi do kolejnych drzwi.
Choć właśnie o mało go nie zauważono, czu je się spokojniejszy, idąc przez salę. Tu na dole
w piwnicy są lu dzie – zwyczajni lu dzie wykonu jący swoją pracę…

W tym momen cie jego uszu dobie gają kolejne dźwię ki, tym razem z bliż szej od le głości.
Z jed ne go z otworów słychać czyjś głos. Ktoś śpie wa cicho i monoton nie. Po chwili Jan słyszy
wię cej głosów w chórze. Pieśń brzmi jak stary psalm, chociaż trud no Janowi roz róż nić słowa,
od bijające się echem mię dzy ścianami.

Pracownicy czy pacjen ci?
Jan nie chce wie dzieć, kto śpie wa o tak póź nej porze. Ostroż nie idzie naprzód, blisko ścia-

ny. Gotowy do uciecz ki. W koń cu od najdu je właściwe drzwi. Wchodzi w korytarz z przyle -
gającymi do nie go małymi ce lami, a stąd ru sza przez pierwszą salę i dalej do schronu. Tu
czu je się nie mal bez piecz nie. Tym razem nie musi pełznąć pod pod łogą – od tej strony da się
otworzyć stalowe drzwi i dostać do Polany przez schron.

Tu znowu jest cie pło i jasno, więc Jan wyłącza anioła.

Dochodzi północ, ale Han na wciąż czu wa, kie dy Jan wresz cie docie ra do przed szkola. Wpa-
tru je się w nie go in ten sywnie i nie mal we soło. Na krót ką chwilę Jan zapomina o Rami.

– Słyszałam cię – mówi, wyciągając przed sie bie anioła. – Głośno i wyraź nie.
– To dobrze – od powiada Jan.
– Widziałeś tam coś?
– Nie zbyt wie le. – Bie rze głę boki od dech i wycie ra czoło. – Pod zie mia są jak labirynt. Pełno

tam korytarzy i starych sal szpitalnych. Wydaje mi się, że słyszałem czyjeś głosy…
– Znalazłeś jakieś wejście na od działy? Albo win dę?
Jan potrząsa głową.
– Dotarłem tylko do pralni… I nie byłem tam sam.



– Kogo spotkałeś? Kobie ty, męż czyzn?
– Jed ne go męż czyznę. Pewnie to ktoś z pracowników… ale mnie nie widział.
Han na kiwa głową, lecz sprawia wraże nie, jakby jej to nie in te re sowało.
– A więc wyprawa poszła na marne.
– Nie – sprze ciwia się Jan. – Te raz wiem, jak się tam poru szać.
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Kapedim

Za każ dym razem, kie dy Jan siadał przy biurku w swoim pokoju, widział ogrodze nie i drut
kolczasty. Nie sposób było uniknąć tego widoku. Mur był przynajm niej dwa razy wyż szy od
nie go. Pod oknem Jana znajdował się trawnik, dalej wznosiło się ogrodze nie, a dopie ro za
nim był chod nik bie gnący w stronę miasta.

Jan zdawał sobie sprawę, że mur nie tylko zagradza mu drogę wyjścia z Kape dimu, lecz
stanowi także ochronę przed resz tą świata.

Co takie go zrobił, że mu siał się tu znaleźć?
Spojrzał na ban daże na przed ramionach. Wie dział, co zrobił.
Poprosił Jörge na o papier i ołówki, żeby trochę porysować. Właśnie naszkicował na kart ce

prostokąt, by roz począć nowy komiks. Lę kliwy, jego własny su perbohater, walczył z Ban dą
Czte rech na dnie ciem ne go wąwozu. Lę kliwe go nie moż na było zranić niczym poza ostrym
światłem, dlate go ban da próbowała nakie rować na nie go lam py lase rowe.

Nagle usłyszał pu kanie do drzwi. Se kun dę póź niej drzwi otworzyły się, zanim jesz cze Jan
zdążył od powie dzieć. Do środ ka zajrzał męż czyzna w szarym wełnianym swe trze. Miał bro-
dę, ale był zu pełnie łysy.

– Cześć, Janie – przywitał się. – Dobrze, że je steś na nogach.
Jan nie ode zwał się ani słowem.
– Mam na imię Tony… Je stem tu psychologiem. Sprawdzamy tylko, jak się czu jesz.
P s y c h o l o g. Te raz zaczną grze bać w jego życiu.
Tony od su nął się na bok, prze pusz czając młode go pie lę gniarza, który pod szedł do Jana ze

ste toskopem. Moc no przycisnął go do klat ki piersiowej Jana, słu chał, po czym od su nął ban -
daże i przyglądał się zaszytym ranom, bie gnącym wzdłuż nad garst ków.

– Wygląda na zdrowe go – powie dział pie lę gniarz. – Prawie jak nowy.
– Fizycz nie – od parł Tony.
– No tak… Du szą ty się zajmiesz.
Żaden z nich nie roz mawiał bez pośred nio z Janem, a pie lę gniarz nie dostrzegł jego blizn

po oparze niu. Kie dy skoń czył badanie, wstał bez słowa.
– Czy nie dłu go mnie wypisze cie? – Jan skie rował pytanie do ich ple ców.
Od powiedź nie padła. Tony już zdążył zamknąć drzwi.
Zale d wie po kilku krat kach komiksu Jan prze rwał rysowanie. Wrócił do łóż ka i le żąc, gapił

się w su fit. Bę dzie mu siał zostać w Kape dimie, aż ktoś w koń cu go wypu ści. Inni de cydowali
o jego losie, już zdążył się do tego przyzwyczaić.

Le żał dalej, nie chciał wychodzić.
Przez ścianę znowu usłyszał dźwięk gitary. Dziewczyna w pokoju obok wciąż wygrywała

swoje akordy, w kółko te same, ale te raz wybijała je już szybciej. Zaczę ła też do nich śpie wać.
Jan od wrócił głowę do ściany i słu chał. Słowa były an gielskie, ale większość rozu miał. Rami
śpie wała o domu w Nowym Orle anie, który nazywano The Rising Sun i który znisz czył życie
wie lu młodych dziewczyn. Śpie wała ciągle te same wersy, zanim w koń cu przyznała przed
Bogiem, że była jed ną z dziewczyn znisz czonych w tym domu.



Im dłu żej Jan słu chał mu zyki, tym bardziej chciał pójść do dziewczyny. Słu chanie już
mu nie wystarczało, chciał też na nią patrzeć.

Nagle usiadł i przyciągnął do sie bie stojące przy biurku krze sło. Drewniany me bel miał
cien kie sie dzisko. Jan zaczął w nie bębnić w rytm akordów wygrywanych na gitarze. Szło
mu całkiem nie źle, nie gu bił tem pa – w szkolnej orkie strze był perku sistą. Nikt w szkole nie
poprosił go o to, żeby zagrał w jakiejś kape li roc kowej, ale przynajm niej przez dwa lata grał na
bębnach szwedz kie i nie miec kie marsze. Było to całkiem fajne.

Jan nie miał po co żyć, ale dobrze trzymał rytm. Bębnił w krze sło coraz głośniej. Tak bar-
dzo wczuł się w czte rotakt, że nie usłyszał, kie dy gitara w pokoju obok ucichła. Grał na krze -
śle do chwili, kie dy nagle otworzyły się drzwi jego pokoju. Stała w nich dziewczyna z gitarą.

– Co ty robisz? – Nie była zde nerwowana, raczej zain te re sowana.
Dłonie Jana zawisły w bez ru chu nad krze słem.
– Bębnię.
– A potrafisz?
– Trochę.
Dziewczyna wpatrywała się w nie go w zamyśle niu. Była wysoka i chu da. Ład na, chociaż

trud no było dostrzec jakieś krągłości na jej cie le.
– Chodź ze mną. – Od wróciła się, jakby oczywiste było to, że Jan ru szy za nią. Tak też zro-

bił.
Wyszli na pu sty korytarz, po czym skrę cili w lewo. Dziewczyna otworzyła dru gie drzwi po

le wej stronie, oznaczone napisem: MAGAZYNEK.
– Tu taj moż na pożyczać róż ne rze czy – wyjaśniła.
Schowek nie był wielki, ale stało w nim sporo re gałów. Na półkach zaś le żały róż ne rze czy.

Na nie których książ ki, na in nych rakie ty te nisowe, sterty szachów i gier plan szowych.
Jan dostrzegł także papier, dłu gopisy i ze szyty. To stąd Jörgen mu siał przynieść kart ki na

komiks.
– Piszesz? – zapytała dziewczyna.
– Czasami… I rysu ję.
– Ja też – od rze kła, wyjmu jąc gru by czarny ze szyt. – Weź ten… Bę dziesz mógł pisać pa-

mięt nik.
– Dzię ku ję.
Jan nigdy nie pisał o sobie, ale przyjął notat nik.
Na dwóch półkach le żały in stru men ty mu zycz ne. Dziewczyna ru szyła w ich stronę.
– To tu taj znalazłam yamahę.
– Yamahę?
– Moją gitarę.
Obok re gałów stała perku sja. Była bardzo mała, składała się tylko z moc no zu żyte go wer-

bla, bębna basowe go i tale rza. Dziewczyna pode szła do ze stawu i coś pod niosła.
– Możesz wziąć to.
Ona zabrała werbel, a Jan – talerz i pałecz ki. Dziewczyna ru szyła z powrotem do swe go

pokoju.
– Wejdź.



Jan się zawahał, ale prze kroczył próg. Zdziwiony roz glądał się po pokoju. Jego pomalowa-
ny był na biało, ten był zu pełnie czarny. Przypominał jakieś stu dio. Sąsiad ka po prostu zasło-
niła ściany wielkimi czarnymi płach tami mate riału.

Usiadła na łóż ku z gitarą.
– No to gramy. Dobrze?
– Okej.
– Ty zaczynasz.
Jan wziął pałecz ki i zaczął ude rzać w werbel. Roz począł od spokojne go tem pa na czte ry,

trącając talerz przy pierwszym i trze cim takcie. Po chwili szło mu już całkiem nie źle.
Widział, że dziewczyna sie dzi i kiwa głową w rytm mu zyki. Słu chała – ktoś obdarzył go za-

ufaniem. Nie był do tego przyzwyczajony. Dziewczyna otworzyła usta i zaczę ła śpie wać, tym
samym lekko zachrypnię tym głosem, którym mówiła:

Jest pe wien dom w Nyåker,
zwany Wschodem Słoń ca.
Znisz czył już tyle ist nień,
i ja tam kie dyś trafiłam…

Najwyraź niej był to je dyny fragment, jaki znała, gdyż zaśpie wała go dwu krot nie, po czym
zamilkła. W tej samej chwili Jan prze stał grać. Zapadła cisza. Spojrze li na sie bie.

– Dobrze – powie działa. – Je dzie my jesz cze raz.
– Jak się nazywasz? – zapytał Jan.
– Rami.
– Rami?
– Te raz tylko Rami. Masz z tym jakiś problem?
Jan pokrę cił głową. Po chwili bez zastanowie nia zadał inne pytanie:
– Dlacze go tu je steś?
Rami wystarczyło pół se kun dy, żeby od powie dzieć, jakby to wcale nie było tak istot ne:
– Ponie waż ja i moja starsza siostra zrobiłyśmy coś… coś głu pie go. Właściwie głównie to

moja siostra. Ucie kła do Sztokholmu i te raz się ukrywa. Ja nie mogłam z nią je chać i wylądo-
wałam tu taj.

– Co zrobiłyście?
– Próbowałyśmy otruć ojczyma. On jest ohyd ny.
Zapadło milcze nie. Jan nie wie dział, co ma powie dzieć. Ciszę po chwili prze rwało jed nak

wołanie:
– Jan! Jan Hau ger!
Po ple cach prze biegł mu dreszcz, choć właściwie ucie szył się, że coś prze rwało im roz mo-

wę. Otworzył drzwi.
To opie kun, ten, który przypominał Je zu sa, ale na imię miał Jörgen.
– Janie, te le fon do cie bie.
– Kto dzwoni?
– Jakiś kole ga.



– Kole ga? – Jan spojrzał na Rami. Skinę ła głową.
– Dokoń czymy póź niej.

Świe tlica znajdowała się po dru giej stronie Kape dimu. Jörgen wskazał Janowi drogę, po
czym zamknął za chłopcem drzwi. W pomiesz cze niu były tylko łóż ko, stół i te le fon. Słu chaw-
ka le żała obok aparatu. Pod niósł ją.

– Słu cham – powie dział Jan.
– Hau ger? Ty idioto. Pierdolony fraje rze…
Jan roz poznał głos. Nie ode zwał się, z jego płuc uszło całe powie trze. Głos w słu chawce

miał go aż w nad miarze:
– A więc żyjesz – kon tynu ował. – Powinie neś był zdech nąć… Myśle liśmy, że już po tobie.

Nawet zabić się nie potrafisz.
Jan słu chał i pocił się, jakby był w sau nie. Najgorzej było z dłoń mi – były tak wilgot ne, że

słu chawka o mało mu nie wypadła.
– Wiesz, co powie dzie liśmy wszyst kim w szkole, Hau ger?
Jan nie od powiadał.
– Że widzie liśmy, jak stoisz pod prysz nicem i   w a l i s z   k o n i a. I ję czysz…
– To nie prawda.
– Nie, ale nikt ci nie uwie rzy.
Jan nabrał powie trza.
– Nic nie powie działem. Nie o was.
– Wie my… Je śli to zrobisz, zabije my cię.
– I tak to zrobicie – od parł Jan.
W od powie dzi usłyszał gromad ny śmiech. Brzmiało to, jakby wokół te le fonu stało kilku

śmie jących się chłopaków. Następnie coś w słu chawce lekko trzasnę ło. Spojrzał na swoje
spodnie. Poniżej roz porka były mokre i cie płe. Zsikał się.
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Do domu Jan wraca po północy. Czu je się zmę czony – nie fizycz nie, lecz psychicz nie. Wizy-
ta w piwnicy Świę te go Psychola ode brała mu całą energię. Mimo to spokojnie prze sypia resz -
tę nocy w swym łóż ku. Bu dzi się wpół do ósmej. Godzinę póź niej wyjeż dża na rowe rze do
przed szkola. Cze ka go dzien na zmiana.

Na podwórku wszyst ko wygląda jak zwykle. Huśtawki są pu ste, a w piaskownicy leży kilka
cze kających na dzie ci plastikowych łopatek. Kie dy jed nak Jan otwie ra drzwi wejściowe, za-
uważa, że coś mu siało się stać. W szat ni z kilkorgiem dzie ci stoją Han na i An dre as, choć
Han ny nie powin no już tu być. Godzinę temu miała pójść do domu.

– Cześć, Janie! – wita go An dre as.
Jan uśmie cha się do kole gów, lecz żad ne z nich nie od wzajem nia uśmie chu. Pyta więc:
– Wszyst ko w porząd ku?
An dre as kiwa głową.
– Tak, chyba… ale nie dłu go mamy spotkanie.
– Spotkanie persone lu – dodaje Han na.
– Czy to spotkanie motywacyjne? – pyta Jan.
– Nie wiem… Nie wydaje mi się.
An dre as nie wygląda na zain trygowane go. Jan próbu je przybrać równie nie wzru szony

wyraz twarzy, ale kie dy zdejmu je kurt kę, na moment zatrzymu je wzrok na twarzy Han ny.
Jej nie bie skie oczy są jed nak jak zawsze błysz czące, a spojrze nie – trud ne do roz szyfrowania.
Kobie ta szybko od wraca wzrok.

*

Kwadrans póź niej wszyscy sie dzą w pokoju wychowawców. Wszyscy poza Marie-Louise, któ-
ra stoi wyprostowana przed swoimi pod wład nymi. Poprawia bluz kę, od chrząku je, ściskając
dłonie.

– Mu simy o czymś poroz mawiać – zaczyna. – O czymś poważ nym. Jak wszyscy wie my,
zasady bez pie czeń stwa w Polanie to sprawa najwyż szej wagi, a nie ste ty nie są prze strze ga-
ne… – Robi pau zę, po czym kon tynu uje: – Kie dy dzisiaj o siód mej rano przyszłam do przed -
szkola, drzwi do piwnicy były otwarte. Nie mal na oścież.

Patrzy na swoich pracowników, lecz nikt się nie od zywa. Jan z całych sił stara się nie uni-
kać jej wzroku.

– Han no, przed przyjściem pozostałych roz mawiałyśmy na ten te mat – ciągnie Marie-Lo-
uise – i powie działaś, że nie wiesz, jak to się mogło stać.

Han na potwierdza skinie niem. Patrzy na sze fową, nie okazu jąc żad nych emocji. Jan jest
pod wraże niem jej spokoju.

– To naprawdę bardzo dziwne – mówi Han na. – Mam wraże nie, że były zamknię te, kie dy
kładłam się spać.

Marie-Louise wpatru je się w nią uważ nie.



– Je steś całkowicie  p e w n a?
Han na na mgnie nie oka od wraca wzrok.
– Prawie.
Marie-Louise wzdycha na dźwięk tego słowa.
– Drzwi mu szą zawsze być zamknię te.  Z a w s z e.
At mosfe ra jest przygnę biająca. Jan sie dzi obok Han ny, lecz milczy. Pu stym wzrokiem pa-

trzy na Marie-Louise, zastanawiając się, czy to on nie zamknął drzwi, kie dy wrócił z piwnicy.
Nagle słyszą jasny, radosny głosik:
– Dzień dobry, obywate le!
Wszyscy od wracają głowy. To wołanie Miry, stojącej w drzwiach i uśmie chającej się sze ro-

ko do dorosłych swą dużą prze rwą w górnym rzę dzie zę bów. Jan wie, że nauczyła się słowa
„obywatel” przed kilkoma dniami i te raz używa go tak czę sto, jak tylko może.

– Dzień dobry, Miro – od powiada szybko Marie-Louise. – Nie dłu go do was wrócimy. Mu si-
my jed nak jesz cze chwilkę poroz mawiać…

– Ale Ville i Valle mu szą się już położyć! Mu simy im posłać łóż ka!
– Janie – zwraca się do nie go cicho Marie-Louise – mógłbyś pójść i ułożyć do snu lalki

Miry?
– Oczywiście.
Jan cie szy się, że może opu ścić pokój. Nie jest to miłe spotkanie – wyczu wa tę cien ką nić

tajne go porozu mie nia mię dzy sobą a Han ną i boi się, że ktoś z pozostałych ją zauważy.
– Dzień dobry, obywate lu!
– Cześć, Miro.
Dziewczyn ka wygląda na zadowoloną, że to właśnie Jan wchodzi do sypialni, żeby jej po-

móc. Siadają obok jej łóż ka, a Jan bie rze obie lalki i kładzie je pod kołdrą.
Tu taj Jan się od prę ża. Wszyst kie go dopilnowu je, sprawdza, czy Ville i Valle leżą obok sie bie

i czy ich szmaciane głowy wystają spod kołdry. Dłoń mi wygładza poszwę, likwidu jąc wszyst -
kie zagię cia mate riału, ale mimo to do głowy wdzie rają mu się inne myśli.

Zastanawia się oczywiście nad otwartymi drzwiami.  J e ś l i  to on zapomniał je zamknąć
tej nocy, musi się bardziej pilnować. W prze ciwnym razie prę dzej czy póź niej w przed szkolu
także zain stalu ją kame rę.

– Gotowe – mówi. – Czy tak może być, Miro?
Dziewczyn ka kiwa głową i pochyla się nad łóż kiem. Lekko głaska każ dą z lalek po głowie,

po czym od su wa się od łóż ka. Dłu biąc w nosie, pod nosi oczy na Jana.
– Cze go chciał wu jek? – pyta. – Chciał zabrać Ville go i Valle go?
Jan spogląda na nią z nie dowie rzaniem.
– Jaki wu jek?
Mira wyjmu je palec z nosa.
– No wu jek… Ten, który tu był.
– Nie było tu żad ne go wujka.
– Był – mówi Mira zde cydowanym głosem. – Widziałam go, jak było ciem no!
– Dzisiaj w nocy?
Kiwa głową na potwierdze nie.



– Stał  t a m.
Mira pokazu je miejsce u nóg swoje go łóż ka. Jan spogląda w tam tym kie run ku, ale milczy.

Nie wie, co ma powie dzieć.
– Śniło ci się – mówi w koń cu. – Tylko ci się śniło, że był tu jakiś wu jek.
– Wcale nie!
– Ależ tak, Miro. Prze cież śnisz czasami. Śnią ci się róż ne rze czy, które tak naprawdę nie

ist nie ją, na przykład że je steś na ze wnątrz i się bawisz, chociaż ciągle le żysz w łóż ku. Praw-
da?

Mira zastanawia się przez chwilę i przytaku je. Udało mu się ją prze konać, mimo że sam
nie jest prze konany. Męż czyzna w dzie cię cym pokoju?

– Wszyst ko jest w porząd ku – zapewnia. – Ville i Valle mogą już spać.
Wychodzą z pokoju. Mira wyprze dza go bie giem i pierwsza prze kracza próg. Wygląda, jak-

by już zapomniała, co przed chwilą mówiła.
Jan nie zapomina. Wraca do pokoju wychowawców, ale przy stole nie ma już nikogo.

W pomiesz cze niu jest tylko An dre as, który myje swój ku bek. Jan pod chodzi, by nalać sobie
świe żej kawy, i pyta mimochodem:

– Już po spotkaniu?
– Tak.
– No i jakie wnioski?
– Nic szcze gólne go – od powiada An dre as. – Drzwi mu szą być zamknię te. Mamy je zawsze

za sobą zamykać i sprawdzać, czy inni to robią.
– Brzmi roz sąd nie – stwierdza Jan.
Nagle słyszy za sobą trzaśnię cie drzwi wyjściowych.
Han na właśnie opu ściła przed szkole – wraca do domu po noc nym dyżu rze. Jan wkłada

szybko buty i wybie ga za nią. Dogania ją przy furt ce i cicho woła:
– Han no?
Kobie ta zatrzymu je się i od wraca, ale patrzy na nie go, jakby w ogóle się nie znali.
– Idę do domu – mówi. – O co chodzi?
Jan roz gląda się – na podwórku przed przed szkolem nie ma nikogo, ani dzie ci, ani perso-

ne lu. Nie od waża się jed nak powie dzieć wszyst kie go.
– Mira miała kosz mary.
– Tak?
Głos Han ny jest chłod ny i brzmi neu tralnie. Jan mówi ciszej:
– Śnił jej się jakiś wu jek.
– Naprawdę? Mie wała już takie sny, to…
– On stał tej nocy w sypialni, przy jej łóż ku.
Han na patrzy na nie go pu stym wzrokiem, a Jan jesz cze bardziej ścisza głos, wydobywając

z sie bie stłu miony szept:
– Han no, czy ty wpusz czasz nocą kogoś przez łącz nik? Pacjen ta, który może wejść do

dzie ci?
Dziewczyna od wraca wzrok.
– Nie bój się. To przyjaciel.



– Przyjaciel? Twój?
Han na nie od powiada, tylko zerka na ze garek i ru sza w stronę przystan ku.
– Za chwilę mam au tobus.
Jan wzdycha i idzie za nią.
– Han no, mu simy…
Han na prze rywa, nie patrząc mu w oczy:
– Nie mogę wię cej o tym mówić. Mu sisz mi zaufać… Wszyst ko jest w porząd ku. Wie my, co

robimy.
– My? To znaczy kto, Han no?
Dziewczyna się nie zatrzymu je, otwie ra furt kę i zamyka ją za sobą. Jan zostaje na miej-

scu, patrząc za nią, jak prze chodzi przez ulicę. Przypomina mu się stary dowcip, który wła-
ściwie nie jest zbyt śmiesz ny:

„Kim była dama, z którą cię wczoraj widziałem?”
„To nie dama, to moja żona”.
Kie dy wraca do przed szkola, w głowie słyszy tylko pytanie Miry:
Proszę pana, kim był wu jek, które go widziałam przy łóż ku dzisiaj w nocy?
I słyszy też własną od powiedź:
To nie wu jek. To Ivan Rössel.
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W drodze powrot nej do domu Jan składa przed samym sobą cichą obiet nicę: koniec z tajem -
nymi wizytami w Świę tym Psycholu. Nie bę dzie chodził ani do piwnicy, ani do pokoju od -
wie dzin. Po re prymen dzie ze strony Marie-Louise te wyciecz ki mu szą się skoń czyć.

To raczej nie on zapomniał zamknąć drzwi do piwnicy. Bardziej prawdopodobne, że to
Han na – chociaż właściwie nie ma to żad ne go znacze nia. Han na także powin na skoń czyć
z noc nymi wizytami w klinice.

Nie powin na –  m u s i.
Wchodząc do miesz kania, widzi, że dostał pocz tę. Na wykładzinie w przed pokoju leży

gru ba koperta – oczywiście nie jest ad re sowana do nie go, na kopercie zapisano lite ry „Ś.P.”.
On znowu ma tylko ode grać rolę ku rie ra.

Jan wzdycha, stawiając dłu gi krok nad prze syłką. Wchodzi do holu, nie chcąc jej dotykać.
Listy nie mogą jed nak tu zostać, więc ostatecz nie je pod nosi. Te raz, kie dy już ma je w dłoni,
równie dobrze może je otworzyć.

Trzydzie ści sześć małych i du żych listów – oto zawartość koperty. Jan prze gląda je powoli
przy ku chen nym stole. Żaden nie jest zaadre sowany do Marii Blan ker, ale aż je de naście ma
trafić do jed nej i tej samej osoby: do Ivana Rösse la. Najwyraź niej ma wie lu kore spon den cyj-
nych przyjaciół.

Ale cze go mogą od nie go chcieć?
Jan myśli przez chwilę o Han nie i o otwartych drzwiach do piwnicy. Następnie szybkim

ru chem wyciąga z pacz ki je den z listów do Rösse la. Zwyczajna biała koperta, bez nadawcy,
zakle jona dość nie dbale. Bie rze nóż i na rogu koperty próbu je pod ważyć pasek z kle jem. Za-
mknię cie szybko się pod daje. List jest otwarty.

Jan nie jest dum ny z czytania cu dzej kore spon den cji. Wkłada jed nak dwa palce do ko-
perty i ostroż nie wyjmu je jej zawartość. Składa się na nią kilka cien kich kartek papie ru, zapi-
sanych staran nym pismem:

Najdroż szy mój Ivanie!
Ivanie, to znowu Carin. Carin z Hedemory, o ile mnie pamiętasz. Zorientowałam się, że w poprzed-
nim liście zapomniałam opowiedzieć o swoich dwóch psach. Jeden z nich to jamnik, a drugi terier.
Wabią się Sammy i Willy i wspaniale się razem bawią, a mnie jest z nimi bar dzo dobrze. Cudow nie
jest chodzić wspólnie na spacery.

Myśl, żeby dać się ponieść marzeniom, jest bar dzo kusząca, zwłasz cza że tak często jestem zestre-
sowana z powodu natłoku obowiąz ków. Tyle odpowiedzialności! Wciąż te niezapłacone rachunki,
no i oczy wiście moja praca, o którą muszę dbać. Nie mogę opuścić już żadnego dnia. Trzeba też
oczy wiście wyjść z Sammym i Willym, nakar mić ich, pielęgnować. I to codziennie.

Cały czas my ślę jednak o Tobie, Ivanie. Przesy łam Ci całą swoją miłość. Ciepło mojej duszy
wznosi się w górę jak płomień, biegnie po niebie, by opaść do Twojego pokoju i wlać się do Twojego
ser ca. Mam dla Ciebie tyle Miłości i Czułości, wszystko o Tobie przeczy tałam.

Wiem, że my wszy scy, ży jący poza więziennym murem, możemy być tak samo uwięzieni przez



ży cie jak wy tam zamknięci. Wiele my ślałam, w jaki sposób moż na przedostać się przez wszystkie
mury, które nas otaczają. Ty jednak sprawiasz, że czuję się wolna i tęsknię, i marzę, aby śmy mogli
się spotkać…

List zajmu je jesz cze trzy strony, na których zapisane zostały dłu gie wyznania miłosne do
Ivana Rösse la i marze nia o wspólnym życiu. Załączono także zdję cie uśmiech nię tej kobie ty,
sie dzącej w otocze niu dwóch psów.

Jan składa razem kart ki i ostroż nie wsu wa je do koperty. Przynosi klej i zakle ja na nowo
kopertę. Kolejnych nie otwie ra.

List miłosny do Ivana Rösse la. Tak przynajm niej wygląda. Jan czytał kie dyś, że bru talni
prze stępcy, którzy trafiają do wię zie nia, czę sto otrzymu ją listy pełne podziwu – sterty kore -
spon den cji od osób, których nigdy nie spotkali. Listy od kobiet, które chcą pomóc im zostać
lepszymi ludź mi. Czy wszyscy piszący do Rösse la chcą ofiarować mu wsparcie?

Myśli też o Rami i o liście, który zaczął do niej pisać. Jego miłość jest inna. Zu pełnie inna.
„Wie wiórka chce się wdrapać na ogrodze nie – napisała. – Wie wiórka chce opu ścić koło-

wrotek”.
To było nie mal dwa tygodnie temu. Od tam tej chwili nie wracał do listu. Obie cał też so-

bie, że nie bę dzie już prze mycał kore spon den cji.
Mimo to wyciąga arkusz papie ru. Je śli Rami prze bywa w klinice pod nazwiskiem Blan ker

i je śli Jan ma do niej napisać list, jak powinien to zrobić? Nie chce wyjść na jakie goś chore go
z miłości nie znajome go, jak Carin z He de mory.

Jan chce opowie dzieć, kim jest. Bie rze więc pióro i pisze:

Cześć, mam na imię Jan! My ślę, że spotkaliśmy się daw no temu w innym mieście, w domu nazy wa-
nym Kapedimem. Pamiętam, że nazy wałaś się wtedy Alice, ale miałaś dość tego imienia. Grałaś na
gitarze, a ja na bęb nach, wiele roz mawialiśmy. Lubiłem z Tobą roz mawiać.

A teraz jesteś w szpitalu Świętej Patry cji. Nie wiem dlaczego, ale to nie jest dla mnie waż ne. Waż ne
jest tylko to, że chcę Ci pomóc.

Coś już zrobiłem, a mianowicie pokolorowałem ilustracje do książek, które chy ba zostawiłaś
w przedszkolu. Chcę jednak zrobić więcej. O wiele więcej.

Chcę znaleźć drogę w ży ciu dla nas obojga i Ci pomóc…

Jan pod nosi pióro, przygląda się zapisanym linijkom. „Uciec” – chyba to chce napisać? Po-
wstrzymu je się jed nak. Je śli Rami sama nie pragnie uciecz ki, on nie może jej tego propono-
wać.

W Kape dimie śred nio raz dzien nie mówiła, że chce zwiać. Chciała uciec z kliniki dla mło-
dzie ży, chciała spotkać się ze starszą siostrą, chciała wyje chać do Sztokholmu – miała zale d -
wie czternaście lat i wielkie plany.

Jan nie miał takich planów. Chciał tylko być z Rami.
Prawdziwa miłość nie umie ra śmiercią natu ralną. Mordu ją ją ci, którzy nami rządzą. Wła-

śnie to powinien był napisać. Nie udał mu się ten list. Zgniata papier w kulkę i zaczyna od
począt ku:



Mario, nazy wam się Jan Hauger i pracuję w Świętej Patry cji, ale nie w samym szpitalu. Jestem wy -
chowaw cą w przedszkolu, chociaż czasami wy daje mi się, że jestem ry siem. Ty masz nowe imię i po-
strzegasz siebie jako wiewiór kę, ale kiedy się znaliśmy, nazy wałaś się Alice Rami, praw da?

Jestem niemal pew ny, że tak właśnie jest i że to Ciebie spotkałem w innym mieście, w miejscu zwa-
nym Kapedimem. Że miałem pokój tuż obok Twojego. Graliśmy razem i zwierzaliśmy się sobie
z największych tajemnic – obiecaliśmy zrobić dla siebie wszystko, gdy już stamtąd wyjdziemy. Za-
war liśmy pakt.

Bar dzo chciałbym znowu się z Tobą spotkać i poroz mawiać o naszym układzie, ponieważ ja wy -
pełniłem swoją część. My ślę, że Ty swoją rów nież…
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Kapedim

– Spójrz!
Krzyk Rami sprawił, że Jan aż pod skoczył. Sie dział na pod łodze, akom paniu jąc spokojnie

na perku sji jej gitarowym akordom, i nie mal uśpił go rytm, lecz ona nagle prze stała grać.
Wstała z łóż ka i pode szła do biurka pod oknem. Pokazywała coś palcem.

– Widziałeś moje obron ne zwie rzę?
Jan prze stał bębnić.
– Co takie go?
– Tam jest, na trawniku.
Jan nie miał poję cia, o czym mówiła, więc wstał i wyjrzał przez okno – po trawniku poru -

szało się małe brązowe stworzon ko, tam i z powrotem. Po każ dym wykonanym skoku zatrzy-
mywało się w bez ru chu i roz glądało dokoła, po czym skakało dalej.

– To wie wiórka – stwierdził Jan.
– Wie wiórki przynoszą szczę ście, tak przynajm niej mówi moja babcia Karin – powie działa

Rami w stronę szyby. – To ja ją wymyśliłam… Mogę też wysłać ją na wolność.
I nie mal w tej samej chwili wie wiórka skrę ciła w stronę ogrodze nia. Skoczyła w górę na

stalowe oka siat ki, chwyciła się łapkami i wdrapała wyżej. Prze ślizgnąwszy się pod dru tem
kolczastym, wykonała szaleń czy skok w stronę gałę zi drze wa rosnące go za ogrodze niem.
Udało jej się chwycić koniec gałę zi, wskoczyła na nią zwin nie i zniknę ła.

– I już, na wolność… – Dziewczyna spojrzała na Jana. – To moje myśli ucie kły właśnie za
ogrodze nie. Te raz są już wolne!

Jan znowu spojrzał na Rami, aby sprawdzić, czy nie żartu je. Wyglądało na to, że nie.
W każ dym razie minę miała poważ ną.

Nagle dostrzegł, że pochyla się do przodu i stoi dość blisko niej. Czuł jej zapach, mie szani-
nę trawy i żywicy. Sytu acja zaczynała się robić nie zręcz na. Mu siał coś powie dzieć.

– A więc… nazywasz się Rami i to wszyst ko?
Skinę ła.
– Wcze śniej miałam na imię Alice, ale Rami wystarczy. – Pode szła z powrotem do łóż ka

i wzię ła do ręki gitarę, zagrała dwa akordy i spojrzała na Jana. – Wiesz, co powin niśmy zro-
bić?

– Co takie go?
– Damy kon cert – od powie działa. – Jesz cze trochę poćwiczymy, a póź niej zagramy dla

du chów.
– Jakich du chów?
– Wszyst kich, które są wię zione w Kape dimie.
Jan kiwnął głową, chociaż nie postrze gał sie bie jako więź nia. Dla nie go ogrodze nie było

ochroną przed resz tą świata.
Nagle otworzyły się drzwi. Czarnowłosa le karka w błysz czących du żych oku larach we -

tknę ła głowę do pokoju Rami.
– Alice?



Na widok kobie ty Rami zastygła w bez ru chu.
– Co?
– Nie zapomnij o naszej dzisiejszej te rapii. O trze ciej.
Rami nie od powie działa.
– Poroz mawiamy tylko – ciągnę ła kobie ta. – Na pewno poczu jesz się dobrze.
Drzwi się zamknę ły.
– Psychopapla – syknę ła Rami do Jana. – Nie nawidzę jej.

Piąty poranek w Kape dimie Jan spę dzał, sie dząc w swoim pokoju i rysu jąc komiks o Lę kliwym
i Ban dzie Czte rech. Na łóż ku le żała jego pościel. Już wyschła. Kie dy się obu dził, prze ście ra-
dło było mokre.

Na biurku zostawił pamięt nik podarowany mu przez Rami. Okład kę ozdobił swoim zdję -
ciem z polaroidu, które przykle ił taśmą. Póź niej zaczął pisać. Opisał wszyst ko, co wydarzyło
się w ostat nim tygodniu – to, co powie działa Rami, i to, co on sam myślał. Zapisał wie le stron,
linijka pod linijką. Dziwne.

Nagle usłyszał pu kanie do drzwi. Zrobił tak, jak Rami miała w zwyczaju, czyli nie od powie -
dział, ale drzwi oczywiście i tak się otworzyły.

Ujrzał w nich brodatą twarz psychologa. Tego o imie niu Tony.
– Cześć, Janie! Poroz mawiamy sobie te raz.
Jan znie ru chomiał.
– A o czym?
– Tak sobie myślę, że o chłopcu, który nazywa się Jan Hau ger. – Na twarzy Tony’ego poja-

wił się uśmiech. – Chodź, przejdzie my do moje go pokoju.
Jan wciąż sie dział przy biurku z ołówkiem w dłoni i arku szem papie ru przed sobą – przy-

pomniał sobie ostrze że nie usłyszane przez te le fon. Nie zamie rzał nic powie dzieć.
Psycholog cze kał jed nak spokojnie i ostatecz nie wygrał. Jan wstał i ru szył za nim. Prze szli

przez stołówkę i dalej klat ką schodową na wyż sze pię tro. Był tu korytarz z całym rzę dem ga-
bine tów. Psycholog poprowadził Jana do jed ne go z nich.

– Usiądź.
Sam także siadł za biurkiem i przez chwilę czytał zawartość tecz ki. Jan milczał i patrzył za

okno. Nie bo było błę kit ne, słoń ce oświe tlało kału że z roz topione go śnie gu na szpitalnym par-
kin gu.

Nagle psycholog pod niósł na nie go wzrok.
– Skąd wziąłeś tablet ki nasen ne?
To zaskoczyło Jana, od powie dział au tomatycz nie:
– Od mamy.
– A żylet ka… nale żała do taty?
Jan przytaknął.
– Czy nale ży zin terpre tować to sym bolicz nie?
– Co zin terpre tować?
Jan nie rozu miał. Psycholog pochylił się do przodu.
– No wiesz… Połknąłeś tablet ki mamy i pociąłeś ręce żylet ką ojca… Może był to rodzaj



prote stu? Prote stu skie rowane go prze ciw rodzicom?
Jan wcze śniej się nad tym nie zastanawiał. Te raz też tego nie zrobił – potrząsnął tylko gło-

wą i rzekł cicho:
– Wie działem, gdzie były… Gdzie je trzymali.
– Dobrze… Pod su mujmy, co wydarzyło się przed trze ma dniami: połknąłeś pięt naście ta-

ble tek, pod ciąłeś sobie żyły i wskoczyłeś do je ziora w pobliżu wasze go domu, tak?
Jan milczał. Tak, pewnie tak było. Tylko że wszyst ko, o czym mówił psycholog, wydawało

się te raz tak mgliste jak sen. Jak komiks. Lękliwy i staw.
– Do stawu – od powie dział w koń cu.
– W porząd ku, je zioro było stawem – rzekł Tony. – Ale w stawie też moż na utonąć, praw-

da?
– Tak.
Jan nie chciał myśleć o uczu ciu, kie dy brakowało mu tam powie trza. Patrzył na dywan

le żący pod biurkiem. Był zie lony.
– W każ dym razie zostałeś wyciągnię ty ze stawu przez dwie osoby, które aku rat tam tę dy

prze chodziły, po czym karet ka od wiozła cię do szpitala… Następnie prze nie siono cię tu taj,
na od dział psychiatrycz ny dla dzie ci i młodzie ży. A te raz sie dzimy tu razem.

– Tak.
W pokoju zale gła cisza.
– Chciałeś umrzeć tam w stawie? – zapytał Tony. – Nadal tego chcesz?
Jan znowu spojrzał za okno. Za parkin giem stały wielkie szpitalne bu dyn ki ze stali i szkła,

wysokie na kilkanaście pię ter. Słoń ce od bijało się w szybach – kie dy wskakiwał do lodowatej
wody, wydawało się, że jest zima. Te raz na ze wnątrz nastała wiosna.

Tu świat był bez piecz ny. Jan sie dział w zamknię ciu, ale czuł się pewnie.
– Nie – od parł.
Był tego pe wien. Tu, w Kape dimie, nie chciał umie rać.
– Dobrze – pochwalił Tony. – To bardzo dobrze, Janie. – W note sie zapisał kilka zdań. –

A jed nak trzy dni temu było in aczej. Jak się wte dy czu łeś?
– Źle – powie dział Jan.
– A dlacze go czu łeś się źle?
Jan westchnął. O tym zamie rzał mówić moż liwie jak najmniej. Wie le mógłby opowiadać

o Ban dzie Czte rech i całej resz cie – być może przez wie le godzin – tylko że ta paplanina nic
by nie zmie niła.

– Brak kole gów – powie dział tylko.
– Nie masz kole gów? – pod chwycił Tony. – Żad nych przyjaciół? Dlacze go?
– Nie wiem… Uważają, że je stem walnię ty.
– A z jakie go powodu?
– Bo sie dzę i rysu ję komiksy.
– Rysu jesz? – dopytał Tony. – A co jesz cze robisz w wolnym czasie?
– Czytam… i gram trochę na perku sji.
– W ze spole?
– W szkolnej orkie strze.



– I nie masz w tej orkie strze żad nych przyjaciół?
Jan pokrę cił głową.
– Więc czu jesz się samot ny… Najbardziej samot ny na świe cie?
Jan skinął.
– Uważasz, że to twoja wina, że je steś samot ny?
Jan wzru szył ramionami.
– Pewnie tak jest.
– Dlacze go?
Jan zastanowił się.
– Bo wszyscy inni mają kole gów.
– A mają?
Jan kiwnął głową.
– A skoro oni mogą, ja też powinie nem – zauważył.
– N i g d y  nie miałeś kole gów?
Jan spojrzał za okno.
– Miałem jed ne go w klasie. Ale się wyprowadził.
– Jak miał na imię?
– Hans.
– Jak dłu go się przyjaź niliście?
– Od kąd pamię tam… Chyba od przed szkola.
– Ale to znaczy, że  p o t r a f i s z  nawiązać przyjaźń – stwierdził Tony. – A więc wszyst ko

z tobą jest w porząd ku.
Jan wbił wzrok w biurko, chcąc powie dzieć: „W nocy sikam do łóż ka, tylko to jest ze mną

nie w porząd ku”. Ale się nie ode zwał.
– Janie, wszyst ko z tobą w porząd ku – powtórzył Tony. Od chylił się do tyłu. – I bę dzie my

kon tynu owali nasze roz mowy o tym, jak poprawić twoje samopoczu cie. Może być?
– Okej.
Jan mógł wyjść.
Idąc w stronę klat ki schodowej, mijał drzwi in nych pokoi i czytał tablicz ki z nazwiskami

i tytu łami: Gun nar Toll, mgr psychologii; Lud mila Nilsson, le karz; Emma Hale vi, mgr psycho-
logii, Pe ter Blink, ku rator. Żad ne z nazwisk nic mu nie mówiło.
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Ryś

Jan obu dził się, le żąc na ple cach, na twardej pod łodze. W pierwszej chwili nie wie dział,
gdzie jest. Nie w domu. Położył się gdzieś w ubraniu, miał na sobie je sien ną kurt kę, czapkę
i szalik. Póź niej zasnął. Ale gdzie?

Nad jego głową widział niski su fit – su fit ze zbrojone go be tonu. Wówczas sobie przypo-
mniał – był w bun krze w le sie. Wszedł tam, miał tylko chwilę od począć, ale został.

To było głu pie. Nie bez piecz ne.
Spojrzał ponad swoimi nogami i zobaczył, że me talowe drzwi były uchylone – jego buty

nie mal wystawały przez otwór. Na ze wnątrz widział szarość świerkowe go lasu poniżej równie
szare go nie ba. Słoń ce jesz cze nie wstało, ale za chwilę pewnie wyłoni się zza horyzon tu.

Nagle wystraszył się na myśl, że William mógł wymknąć się w ciem ność. Gdy jed nak od -
wrócił głowę, pół me tra dalej zobaczył stertę wełnianych koców. Wśród nich usłyszał cichy
równy od dech. To mały William. Wciąż spał.

Powie trze w bun krze było zim ne, Jan również wymarzł. Nogi mu zdrę twiały, uniósł je
więc i zaczął masować mię śnie, aby przywrócić w nich krąże nie. Powoli usiadł. Nie czuł się
wypoczę ty, raczej ze sztywniały i brud ny.

Poprzed nie go wie czoru upajał się uczu ciem zwycię stwa. Jego plan działał, fan tazja stała
się rze czywistością. Te raz, rano, wszyst ko było nie tak. Le żał w bun krze obok dziec ka, które
uwię ził. Co on wyprawia? William poru szył się pod kocami. Jan znie ru chomiał. Obu -
dził się? Nie, jesz cze nie.

Jan wyniósł na ze wnątrz robota i nagrał trzy nowe wiadomości, że wszyst ko jest w po-
rząd ku. Prze łączył go na funkcję czu wania, tak aby głos Williama znowu aktywował zabaw-
kę. Następnie ponownie wpełzł do środ ka i postawił ją na pod łodze.

Usłyszał słaby kaszel. To William. Zakasz lał znowu i wystawił spod koców swą małą dłoń.
Macał nią na oślep po be tonie.

Jan szybko się wycofał, wyszedł z pomiesz cze nia i zaryglował me talowe drzwi.
Czterdzie ści sześć godzin, pomyślał i spojrzał na ze garek.
Była dopie ro za dzie sięć siód ma, co oznaczało, że musi minąć jesz cze trzydzie ści godzin,

zanim wypu ści Williama. To dłu go.

Kwadrans póź niej Jan znalazł się w przed szkolu. Nikogo jesz cze nie było, ale jako wycho-
wawca miał własny klucz i mógł wejść. Wszę dzie panowała cisza. Po pokojach nie roz chodzi-
ły się dzie cię ce śmie chy.

Włączył ekspres do kawy, opadł na fotel i zamknął oczy. Wciąż widział rącz kę Williama,
szu kającą kogoś, kogo moż na by złapać.

Tuż przed wpół do ósmej otworzyły się drzwi wejściowe. To Nina, jego sze fowa. Kie dy we -
szła, spojrze li tylko na sie bie zmę czonym wzrokiem – oczy Niny były szare z nie pokoju.

– Dzisiaj dzie ci nie przyjdą – powie działa cicho. – Umie ściliśmy je w in nych placówkach.
– Dobrze.
– Wiesz coś? – zapytała Nina. – Coś nowe go?



Spojrzał na nią i otworzył usta. Nagle zapragnął powie dzieć wszyst ko swojej prze łożonej.
O tym, że William sie dzi zamknię ty w bun krze ukrytym w głę bi lasu, że na pewno trochę się
boi, ale jest cały i zdrowy, ponie waż Jan to wszyst ko dokład nie zaplanował.

I najważ niejsze: powie działby, dlacze go to wszyst ko się wydarzyło. Nie chodziło prze cież
o Williama.

Chodziło o Alice Rami.
– Jest coś, o czym mu szę powie dzieć… – zaczął, lecz nagle coś huknę ło w holu: otworzyły

się drzwi wejściowe.
Do Rysia wkroczył policjant w pełnym umun du rowaniu. Był to ten sam męż czyzna, który

poprzed nie go wie czoru opowie dział Janowi o okropnym znale zisku przy le śnej drodze.
Jan zamarł i zamknął usta. Wyprostował się. Te raz znowu był god nym zaufania wycho-

wawcą. Była to trud na rola, ale wciąż udawało mu się ją wiarygod nie od grywać.
Te le fon policjan ta zaczął dzwonić. Funkcjonariusz przycisnął go do ucha i prze szedł do

in ne go pokoju. Jan wstał i popatrzył na sze fową.
– Pomyślałem, że zgłoszę się do gru py poszu kiwawczej.
Nina skinę ła bez słowa. Nigdy nie zapytała, co chciał jej powie dzieć.

Słoń ce powoli wznosiło się ponad dach Rysia. Biało-nie bie ska policyjna furgonet ka wtoczyła
się na te ren przed szkola, ustawiając się na chod niku. Ryś stał się swoistym cen trum dowo-
dze nia. Przychodzili kolejni policjan ci, żołnie rze i cywile, aby napić się kawy i znowu ru szać
w las. Jan poszedł razem z nimi.

Gru pa poszu kiwawcza roz poczę ła działania kwadrans po dzie wiątej. Ramię w ramię poli-
cjan ci, żołnie rze z wojsk obrony te rytorialnej i ochot nicy. Po lun chu miały dołączyć do nich
dwa spe cjalnie wyszkolone psy.

Jan stał mniej wię cej w środ ku sze re gu, słu chając policjan ta, który przed stawiał plan dzia-
łań.

– Zrobimy to spokojnie i me todycz nie.
Urwiska, gę ste zarośla i zbiorniki wod ne – wszyst ko nale żało prze szu kać. Poszu kiwania

mie li zacząć, idąc w sze re gu wzdłuż je ziora. Kie dy mie li przejść na dru gą stronę grani, gdzie
le żał bun kier?

Gdy szli powoli przez las, at mosfe ra była bardzo napię ta. O wpół do dwu nastej roz legł się
nagle gwiz dek. Najwyraź niej prze rwali poszu kiwania. W le sie od razu wzmógł się szmer. Czy
chłopak się znalazł? Martwy czy żywy?

Nikt nie wie dział. Utworzony przez poszu ku jących sze reg zaczął się prze rywać, lu dzie
zbie rali się w mniejsze grupki. Jan stał samot nie wśród drzew do chwili, gdy usłyszał wołanie
jakiejś kobie ty.

– Hau ger! Czy jest tu Jan Hau ger?
– Tak!?– zawołał.
Była to policjant ka. Szybko zbliżyła się do Jana.
– W przed szkolu od bywa się spotkanie – wyjaśniła. – Ma pan tam iść.
To był roz kaz. Jan zamarł. Znaleź li go, pomyślał.
– A dlacze go?



– Nie wiem… Mam pana od prowadzić?
– Nie – od parł szybko. – Trafię.
Kie dy wrócił do Rysia, w pokoju wychowawców sie działo troje opie ku nów, Nina i Sigrid.

Byli tam także dwaj funkcjonariu sze i ubrany po cywilne mu męż czyzna, ale Jan od razu po-
znał, że i on jest z policji. Jan roz piął kurt kę i usiadł obok Niny.

– Gru pa poszu kiwawcza ma prze rwę – powie dział.
Nina skinę ła, bo wie działa o tym.
– Coś się wydarzyło… Będą z nami roz mawiać, z każ dym z osobna.
– Dlacze go?
Nina ściszyła głos.
– Rodzice dostali dzisiaj prze syłkę zawie rającą czapkę Williama… Policja uważa, że ktoś go

porwał.
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36

Jan w przed szkolu kocha jed no – coś, co widu je tam każ de go dnia: jasne dzie cię ce twarze.
Ich szcze re spojrze nia. Dzie ci nicze go nie ukrywają, nie wie dzą, jak to się robi. Jesz cze się
nie nauczyły kłamać tak prze konu jąco, jak dorośli.

Kie dy Jan przychodzi do pracy na noc ny dyżur, widzi, że Lilian z tru dem próbu je ukryć
swoje samopoczu cie. Jej rude włosy są roz czochrane, bluz kę ma wygnie cioną, a oczy – pod -
krążone. Nie wygląda dobrze.

– Wszyst ko w porząd ku? – pyta Jan.
– Cu downie – Lilian od powiada cicho.
– Coś się stało?
Krę ci głową.
– Nie… Chcę tylko iść do domu.
Bardziej prawdopodobne jest to, że chce wyjść, być może do Baru u Billa. Jan uważa, że

jego kole żan ka z każ dym dniem wygląda coraz gorzej. Może to je sień? A może alkohol? Za
dużo pije, to już Jan wie. Ale o takich sprawach się nie roz mawia.

Dzię ku ję, mam własne proble my, myśli.
Po wyjściu Lilian Jan idzie do bawialni. Mira i Leo, je dyne dzie ci zostające na noc, sie dzą

tam wśród morza kloc ków. Jan uśmie cha się i siada z nimi.
– Jaka piękna bu dowla.
– Wie my! – woła Mira.
Leo jak zwykle wygląda na mniej zadowolone go, ale dzisiaj jest spokojny. Jan bie rze kilka

kloc ków.
– Ja zbu du ję szpital.

*

Trzy godziny i wie le zabaw póź niej. Noc.
Mira i Leo leżą w swoich łóż kach. Wcze śniej zjadły kolację i wysłu chały bajki. Te raz w sy-

pialni jest już cicho. Dzie ci śpią, a Jan sie dzi w kuch ni, wypełniając zamówie nia na żywność.
Dzię ki pracy czas szybciej mija. W torbie leży trzydzie ści sie dem listów, które wkrót ce zosta-
wi w szpitalu.

Je den z nich jest do Rami, od nie go. Kie dy w koń cu zaczął pisać, stworzył pię ciostronico-
wy list. Opisał czas spę dzony wspólnie w Kape dimie, sprawy, o których – jak pamię tał – wte dy
roz mawiali. Napisał także o tym, co działo się z nim póź niej, jak został wychowawcą przed -
szkolnym i wresz cie jak trafił do Polany. Co prawda obie cał sobie, że nie bę dzie już dostar-
czał kore spon den cji do szpitala, ale ta obiet nica gdzieś wyparowała. Na koń cu napisał, że nie
może o Rami zapomnieć.  N i g d y   c i ę   n i e   z a p o m n ę. To nie było wyznanie miłosne,
lecz prawda.

Pod nosi głowę i widzi sie bie. Ma przed sobą je dyne okno pokoju wychowawców i może
w nim zobaczyć własne od bicie, zawie szone w ciem ności. Lecz nagle dostrze ga coś za szybą,



nie wielkie cie nie poru szające się na ze wnątrz.
Zwie rzę ta czy lu dzie?
Przybliża się do okna. Je śli to lu dzie, to poru szają się blisko ogrodze nia, pomię dzy dwie ma

latarniami, tam, gdzie jest najciem niej. Zastanawia się, czy nie wyjść na ze wnątrz. Nie robi
tego jed nak. Wraca do zamówień.

Nagle roz le ga się dzwonek do drzwi, dźwię cząc głośno i prze ciągle. Jan patrzy w stronę
drzwi, lecz nie ru sza się z miejsca. Dzwonek milknie. Zapada cisza, ale po trzech minu tach
słyszy dud nie nie tuż przy nim, w ku chen ne okno. Wzdryga się. Przez szybę wpatru je się
w nie go blada twarz. Na ze wnątrz stoi wysoki kościsty męż czyzna z ogoloną na łyso głową.
Stoi nie ru chomo i patrzy. Ubrany jest w gru bą czarną kurt kę, pod którą ma białe szpitalne
ubranie. Jan go nie roz poznaje.

– Otworzy pan?! – woła.
Jan się waha. Męż czyzna mówi dalej:
– Jest pan sam?
Jan krę ci głową.
– Kto jesz cze tu jest? – pyta straż nik.
– Kim pan jest? – woła w od powie dzi Jan.
– Je stem straż nikiem z noc nej zmiany… Otworzy pan?
Jan się nie poru sza. Zastanawia się, czy męż czyzna zna Larsa Ret tiga, ale mówi tylko:
– Ma pan jakiś iden tyfikator?
Straż nik wyciąga plastikową kartę i trzyma ją przez chwilę, aby Jan zdążył zobaczyć, że

twarz na karcie przypomina twarz straż nika. Póź niej chowa doku ment z powrotem. Kie dy
znowu krzyczy, jego głos jest zde cydowany i nie cierpliwy.

– Niech pan otworzy!
Jan musi mu zaufać. Otwie ra okno, wpusz czając do wnę trza chłód, i pyta:
– Co się stało?
– Braku je jed nej czterdziest ki czwórki.
Jan nie ma poję cia, co oznacza ten kod. Krę ci głową.
– Nicze go nie widziałem.
– Da pan znać, je śli coś zauważy?
Straż nik nie cze ka na od powiedź, zawraca od okna i znika w ciem ności.
Jan zamyka okno, w kuch ni znowu jest cicho.
P r a w i e   c i c h o, gdyż ze gar wciąż tyka, od liczając czas do północy, kie dy to Jan ma

zostawić pacz kę w szpitalu. Powinien to prze rwać, ale nie może.
Zagląda do dwójki dzie ci, po czym wychodzi i siada w pokoju wychowawców. Cze ka, aż

coś się wydarzy.
Uciecz ka. Czy to naprawdę uciecz ka? Co ma zrobić?
Zostać tu taj. To tu powinien być, ze śpiącymi dzieć mi. Ma jed nak przed sobą ostat nią wi-

zytę w Świę tym Psycholu. Te raz, kie dy po te re nie szpitala krąży wie le osób, trze ba zachować
ostroż ność, ale  m u s i  to zrobić. W liście do Rami napisał o zbyt waż nych sprawach.

Cze ka jesz cze przez dwadzie ścia minut. Nie dzie je się nic poza tym, że dopada go coraz
większe zmę cze nie – fizycz ne i psychicz ne. Jest wykoń czony tym czu waniem w środ ku



nocy, tuż obok wielkie go muru. Tak nie powin no być… tak ciem no i samot nie. A jed nak tak
właśnie jest. Dzie sięć minut przed północą wstaje, by jesz cze raz zajrzeć do dzie ci. Następ-
nie idzie do kuch ni i bie rze kartę magne tycz ną.

Ostat nia dostawa. Wie sza w sypialni dzie ci nadajnik anioła i ru sza do drzwi prowadzą-
cych do piwnicy. Po re prymen dzie Marie-Louise staran nie pilnowano, aby drzwi zawsze były
zamknię te. Te raz on je otwie ra.

Wszę dzie panu ją ciem ność i cisza. Jan szybko prze myka przez pod ziem ny korytarz. Akcja
zostawiania listów idzie mu już bardzo sprawnie – tym razem wje chanie win dą na górę do
pokoju od wie dzin i powrót do piwnicy zajmu ją mu zale d wie czte ry minu ty. Serce wali mu
jak młotem przez cały czas, ale nikt nie zakłóca wykonania zadania. Anioł przy pasku milczy.
Pięć minut po północy Jan jest z powrotem w przed szkolu, jakby nic się nie wydarzyło.

Pora spać. Ście li sobie sofę, kładzie się i przez krót ką chwilę myśli o liście do Rami. W koń -
cu zasypia.

Bu dzi go jakiś chrzęst.
Otwie ra oczy, ale dokoła jest ciem no. Spał? Tak, mu siał zasnąć, gdyż ze garek obok łóż ka

pokazu je godzinę 00.56.
Za oknem znowu coś cicho chrzę ści. Zgrzyta i kle kocze.
To płot. Ktoś prze łazi przez ogrodze nie.
Jan siada na sofie, próbu jąc przyzwyczaić oczy do ciem ności. Wkłada blu zę i spodnie. Na-

stępnie pod chodzi do okna i od chyla żalu zje, robiąc w nich wąską szcze linę. Spogląda na ze -
wnątrz. Nic nie widzi.

Coś jest nie tak, lecz z począt ku Jan nie wie co. W koń cu docie ra do nie go, że za oknem
zawsze świe ci się światło. Te raz najbliż sza latarnia jest zgaszona.

Mru żąc oczy, patrzy na te ren za oknem i w koń cu dostrze ga ruch. Wciąż słychać chrzęst.
Przysu wa się jesz cze bliżej szyby i wpatru je w ciem ność. Dźwięk rze czywiście dobie ga od
ogrodze nia. Po dru giej stronie Jan widzi cień wielkości człowie ka. Ktoś próbu je wdrapać się
na płot.

Drzwi ze wnętrz ne są zamknię te, tego jest pewny.
Nie powinie nem wychodzić, myśli. Nie mogę zostawić dzie ci.
A mimo to od chodzi od okna, aby się ubrać. Wkłada buty i kurt kę.
Na ze wnątrz wzmagają się wiatr i chłód. Pochyliwszy głowę, Jan ru sza szybko w stronę

te re nu szpitala, z której dochodzi zgrzyt. Kie dy jest już przy płocie otaczającym Polanę i spo-
gląda na ogrodze nie, dźwięk cich nie. Ale cień nadal tam jest. Kie dy Jan patrzy na nie go, ten
próbu je się gnąć górnej czę ści ogrodze nia, jed nak bez sku tecz nie. Prze chyla się w tył i leci
w dół, by po chwili wylądować z hu kiem w ciem ności.

Jan wychodzi za płot i zmie rza w stronę szpitala. Jest prawie na miejscu przy ogrodze niu,
kie dy nagle roz błysku je białe świtało, wprost w jego twarz. To duża latarka.

– Kto tam? – pyta głos.
– Jan Hau ger… Pracu ję w przed szkolu.
– W porząd ku – od powiada głos. – Poznaję cię… Je steś moim zastępcą w Bohe mos.
Postać zbliża się o krok, a wówczas Jan poznaje ją i jej sze rokie ramiona. To Carl, perku si-



sta, z gazem łzawiącym i kajdan kami przy pasku. Kole ga Ret tiga i kon takt Han ny w szpitalu.
Jan chce o to zapytać, lecz Carl jest szybszy:

– Dostarczyłeś?
– Co dostarczyłem?
– Pacz kę.
Carl skinie niem głowy wskazu je szpital i pokój od wie dzin. Jan rozu mie. Zatem Carl wie, że

Jan jest ogniwem prze myt nicze go łań cu cha. Nie ma sen su zaprze czać.
– Tak – przyznaje cicho. – Byłem na górze.
– Dobra, pójdę po nią – mówi Carl. – Kie dy wszyst ko się trochę uspokoi.
– Co się stało? – pyta Jan.
– Czterdziest ka czwórka.
– Czy to… uciecz ka?
– Tak – od powiada Carl. – Ale ogrodze nie go zatrzymało… i w koń cu go mamy.
– Co zrobicie?
– Zajmie my się tym. Wracaj do środ ka. Idź się położyć.
Jan kiwa głową i już ma zawrócić, kie dy straż nik dodaje:
– Trze ba to nie dłu go zakoń czyć.
Wygląda, jakby mówił do sie bie, ale Jan zatrzymu je się i pyta:
– Masz na myśli listy?
Carl potwierdza skinie niem.
– Wszyst ko… Wszyst ko zaczyna się sypać.
– O co chodzi? – pyta Jan.
Carl jed nak nie od powiada. Ru sza wzdłuż ogrodze nia, by po chwili zniknąć w ciem ności.
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Jan bu dzi się około piątej, na dłu go przed dzieć mi. Udało mu się prze spać zale d wie kilka go-
dzin, a do tego śnił, że pływa w je ziorze i że nogi grzę zną mu w mu listym dnie. Walczył, ale
nie mógł się uwolnić.

Marie-Louise przychodzi do przed szkola o wpół do ósmej. Jan od razu opowiada jej o wy-
darze niach ostat niej nocy, prze kazu jąc tę garst kę in formacji, które ma.

– Uciecz ka?
Sze fowa wygląda na prze rażoną tą wiadomością, więc Jan prostu je:
– W każ dym razie próba.
Ta noc już zachodzi mgłą w jego pamię ci.
– Dowiem się, co się stało – mówi Marie-Louise.
Póź niej otwie rają przed szkole jak zwykle i zaczynają się zabawy. Dzie ci normalnie udają

się na wizyty do szpitala, ale pod czas ich poobied niej drzem ki Marie-Louise zwołu je spotka-
nie in formacyjne.

Jan siada przy stole. Jest przygotowany na wszyst ko.
– Kie rownic two szpitala pod ję ło de cyzję – zaczyna Marie-Louise. – Polana nie bę dzie już

działać w nocy.
Wszyscy przyjmu ją wiadomość w milcze niu, Jan również. Jest jed nak zdziwiony – on te -

raz pełni noc ne dyżu ry, zostały mu jesz cze dwa.
– Bę dzie my zatem prowadzić tylko dzien ną działalność? – pyta Lilian.
– Tak właśnie bę dzie. – Sze fowa nie wydaje się nie zadowolona z takiej de cyzji, kie dy kon -

tynu uje: – Noc na działalność Polany miała być tylko tym czasowa, wie dzie liśmy o tym. Dzie -
ci powin ny miesz kać w   n o r m a l n y c  h  domach, a opie ka społecz na chyba właśnie zna-
lazła od powied nie rodziny zarówno dla Miry, jak i dla Leo. Wszyst ko w koń cu się ułoży.

Jan pochyla się do przodu i pyta:
– Kie dy to się stanie?
– Całkiem nie dłu go. Prze chodzimy na wyłącz nie dzien ną działalność od połowy listopa-

da. – Marie-Louise chyba zauważa nie pokój w jego wzroku, gdyż ciągnie dalej: – Ale nie
martw się, Janie. To nie wpłynie na twoje zastępstwo… Zresz tą nie wpłynie na niczyje za-
trud nie nie. Trze ba bę dzie tylko prze robić grafik i stworzyć wię cej dzien nych dyżu rów. –
Pewnie uśmie cha się do swoich pracowników. – W Polanie bę dzie te raz wię cej wspólnych
zajęć, mniej zabaw in dywidu alnych.

Jan także wygląda na zadowolone go, lecz to tylko pozory. Prze cież cze ka na od powiedź
od Rami – w jaki sposób ją otrzyma? Poza tym jest pewny, że noc ne zmiany likwidowane są
ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Być może w związ ku z uciecz ką albo ze wzglę du na te nie za-
mknię te drzwi. Być może Marie-Louise nie ufa już swoim pracownikom. Kie dy pozostali
opusz czają pokój, Jan zwle ka jesz cze chwilę.

– Powie dzie li coś o noc nych wydarze niach?
Marie-Louise kiwa lekko głową, jakby najchęt niej myślała o czymś in nym.
– Tak. Je den z pacjen tów skazanych na le cze nie w klinice wydostał się z od działu i dotarł



aż do ogrodze nia. To się czasami zdarza. Tam jed nak go zatrzymali. Te raz zaostrzono środ ki
bez pie czeń stwa.

– To dobrze – stwierdza Jan, mimo że wzmożona ochrona w szpitalu to dru ga tego dnia
zła wiadomość dla nie go.

Wie czorem dzwonek te le fonu roz brzmie wa gdzieś wśród me bli. Jan od cze ku je kilka sygna-
łów, zanim wresz cie się ga po słu chawkę, ukrytą mię dzy roz rzu conymi w nie ładzie rze czami.

Spodzie wa się, że to mat ka, lecz w słu chawce od zywa się głos młodej kobie ty. Mija chwila,
zanim poznaje Han nę Aronsson.

– Słyszałeś o noc nych zmianach?
Han na dzisiaj miała wolny dzień.
– Tak – od powiada. – Ty też już wiesz?
– Lilian do mnie dzwoniła.
– W takiej sytu acji koniec z naszą wie czorną robotą – stwierdza Jan.
Wie, że Han na rozu mie, o czym mówi. Przez chwilę w słu chawce panu je cisza, ale w koń -

cu kobie ta pyta:
– Możesz przyjść te raz do mnie na chwilę? Ulica Bellmana, nu mer pięć.
– Mogę, a po co?
– Chcę zwrócić ci twoje książ ki – wyjaśnia. – I trochę pogadać.
Jan od kłada słu chawkę. Przypominając sobie nie bie skie oczy Han ny, zastanawia się, czy

zyskał nową przyjaciółkę, jak Rami pięt naście lat temu.

Han na miesz ka w nowo wybu dowanym domu z ce gły, w pobliżu Stortorget. Drzwi szybko się
otwie rają i Jan wchodzi do jasne go czyste go miesz kania, wytape towane go na różowo-biało.

– Cześć, wejdź.
Nie obdarza Jana uśmie chem. Szybkim ru chem głowy zaprasza go do środ ka, a sama od

razu od wraca się i idzie do kuch ni. Jan podąża za nią, lecz zatrzymu je się na chwilę w salo-
nie. Zazdrości jej tak du że go i jasne go pokoju. Han na ma tam re gał z książ kami. Jan pod cho-
dzi bliżej i widzi, że dziewczyna czytu je lite ratu rę fachową o prze stępstwach. Widzi mię dzy
in nymi takie tytu ły, jak Najgor sze mor der stwo w historii, Potwory wśród nas, Char les Manson
własny mi słowami, Wy znania Teda Bundy’ego i Seryjni mor der cy – studium psy chologii mor der -
stwa. Książ ki o mordercach – cała półka. Jan nie dostrze ga żad nych książek o Patrycji lub in -
nych świę tych, ale takich pewnie już się nie pisze.

– Idziesz? – woła Han na.
– Oczywiście.
Han na stoi i parzy dla nich herbatę. Kuch nia jest mała i równie czysta jak salon. Przy ku -

chen ce staran nie zawie szono ręcz niki. Na stole leżą czte ry, dobrze znane Janowi, cien kie
książecz ki: Sto dłoni księż nicz ki, Stwór czy ni zwierząt, Choroba czarow nicy i Viveca w kamiennym
domu. Han na podaje je Janowi.

– Dzię ki za pożycz kę.
– Prze czytałaś je?
– Tak – od powiada. – Ale to dość bru talne historie. Na przykład jak księż nicz ka każe dło-



niom włóczę gów udu sić tych zbójów… Cze goś takie go raczej nie czyta się dzie ciom, nie?
Jan jest tego same go zdania, ale od powiada:
– Pewnie nie są gorsze od twoich książek.
– Jakich książek?
– Tych, które stoją u cie bie na re gale… Tych o morderstwach.
Han na opusz cza wzrok.
– Wszyst kich nie prze czytałam – mówi. – Ale chciałam wie dzieć wię cej… po tym, jak na-

wiązałam kon takt z Ivanem. Nawet sobie nie wyobrażasz, ile jest książek na ten te mat opar-
tych na faktach.

– Zło kusi – stwierdza Jan. Milknie na chwilę, by znowu pod jąć: – Nie tylko ty piszesz listy
do Rösse la, wie działaś o tym?

– Nie. – Han na spogląda na nie go z zain te re sowaniem. – Skąd wiesz?
– Widziałem kilka listów do nie go.
– Od kobiet?
– Nie które tak.
– Listy miłosne? – drąży Han na.
– Może… nie czytałem.
Jan nie zamie rza zdradzić, że otwie ra i czyta cu dze listy. Nikomu.
Na stole przed nimi leży sterta białych kartek, wydruk z kom pu te ra.
– Chciałam jesz cze pokazać ci to… Ivan zostawił maszynopis swojej książ ki.
– Gdy był wte dy w przed szkolu?
Han na krę ci głową.
– To nie był on… To nikt ze szpitala.
– Więc kto?
– Nie mogę powie dzieć.
Jan daje za wygraną. Patrzy na kart ki le żące na stole i widzi tytuł: MOJA PRAWDA. Nie

ma nazwiska au tora, ale oczywiście wie, kto to napisał.
– Pamięt niki Rösse la – mówi.
– To nie pamięt niki – oponu je Han na. – Właśnie je stem w trakcie lektu ry, to jest coś w ro-

dzaju hipote zy.
– Hipote zy? – dopytu je Jan. – O tym, jak doszło do morderstwa?
Han na kiwa głową w milcze niu. Herbata jest gotowa, więc nale wa ją do dwóch kubków.

Siadają przy stole, a Han na wciąż wpatru je się w wydruk. Po chwili milcze nia Jan zadaje py-
tanie:

– Zakochałaś się w Ivanie Rösse lu?
Kobie ta pod nosi wzrok i szybko prze cząco krę ci głową.
– O co więc chodzi?
Han na nie od powiada. Wpatru je się w nie go swymi jasnonie bie skimi oczami – dłu go, jakby

stu diowała rysy jego twarzy. Chce się całować, myśli Jan. Być może to taka chwila, kie dy lu -
dzie się cału ją. Gdy myśli o pocałun kach, przypominają mu się usta Rami przyciśnię te do
jego, wte dy w Kape dimie, i od razu wszyst ko jest nie tak. Musi myśleć o czymś in nym.
O przed szkolu. O dzie ciach.



– Martwię się o Leo – mówi.
– O kogo?
– Leo Lund berga… Leo z Polany.
– Wiem, kto to.
– Tak, ale… Próbowałem z nim roz mawiać – ciągnie Jan. – Próbowałem się nim zająć, ale

to nie takie proste. Jest mu źle… Nie wiem, jak mu pomóc.
– Pomóc w czym?
– W zapomnie niu tego, co widział.
– A co widział?
Jan krę ci głową. Przygnę bia go sama myśl o małym Leo, ale od powiada w koń cu:
– Myślę, że Leo widział, jak ojciec zabija jego mat kę.
Han na patrzy na nie go pu stym wzrokiem.
– Mówiłeś to Marie-Louise?
– Trochę, ale nie była zbyt zain te re sowana.
– Ty też nic nie możesz zrobić – mówi Han na. – Nie moż na usu nąć czyichś ran. One zo-

stają na zawsze.
Jan wzdycha.
– Chcę tylko, żeby czuł się bez piecz nie, jak wszyst kie inne dzie ci… Żeby czuł, że na świe -

cie jest mnóstwo miłości.
Milknie, zdając sobie sprawę, że to ostat nie brzmi naprawdę śmiesz nie.  M n ó s t w o 

 m i ł o ś c i   n a   ś w i e c i e. Jak pate tycz nie.
– A może chcesz to zrobić dla tego dru gie go chłopca? – pyta Han na.
– Jakie go chłopca?
– Tego, które go zgu biłeś w le sie.
Jan wbija wzrok w stół, by po chwili pod nieść oczy na Han nę. Wyznanie chce się prze -

pchnąć na ze wnątrz, z całych sił.
– To nie było do koń ca tak – mówi w koń cu cichym głosem. – Nie zgu biłem go.
– Nie?
– Nie… Ja go zostawiłem w le sie.
Han na patrzy na nie go, a on szybko dodaje:
– To nie trwało zbyt dłu go… i nie działa mu się krzywda.
– Dlacze go to zrobiłeś?
Jan wzdycha.
– Była to swe go rodzaju ze msta… na jego rodzicach. Na jego mamie. Chciałem, żeby cier-

piała. Wydawało mi się, że wiem, co robię, ale…
Milknie.
– Czu łeś się po tym le piej? – pyta Han na.
– Nie wiem, raczej nie… Staram się nie myśleć o tym zbyt wie le.
– Zrobiłbyś to ponownie?
Jan, patrząc na Han nę, potrząsa głową, tak szcze rze, jak to tylko moż liwe.
– Nigdy nie skrzywdziłbym dziec ka.
– Rozu miem – mówi Han na. – Wie rzę ci.



Nie bie skie oczy znowu na nie go patrzą. Właściwie nie wie, co myśleć o Han nie. Może po-
winien zostać, dłu żej z nią poroz mawiać i spróbować się dowie dzieć, co tak naprawdę o nim
sądzi. I o Rösse lu.

Nie. Wstaje.
– Dzię ku ję za herbatę, Han no. Do zobacze nia w pracy.
Wychodzi w zim ną noc, kie ru jąc się prosto do domu, z ple cakiem wypełnionym książecz -

kami Rami.
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Kapedim

Kon cert zakoń czony pocałun kiem i bójką miał się od być w pokoju te le wizyjnym w Kape di-
mie.

Zapowie dziano go na dzie więt nastą, ale o tej porze pojawiły się tylko trzy osoby. Pierwszą
była ubrana na czarno kobie ta, która wcze śniej we tknę ła głowę do pokoju Rami, aby przypo-
mnieć jej o godzinie roz mowy – ta, którą Rami prze zwała Psychopaplą. Opie kun Jörgen przy-
szedł w towarzystwie małej dziewczyn ki o płochliwych nie bie skich oczach. Jan nigdy nie
widział, aby z kimś roz mawiała. Była równie nie śmiała jak on sam.

Jan ustawił perku sję za mikrofonem Rami, tak żeby było go dobrze słychać, ale żeby nie
był na widoku. Już żałował tego pomysłu.

Pięć po siód mej zaczę li się gromadzić kolejni słu chacze – du chy, jak nazywała ich Rami.
Powłócząc nogami, wchodzili do pokoju i siadali po tu rec ku na pod łodze. Jan w większości
nie znał ich imion, ale zaczynał roz poznawać wie le z trzymanych tu osób. Prze bywało tu
czternaścioro lub pięt naścioro młod szych nastolat ków – w większości dziewczyn, ale było też
kilku chłopaków – jed ni roz czochrani, inni staran nie ucze sani. Kilkoro pacjen tów sie działo
nie ru chomo, kilkoro in nych przez cały czas się wierciło i roz glądało wkoło. Byli narkomana-
mi? A może nę kali in nych lub sami byli nę kani?

Jan nie miał blade go poję cia, z jakie go powodu ci wszyscy młodzi lu dzie znaleź li się w Ka-
pe dimie. Nie znał nikogo poza Rami. A kie dy zobaczył, jak chu dy czternastolatek, patrząc na
nią, pochylił się do swe go kole gi i szepnął: „Kim ona jest?”, zrozu miał, że Rami trzyma się na
uboczu jesz cze bardziej niż on sam. Rami zaś przez cały czas w milcze niu cze kała przy mi-
krofonie, wyprostowana, moc no trzymając gitarę. Twarz miała białą jak kre da. W pewnej
chwili stanął obok niej Jörgen, z rę kami w kie sze niach spodni. Spojrzał na wszyst kich przyby-
łych.

– No dobra, pora na trochę mu zyki… To nasi przyjacie le, Alice i Jan, którzy zagrają kilka
piose nek.

Pre zen tację skwitowano kilkoma nie pewnymi chichotami i pełnym zawodu pytaniem:
– A co z te le wizją? – zadał je wysoki chłopak w dżin sowej kurt ce. Jan nie pamię tał jego

imie nia. – Dzisiaj wie czorem jest hokej… Nie może my pooglądać te le wizji?
– Ile tylko chce cie, po kon cercie – od parł Jörgen. – A te raz cisza.
Du chy jed nak nie były cicho, szturchały się, śmiały i szeptały.
Rami też miała tre mę. Nie taką jak Jan, ale widział, że zamyka oczy, jakby próbowała za-

pomnieć, że ktoś jesz cze znajdu je się w pokoju. Mimo to ist niał wyraź ny kon takt mię dzy nią
a pu blicz nością – kie dy tylko otworzyła usta, wszyscy sie dzący na pod łodze zamilkli. Patrzyli
na nią.

– Okej – zaczę ła Rami, ce dząc słowa do mikrofonu – to bę dzie ame rykań ska piosen ka, któ-
rą prze tłu maczyłam…

Zaczę ła od Domu Wschodzącego Słońca. Jan był zadowolony, ten akom paniament znał naj-
le piej. Póź niej była jej wersja kawałka Helpless Ne ila Youn ga, którą nazwała Bez radny, i Cere-
mony Joy Division, nazwana przez nią Ry tuałem. Te piosen ki Jan także miał wyćwiczone.



Śpie wając, Rami zaczynała się od prę żać, jej twarz nabie rała zdrowszych barw. Kie dy skoń -
czyli Ry tuał, od wróciła się nagle, prze szła obok perku sji, pode szła do Jana i pocałowała go
w usta. Prze stał grać. Pocału nek trwał trzy se kun dy, ale świat się zatrzymał. Rami ode rwała
swoje usta od jego i się uśmiech nę ła. Następnie wróciła do mikrofonu.

– Ostat nią piosen kę zatytu łowałam Jan i ja – powie działa i dała Janowi znak, że ma grać
w ryt mie na czte ry.

Nigdy wcze śniej nie słyszał tego tytu łu, po pocałun ku nie mógł wrócić do równowagi, ale
w koń cu, po kilku znakach danych przez Rami, znalazł właściwy rytm. Rami zagrała akord
w tonacji molowej i zaczę ła śpie wać:

Leżę w moim łóż ku,
A Jan leży tam, niedaleko
I wiemy, gdzie jesteśmy
I dokąd ta podróż nas niesie.
A niesie nas w przestworza,
Gdzie panuje chłód,
Lecz ciemność jest tak piękna,
Że wszystko moż na zapomnieć.

Zamknąwszy oczy, śpie wała dalej re fren:

Ja i Jan, Jan i ja
Każ dej nocy, każ dego dnia…

Jana tak zaskoczyły słowa, że nie mal pomylił rytm. Piosen ka brzmiała, jakby on i Rami byli
 z e   s o b ą, a prze cież nie byli. Znał jej zapach, ale ona nigdy nawet go nie dotknę ła.

Kie dy skoń czyła się piosen ka, Rami od razu prze szła na inny akord w tym samym ryt mie.
Pochyliła się do mikrofonu i po raz pierwszy spojrzała prosto na pu blicz ność. Jan widział, jak
się uśmie cha, mówiąc:

– A to piosen ka o mojej psycholog.
Zagrała ostry riff na gitarze, skinę ła na Jana, skłaniając go do grania.
Rami wczu wała się w rytm, zamknę ła znowu oczy i moc no akcen tu jąc słowa, zaczę ła

śpie wać:

Z twoich ust wy chodzi bat,
Twoje plecy powiły brzesz czot,
W głębokiej studni twojego umy słu
Zrodziły się małe pijaw ki.
I uderzy łaś mnie, kiedy by łam 
nieposłusz na.

Nabrała powie trza przed re fre nem, które go słowa wyrzu cała z sie bie z jesz cze większą siłą:



Psy cho, psy cho, psy chopapla!
Przestań gadać, przestań wresz cie!
Zostaw mnie w spokoju!

Re fren wybrzmie wał znowu i jesz cze raz. Rami stała wyprostowana, wyrzu cając z sie bie
słowa: „Prze stań gadać, prze stań wresz cie!”. Nie grała już na gitarze, ale Jan nadal wybijał
moc ny rytm do padających słów.

Widział wszyst kich z Kape dimu – pacjen tów i personel, którzy sie dzie li jak zaczarowani.
Nastolat ki już wcze śniej prze stały szeptać. Wszyscy sie dzie li i słu chali.

Psychopapla wstała. Nie miała zachwyconej miny, a z każ dym słowem wykrzykiwanym
przez Rami zbliżała się o krok do mikrofonu. W koń cu znalazła się metr od Jana i pół me tra
od Rami. Dziewczyna jej nie widziała, śpie wała wciąż z zamknię tymi oczami. „Prze stań ga-
dać, prze stań wresz cie!”

Psychopapla chwyciła Rami za rękę i dopie ro wte dy dziewczyna otworzyła oczy. Nie
zwracała jed nak na nią uwagi, śpie wając nie prze rwanie. Te raz jej śpiew brzmiał bardziej jak
okrzyk bojowy:

– Prze stań! Prze stań! Prze stań!
Psychopapla złapała statyw i od su nę ła mikrofon.
Jed nak również wte dy nie zapadła cisza, gdyż Rami krzyczała bez mikrofonu. Z wnę trza

wydobyła nie ludz ki wrzask, który sprawił, że pu blicz ność na pod łodze aż pod skoczyła i od -
chyliła się w tył.

– Umie raj! Zdychaj! – krzyczała Rami, rzu cając się na Psychopaplę jak drapież nik.
Z hu kiem wpadły mię dzy pu blicz ność. Prze taczały się wokoło, jakby były do sie bie przypię -

te. Dwie zapaśnicz ki. Jan gapił się na tę sce nę, nie prze stając ude rzać w bębny. Słyszał krzyk
Rami, widział, jak dziewczyna drapie paznokciami – lecz nie Psychopaplę, tylko samą sie bie.
Roz drapała sobie przed ramiona do krwi, a cien kie błysz czące czerwone struż ki bru dziły ją,
pod łogę i ubrania oraz twarz Psychopapli.

– Spokój, Alice!
Jan usłyszał szybkie kroki. Pojawili się Jörgen i jesz cze je den pracownik, by od ciągnąć

Rami. Jej krzyk nie ustawał, rzu cała się dziko dokoła.
– Prze stań walić w te bębny! – wrzasnął Jörgen do Jana.
Od razu prze rwał grę, ale nie zapanowała cisza. Rami wciąż krzyczała. Opie ku nom udało

się ją moc no chwycić, po czym zaczę li wyciągać ją z pokoju. Jan słyszał jej krzyk niknący
gdzieś na korytarzu, póź niej nastała cisza.

Nagle wszyst ko się uspokoiło, słychać było tylko czyjś cięż ki od dech. Psychopapla. Wstała
powoli, poprawiając swoją zakrwawioną bluz kę. Jakiś współpracownik podał jej chu stecz kę.

– Widzisz? – powie działa Psychopapla. – Pamię tasz moją diagnozę?
Kon cert się zakoń czył, lecz Jan się jesz cze nie pod nosił. Dopie ro po chwili wstał i zacząć

zbie rać perku sję. Ręce mu drżały. Chłopak w dżin sowej kurt ce rozejrzał się z nie pewnym
uśmie chem, a następnie pod szedł i włączył te le wizor. Jan wyszedł sam. Zaniósł in stru ment
z powrotem do składziku. Zamie rzał wrócić do sie bie i trochę porysować, ale kie dy zobaczył
zamknię te drzwi do pokoju Rami, zatrzymał się, spojrzał na nie i zapu kał. Nikt nie od powie -



dział, więc ponowił próbę.
Cisza.
– Nie ma jej – ode zwał się dźwięcz ny głos za jego ple cami.
Jan od wrócił się i ujrzał na korytarzu dziewczynę. Jed ną z du chów.
– Co?
– Zabrali ją na dół, do Nory.
– Do Nory… A co to takie go?
– Zamykają cię tam, kie dy na przykład się awan tu ru jesz.
– Gdzie to jest?
– Na dole, w piwnicy – wyjaśnił duch. – Prowadzą tam drzwi zamknię te na mnóstwo

zam ków.

Nora?
Jan zakradł się do pod zie mi, w dłu gie ciche korytarze. Znalazł właściwe drzwi i zapu kał.

Te raz także nie docze kał się od ze wu – drzwi były stalowe i zapewne wygłu szały wszelkie
dźwię ki. Mię dzy drzwiami a pod łogą Jan zauważył jed nak wąską szcze linę.

Wrócił do swe go pokoju po papier i dłu gopisy. Nie wie dział, co ma Rami powie dzieć, ale
mu siał ją prze cież pod nieść na du chu, więc napisał:

ŚWIET NY KON CERT! / JAN
Wsu nął kart kę pod drzwiami i nawet udało mu się wcisnąć dłu gopis. Minę ło kilka minut.

Z pomiesz cze nia nie dochodził żaden dźwięk. Po chwili kart ka pojawiła się z powrotem. Było
na niej napisane tylko jed no zdanie:

JE STEM WIE WIÓRKĄ
PO ZBAWIO NĄ DRZEW I PO WIE TRZA.
Wpatrywał się w kart kę, po czym usiadł i zaczął rysować dziewczynę z gitarą, stojącą na

wielkiej sce nie przed olbrzymią pu blicz nością, która słu chała jej piose nek z unie sionymi rę ka-
mi. Starał się od wzorować twarz Rami jak najle piej. Gotowy obrazek wsu nął pod drzwi i szyb-
ko opu ścił piwnicę.

Następne go ran ka usłyszał jakiś ru mor na korytarzu. Głośne kroki i pod nie sione głosy, a po
chwili zamykające się drzwi pokoju Rami. Kie dy zrobiło się zu pełnie cicho, wyszedł i do niej
zapu kał.

– Kto tam? – zapytała zza drzwi bez dź więcz nym głosem, głosem nie prze jawiającym cie ka-
wości.

– Jan.
Dopie ro po chwili od powie działa:
– Wejdź.
Ostroż nie otworzył drzwi, jakby mogły się ze psuć. W pokoju było ciem no, ale już się do

tego przyzwyczaił.
– Dzię ku ję za rysu nek – rze kła tylko.
– Nie ma za co.
Le żąc na łóż ku, Rami gapiła się w su fit, trzymając obok sie bie gitarę niczym domowe zwie -



rząt ko. Jan nie mógł dostrzec, czy była przywiązana. Nie bał się, mimo to zatrzymał się przy
drzwiach.

– Dobrze nam wczoraj poszło – powie dział. – Całkiem nie źle.
Rami pokrę ciła głową.
– Mu szę się wydostać z Kape dimu, oni mnie tu wykoń czą… Ty chyba też chciałbyś być

jak najdalej stąd?
Pod niosła głowę, by na nie go spojrzeć. Jan skinął ostroż nie, mimo że wcale nie chciał stąd

wychodzić. Właściwie chciał skoń czyć tu szkołę. Jeść, spać, grać w ping-pon ga z Jörge nem
i akom paniować Rami na perku sji.

Znowu skie rowała wzrok na su fit.
– Ale najpierw się na niej ze msz czę.
– Na kim?
– Na Psychopapli. To ona mnie zamknę ła.
– Wiem – powie dział Jan.
– Ale nie to jest najgorsze… – ciągnę ła Rami, wskazu jąc głową biurko. – Kie dy sie działam

tam na dole, we szła tu i zwinę ła mój dzien nik. Wiem, że te raz go czyta. Od począt ku do
koń ca.

Jan spojrzał na biurko. To mogła być prawda, gdyż le żący tam wcze śniej tomik zniknął.
– Pożału ją tego – rze kła Rami. – Ona i jej rodzina.
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Jan nie przypomina sobie, aby przez te wszyst kie lata miesz kania w bloku kie dykolwiek roz -
mawiał z którymś sąsiadem. Kie dy spotykał kogoś na schodach, czasem mówił „dzień do-
bry”, ale nigdy się nie zatrzymywał. Klat ka schodowa to dla nie go nie miejsce spotkań, lecz
próż nia, gdzie je dynym słyszanym dźwię kiem jest głu chy od głos zamykanych drzwi. Tu taj
jed nak, w Valli, jest pe wien sąsiad, z którym zdarzyło mu się roz mawiać. I chciałby go spo-
tkać raz jesz cze.

Wróciwszy do domu po wie czorze spę dzonym u Han ny, kładzie na stole ilu strowane
książ ki Rami, a póź niej zapada w głę boki sen.

Po prze bu dze niu wciąż czu je zmę cze nie. Ma jed nak kilka rze czy do zrobie nia. Po śniada-
niu bie rze z kuch ni pu stą filiżan kę i trzymając ją w dłoni, schodzi dwa pię tra niżej. Dzwoni
do drzwi, na których znajdu je się tablicz ka z nazwiskiem V. LE GÉN.

Drzwi otwie rają się nie mal po minu cie. Do noz drzy Jana docie ra zapach tytoniu fajkowe -
go i alkoholu. Siwowłosy sąsiad patrzy na nie go pu stym wzrokiem, pod czas gdy on uśmie cha
się sze roko.

– Witam ponownie – mówi. – To ja, ten, który lubi piec… Miesz kam dwa pię tra wyżej…
Czy ma pan może jesz cze trochę cu kru?

Sąsiad wygląda, jakby go roz poznał, ale bynajm niej nie cie szy się z ponowne go spotkania.
– Znowu cu kier krysz tał?
– Obojęt ne jaki.
Le gén bie rze od nie go filiżan kę i od wraca się. Nie zaprasza go do ciem ne go przed pokoju,

ale Jan wchodzi mimo to. Tym razem nie widać nigdzie szmacianej torby ze Świę tej Patry-
cji, która poprzed nim razem le żała na pod łodze, więc Jan wchodzi dalej i zagląda do kuch -
ni. Wszę dzie stoją sterty tale rzy. Bu telki i kanistry tworzą małe wysepki na pod łodze, na
oknie utworzyła się szara warstwa tłu ste go bru du.

– Pracu ję w Świę tej Patrycji… – mówi Jan do ple ców Le géna.
Sąsiad nie re agu je, stojąc przy blacie i wsypu jąc cu kier.
– Pan też tam chyba pracował? – ciągnie Jan.
Tym razem także nie otrzymu je od powie dzi, chociaż wydaje mu się, że dostrzegł nie mra-

we skinie nie. Postanawia więc kon tynu ować:
– Pracował pan w pralni?
Tym razem Le gén kiwa głową na pewno.
– Tak.
– Jak dłu go?
– Dwadzie ścia osiem lat. I sie dem mie się cy.
– Nie źle! Ale te raz jest już pan na eme rytu rze?
– Tak – od powiada Le gén. – Te raz robię już tylko wino.
Jan roz gląda się po kuch ni. Zgadza się, bu telki i kanisterki są wszę dzie. A owocowy za-

pach alkoholu pochodzi z opakowań, a nie od Le géna.
– Ale może – zaczyna nie śmiało Jan – pamię ta pan jesz cze, jak tam jest… w klinice?



– Tak, co nie co.
– Jakieś tajem ne przejścia? – dodaje Jan z uśmie chem, aby pokazać, że to żart, chociaż

wcale nie żartu je.
Le gén koń czy prze sypywać cu kier i spogląda na Jana. Ten więc kon tynu uje:
– Cie kawi mnie historia tego miejsca. Może ze chciałby pan mi coś opowie dzieć?
– A po co? – dziwi się Le gén, pod nosząc filiżan kę z cu krem.
– Pracu ję tam… In te re su je mnie moje miejsce pracy… Nigdy nie byłem na od działach

szpitalnych.
– Naprawdę? – od powiada Le gén. – To gdzie pracu jesz?
Janowi nie przychodzi do głowy żad ne dobre kłam stwo, więc od powiada:
– W przed szkolu.
– W przed szkolu? Tam nie ma żad ne go przed szkola.
– Ależ jest, te raz jest – mówi Jan. – Chodzą do nie go dzie ci, których rodzice prze bywają

w szpitalu.
Le gén z nie dowie rzaniem krę ci głową. Po chwili zamyśle nia wrę cza Janowi filiżan kę z cu -

krem.
– No dobra… W takim razie stówa.
– Jaka stówa?
– Sto koron, to opowiem. I dostaniesz jesz cze flasz kę.
Po krót kim zastanowie niu Jan się zgadza.
– Je śli pan opowie, póź niej przyniosę pie niądze – mówi.
Le gén sadowi się powoli przy ku chen nym stole. Przez chwilę milczy.
– Nie ma tam żad nych tajem nych przejść – zaczyna wresz cie opowieść. – Nigdy żad ne go

nie widziałem… Jest tam jed nak coś in ne go.
Grze bie wśród gazet i rachun ków zakrywających obrus, by po chwili znaleźć ołówek i pół

kart ki papie ru. Zaczyna na niej rysować kwadraty i wąskie prostokąty.
– Co to jest? – pyta Jan.
– Pralnia. – Dorysowu je strzałkę. – Idziesz do su szarni. Takie duże sze rokie drzwi. Nie

wchodzisz tam jed nak, tylko otwie rasz drzwi po prawej stronie. Wchodzisz do magazyn -
ku… – Wokół jed ne go z kwadratów rysu je gru by okrąg. – A tu, za wszyst kimi gratami, jest
droga na górę.

– Schody?
– Nie – od powiada Le gén. – Stara win da. Je dzie prosto na od działy… Wszyst kie. Ale nie -

zbyt wie lu o tym wie.
Jan przygląda się nie staran ne mu szkicowi.
– W pralni zawsze są lu dzie. I pełno straż ników.
– Nie w nie dzie le – wyjaśnia Le gén. – W dni świątecz ne w pralni jest pu sto, pu sto i cicho.

Wte dy moż na jeź dzić w górę i w dół do woli.
Po raz pierwszy męż czyzna patrzy Janowi w oczy, a ten zdaje sobie sprawę, że Le gén opo-

wiada o sobie. Nagle powstaje mię dzy nimi nić porozu mie nia. Dwadzie ścia osiem lat w Świę -
tym Psycholu, myśli Jan. W takim czasie moż na poznać każ dy metr kwadratowy, każ de
drzwi i korytarz. Mu siał spotkać wie lu pacjen tów, prze bywających tam w tym czasie. Wi-



dzieć ich i zastanawiać się nad ich losem.
– A pan używał tej win dy? – pyta Jan.
– Tak – przyznaje Le gén. – Nie kie dy.
– W nie dzie le?
– Zdarzało się.
– Spotykał się pan tam z kimś?
Le gén kiwa głową. Wygląda, jakby przypominał sobie te spotkania.
– Z kobie tą?
– Była piękna, naprawdę ślicz na… ale miała w sobie pie kło – Le gén potwierdza z roz rzew-

nie niem.
Jan nie pyta o nic wię cej.
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Ryś

Pani in spektor policji miała jasnozie lone oczy, którymi lu strowała roz mówcę. Nigdy nie ucie -
kała przed czyimś spojrze niem. Sie dząc w fote lu Niny w se kre tariacie, wyglądała na zado-
mowioną, jakby została kie rownicz ką Rysia. Jan starał się wyglądać na równie spokojne go –
był ostat nią osobą z persone lu przed szkola, której jesz cze nie prze słu chano.

– Widział pan kogoś w le sie?
– Ma pani na myśli… kogoś dorosłe go?
– Dziec ko lub dorosłe go – powie działa policjant ka. – Kogoś nie nale żące go do towarzyszą-

cej panu gru py, kogoś poza pana kole żan ką i dzie ciakami.
Jan spojrzał na kobie tę, udając, że się zastanawia. Mógłby wymyślić jakiś cień mię dzy

drze wami, ku cającą mę ską sylwet kę, obserwu jącą chłopców pożądliwym wzrokiem. Wie dział
jed nak, że policja szu ka te raz porywacza, i nie chciał łączyć się w jakikolwiek sposób z taką
postacią. Pokrę cił więc głową.

– Nikogo nie zauważyłem… ale słyszałem jakieś dźwię ki.
– Dźwię ki?
Jan nie słyszał oczywiście żad nych dźwię ków, ale te raz mu siał już brnąć dalej w tę opo-

wieść:
– No… Trzesz czące gałę zie, jakby ktoś poru szał się mię dzy świerkami. Sądziłem, że to ja-

kieś zwie rzę.
– Jakie mogło to być zwie rzę?
– Nie wiem. Może sarna. Albo łoś.
– In nymi słowy, coś du że go.
– Właśnie, duże zwie rzę… Ale nie drapież nik.
Policjant ka przyjrzała mu się uważ nie.
– Co ma pan na myśli, mówiąc „drapież nik”?
– No… takie też bywają w lasach – rzekł Jan. – Trud no je spotkać, bo są bardzo płochliwe,

ale bywają tu niedź wie dzie, rysie i wilki… Chociaż wilki może nie, nie tak dale ko na połu -
dniu… – Jan czuł, że zaczyna pleść bez sen su. Zamknął usta i uśmiech nął się nie co wymu -
sze nie. Policjant ka nie zadała wię cej pytań.

– Dzię ku ję panu – powie działa tylko, zapisu jąc coś w notat niku.
Jan wstał.
– Czy wyśle cie jesz cze jakąś gru pę poszu kiwawczą?
– Te raz nie – od parła policjant ka. – Bę dzie akcja z he likopte ra, zorganizu je my działania

punktowo.
– Chęt nie pomogę – zade klarował Jan. – W… w czym kolwiek.
– Dobrze, dzię ku ję.
Wychodząc z pokoju, Jan spojrzał na ze garek. Było dwadzie ścia po dru giej. Wkrót ce minie

cała doba, od kąd William wkroczył do bun kra, a Jan zakradł się za nim i zatrzasnął drzwi.
Miał wraże nie, że minął rok.
Nina i pozostali kole dzy z Rysia i Niedź wiad ka sie dzie li w pokoju wychowawców. Prawie



ze sobą nie roz mawiali, cze kali. Panował nastrój jak na stypie. Sigrid Jansson nie było
z nimi – po prze słu chaniu dostała zwolnie nie le karskie i udała się do domu.

Bo to, czym zajmowała się policja, chyba było prze słu chaniem? Tak to wyglądało. Pytania
wykoń czyły Jana. Wie dział, że policja prze czytała list, który wysłał do rodziców Williama, i że
te raz poszu kiwani są porywacze chłopca. Jego chyba nie podejrze wali?

Nalał sobie kawy i usiadł wśród pozostałych wychowawców, próbu jąc się od prę żyć. Za
oknem nie było już widać słoń ca. Na zmierzch było jesz cze za wcze śnie, ale powoli się zbli-
żał. Dla Williama – dru gi zmierzch w le sie, a póź niej wie czór i noc.

– Jak się czu jesz, Janie? – zapytała jed na z kole żanek cichym głosem.
Pod niósł wzrok.
– Dobrze.
– To nie była twoja wina.
– Dzię ku ję.
N i e   j e g o   w i n a. Chwilami Jan sam wie rzył, że tak właśnie było, że William po prostu

zniknął. Zaraz jed nak przypominał sobie, jaka jest prawda, i robiło mu się nie dobrze. Był
zmę czony, czuł się pokonany. Nie był wystarczająco silny.

Cisza panu jąca w przed szkolu opusz czonym przez dzie ci była nie do znie sie nia. Cisza
i spokój. Działo się nie wie le. Tylko umun du rowani policjan ci pojawiali się czasami na koryta-
rzu. Nadal wyglądali na zmartwionych, co pod powiadało Janowi, że Williama jesz cze nie od -
nale ziono.

Opróż nił swój ku bek i znowu wyjrzał przez okno. Las ponad przed szkolem ciem niał.
Prze rwij to, mówił głos w jego głowie. Zrób to, co nale ży, i prze rwij ten rytu ał. Wypuść go.
Wstał.
– Mu szę iść.
– Chcesz wrócić do domu? – zapytała Nina.
– Nie wiem… Może pójdę do lasu.
Bez rad nie spojrzał na Ninę, lecz od wróciła wzrok. Ze smut kiem w oczach spojrzała w stro-

nę okna i dodała cicho:
– Uważają, że już go tam nie ma.
– W porząd ku… Ale może chociaż się tam przejdę, zanim wrócę do domu – rzekł Jan. –

Mu szę się czymś zająć.
Kilkoro współpracowników z Rysia obdarzyło go pocie szającym uśmie chem, lecz on go nie

od wzajem nił.
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Jan uważa, że z dale ka Polana wygląda bardzo nie pozornie. To właściwie tylko drewniany
barak, zbu dowany, żeby słu żyć na próbę przez kilka lat, a póź niej zniknąć bez śladu. Nad -
chodzi zima. Wystarczyłby je den moc niejszy sztorm znad morza, aby ze rwać dach z przed -
szkola, zwalić ściany i znisz czyć pomiesz cze nia. Świę ty Psychol to zu pełnie co in ne go. Szary
kamien ny bu dynek stoi od ponad stu lat i zapewne postoi jesz cze dru gie tyle.

Jest sobota, Jan ma noc ny dyżur w przed szkolu. Otwie rając drzwi, spodzie wa się usłyszeć
we sołe dzie cię ce głosiki, lecz we wnątrz jest cicho. Słychać je dynie słaby szmer dochodzący
z kuch ni. Kie dy Jan wie sza kurt kę, z kuch ni wygląda Han na. W dłoni trzyma nóż, ale jest to
zwykły nóż stołowy. Właśnie opróż nia zmywarkę.

– Cześć – mówi.
– Cześć – od powiada Jan. – Czy Lilian dzisiaj nie ma dyżu ru?
– Jest chora.
– Gdzie dzie ci? – Jan zagląda do wszyst kich pomiesz czeń.
– Są u nowej rodziny zastępczej Miry – wyjaśnia Han na.
– Aha… A kie dy wracają?
– Mogą tu być w każ dej chwili. – Han na roz gląda się, mimo że nie ma nikogo poza nimi,

i robi krok w jego kie run ku.
– Wszyst ko, o czym roz mawialiśmy, Han no – zaczyna Jan cicho. – Wszyst kie tajem nice…

Zostaną wyłącz nie mię dzy nami, prawda?
Czu je się idiotycz nie, ale Han na krę ci tylko głową, patrząc na nie go błysz czącymi oczami.
– Tajem nice trzymają nas razem.
– Zgadza się. – Jan kiwa głową. – Zawarliśmy pakt.
W tej chwili otwie rają się drzwi wejściowe i do przed szkola wpadają dwie małe postacie

ubrane w kom bine zony prze ciwdesz czowe. Mira i Leo. Mira krzyczy radośnie na widok
swych wychowawców, a Han na i Jan au tomatycz nie od su wają się od sie bie o krok.
 T r z y m a j   f a s o n   p r z e d   d z i e ć m i. Pię ciolat ków eskortu je męż czyzna w śred nim
wie ku, ubrany w jasnobrązową kurt kę i nie bie ską czapkę z dasz kiem. Na nogach ma porząd -
ne buty za kost kę. Sprawia wraże nie osoby spokojnej i pewnej. Uśmie cha się de likat nie, poda-
jąc dłoń najpierw Janowi, a następnie Han nie. Przed stawia się jako dodat kowy tato Miry.
Oboje uśmie chają się do nowe go zastępcze go ojca.

– Wszyst ko dzisiaj poszło dobrze – mówi. – To wspaniałe dzie ci… Bę dzie świet nie.
– Bez wąt pie nia – zgadza się Jan.
Po powrocie dzie ci nie może już roz mawiać z Han ną. Dziewczyna koń czy pracę o siód mej

i punktu alnie o tej godzinie wychodzi do domu, że gnając się z pod opiecz nymi dłu gimi uści-
skami, a z Janem krót kim skinie niem.

Kie dy Jan jest już sam z dzieć mi, przygotowu je kolację, po czym siada razem z nimi przy
stole.

– Fajnie dzisiaj było?
Mira kiwa głową.



– Będę miesz kać w gospodarstwie. Tam są konie!
– Ojej… – Jan wyraża zain te re sowanie. – Pozwolili ci je pogłaskać?
Mira przytaku je, pełna nadziei związanych z zamiesz kaniem na wsi. Widząc jej spojrze -

nie, Jan także czu je radość. Następnie przygląda się Leo. Wie, że chłopiec również zamiesz ka
poza miastem, lecz w jego oczach nie ma śladu radosne go wycze kiwania.

– Naje dze ni? – pyta Jan.
– Może… Są jakieś słodycze? – pyta Mira. Wie, że jest sobota.
Dzie ci zjadają więc trochę słod kości, póź niej przychodzi pora na czytanie dwóch książe -

czek z obraz kami, aż w koń cu, po zwyczajnych prote stach, kwadrans po ósmej Mira i Leo
kładą się do łóżek.

Jan siada w kuch ni i cze ka. Piwnicz ny korytarz prowadzący do Świę te go Psychola kusi,
ale tego wie czoru nie zamie rza tam iść. Dopie ro ju tro, w nie dzielny wie czór, pralnia ma być
pu sta, a kon trola – słabsza. Dzisiaj cze ka go tylko krót ki wypad do pokoju od wie dzin. Musi
pod jąć to ryzyko.

O godzinie wpół do je de nastej jest w win dzie w drodze na górę. Uchyla drzwi. Pokój jest
pu sty i ciem ny. Nic się tu nie zmie niło, lecz kie dy pod chodzi do sofy i pod nosi jed ną z podu -
szek, znajdu je nową kopertę. Tym razem jest jasnonie bie ska i nie tak gru ba. Jest w niej
osiem naście listów. Stwierdza to, otwie rając ją już w kuch ni, ale właściwie obchodzi go tylko
je den z nich. Zaadre sowano go do nie go, do  J a n a, więc od razu roz rywa kopertę, jakby
otwie rał bożonarodze niowy pre zent.

W środ ku jest tylko mała kart ka papie ru, a na niej zale d wie krót ka wiadomość, zapisana
małymi i cien kimi lite rami. Jan czyta ją jed nak raz za razem:

Janie, wiewiór ka pamięta Cię jak sen, jak wiersz lub błysz czącą chmurę na niebie.
Pamiętam Cię, pamiętam, pamiętam.
Wciąż czekam, aby móc wyjść z zoo.
Ale Ty możesz mnie tam zobaczyć, moja dziupla jest wspaniała.
Wyjdź z lasu i poszukaj.

Od powiedź. To od powiedź od Rami. Nie może być in aczej. Jan opusz cza kart kę, palce mu
drżą. Spogląda za okno i widzi światła szpitala. Prze zwycię ża jed nak pragnie nie, aby od szu -
kać pokój Rami jesz cze tej nocy.
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– Spotkanie Ke itha Moona z Toppe rem He adonem! – woła Ret tig. – Tak to właśnie brzmi,
kie dy grasz, Janie!

Jan, kiwając głową, koń czy solówkę ude rze niem pałecz kami w werbel. Sie dział za perku sją
nie mal przez godzinę. Dzię ki mu zyce zapomniał o listach ze szpitala. A te raz Ret tig udzie lił
mu jesz cze swe go rodzaju pochwały. Miło z jego strony. Tym bardziej Jan się waha, czy za-
poznać go ze złymi wie ściami z przed szkola. W koń cu jed nak postanawia to zrobić. Kie dy zo-
stają w lokalu sami, mówi jakby mimochodem:

– Nocami przed szkole bę dzie zamknię te.
Ret tig dalej zbie ra in stru men ty.
– Od kie dy? – pyta.
– Wkrót ce, od przyszłe go tygodnia. Wszyst kie dzie ci mają już rodziny zastępcze.
– Okej, dobrze wie dzieć.
– Rozu miesz, co to oznacza? – upewnia się Jan.
– Co takie go?
– Że nocami nie bę dzie tam nikogo z persone lu… Wychodzi na to, że trze ba skoń czyć

z kolportażem pocz ty.
Ret tig jed nak krę ci głową.
– Zastanów się trochę.
– Nad czym?
– Nad tym, że je śli coś jest w nocy nie czyn ne… Co to oznacza?
Jan wstaje ze stołka i od kłada pałecz ki. Ude rzał nimi moc no przez godzinę, na palcach

zrobiły mu się pę che rze.
– Że nikt tam nie przychodzi – od powiada. – Kie dy coś jest zamknię te, nie moż na otwo-

rzyć drzwi.
– No jasne – mówi Ret tig. – Ale ty chyba masz klu cze do Polany?
– Tak.
– Najważ niejsze, że przed szkole jest  p u s t e… Nikogo tam w nocy nie bę dzie, tak?
– Raczej tak – zgadza się Jan.
– A je śli ktoś ma klu cze do zamknię te go miejsca, wystarczy tylko wejść – ciągnie Ret tig –

i robić, cokolwiek się chce. Czyż nie?
– No tak – przyznaje Jan. – O ile to miejsce nie jest w jakiś sposób obserwowane.
– W nocy nie ma żad ne go monitorin gu. Prze cież ja je stem głównym straż nikiem. – Zamy-

kając fu te rał z gitarą, Ret tig kon tynu uje: – Może my jed nak zrobić sobie prze rwę w dostar-
czaniu listów, je śli chcesz. Za dwa tygodnie mamy w Patrycji wielką akcję sprawdzania bez -
pie czeń stwa, takie ćwicze nia. Przed ich roz poczę ciem zazwyczaj pilnu je się wszyst kie go,
a póź niej znowu wszyst ko wraca do normy.

Jan kiwa głową w milcze niu. Myśli o tym wszyst kim, co spotkało go w ostat nich tygo-
dniach. I o dziwnych od głosach w pod zie miach.

– A piwnica pod szpitalem… – zaczyna. – Czy wie czorami jest pu sta?



– To znaczy?
Jan się waha. Nie chce się do nicze go przyznać.
– Space ru jąc po szpitalu, doktor Högsmed mówił o pod ziem nych korytarzach – wyjaśnia

wresz cie. – Mówił, że nie jest tam zbyt przyjem nie.
– Högsmed jest sze fem. Nie ma o niczym poję cia – rzu ca Ret tig. – Pewnie nawet nie

wszedł w pod zie mia dalej niż na pięć me trów.
– A ktoś inny tam chodzi? – pyta Jan.
Ret tig przytaku je.
– Nie wiem, czy chodzi – mówi. – Piwnica jest swoistym placem zabaw… Pacjen ci

z otwartych od działów mogą tam prze bywać bez nad zoru. Mają tam basen, małą kaplicę
i tor do gry w krę gle. Wszyst kie go po trochu.

Jan patrzy na nie go.
– Z od działów otwartych… Czy nie są nie bez piecz ni?
– Prze waż nie nie – od powiada Ret tig. – Czasami oczywiście mają jakieś swoje pomysły…

Wte dy trze ba uważać.
Jan kiwa głową. Wie, że musi uważać przez cały czas. Rami jed nak wydaje się te raz tak

blisko. Chce zapytać Ret tiga o ostat nią sprawę:
– A je śli natknąłbyś się na mnie tam na dole, wsz cząłbyś alarm?
Ret tig nie jest zachwycony pytaniem.
– Nigdy nie dostaniesz się do środ ka… Poza tym, co tam po tobie? Chcesz wie dzieć, jak

wygląda wariat kowo?
– Nie – zaprze cza szybko Jan. – Zastanawiam się tylko, czybyś mnie wydał, je śli wszedł-

bym do szpitala.
Ret tig potrząsa głową.
– Je ste śmy kum plami. Na kum pli się nie donosi, więc nic bym nie zrobił… Zostawiłbym cię

w spokoju. – Patrzy na Jana. – Nie mógłbym ci jed nak pomóc, gdyby nakrył cię ktoś inny.
Wówczas zaprze czyłbym całej misji, dokład nie tak samo jak w tym ame rykań skim se rialu te -
le wizyjnym.

Jan nie mógł liczyć na nic in ne go.
– W porząd ku. Będę im prowizował.
– Wszyscy tam nocami im prowizu ją – mówi Ret tig.
– Nie rozu miem.
Straż nik wzru sza ramionami.
– Dni w Patrycji są bardzo uporząd kowane, obowiązu ją ustalone proce du ry. Noce nie są

już jed nak tak spokojne. Wszyst ko może się wte dy zdarzyć. – Uśmie chając się do Jana, do-
daje: – Zwłasz cza w czasie pełni.

Jan nie zadaje wię cej pytań, od chodzi od perku sji. Nie grał dziś szcze gólnie dobrze, nie za-
leż nie od opinii Ret tiga. Nie nadaje się do pracy w gru pie. Tej nocy znowu śni o Alice Rami.
Sen nie jest przyjem ny. Idzie obok niej wiejską drogą. Powin no mu to sprawiać radość, lecz
kie dy spogląda w dół, widzi nie zwykłe go psa bie gające go mię dzy nimi z wywie szonym ję zy-
kiem. Właściwie to w ogóle nie jest pies. To warcząca dzika be stia, żółtobrązowy mie szaniec



rysia ze smokiem.
– Za mną, Rössel! – woła Rami i zaczyna biec.
Zwie rzę obdarza Jana szyderczym uśmie chem i ru sza za nią. Jan zostaje sam w ciem no-

ści.
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Jan zrozu miał, że trze ba zakoń czyć to szaleń stwo.
Wychodząc ze świe tlicy, de finitywnie pod jął de cyzję – uwolni Williama. Uwolni go te raz.

Z zaplanowanych czterdzie stu sze ściu godzin w bun krze zostaną tylko dwadzie ścia czte ry.
Zbaczając z chod nika, ru szył szybkim krokiem w las.
W ciągu ostat nich dwóch dni ścież kę prowadzącą przez las wydeptały set ki cięż kich bu -

tów, posze rzyła się więc i łatwiej było nią iść. Jan mógł przyśpie szyć, a kie dy dotarł do lasu,
zobaczył, jak bardzo zdeptano poszycie. Nie było jesz cze ciem no. Dochodziło dopie ro pięt na-
ście po trze ciej.

Nie widział jed nak żad nych lu dzi, nie słyszał he likopte ra.
Szedł dalej wąwozem, minął szybko starą furt kę i zwolnił dopie ro wte dy, gdy znalazł się

nie mal przy samym bun krze. Tu mu siał zachować większą ostroż ność.
Małe me talowe drzwi wciąż pozostawały ukryte, a kie dy Jan od garnął gałę zie, mógł się

upewnić, że dalej są porząd nie zamknię te. Ode tchnął głę boko. Nade szła pora na kolejną sce -
nę. Miał zagrać rolę nie win ne go opie ku na, który ru sza do lasu i dokonu je tego, na co inni
nawet nie śmią żywić nadziei – od szu ku je zaginione dziec ko. Ot tak, przez przypadek.

– Halo! – zawołał w stronę blachy głośno i wyraź nie. – Czy ktoś tam jest?
Cze kał, ale nie otrzymywał od powie dzi. Mógł dalej krzyczeć, lecz po krót kiej chwili pocią-

gnął drzwi.
– Halo! – powtórzył.
Te raz także nie docze kał się od powie dzi.
Jesz cze się nie de nerwował, zastanawiała go jed nak ta sytu acja. Pochylił się przy wejściu

i we tknął głowę do bun kra.
– Halo?
W środ ku panował nie porządek. Koce le żały przy ścianie je den na dru gim, a obok nich

otwarte opakowania po kanapkach, kartoniki po napojach i torebki po słodyczach. Robot tak-
że le żał na pod łodze, ale był ze psu ty. Miał roz bitą głowę i brakowało mu prawej ręki. Lecz
Williama nie było widać.

Jan wpełzł do środ ka.
– William?
Nie powinien był wołać go po imie niu, ale zaczynał się de nerwować. Chłopca nie było

w środ ku, a jed nocze śnie nie było też miejsca, w które mógł się udać.
W koń cu zauważył czerwone plastikowe wiaderko. Wiadro mające słu żyć jako toale ta. Sta-

ło w głę bi pomiesz cze nia, przy be tonowej ścianie, ale było od wrócone do góry dnem. Dlacze -
go?

Jan pod niósł wzrok na ścianę. Znajdował się tam je den z wąskich otworów, przez które
wpadało powie trze – te raz jed nak był on nie co większy. Ktoś wydrapał zie mię, gałę zie i stare
liście, dzię ki cze mu udało mu się powiększyć otwór do wysokości około dwu dzie stu, trzy-
dzie stu cen tyme trów. Za mały dla dorosłe go, ale nie dla pię ciolat ka. William znalazł wyjście.
Prawdopodobnie próbował zabrać ze sobą robota, ale upu ścił go na pod łogę.



Jan próbował zachować spokój. Zrozu miał, co musi zrobić, i zabrał się od razu do działa-
nia. Koce ułożył na pod łodze je den na dru gim, po czym ze brał wszyst ko, co sam zgromadził
w bun krze – je dze nie i picie, zabawki oraz plastikowe wiadro. Zwinął koce w wielki tobołek
i wyciągnął wszyst ko na ze wnątrz. W bun krze nie było już po nim śladów. Został stary mate -
rac, ale on nie pomoże go ziden tyfikować.

Od szedł na od le głość stu dwu dzie stu kroków od bun kra i ukrył wszyst ko pod gę stą gałę -
zią. Zabie rze to póź niej, kie dy już od najdzie Williama.

Rozejrzał się dookoła. Zapadał zmierzch, las był nie ru chomy.
Gdzie ma szu kać?
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W nie dzie lę Jan wybie ra się do pracy wcze śniej, aby dojść do szpitala, zanim zajdzie słoń ce.
Tego popołu dnia jest ono widocz ne jako żółta kula na tle granatowe go nie ba. Je sien ne po-
wie trze bywa czasami przejrzyste i rześkie.

Słoń ce jest w tej sytu acji zbawien ne, gdyż po od powie dzi od Rami Jan chce zobaczyć fa-
sadę szpitala w świe tle dzien nym.

„Moja dziu pla jest wspaniała – napisała w liście. – Wyjdź z lasu i poszu kaj”.
Na tyłach Świę tej Patrycji jest las, więc Jan musi wybrać okręż ną drogę. To ryzykowne

przed się wzię cie. Musi trzymać się poza zasię giem kamer i alarmu. Zbocze opadające ku stru -
mie niowi, który płynie wzdłuż ogrodze nia, porośnię te jest jed nak gę stymi krze wami i świer-
kami, więc Jan może kryć się w ich cie niu.

Zatrzymu je się mię dzy dwoma drze wami, aby spojrzeć ponad ogrodze niem w kie run ku
rzę dów okien. Stojąc na skraju lasu, zauważa na kamien nej fasadzie coś nowe go – coś tam
powie wa na wie trze. Biała flaga. Wygląda, jakby zrobiono ją z podarte go prze ście radła lub
chu stecz ki do nosa. Fragment mate riału zwisa pod jed nym z okien.

Te raz Jan rozu mie, co wie wiórka miała na myśli, pisząc, że oznaczyła pokój.
Jan liczy i zakre śla w myślach okno z flagą, jakby ściana szpitala była mapą:  c z w a r t y 

 r z ą d   o d   d o ł u,   s i ó d m e   o k n o   o d   p r a w e j. Musi zapamię tać tę pozycję.
Za szybą nie widać nikogo, jest zu pełnie ciem na, ale Rami pokazała dokład nie, gdzie

miesz ka. Pozostaje już tylko się tam dostać. Je dyna droga prowadzi przez pod ziem ne kory-
tarze.

*

Przed obiadem Leo i Mira bawią się w le karzy. Ich plu szowe zwie rzę ta są chore, a dzie ci
mają je wyle czyć. Jan pomaga im w posłaniu łóże czek w sypialni, po czym on także ma się
położyć i zostać pacjen tem.

Po je dze niu, mimo chłodu, wychodzą na chwilę na podwórko. Leo i Mira siadają każ de na
swojej huśtawce, ale Jan właściwie nie uczest niczy w zabawie. Kie dy już porząd nie roz huś-
tał wychowan ków, patrzy w stronę ogrodze nia. Zapada zmierzch, zapalono re flektory.
Oświe tlają mokre liście i ostre że lazne dru ty.

Minę ło pięt naście lat, ale Jan ma nadzie ję, że Rami wciąż ist nie je.  J e g o  Rami. Ta, która
przez krót ki czas miesz kała w Kape dimie w sąsied nim pokoju, ta, która go do sie bie wpu ściła
i była pierwszą i je dyną osobą, która zdawała się sądzić, że warto było z nim roz mawiać. Nie
 z d a w a ł a, ona naprawdę dobrze się czu ła w towarzystwie Jana. A to, że go zostawiła
i ucie kła jak wie wiórka, zale żało od cze goś zu pełnie in ne go.

Dzie ci zasypiają póź no, tuż przed dzie wiątą.
Leo miał trud ności z zaśnię ciem i wołał swe go opie ku na wie le razy. Jan powinien się te raz

od prę żyć, ale to nie moż liwe. Już te raz jest kłębkiem nerwów, a tej nocy przed nim jesz cze



dłu ga wę drówka. Dłu ga i nie pewna – nawet je śli zna jej cel.
Czwarty rząd od dołu, siód me okno od prawej.
Kwadrans po je de nastej zagląda raz jesz cze do Miry i Leo, po czym z aniołem przy pasku

schodzi do piwnicy. Urządze nie milczy, dzie ci śpią spokojnie już od ponad dwóch godzin.
Jan otwie ra pierwsze drzwi schronu. Dru gie nadal są nie zamknię te. Popycha je w kie run ku
ciem ności. Jest z powrotem w pod zie miach szpitala, przygotowany le piej niż poprzed nim ra-
zem. Anioł ma nowe bate rie, światło jego lampki wę dru je po starych kafelkach na ścianach.
Zna już te miejsca, ale i tak nie potrafi się roz luź nić. Kie dy tu ostat nio wchodził, czu wała
nad nim Han na, dzisiaj jest sam.

Ru sza, trzymając w dłoni również prymitywną mapę pod zie mi, wykonaną przez Le géna –
narysowane na niej strzałki mają go poprowadzić do celu. Na wypadek gdyby zabłądził, ma
w kie sze ni jesz cze coś: biały papier. Przed zejściem na dół sie dział w kuch ni, drąc na małe
kawałki kart ki papie ru. Te raz wyciąga je po jed nym i rzu ca za sie bie mniej wię cej w dwu me -
trowych od stę pach. Znaku je drogę od wrotu.

Wresz cie docie ra do brud nych sal dla chorych. Latarkę wkłada pod blu zę, aby światło nie
było zbyt wyraź nie widocz ne, w razie gdyby któryś z pacjen tów tędy space rował. Powoli zbli-
ża się do szpitalnej pralni. Nawet je śli Le gén twierdzi, że w nie dzie le jest nie czyn na, Jan nie
ma zamiaru obwiesz czać swoje go przybycia.

Spogląda w stronę su fitu. U góry wiją się gru be prze wody elektrycz ne. Gdzieś powyżej
znajdu ją się pokoje, a w nich – pacjen ci. Set ki, jak powie dział Högsmed. W jed nym z tych po-
koi, na czwartym pię trze, cze ka Alice Rami, taką przynajm niej Jan ma nadzie ję.

Docie ra do pralni. Drzwi są zamknię te, ale czy na klucz? Wyciąga rękę w stronę klam ki i ją
naciska. Drzwi są cięż kie, ale udaje się je otworzyć. Poprzed nim razem u su fitu paliło się
światło, te raz jest zgaszone. Pomiesz cze nie przypomina czarną grotę i tylko poje dyn cze
czerwone lampki na licz niku prądu i na pralkach błysz czą w ciem ności jak czerwone oczy
zwie rząt. W tle słychać stłu miony szum wiatraków, powie trze jest tu cie płe i cięż kie.

Jan wchodzi do środ ka z mapą Le géna w dłoni. Szu ka sze rokich drzwi, ale nie chce włą-
czać światła. Albo raczej  c h c e  je włączyć, ale nie ma od wagi tego zrobić. Idzie po ciem ku,
sprawdzając drogę wyciągnię tymi rę kami. Mija rzę dy me talowych szafek zamknię tych na
kłód ki oraz stół zastawiony brud nymi kubkami po kawie. Następnie wchodzi do mniejsze go
pomiesz cze nia, zu pełnie pozbawione go lamp, gdzie już musi znowu zapalić latarkę. Światło
pada na olbrzymią pralkę o stalowej twarzy i otwartych okrągłych ustach pośrod ku. Obok
niej, wzdłuż ścian bie gną dłu gie półki, na których leżą sterty prania, a w górze pod su fitem
zamocowana jest stalowa szyna, na której na haczykach wiszą w rzę dzie koszu le noc ne,
przypominające chu de białe anioły.

Jan kon tynu uje poszu kiwania z latarką w dłoni, aż w koń cu jej światło trafia wprost na
sze rokie czarne me talowe drzwi. We dług mapy to wejście do su szarni. Kilka me trów na lewo
od nie go znajdu ją się węż sze drewniane drzwi, zaopatrzone w okrągłą klam kę. To właśnie
do nich Jan pod chodzi i je otwie ra. Kolejne pomiesz cze nia pralni były coraz mniejsze, ale to
jest najmniejsze ze wszyst kich. Ciem na komórka o kamien nych ścianach. Jan dostrze ga
przy drzwiach stary włącz nik światła, więc naciska go, aby zaosz czę dzić bate rie anioła.

Zaku rzona żarówka oświe tla to pozbawione okien pomiesz cze nie pełne śmie ci – są tu stare



drewniane skrzyn ki, pu ste opakowania po środ kach do prania i ze psu ta su szarka na bie liznę.
Obok jed ne go z re gałów znajdu je się jed nak to, co obie cał Le gén – drzwi do win dy z że lazną
klam ką. Małe drzwi, albo raczej spory otwór. Ma le d wo metr sze rokości i jest nie wie le wyż szy,
a kie dy Jan pod chodzi i pod ciąga klapę, widzi, że nie jest to win da osobowa. To drewniany
dźwig, zbu dowany kilkadzie siąt lat temu w celu transportowania koszy z bie lizną mię dzy
pię trami Świę te go Psychola.

Wnę trze jest ciasne – oczywiście nie ma szans, żeby się wyprostować. Jan waha się, pa-
trząc na otwór. Następnie zgina ple cy i wsu wa do środ ka głowę i ramiona. To tak, jakby wpeł-
znąć do au tobu sowe go bagaż nika. Albo do du że go ku fra. Miejsce jest klau strofobicz ne,
mimo to Jan wchodzi do wnę trza. Kłę by ku rzu umykają mu spod dłoni i kolan, kie dy wsiada
do win dy. Nie da się wstać, ale przy odrobinie wysiłku udaje mu się prze łożyć nogi i się od -
wrócić. Zanim Jan zamyka za sobą klapę, spogląda na anioła. Co zrobi, je śli któreś z dzie ci te -
raz się obu dzi i zacznie go wołać? Nie może w tej chwili o tym myśleć, jest zbyt blisko Rami.

Czwarty rząd od dołu, siód me okno.
Włącza latarkę. Drewniane ścian ki napie rają na nie go, a na su ficie tań czy jego własny

cień. W świe tle lampki widzi przed sobą kilka czarnych punkcików. Sie dem gu zików. Są stare
i spę kane, być może zrobiono je z bake litu. Przy jed nym wid nie je napis: PRZYCISK BEZ PIE -
CZEŃ STWA. Pozostałych sze ściu nie ponu me rowano, ale po zamknię ciu za sobą klapy Jan
naciska czwarty gu zik od prawej strony.

Słyszy jakiś huk ponad sobą w szybie win dy, po czym kabina ru sza. W górę. Ściana przed
nim zaczyna z wolna znikać w dole, win da trzesz czy i się trzę sie. Jan prze myka przez pię tra
szpitala. Jego cel jest nie pewny, ale Jan ma nadzie ję, że bę dzie to czwarte pię tro. Zamyka
oczy. Nie chce myśleć o tym, że win da przypomina drewnianą trum nę.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Po ponad tygodniu spę dzonym w Kape dimie Jan zaczął opowiadać, dlacze go wskoczył do
stawu. Nie zwie rzał się jed nak żad ne mu z psychologów, lecz Rami. Było to dłu gie wyznanie
za zamknię tymi drzwiami jej pokoju.

Tego wie czoru Rami nie mogła sobie znaleźć miejsca. Najpierw skakała po swoim nie zasła-
nym łóż ku, a po chwili położyła się, zakrywając twarz podusz ką. Póź niej wstała, chwyciła gi-
tarę i stanę ła z nią na krawę dzi mate raca, patrząc na czarne zasłony w swoim pokoju, jakby
obserwowała przed sobą pu blicz ność.

– Lu bię  c h a o s  – powie działa. – Chaos to  w o l n o ś ć. Poprzez śpie wanie chcę sławić
nie pewność… Taką, kie dy człowiek stoi na krawę dzi sce ny i czasami z niej spada.

Jan sie dział na pod łodze, nie od zywając się. Rami nie patrzyła na nie go, ciągnę ła dalej:
– Je śli kie dykolwiek nagram płytę, bę dzie jak list samobójcy. Tylko bez samobójstwa.
Jan milczał jesz cze przez chwilę, by w koń cu ode zwać się ze wzrokiem utkwionym

w pod łodze:
– Ja to zrobiłem.
Rami zagrała akord na gitarze, moc no i mrocz nie.
– Co takie go zrobiłeś? – zapytała.
– Próbowałem ode brać sobie życie – od parł Jan. – W ubie głym tygodniu.
Rami zagrała kolejny akord.
– Lu dzie powin ni umie rać dla mu zyki – stwierdziła. – Piosen ka powin na być tak dobra,

żeby lu dzie chcie li  u m r z e ć, słysząc ją.
– Ja chciałem umrzeć, zanim tu trafiłem… I prawie się udało – powie dział Jan.
Rami zamilkła, jakby w koń cu zaczę ła słu chać. Zrobiła dwa kroki w tył i oparła się o ścianę.
– Więc chcesz  u m r z e ć? Tak na se rio?
Jan skinął ostroż nie głową.
– Chciałem… I tak bym zginął.
– Dlacze go?
– Zabiliby mnie.
– Ale kto?
Jan wstrzymał od dech i nie patrzył na Rami. Opowie dze nie o tym, co się stało, sprawiało

mu trud ność, mimo że drzwi były zamknię te i chroniło go ogrodze nie. Miał wraże nie, że
Torgny Frid man sie dzi za ścianą i pod słu chu je.

– Jed na ban da – wydu sił z sie bie w koń cu. – Chłopaki z mojej szkoły… Chodzą do dzie -
wiątej klasy i nazywają się Ban dą Czte rech, albo raczej wszyscy pozostali tak ich nazywają.
W szkole są królami, a przynajm niej na korytarzach. Nauczycie le nic nie ku mają. Nic nie ro-
bią… A wszyscy tylko im się pod lizu ją.

– Wszyscy oprócz cie bie?
– Byłem głu pi, nie prze myślałem tego. – Jan westchnął. – Pewne go razu Torgny Frid man

kazał mi się prze su nąć, kie dy staliśmy w kolejce do auli. Chciał stanąć przede mną, ale go nie
prze pu ściłem… Stałem tam, aż w koń cu przyszedł jakiś nauczyciel i kazał mu się ustawić na



samym koń cu kolejki. Nigdy tego nie zapomniał. – Jan znowu westchnął. – Póź niej zaczął
się terror, to była wojna mię dzy mną a Torgnym. Za każ dym razem kie dy mnie widział, mu -
siał się poznę cać. Albo wyzywał mnie od bez wartościowych śmie ci, albo po prostu popychał
i prze wracał. – Jan zamilkł na moment. – Trzymałem się więc z dale ka od ban dy. Liczyłem
dni, wie rząc, że jed nak dam radę.

*

Piąt kowe popołu dnie, mroź ny marcowy dzień. W tym dniu ostat nią lekcją Jana było wycho-
wanie fizycz ne, ale już się skoń czyło. Tydzień nie mal dobiegł koń ca i moż na rzec, że był
dość spokojny. Żad nych awan tur.

W chłopię cej szat ni został tylko on. Być może nie ma już nikogo poza nim w całej hali
sportowej. Sala leży kilkaset me trów od pozostałych bu dyn ków szkolnych. Wszyscy już poszli
do domów. Wszyscy chłopcy z klasy cze kali na swoich kole gów, na Jana nie cze kał nikt. Nic
nad zwyczajne go, zawsze tak jest.

Bie rze swój sprany ręcz nik, owija się nim i idzie do łazien ki, gdzie kapiąca woda od bija się
głośnym echem w czte rech kabinach prysz nicowych. Od wie sza ręcz nik i wchodzi pod
prysz nic znajdu jący się najbliżej sosnowych drzwi sau ny.

Od krę ca cie płą wodę, namydla się i myje.

– Stałem pod prysz nicem, bolały mnie nogi po lekcji WF-u, a w głowie miałem zu pełną
pust kę – opowiadał Rami. – Nie myślałem o niczym kon kret nym… Czasami, biorąc gorący
prysz nic, człowiek jest jakby we śnie, no wiesz. Może myślałem o weeken dzie, bo miałem zo-
stać sam w domu. Tato z mamą mie li gdzieś je chać… Umyłem się i od wróciłem, by się gnąć
po ręcz nik, wte dy jed nak poczu łem zapach dymu papie rosowe go. I zobaczyłem, że ktoś stoi
przed kabiną. To był Torgny Frid man.

Torgny jest kom plet nie ubrany, ma na sobie dżin sowe spodnie, kurt kę i wysokie buty. Stoi
przy kabinie, bloku jąc wyjście. Patrzy na Jana z uśmie chem.

Torgny nie jest sze fem gan gu, chce je dynie zaim ponować Pe te rowi Malmowi. To Pe ter
tam rządzi, chociaż nigdy nie cze piał się Jana. Torgny jed nak jest nie bez piecz ny. Wygląda
na zachwycone go faktem, że stoi przed nim nagi ósmoklasista.

Jan patrzy na chłopaka. Nie robi nic wię cej. Może powinien wyprostować ple cy i prze -
pchnąć się obok Torgny’ego, ale mu siałby być kimś in nym, nie Janem Hau ge rem. Stoi więc
dalej i zaczyna się uśmie chać. W groź nych sytu acjach zawsze się uśmie cha, mimo że wcale
tego nie chce. Im bardziej się boi, tym sze rzej się uśmie cha.

Torgny zresz tą też się uśmie cha, jest to mina zwycię stwa. W sze rokim uśmie chu pokazu je
Janowi zęby. Następnie od wraca głowę na prawo i woła do kogoś. Z uśmie chem wywołu je
kolejne imiona, a kie dy koń czy, na chwilę zapada cisza. Wówczas otwie rają się drzwi sau ny
i wychodzą z niej trzej jego towarzysze. Sfora, Ban da Czte rech. W dłoniach trzymają jarzące
się papie rosy.

Czy da się prze cisnąć obok nich i uciec? Nie, jest już za póź no.



– Sie dzie li w sau nie? – zapytała Rami. – Ale po co?
– Ukryli się przed nauczycie lami – wyjaśnił Jan. – Sie dzie li tam i palili papie rosy, cze kając

na nadejście weeken du… Byli tam Torgny, Niklas, Christer i ich przywód ca Pe ter Malm.
Wszyscy wyszli z sau ny. Kie dy ich zobaczyłem, cof nąłem się.

Dokąd jed nak Jan może uciec? Stoi pod prysz nicem, nagi w kału ży lodowatej wody. Nie
może wycofać się przez ścianę. Torgny wypowiada jed no je dyne słowo:

– Hau ger.
Nazwisko brzmi jak wyzwisko.
– Co tu robisz, Hau ger? Szpie gu jesz nas?
Jan nie od powiada, w dalszym ciągu uśmie chając się do Torgny’ego, jakby pokazu jąc, że

jest zu pełnie nie groź ny. Bo prze cież tak jest. Czte rech pięt nastolat ków prze ciwko jed ne mu
czternastolat kowi. Dla ban dy to od powied ni prze ciwnik.

To Torgny od krył zdobycz i to on chce ją dobić. Z pe tem w kąciku ust chwyta Jana za ra-
mię i kopie pode szwą buta w goleń. Jan upada na płyt ki, do wody. Próbu je wstać, ale czu je
na cie le dłonie. Trzymają go moc no. Wszyscy poza Pe te rem Malmem – on się nie wysila.
Trzy pary rąk dociskają Jana do posadz ki. Tkwiąc tak, mimo prze raże nia wie, że to Pe ter tu
rządzi. On jest panem, a trzej pozostali jego dzikimi psami. Jan próbu je nawiązać z nim kon -
takt wzrokowy.

Nie spusz czaj ich ze smyczy, myśli.
– Co z nim robimy? – pyta Torgny.
– Zróbcie coś fajne go – od powiada Pe ter.
Torgny kiwa głową, ma pomysł:
– Zgasimy na nim pety!
Pe ter stoi z tyłu, paląc wciąż swe go papie rosa, pod czas gdy jego pod dani gaszą swoje. Po

kolei, je den po dru gim na skórze Jana. Robią zawody, kto znajdzie bardziej wraż liwe na ból
miejsce.

Christer gasi swoje go papie rosa Janowi na piersi, mię dzy sut kami.
Niklas wciska mu swoje go w pachwinę.
– Słysze liście? – woła Niklas. – Pet aż zasyczał! Słysze liście?
Pe ter Malm kiwa głową, paląc dalej.
Torgny uśmie cha się, ma czas.
W koń cu wybie ra najcień szą skórę, na szyi.
Jan zamyka oczy.

– Kie dy przypalają cię papie rosami, ból nie jest najgorszy – powie dział do Rami Jan. – To
oczywiście boli, trochę tak, jakby ktoś wbijał ci gwoź dzie… Ale ból mija.

– Co zatem jest najgorsze?
– Zapach. Ten nie znika. Czu jesz smród palone go mię sa… i to własne go.
Te raz, opowiadając tę historię, znowu poczuł tam ten zapach, jakby po tygodniu wciąż

tkwił mu w noz drzach. Czuł, że umrze tam pod prysz nicem. Samot ny w towarzystwie Ban -
dy Czte rech – nie było dla nie go nadziei.



*

Papie rosy zgaszone. Na skórze Jana wid nie ją brązowoczerwone punkty, jakby nowe znamio-
na. Trzymające go dłonie nie co zwalniają uścisk, palce zaczynają się mę czyć.

Nie dłu go. Nie dłu go bę dzie koniec, myśli Jan. Zaraz uciekną. Wte dy jed nak nad chodzi
nowy roz kaz od Pe te ra Malma:

– Wrzu cić go do sau ny!
– Ożeż ty! – od powiada Torgny. – Zamknie my go tam!
– Jak zamknie my? – wtrąca się Niklas. – W sau nie nie ma zam ka.
W łaź ni zapada milcze nie pełne zawodu. Jan także się nie od zywa.
– I tak go wrzuć cie – mówi Pe ter. Słychać, że zaczyna go to nu dzić. – Wrzu cimy go,

a póź niej spadamy.
Uścisk na ramionach Jana jest znowu moc ny. Oprawcy spodzie wają się, że postawi opór,

i tak właśnie się dzie je. To ostat nia walka, ale szybko ją prze grywa. Sześć rąk ciągnie go
w stronę sau ny, a Pe ter przytrzymu je drzwi. W trakcie walki Janowi udaje się kopnąć Tor-
gny’ego moc no w krocze. Chłopak ma wzwód, jego pe nis jest twardy jak kamień.

Ramiona wrzu cają Jana do sau ny. Lądu je na pod łodze, ude rzając ple cami o drewniane
krat ki. Drzwi się zamykają.

Cisza.
W sau nie jest jasno. U su fitu świe ci się żarówka. We wnątrz wciąż unosi się słaby zapach

papie rosów, zostawiony przez ukrywających się palaczy. Przez drzwi słychać ich śmiech.
– Te raz trochę ci tam dogrze je my, Hau ger!
W tym momen cie gaśnie światło. Ban da je wyłączyła.
– Zabie ramy twoje ciu chy! – krzyczy Torgny.
– Wrzu cimy je do stawu, Hau ger, żeby lu dzie pomyśle li, żeś się utopił! – dodaje Niklas.
Jan nie od powiada. Leży w ciem ności jak mysz. Nie od zywa się i cze ka. Wie, że czwórka

trzyma drzwi, ale nie dłu go prze cież pójdą. Prę dzej czy póź niej mę cze nie ósmoklasisty stanie
się nud ne i nu żące, jak praca, wte dy od pusz czą. Cze ka na tę chwilę.

Czarna stal agre gatu zaczyna trzaskać. Docie ra do nie go, że naprawdę to zrobili – prze -
krę cili re gu lator znajdu jący się na ze wnątrz sau ny z pozycji WYŁĄCZO NY na WŁĄCZO NY.
Jaką nastawili tem pe ratu rę? Pięć dzie siąt stopni? Sześć dzie siąt? Może dużo wię cej? Nie ma
to znacze nia. Wkrót ce sobie pójdą.

W koń cu zza drzwi nie dochodzą już żad ne od głosy. Jan jest w stanie się poru szyć. Wsta-
je. Sau na już jest cie plejsza. Jesz cze nie gorąca, ale cie pła. Nasłu chu je, po czym naciska
klam kę.

– Nie mogłem jej już pod nieść – mówi do Rami. – Klam ka powin na była z powrotem od bić
do góry, ale nie dało się jej ru szyć. Mu sie li ją jakoś zablokować. Sie działem więc zamknię ty
w sau nie, a w agre gacie bez u stan nie coś trzaskało… Tem pe ratu ra ciągle rosła.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Ryś

Jan zobaczył przed sobą połysku jące światła ulicy i zrozu miał, że zbliża się do skraju lasu.
Już od trzech kwadran sów krążył w kółko. Był coraz bardziej prze rażony. Szu kał mię dzy

świerkami, był nawet nad je ziorem, nie znalazł jed nak żad ne go śladu po Williamie. Pię ciola-
tek pewnie nie zaszedł dale ko, ale mógł się udać w każ dym kie run ku.

Jan stracił kon trolę. Był zmę czony, coraz bardziej zde spe rowany i trochę zły. Kilka razy
zdawało mu się, że chłopiec schował się przed nim i stoi za drze wem, chichocząc.

Dlacze go William wydostał się z bun kra? Czy nie rozu miał, że był tam bez piecz niejszy niż
w le sie? Miał zapasy je dze nia i picia. Zamknię ty byłby tylko przez nie całe dwie doby. Póź niej
Jan by go uwolnił, nie zależ nie od tego, co by się wydarzyło.

Jego plan. Jego prze myślany plan.
Jan się zatrzymał. Buty miał mokre, sam był zmę czony, w głowie miał pust kę.
Zamknię ty w bun krze – z robotem jako je dynym towarzyszem. Jan rozejrzał się po le sie

i zrozu miał nagle, że to wszyst ko było błę dem. Cała ta historia musi się te raz skoń czyć.
Szczę śliwie. Stał dłuż szą chwilę na skraju lasu, nie mogąc się zde cydować. Czuł się pewnie,
prze bywając w ukryciu, jed nak w koń cu mu siał wyjść spomię dzy świerków. Ru szył w stronę
świateł dochodzących z pobliskiej drogi. Znajdował się w okolicy, gdzie dominowały dłu gie
rzę dy kamie nic i duże wyasfaltowane podwórka, przygotowane już na nadejście zimy.
W wie lu oknach świe ciły się światła, ale ulice były pu ste.

Jan dotarł do najbliż sze go chod nika i rozejrzał się wokół. Pod wpływem im pulsu chciał za-
wołać Williama po imie niu, ale się powstrzymał.

Dokąd bym poszedł, zastanowił się, gdybym miał pięć lat i z lasu wywabiłoby mnie światło
ulicz nych latarni? Do domu, to oczywiste. Ktoś, kto uciekł z wię zie nia, chce wrócić do
domu. Właściwie sam także chciał już tylko wrócić do miesz kania i się położyć, ale to ozna-
czałoby, że zostawił Williama. Nie tylko zostawił, ale wręcz  p o r z u c i ł. Wie dział, gdzie
miesz ka William, ale to było w zu pełnie in nej czę ści Nord bro. Chłopiec pewnie by tam nie
trafił.

Kilkaset me trów dalej prze bie gała czte ropasmowa jezd nia. Jan ru szył w tam tą stronę. Po
drodze natrafił na przystanek au tobu sowy. Sie działo tam kilkoro nastolat ków. Tą samą stro-
ną drogi szła jakaś rodzina – starszy męż czyzna i dwoje dzie ci space rowało chod nikiem
w kie run ku cen trum Nord bro.

Nie, to nie była rodzina. Kie dy Jan się zbliżył, dostrzegł, że mniejsze z dzie ci tak napraw-
dę było psem, dłu gowłosym pu dlem na krót kiej smyczy. A dru gie… dru gim dziec kiem był ja-
snowłosy chłopiec.

Męż czyzna trzymający chłopca za rękę wyglądał na jego dziad ka – eme ryt w czapce
z dasz kiem na głowie, kołyszący się na boki po asfalcie mię dzy chłopcem a pu dlem. Chłopiec
nie miał na sobie czapki, ale ubrany był w granatową je sien ną kurt kę z białymi od blaskowymi
paskami. Jan roz poznał ten strój, pu ścił się więc bie giem w kie run ku chłopca.

– William!
Usłyszawszy wołanie, chłopiec zatrzymał się i od wrócił. Męż czyzna pociągnął go, lecz



chłopiec zaparł się, by zobaczyć, kto krzyczał.
Jan dotarł do nich i dysząc ze zmę cze nia, schylił się do malca.
– Pamię tasz mnie, Williamie?
Chłopiec patrzył na nie go nie ru chomo. Świat zatrzymał się w pół ru chu. Męż czyzna trzy-

mający dziec ko za rękę stał spokojnie, przyglądając się Janowi ze zdu mie niem. Nawet pu del
od wrócił się i zamarł w bez ru chu.

William skinął głową.
– Ryś – powie dział zachrypnię tym głosikiem.
– Właśnie, Williamie, pracu ję w Rysiu. – Jan spojrzał na eme ryta, próbu jąc wyglądać na

god ne go zaufania człowie ka, panu jące go nad wszyst kim. – Nazywam się Jan Hau ger, pracu -
ję w przed szkolu Williama. On zaginął… Szu kaliśmy go.

– Ach tak… Nazywam się Olsson. – Męż czyzna jakby się roz luź nił. Pu ścił dłoń Williama
i pokazał gdzieś za sie bie. – Po prostu pojawił się tu przed chwilą, kie dy byliśmy na space rze,
ja i Charlie… Wyglądał, jakby zabłądził, więc zaproponowałem, że może my poszu kać jego ro-
dziców.

Jan spojrzał na Williama, który utkwił wzrok w asfalcie. Nie był w najlepszej formie, ale
sprawiał wraże nie zdrowe go i naje dzone go. W le wej dłoni trzymał plastikową rękę robota.

– Rozu miem – powie dział Jan. – Tylko że oni miesz kają dość dale ko stąd. Myślę, że mu si-
my zadzwonić po pomoc.

– Pomoc? – zapytał Olsson.
– Chyba mu simy we zwać policję. Szu kają Williama.
– Policja? – Męż czyzna wyglądał na zanie pokojone go, ale Jan zde cydowanie potwierdził

skinie niem, wyjmu jąc jed nocze śnie te le fon komórkowy. Wybrał nu mer alarmowy i cze kał.
Męż czyzna wraz ze swym pu dlem zaczął się powoli wycofywać, ale Jan zatrzymał go ru -
chem ręki.

– Pan i Charlie powin niście zostać – rzekł najbardziej stanowczo, jak zdołał. – Myślę, że
także z panem będą chcie li poroz mawiać.

To oczywiste, że policja to zrobi. Jan nie miał żad nych podejrzeń w stosun ku do starsze go
pana, ale wie dział, że policja bę dzie miała. W podzię kowaniu za zaopie kowanie się Williamem
Olsson prawdopodobnie zostanie prze słu chany jako podejrzany o porwanie dziec ka.

Jan usłyszał kilka sygnałów, po czym w słu chawce ode zwał się głos.
– Te le fon alarmowy – powie działa kobie ta. – Czy coś się stało?
– Chodzi o zaginione go chłopca – wyjaśnił Jan. – Właśnie się znalazł.
Prze łączono go na policję. Jan spojrzał znowu na Williama. Uśmiech nął się do nie go, pró-

bu jąc przybrać spokojny, god ny zaufania wygląd. Chciał wyciągnąć rękę i pokle pać chłopca
po gołej głowie, ale się powstrzymał.

– Wszyst ko dobre, co się dobrze koń czy – powie dział. – Od tąd bę dzie my trzymać się z da-
le ka od lasu.
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Trzesz cząca podróż starą szpitalną win dą trwa godzinę, takie przynajm niej Jan od nosi wra-
że nie. Udaje mu się pokonywać klau strofobię, je śli tylko ma zamknię te oczy, a w głowie ob-
raz Rami. Przywołu je jej twarz, przypomina sobie jej oczy pod jasną grzywką. Była je dyną
osobą, której zdołał opowie dzieć o Ban dzie Czte rech.

Pod łoga i ściany trzę są się jed nak cały czas, nie dając mu zapomnieć, gdzie się znajdu je.
A co bę dzie, je śli ze psu je się jed no z kół zę batych dźwigu i win da utknie mię dzy pię trami?
Nie chce o tym myśleć. W głowie dud nią mu bębny.

Nagle win da gwałtownie się zatrzymu je. Wokół zapada cisza.
Jan gasi światełko anioła i wyciąga rękę przed sie bie, w kie run ku drzwiczek. Najpierw nie

jest w stanie ich poru szyć. Ogarnia go prze raże nie, ale ostatecz nie klapa daje za wygraną
i się uchyla. Otwie ra się tylko na sze rokość czterdzie stu, pięć dzie się ciu cen tyme trów. Na
drodze stoi jej coś cięż kie go. Jan wygląda na ze wnątrz. Nie jest tu zu pełnie ciem no, ale i tak
nie widzi nic poza szarą blachą.

Od pycha drzwicz ki jesz cze trochę, po czym gramoli się na ze wnątrz. Czu je się, jakby obu -
dził się w trum nie w wielkim domu, dokład nie tak samo jak Vive ca w książecz ce Rami.

Tu łów jest już na ze wnątrz. Te raz Jan widzi, że drzwicz ki win dy zablokowała stojąca na
drodze blaszana szaf ka. Pomiesz cze nie wygląda jak magazyn – na półkach leżą ban daże
i opakowania z le karstwami. Światło docie ra do wnę trza przez wąską szybę w drzwiach po-
miesz cze nia. Nic nie mąci panu jącej ciszy.

Jan ostroż nie stawia nogi na pod łodze obok szaf ki. Następnie prostu je się i spogląda ku
wyjściu. Robi trzy kroki i wyciąga przed sie bie rękę. Drzwi są zamknię te, ale moż na otworzyć
je od środ ka, prze krę cając zwykły zamek. Uchyla je na trzy, czte ry cen tyme try. Czu je świe że
powie trze wpadające do środ ka. Nasłu chu je. Nadal cisza.

Świę ty Psychol śpi.
Jan otwie ra drzwi sze rzej. Widzi przed sobą dłu gi, sze roki szpitalny korytarz z jasnożółty-

mi ścianami. U su fitu wiszą lam py, ale świe cą słabym żółtym światłem, być może dlate go, że
jest noc. Nie widać nikogo. W zasię gu wzroku nie ma również obiektywów kamer. W powie -
trzu unosi się świe ży zapach środ ków czystości, a więc ktoś nie dawno tu sprzątał.

Są tu oczywiście także pacjen ci.
I straż nicy. Ret tig, Carl i ich przyjacie le.
Jan zbie ra siły i wychodzi z magazyn ku.
Korytarz ciągnie się w dwóch kie run kach, a po obu jego stronach widać rzę dy zamknię -

tych drzwi. Nad drzwiami naprze ciwko, nie co po skosie, wisi duży okrągły ze gar, które go
czarne wskazówki pokazu ją za kwadrans dwu nastą. Jan wyjmu je kilka kawałków papie ru,
które jesz cze mu zostały, i wtyka je mię dzy drzwi a framu gę, aby zamek się nie zatrzasnął.

Następnie najciszej, jak potrafi, stawia dwa kroki. Nagle czu je się znowu jak czternastola-
tek na korytarzach Kape dimu. Ta sama cisza, takie same nagie ściany i zamknię te drzwi. Ku
własne mu zaskocze niu uspokaja się. Pobyt tu taj, w korytarzu pełnym zamknię tych pokoi jest
nie mal jak powrót do domu.



Spogląda w prawo i liczy nie oznakowane drzwi. Siód me z nich wyglądają jak pozostałe,
chociaż w oczach Jana wydają się nie co bielsze od in nych. Cze kają na nie go w od le głości
sied miu, ośmiu me trów. Z wolna ru sza w tam tym kie run ku, mijając inne drzwi. Wszyst kie
mają stalowe klam ki, a na ścianie obok nich znajdu je się nie wielka me talowa klapka.

Jan jest już nie mal przy drzwiach nu mer sie dem – są zamknię te, tak samo jak pozostałe.
Ma zapu kać do drzwi Rami czy powinien spróbować je otworzyć? Podejmu je de cyzję –

zapu ka.
– Halo? Kim pan jest?
Jan nie mal pod skaku je, słysząc ten głos. Nakryto go. Wpatru je się w nie go ktoś z persone -

lu, kto wyszedł zza drzwi w głę bi korytarza. Nie jest to jed nak ani Ret tig, ani Carl – to starsza
kobie ta. Pod chodzi nie co bliżej.

– Skąd się pan tu wziął?
Szu kając od powie dzi, Jan mru ga nerwowo.
– Z pralni.
– Nie wolno tu panu prze bywać – mówi opie kun ka. – Co pan tu robi?
– Zabłądziłem – od powiada Jan.
Kobie ta przygląda mu się jesz cze chwilę bez słowa, po czym nagle zawraca i szybko znika

za drzwiami. Chce ściągnąć pomoc?
Jan musi ucie kać. Rzu ca ostat nie spojrze nie ku drzwiom Rami. Jest tak blisko, lecz nic

wię cej nie może te raz zrobić. Nic nie może jej dać.
A może jed nak.
W ścianie obok drzwi jest taka sama klapka, jak przy pozostałych. Jan otwie ra ją i zagląda

do środ ka – we wnątrz leży zale d wie kilka kartek papie ru. Jadłospis i in formacja o zbliżają-
cych się ćwicze niach prze ciwpożarowych. Szybko od pina od paska swe go anioła i wkłada go
do skrzyn ki, chowając pod le żącymi tam papie rami. Zamyka drzwicz ki.

Korytarz nadal jest pu sty. Jan wraca szybko do magazyn ku. Zabie ra strzępki papie ru, któ-
re nie pozwoliły drzwiom się zatrzasnąć. Część z nich wciska w zamek, aby rygiel pozostał
od su nię ty. Gdy pociąga cicho drzwi za sobą, jego uszu dobie ga od głos kroków na korytarzu.
Nad chodzą straż nicy.

Win da towarowa za szaf ką jest tak samo ciasna jak wcze śniej, ale Jan wchodzi do niej bez
wahania. Wciska ostat ni gu zik z prawej strony. Win da ru sza z trzaskiem. Przez całą podróż
w dół Jan nie otwie ra oczu. Kie dy tylko win da staje, szybko otwie ra drzwicz ki. Nie cierpliwi
się, zanie dbu jąc przy okazji kwe stie bez pie czeń stwa. Już dawno minę ła północ, a on chce
wydostać się ze szpitala jak najszybciej.

Idzie po omac ku, znajdu je wyjście przez pralnię, po czym prze chodzi przez szpitalną salę.
Nie ma już ze sobą anioła, który mógłby oświe cić mu drogę, ale gdzieś w od dali wydaje się
migotać światło.

I pieśń. Czy to znowu psalm od bija się echem?
Idzie dalej, wpatru jąc się w pod łogę.
Gdzie podziały się kawałki papie ru? W ciem ności nie widzi żad ne go.
Wchodzi w dłu gie korytarze. Tu światło jest nie co moc niejsze. W koń cu mija zakręt, by

zobaczyć otwarte drzwi i palące się świe ce, umiesz czone na ścianach w dwóch drewnia-



nych świecz nikach. Stoi w wąskim pomiesz cze niu, w którym ustawiono rząd drewnianych
ławek. Dalej na pod łodze leży kilka rzu conych szarych worków z mate riału. To nie wielka ka-
plica, a na jej dru gim koń cu wisi obraz. Jest to stary popę kany wize ru nek łagod nie uśmie -
chającej się kobie ty.

Pod chodzi nie co bliżej, przygląda się obrazowi, na którym od czytu je wypisane na ramie
du żymi lite rami imię PATRYCJA.

Patrycja. Świę ta.
Od wraca się i nagle worki zaczynają się poru szać.
To pacjen ci. Trzej męż czyź ni o szarych twarzach, ubrani w sportowe dre sy. Je den starszy

z obwisłymi policz kami i dwaj młod si z ogolonymi głowami. Wpatru ją się w Jana, ich spojrze -
nia są lśniące i pu ste. Może to przez leki. Najstarszy wskazu je palcem obraz. Jego głos brzmi
me chanicz nie:

– Patrycja chce mieć ciszę i spokój.
– My też – dodaje inny.
– I ja również – od powiada cicho Jan.
– Miesz kasz tu? – pyta je den z pacjen tów.
– Tak – potwierdza Jan. – Tu na dole jest mój dom.
Starszy kiwa głową, a Jan w tym momen cie robi krok i ich mija. Powoli i ostroż nie, zgod nie

z ostrze że niami Ret tiga. Pacjen ci jed nak sie dzą zu pełnie spokojnie, znowu się nie poru szają.
Jan wraca na korytarz.

W koń cu znajdu je na pod łodze jed ną ze swoich karte czek. I kolejną. Wskazu ją mu drogę,
a on pośpiesz nie podąża białym śladem. Gdzieś za nim z kaplicy dochodzą głosy – męż czyź ni
znowu zaczę li śpie wać psalmy. Jan przyśpie sza kroku. Wchodzi w następny korytarz, mija
kolejne zakrę ty w labiryn cie – w koń cu docie ra do schronu. Zamyka za sobą me talowe
drzwi, po czym idzie znowu dobrze znanym korytarzem, mijając rysun ki ze zwie rzę tami, by
na koniec wejść po schodach. Wę drówka zakoń czona.

Przed zamknię ciem drzwi do piwnicy nasłu chu je jesz cze kroków w pod zie miach, lecz
nikt za nim nie szedł. Zatrzasku je drzwi i od dycha głę boko, ale od prę że nie nie nad chodzi.
Zagląda do dzie ci i zamie ra.

Z poście li wystaje tylko jed na główka. To głowa Leo. Łóż ko Miry jest pu ste.
Ogarnia go panika, nie może się poru szyć. Zawiodłeś. Znowu zaginę ło dziec ko. Nie ma go,

nie ma… W tej chwili słyszy szum spłu kiwanej w toale cie wody.
Mira ma prawie sześć lat, nauczyła się już radzić sobie samodzielnie w ubikacji i nie musi

wołać nikogo dorosłe go. Wychodzi z łazien ki i mija go wciąż pogrążona w półśnie. Nawet nie
zauważyła, że go nie było.

– Dobranoc, Miro – mówi do jej ple ców.
– Mhm – dziewczyn ka od powiada mruknię ciem, kładąc się z powrotem do łóż ka.
Kilka minut póź niej już śpi, a Jan może się roz luź nić. Wślizgu je się znowu do sypialni

dzie ci, by zabrać dru gie go anioła. Zamyka urządze nie w swojej szaf ce – je śli zadziała, bę dzie
jego łącz nikiem ze szpitalem. Nadajnikiem tajem nych wiadomości.
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– Dobrze się czu je cie? – pyta Marie-Louise.
– Mhm…
Wszyscy od powiadają cicho. Zbliża się zima. Szary, póź noje sien ny ponie działkowy poranek

w przed szkolu i wszech ogarniający brak światła.
Jan się nie od zywa, lecz chyba nikt nie zauważa jego milcze nia. Swój noc ny dyżur zakoń -

czył co prawda godzinę temu, ale mimo zmę cze nia postanowił zostać na poran ne spotkanie.
Chce się dowie dzieć, czy od kryto jego wyciecz kę po szpitalu – czy nad szedł raport od dokto-
ra Högsme da na te mat  w t a r g n i ę c i a. Opie kun ka stała dość dale ko, nie mogła wyraź nie
zobaczyć jego twarzy, chociaż…

Marie-Louise nie wspomina o tym choć by słowem. Zachowu je się jak zwykle, choć wyglą-
da na nie co przygnę bioną. Może to przez je sien ny mrok za oknem.

W najgorszej formie spośród osób przy stole zdaje się być Lilian. Sie dzi z głową opusz czoną
nad kubkiem z kawą, tak że rude włosy zakrywają jej twarz. Wygląda, jakby była pogrążona
w półśnie. Nie patrzy na Marie-Louise, kie dy prze łożona zwraca się do niej.

– Lilian – mówi ostroż nie Marie-Louise. – Co ty tam masz?
– Co? Gdzie?
Lilian pod nosi głowę, a Jan zauważa, że kobie ta wciąż ma węża na policz ku. Weeken dowy

tatu aż.
– Na policz ku… Coś tam namalowałaś?
– Ach, to. – Lilian pocie ra palcami twarz, aż opusz ki stają się czarne. – Ojej, to z im pre zy…

Zapomniałam usu nąć. Bardzo prze praszam. – Kasz le głośno, tłu miąc przy tym beknię cie. Po-
nad stołem roz chodzi się zapach alkoholu. Marie-Louise marsz czy czoło.

– Lilian, mogłybyśmy poroz mawiać na osobności?
Lilian zakrywa dłonią usta.
– A dlacze go?
– Ponie waż je steś nie trzeź wa. – Głos Marie-Louise stracił właśnie swoją łagod ność. Lilian

patrzy na nią przez chwilę, po czym wstaje i od chodzi od stołu z moc no zaciśnię tymi usta-
mi. Wychodzi z pokoju. Od wraca głowę w stronę pozostałych.

– Nie je stem pijana – mru czy. – Mam kaca.
Marie-Louise szybko za nią podąża.
– Zaraz wracam.
Obie mu siały wyjść do szat ni, gdyż ich głosy stam tąd właśnie dobie gają. Roz mowa zaczy-

na się jak stonowana dysku sja, ale szybko prze radza się nie mal w kłót nię. Głos Marie-Louise
jest ściszony, lecz Lilian rzu ca w od powie dzi głośne pytania.

– Człowiek nie może już wyjść i wylu zować się po pracy? Zwolnić nie co tem po? A może
musi poświę cić całe swoje życie dzie ciom, jak ty?

– Uspokój się, Lilian, dzie ci mogą cię usłyszeć…
– Je stem cholernie spokojna!
Przy stole panu je kom plet na cisza. Han na i An dre as sie dzą, wbijając spojrze nia w stół,



a Janowi nie przychodzi do głowy nic, co moż na by powie dzieć. Krzyki zza drzwi się nie
koń czą:

– Je steś chora! Powin naś się le czyć!
Czy to wrzask Lilian, czy Marie-Louise? Jan nie jest w stanie roz róż nić, gdyż pod nie sione

głosy brzmią bardzo podobnie.
– A ty je steś taka  i d e a l n a! Nie mam zamiaru dłu żej upodabniać się do cie bie… Psy-

chole niech sami pilnu ją swoich pierdolonych bachorów!
Jan wie już te raz, że ten krzyk mu siał wyjść od Lilian. Od powiedź Marie-Louise jest krót ka

i stanowcza:
– Lilian, nie histe ryzuj.
Histe ria nie jest już akceptowalną diagnozą, w głowie Jana od zywa się głos doktora Hög-

sme da.
Awan tu ra za ścianą sprawiła, że An dre as wygląda, jakby było mu nie dobrze. Wzdryga się

i wstaje.
– Idę do dzie ci. – Wychodzi do bawialni, gdzie szybko włącza od twarzacz. Pusz cza we sołe

piosen ki, aby stłu mić wrzaski.
Jak większość kłót ni i ta szybko się koń czy. Po kilku minu tach słychać moc ne trzaśnię cie

drzwiami. Następnie zale ga cisza, po czym z szat ni wraca Marie-Louise, znowu się uśmie -
chając.

– Lilian poszła do domu – mówi. – Musi trochę od począć.
Jan kiwa głową bez słowa, lecz Han na, patrząc na sze fową, pyta łagod nym tonem:
– Dostanie jakąś pomoc?
– Pomoc? – Uśmiech znika z twarzy Marie-Louise.
– Żeby mniej piła – wyjaśnia spokojnie Han na.
Jan wyczu wa napię cie w powie trzu. Marie-Louise krzyżu je ręce na piersi.
– Lilian nie jest dziec kiem… Sama od powiada za swoje czyny.
– Ale na pracodawcy też spoczywa od powie dzialność – ciągnie Han na. Mówi, jakby cyto-

wała jakąś książ kę prawniczą: – Je śli ktoś z pracowników nad używa alkoholu, nale ży opraco-
wać plan postę powania w celu re habilitacji.

– W celu re habilitacji – powtarza Marie-Louise. – Brzmi nie źle.
Han na nie wygląda na roz bawioną.
– Czy mamy plan re habilitacji dla Lilian?
Marie-Louise nie spusz cza z niej wzroku.
– Patrzy tu na nas wie le oczu – mówi w koń cu. – Pomyśl o tym, Han no. – Po tych słowach

od wraca się i wychodzi z pokoju.
Zostają już tylko we dwoje. Han na wywraca oczami, po czym spogląda na Jana, ale on

krę ci głową.
– No tak – mówi cicho. – Te raz stałaś się dla niej awan turnicą.
– Martwię się o Lilian – mówi. – Ty nie? – Han na wzdycha.
– Ja też… To oczywiste.
– No to dlacze go tyle pije? Zastanawiałeś się?
Jan o tym nie myślał.



– Żeby się upić – od powiada po chwili.
– Ale dlacze go tego chce?
Jan wzru sza ramionami.
– Może jest nie szczę śliwa – od zywa się po chwili. – Ale prze cież nie szczę ście jest wszę dzie

wokół nas. Nie sądzisz?
– Co ty wiesz… Nicze go nie rozu miesz – od powiada Han na i wstaje.
Jan także się pod nosi. Miło jest odejść od stołu, a jesz cze milej bę dzie za chwilę opu ścić

przed szkole. Nie był to zbyt przyjem ny ponie działkowy poranek – spotkanie mające zapewnić
pracownikom dobre samopoczu cie sprawiło, że poczu li się źle.

Jan chce już tylko pójść do domu i położyć się spać. Chce być normalny. Chce patrzeć
w przyszłość, ułożyć sobie życie. Koniec z izolacją, myśli.

Nie ma z kim ułożyć sobie życia. To chyba najgorsze ze wszyst kie go – nie to, że prze żyło
się coś okropne go, lecz to, że nie ma się nikogo, kto wysłu cha.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Rami ze szła z łóż ka i usiadła na pod łodze obok Jana. Jego opowieść o Ban dzie Czte rech ją
wciągnę ła.

– Zamknę li cię na klucz w sau nie?
– Nie na klucz… drzwi nie dało się zamknąć – powie dział. – Ale zablokowali je czymś…

Nie wie działem, co to było, ale nie mogłem wyjść. Drzwi ani drgnę ły.
– A więc sie działeś uwię ziony – pod su mowała Rami.
Jan skinął.
– I jak się wydostałeś?
– Nie wydostałem się – od parł Jan. – Był piątek… Wszyscy już dawno poszli do domów.

W sau nie wciąż słychać tylko ciszę. Nigdzie nie trzaskają żad ne drzwi. Woź ny nie wtyka gło-
wy do łaź ni, wołając „Halo?!”.

Drzwi są zablokowane, a w sau nie jest coraz cie plej. Powie trze na ze wnątrz bywa czasem
bardziej gorące, ale i tu jest okropnie cie pło. Jak na pu styni. Czterdzie ści, może pięć dzie siąt
stopni.

Nie pozostaje mu nic in ne go, jak zbadać te ren w ciem ności. Po omac ku dotyka sosno-
wych de sek. Dłonią natrafia na plastikowe wiadro stojące na pod łodze, słyszy chlu pot wody.

W sau nie drewno jest wszę dzie. Su rowe drewno na pod łodze i ścianach oraz dłu gie de ski
na dwóch pode stach wzdłuż ścian. To tu sie dzi się, korzystając z sau ny lub popalając po kry-
jomu papie rosy.

Jan siada na chwilę. Poci się.
Ktoś musi przyjść.
Nie myśli za wie le, w głowie ma pust kę. Skóra na poślad kach swę dzi nie co, dotykając

drewnianych de sek, ale Jan jest już spokojniejszy. Ban da Czte rech sobie poszła.
Nikt inny nie nad chodzi. Za drzwiami panu je cisza. A gorąco się wzmaga.

Jan sie dział na pod łodze w pokoju Rami ze spusz czoną głową. Trzymała jego dłoń, a on czuł
jej bliskość, jed nak w głowie wciąż był sam. Wciąż znajdował się w sau nie.

– Miałem pe cha – powie dział. – Był piątek, a salę gim nastycz ną mie li otworzyć nie wcze -
śniej niż w ponie działek.

– Jak to się skoń czyło? – zapytała Rami.
Jan popatrzył na nią.
– Nie wiem.
Nie pamię tał zbyt wie le, ale te raz starał się sobie przypomnieć. Co właściwie zrobił? Co

moż na zrobić, żeby prze żyć kilka dni w paru jącej sau nie?

Wal w drzwi. Wal i kop do chwili, aż zyskasz pewność, że nikt nie przyjdzie. Pe ter Malm
i jego ban da nie wrócą. Zablokowali drzwi i ucie kli, zapominając o tobie.

Wte dy możesz pokrzyczeć i tłuc w drzwi jesz cze trochę, zanim się pod dasz. Dłonie bolą



i pie ką. Szorst kie drewno drzwi zostawiło w nich drzazgi.
Roz poznaj te ren, a zobaczysz, że w ciem ności moż na jed nak coś dostrzec – prze cież przez

szcze linę pod drzwiami wpada wątła smu ga światła, a pod su fitem w wen tylatorze jest mały
połysku jący punkcik. Nie je steś więc zu pełnie śle py. Możesz ujrzeć swoje dłonie, które przy-
pominają jasnoszare plamy.

Wyciągasz je przed sie bie i wdrapu jesz się wyżej. Pod su fitem jest jesz cze gorę cej. Nagle
natrafiasz na coś palcami, coś okrągłe go i podłuż ne go o gład kiej alu miniowej powierzch ni.
Pusz ka po piwie. W ciem ności nie sposób roz róż nić markę, ale kie dy pod nosisz pusz kę, sły-
szysz plusk. Czu jesz, że jest w połowie pełna, ale gdy pod nosisz ją do nosa, ude rza cię kwaśny
ohyd ny smród, wydostający się z małe go otworu. Ktoś mu siał ją zostawić na sie dze niu
w sau nie. Mogła stać tu zapomniana przez wie le dni, może tygodni.

Od staw szybko pusz kę. Usiądź na najwyż szym pode ście i myśl. Spróbuj myśleć. Jak się
stąd wydostać?

Nie licz na to, że ktoś z Ban dy Czte rech wróci i otworzy. Oni tego nie zrobią.
Nie licz też na rodziców. Mie li prze cież zabrać twoje go młod sze go brata i poje chać do ja-

kiejś ciot ki. Być może zadzwonią do cie bie, ale gdy nie od bie rzesz, pomyślą, że zwyczajnie
je steś u kole gi – mimo że nie masz przyjacie la, które go mógłbyś od wie dzać. Oni żyją w wy-
imaginowanym świe cie, w którym ich syn czu je się szczę śliwy, a ty nie chcesz sprowadzać
ich na zie mię.

Nie. Mu sisz liczyć się z tym, że utknąłeś tu na dobre, być może aż do ponie działku rano.
Ciesz się, że na stołówce serwowano klopsiki z pu rée ziem niaczanym i że sie działeś sam przy
stoliku, dzię ki cze mu zjadłeś dzie sięć sztuk. Przez kilka kolejnych dni nie bę dzie je dze nia.

Ciesz się jesz cze z jed ne go: że nie masz ubrań. Czu łeś się okropnie, stojąc nagi w łaź ni, by-
łeś sinym z zim na prosiakiem, gołym i otoczonym przez człon ków Ban dy Czte rech, ubra-
nych w nowe blu zy i drogie dżin sy. Tu jed nak ubrania nie są ci potrzebne. Prze cież na
drewnianej ławce jest cie pło, gorąco jak w pie cu. Cie pło unosi się w górę, a ty coraz bardziej
się pocisz.

Zejdź z ławki i usiądź na niż szym pode ście, stawiając stopy na pod łodze. Tu jest nie co
chłod niej. Siedź tam, pochyl głowę. Nie myśl, po prostu cze kaj. Zamknij oczy.

Cze kaj.
Pod nieś głowę i zastanów się, czy powie trze może się skoń czyć. Cięż ko się od dycha… Czy

gorąco jest je dynym powodem? Czytałeś kie dyś historię osoby, którą pogrze bano żywcem
w drewnianej trum nie i która umarła z braku tle nu. Sau na jest swe go rodzaju drewnianą
trum ną.

Wciągasz powie trze, próbu jąc poznać jego zapach – czy brzyd ko pach nie? Jesz cze nie.
Prze cież świe że powie trze dochodzi spod drzwi i z wen tylatora pod su fitem. Nie jest go zbyt
wie le, ale masz nadzie ję, że wystarczy.

Połóż się na wznak na ławce. Zamknij oczy. Nie myśl. Po prostu cze kaj.
Cze kaj…

Obudź się gwałtownie!
Spałeś?



Wciąż jest ciem no. Jak wie le minę ło czasu, od kąd cię zamknę li? Nie masz poję cia. Masz
pod świe tlany ze garek, który dostałeś od babci na dzie siąte urodziny, ale został w kie sze ni
spodni w szat ni.

O ile Ban da Czte rech rze czywiście nie zabrała twoich bu tów i ubrań i nie wrzu ciła
wszyst kie go do stawu, bo je śli tak się stało, na dno poszedł i ze garek.

Sau na ciągle działa.
Czu jesz, jak bardzo spociłeś się w tym ukropie? Poczuj, jak nie wiarygod nie je steś spragnio-

ny.
Zejdź na pod łogę. Z powrotem do wiadra, które go korzystający z sau ny używają, gdy trze -

ba polać agre gat, aby wypełnić sau nę parą. Na dnie zostało jesz cze trochę wody – ru szając
wiadrem, słyszysz jej plusk.

Wahaj się dłu go. Tak samo jak w przypad ku pusz ki z piwem nie masz poję cia, jak dłu go
woda tu stała. Każ dy podróż nik wie, że dłu go stojąca woda może być tru jąca, w koń cu jed -
nak próbu jesz łyk. Nie jest smacz na. Jest let nia i zatę chła, ale wypijasz kolejny łyk. I jesz cze
je den. Od stawiasz wiadro, gdyż mu sisz racjonować swoje zapasy.

Racjonować zapasy. To brzmi jak opis przygód jakie goś bohate ra, ale ty prze cież nim nie
je steś. Je steś kom plet nie bez silny, nie możesz od dychać. Ku lisz się na pod łodze i cze kasz,
cze kasz, cze kasz. Sala gim nastycz na jest nie co od dalona od szkoły, leży na skraju miasta –
nikt tędy nie prze chodzi, je śli nie musi.

Nie słyszysz in nych dźwię ków poza szu mem w uszach i słabymi od głosami agre gatu od
czasu do czasu. Mimo to wstajesz i walisz w drzwi, krzyczysz i walisz, i znowu krzyczysz.
Drzwi sau ny są gru be i solid ne, nie uchylają się ani na milimetr.

Póź niej znowu kładziesz się na pod łodze. De ski i tu taj stają się coraz goręt sze. Pod pode -
stami jest co prawda ce men towa posadz ka, która powin na być chłod niejsza, ale nie chcesz
się tam wczołgać. Wiesz, jak tam jest obrzydliwie. Tysiące osób sie działo na ławkach przez
tyle lat, a ich pot spływał na pod łogę. Plu li w szcze liny mię dzy de skami, wrzu cali tam zu żyty
tytoń, gu bili włosy i łusz czącą się skórę.

A jed nak mu sisz znaleźć się jak najdalej od agre gatu, więc w koń cu wciskasz się pod po-
dest. Je steś nagim prosię ciem, wpełzającym w mokry brud pod ławkami. Rze czywiście jest
tam chłod niej. Brud no, ale możesz od dychać.

Cze kasz na ce men towej posadz ce, marzysz o przyjacie lu. O fajnym kum plu. O kimś, kto
zorien tu je się, że coś jest nie w porząd ku. Może mie liście się spotkać w re stau racji w mie -
ście – dlacze go się nie pojawiłeś? Nie znasz jego imie nia, nie masz kart ki papie ru, aby móc go
narysować, ale zaczynasz wywoływać w głowie obraz męż czyzny.

Nazywają go Lę kliwym. Lę kliwy woli się nie pokazywać, wtapia się w otocze nie. Je śli przyj-
rzysz się uważ nie, bę dzie tam, ale w tłu mie nie moż na go zobaczyć.

Te raz już wiesz, że Lę kliwy ma dość cze kania. Wstaje od stolika, płaci za swoją whisky i po-
stanawia sprawdzić, co się z tobą stało. Prze mie nia się. Staje się Mścicie lem o jarzących się
oczach i pię ściach twardych jak stal. Wiesz dokład nie, jak wygląda. Strzeż się go, Torgny!

Bu dzisz się zdrę twiały.
Już się tak nie pocisz, ale pragnie nie jest równie nie znośne. Pod pełzasz do wiadra i wypi-

jasz jesz cze trochę wody. Chlu pocze już na dnie, zostało może dzie sięć, je de naście łyków.



Wypijasz trzy, po czym z powrotem kładziesz się na ce men cie.
Zamykasz oczy, śnisz w ciem ności. Czas upływa. Czasami pod nosisz głowę, myśląc, że Lę -

kliwy naprawdę nad chodzi, że jakimś sposobem od nalazł Ban dę Czte rech, spu ścił im łomot,
by dowie dzieć się, co zrobili z jego najlepszym przyjacie lem – dobrze jed nak wiesz, że nikt
cię nie uratu je.

Śpisz, a więc nie możesz już ste rować snami. Póź niej nie pamię tasz, czy były to radosne
podróże poza ciało, czy kosz mary. Tak czy in aczej nie mogły być gorsze niż prze bu dze nie
w ciem nościach.

Znowu się bu dzisz i je steś kom plet nie od wod niony. Nie wiesz, czy już rano, twoje śniada-
nie składa się w każ dym razie z odrobiny wody z wiadra. Ciecz na dnie jest żwirowata. Pły-
wają w niej włosy, ale i tak pijesz. Każ dą kroplę.

Jakiś hałas? Od stawiasz wiadro i nasłu chu jesz. Nie, to nie Lę kliwy, który otwie ra drzwi.
Być może to od głos samochodu prze jeż dżające go za salą gim nastycz ną.

Umrzesz tu w sau nie. Te raz to wiesz. Woda się skoń czyła. To trochę jakbyś le żał na ciem -
nej pu styni. Noc w tropikalnym upale. Wysychasz.

Czy moż na pić pot? Jakie to ma znacze nie, skoro je steś tak su chy, że pot już z cie bie nie
spływa – skórę pokrywa już tylko ole ista warstwa.

Czy moż na pić mocz? Je steś nagi i mu sisz się wysikać, więc bez tru du moż na sprawdzić,
wystarczy nabrać trochę w dłoń. Ma gorz ki smak, ale wypijasz łyk. Je den łyk. Tyle było.

Pełzniesz do drzwi. Szcze lina pod nimi jest strasz nie mała, ale prze chylasz głowę i pa-
trzysz na ze wnątrz. Tam wciąż pali się światło. Łaź nia wygląda tak jak zawsze – świe tlówki
pod su fitem i błysz czące płyt ki na pod łodze. Cały ze wnętrz ny świat udaje, że nic się nie sta-
ło, że Ban da Czte rech nie ist nie je.

W koń cu, tracąc nie mal przytom ność, wdrapu jesz się powoli na drewniane pode sty i się -
gasz po pusz kę – tę w połowie wypełnioną nie znaną cie czą. Ją również wypijasz. Jest cie pła,
kwaśna i gę sta, ale pijesz i pijesz, do dna. Je steś zbyt spragniony, aby przejmować się tym, co
spływa po twoim gardle.

Kie dy już opróż niłeś pusz kę, prze łykasz jesz cze raz ślinę, moc no.
Zaciśnij usta, nie wolno ci zwymiotować. Mu sisz zatrzymać ciecz w żołąd ku, w prze ciw-

nym razie umrzesz.
Chociaż prze cież chcesz umrzeć. Dlacze go więc tak zawzię cie walczysz w ciem nościach,

minu ta po minu cie?
Znowu kładziesz się na pod łodze. Jest sobota czy nie dzie la? Pod dałeś się, le żysz.

– Być może tam umarłem – powie dział Jan. – A Kape dim jest nie bem.
Jakimś sposobem położył się na pod łodze, kładąc głowę na jej kolanach. Spojrzał na Rami,

a ona krę ciła głową.
– Nie umarłeś.
Pochyliła głowę i roz chyliła usta. Widząc koniu szek jej ję zyka, Jan cze kał na dru gi

w swym życiu pocału nek, ale Rami skie rowała się ku jego oczom.
Zamknę ła mu powie ki ję zykiem – najpierw prawą, następnie lewą.
A póź niej, kie dy miał oczy zamknię te, we tknę ła ję zyk w jego usta. Ten pocału nek był lep-



szy od pierwsze go, jak minu towa podróż po nie boskłonie. Czuł jej ciało swym ciałem. Było
miękkie, a nie twarde, jak się spodzie wał.

Rami w koń cu uwolniła jego usta, ode tchnę ła cicho i spojrzała na nie go.
– Ale w koń cu cię uratowano? Tak?
Jan skinął cicho. Chciał tak le żeć do koń ca życia, nie chciał myśleć o sau nie.

*

W koń cu słyszysz przez drzwi jakiś dźwięk. Stu kot w szat ni.
Otwie rasz oczy. W sau nie jest równie gorąco jak wcze śniej, a mimo to marz niesz. Kolejne

od głosy. Stu kot bu tów na kafelkach.
– Halo? – woła mę ski głos.
Próbu jesz wstać, pod nosisz się na kolana, ale wię cej nie je steś w stanie zrobić. Upadasz

wprost na drzwi. Ramiona lądu ją na drewnianych de skach, czoło także. Trwasz w takiej po-
zycji, starając się ude rzyć w drzwi.

W tej chwili się otwie rają. Od razu tracisz równowagę. Upadasz do przodu, wprost na płyt -
ki.

Powie trze w łaź ni jest lodowate. Szok jest tak wielki, że znowu od pływasz w ciem ność,
mimo że tego wcale nie chcesz. Trwa to zale d wie kilka se kund – kie dy się bu dzisz, męż czy-
zna wciąż tam stoi. Ten, który cię uwolnił.

Te nisista. Ma siwe włosy, siwe krzaczaste wąsy, ubrany jest w biały sportowy strój. W dłoni
trzyma dłu gą miotłę – z wolna docie ra do cie bie, że Ban da Czte rech mu siała zablokować
drzwi właśnie kijem od miotły, zanim sobie poszli.

Męż czyzna patrzy na cie bie osłu piały, jakbyś wykonał jakąś czarodziejską sztucz kę, aby
wyłonić się z sau ny.

– Byłeś w środ ku? – pyta.
Kasz lesz, nabie rasz powie trza, ale nie od powiadasz. Masz za su cho w gardle. Czołgasz się

obok swe go wybawcy, obok jego białych bu tów, i powoli wstajesz. Chyba żyjesz.
Człapiesz do umywalki przy wejściu i drżącą ręką od krę casz zim ną wodę. I pijesz, pijesz

i pijesz. Pięć du żych łyków, sześć i sie dem. Po chwili zaczyna boleć cię brzuch, woda jest za
zim na.

– Ktoś cię tam zamknął? – Te nisista nie pod daje się. Cze ka na od powiedź. Wyjaśnie nia. Ty
jed nak krę cisz głową i wychodzisz z łaź ni.

Wresz cie je steś na ze wnątrz. Jest ci tak zim no, że cały się trzę siesz, ale nawet nie przy-
chodzi ci na myśl, aby wejść do kabiny prysz nicowej i od krę cić cie płą wodę. Chcesz wyjść, by
zobaczyć, czy są twoje ubrania.

Są. Dżin sy, blu za i kurt ka wiszą wciąż w jed nej z szafek – ban da ich nie zabrała.
Ubie rasz się. Najpierw wkładasz cien ką bawełnianą koszulkę, a na nią wełniany swe ter.

Bie rzesz spodnie. Zaraz je założysz i wyjdziesz na zim ne powie trze, ale najpierw chcesz spoj-
rzeć na ze garek.

Te nisista wszedł do szat ni.
– Jak się nazywasz?



I tym razem nie od powiadasz, ale spoglądasz na nie go i pytasz zachrypłym głosem:
– Jaki jest dzisiaj dzień?
– Nie dzie la – od powiada. – Mamy tu za chwilę zagrać mecz.
Pod nosisz ze garek. Jest za dwadzie ścia pięć dru ga.
Wpół do dru giej w nie dzielne popołu dnie.
Zamknij oczy i policz. Sie działeś zamknię ty w sau nie przez nie mal dwie doby – przez

czterdzie ści sześć godzin.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Ryś

Czy to już szczę śliwy koniec dla wszyst kich zain te re sowanych? Jan tak przypusz czał. Wil-
liam Hale vi się od nalazł, a jego rodzice mogli ode tchnąć po dwóch dniach tortur.

Personel świe tlicy także poczuł się le piej.
Wszyscy poza Sigrid, która prze bywała na zwolnie niu le karskim przez tydzień od zniknię -

cia Williama. Jan słyszał, że zaczę ła też te rapię.
A on sam ponownie został prze słu chany przez policję.
Nie powie dzie li tego wprost, ale coś podejrze wali. Dzień po od nale zie niu Williama do Jana

przyszło dwóch policjan tów w cywilnych ubraniach, aby rozejrzeć się w miesz kaniu. Nie
utrud niał im tego. Nie mogli tu nic znaleźć. Poprzed nie go wie czoru udał się do lasu, wy-
sprzątał bun kier i wyrzu cił lub spalił wszyst ko, co tam było.

Dwa dni póź niej został we zwany na komisariat. Prze słu chanie prowadziła ta sama pani
in spektor, która roz mawiała z nim wcze śniej. Tego dnia wcale nie była we selsza.

– Jako ostat ni widział pan Williama w le sie – powie działa. – I pan także go znalazł.
– To nie do koń ca się zgadza – od parł cierpliwie Jan. – Znalazł go ten eme ryt… Zapo-

mniałem, jak się nazywa…
– Sven Axel Olsson – pod powie działa.
– Tak… w każ dym razie to on zajął się Williamem. A ja póź niej ich znalazłem.
– A wcze śniej?
– Wcze śniej?
– Jak pan sądzi, gdzie prze bywał William, zanim go pan znalazł?
– Nie wiem… Nie zastanawiałem się nad tym. Pewnie błądził po le sie.
Policjant ka przyjrzała mu się.
– William twierdzi, że został uwię ziony.
– Naprawdę? – zdziwił się Jan. – A co to było za pomiesz cze nie?
– Nie wspomniałam o żad nym pomiesz cze niu.
– Nie, ale chyba…
– Przychodzi panu do głowy, kto mógł go uwię zić?
Jan potrząsnął głową.
– Wie rzycie mu?
Policjant ka nie od powie działa.
W pokoju prze słu chań zapadła nie znośna cisza. Jan mu siał bardzo się starać, aby jej nie

prze rwać i nie zacząć paplać i spe ku lować na te mat prze róż nych teorii, które moż na by zin -
terpre tować jako przyznanie się. W głowie kotłowały mu się róż ne myśli, mu siał się ode zwać,
więc zapytał:

– Jak czu je się te raz Torgny?
– Kto? – zdziwiła się policjant ka. – Kim jest Torgny?
Jan gapił się na nią. Pomylił imiona.
– William, miałem na myśli Williama… Jak on się czu je? Jest z rodzicami?
Pani in spektor przytaknę ła.



– Wszyst ko z nim w porząd ku, biorąc pod uwagę okolicz ności.
W koń cu policjant ka pozwoliła mu wyjść, nie siląc się na jakie kolwiek prze prosiny. Obda-

rzyła go tylko ostat nim dłu gim spojrze niem.
Nie przejmował się. William był cały i zdrowy, a on sam pozostał wolny. Mógł opu ścić komi-

sariat i udać się, dokąd kolwiek ze chciał, a jed nak wyszedł na świe że powie trze z uczu ciem
roz czarowania.

Wszyst ko zdarzyło się tak szybko. Planował, że potrwa to dłu żej – czterdzie ści sześć go-
dzin.
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Le gén popija żółtawe wino z pęknię te go białe go kubka. Nale wa też porząd ną porcję Janowi,
sie dzące mu w bałaganie przy jego ku chen nym stole.

– Proszę.
– Dzię ku ję, dzię ku ję.
Jan jest spragniony, ale nie ma ochoty na cie płe wino. Przyjmu je ku bek, zastanawiając się,

jak może go opróż nić, żeby sąsiad tego nie zauważył.
Miesz kanie Le géna jest brud ne i zagracone, ale Jan właściwie lubi spę dzać w nim czas. Po

powrocie z pracy zadzwonił do drzwi sąsiada, żeby z kimś poroz mawiać. Tylko jak dale ce ufa
Le génowi? Czy od waży się o wszyst kim mu opowie dzieć?

– Chyba nie dłu go zacznie padać śnieg – mówi.
– Tak – od powiada Le gén, popijając swoje wino. – Najwyż sza pora, żeby porąbać drewno,

o ile się je ma. Jak byłem mały, mie liśmy szopę, ale wstawialiśmy tam wszyst ko, co się dało,
i na drewno nie zostawało już miejsca. No ale moż na było usiąść tam na chwilę w spoko-
ju… – Wino roz wiązu je sąsiadowi ję zyk. W koń cu jed nak znowu zapada cisza, więc od zywa
się Jan:

– W nie dzie lę zsze dłem na dół do pod zie mi szpitala… Byli tam pacjen ci.
– Zawsze się ich tam trochę krę ciło – od powiada Le gén. Wypija duży łyk wina i kon tynu -

uje: – Ale nigdy się ich nie bałem. Radziliśmy sobie w pralni sami, przez nie mal trzydzie ści
lat – mówi. – Bie lizna zjeż dżała do nas, a my ją póź niej od syłaliśmy z powrotem… Moż na
było w niej znaleźć wszyst ko. Port fe le, leki, cokolwiek.

– W pod zie miach jest kaplica – mówi Jan. – Wie dział pan o tym?
– Tak, ale nigdy tam nie chodziliśmy – od powiada Le gén. – Robią tam, co chcą, kie dy

wielcy panowie pójdą do domu.

Po powrocie do miesz kania Jan próbu je trochę porysować, aby skoń czyć pracę nad Stoma
dłońmi księż nicz ki. To już ostat nia książecz ka dla dzie ci, w której nie ma jesz cze porząd nych
ilu stracji, czwarta książ ka Rami.

Dopracowu je czte ry rysun ki, trzy z nich koloru je, po czym daje za wygraną. W zamian
bie rze swój stary dzien nik. Kart ku je go powoli, czytając własne myśli, zapisane, kie dy był na-
stolat kiem. Nie mal pamię ta, jak się wte dy czuł. Docie rając do środ ka ze szytu, znajdu je stare
zdję cie, które wyciął z lokalnej gaze ty.

Ten wycinek także pamię ta. Trafił na nie go sześć lat po wydarze niach w Rysiu. Zdję cie
pochodzi ze stron sportowych. Od bywał się wówczas turniej piłkarski dla ju niorów i po finale
sfotografowano zwycię ską dru żynę. Dwu nastu je de nastolat ków ze brano przed aparatem.
W środ ku stał bram karz, trzymający piłkę pod pachą. Spod grzywki uśmie chał się do Jana.

To William Hale vi. Nazwisko wid niało pod zdję ciem, ale Jan roz poznał twarz, jesz cze za-
nim prze czytał pod pis.

Dłu go patrzy na fotografię. William jest zadowolony, roz luź niony, nie widać śladów pew-
nych nie przyjem nych wydarzeń w le sie. Kie dy zrobiono zdję cie, był już je de nastolat kiem,



grał w piłkę i zapewne miał wie lu przyjaciół. Życie dobrze mu się ułożyło.
Jan nie wie tego na pewno, ale ma nadzie ję.
Wstaje.
Na re gale stoi anioł. Nadajnik. Od biornik został w Świę tym Psycholu. Kon trolka urządze -

nia miga jasno i wyraź nie – Jan dopie ro wymie nił bate rie. Kilka razy zastanawiał się, czy nie
włączyć nadajnika, ale wie, że od le głość do od biornika jest zbyt duża. Bę dzie mu siał podejść
o wie le bliżej.

Spogląda na anioła, zastanawiając się jesz cze przez chwilę. Następnie wstaje i idzie po ple -
cak i ubrania. Ciem ne ubrania.

Tego wie czoru nie je dzie rowe rem ani au tobu sem. Idzie pie szo. Wybrał tę samą drogę do
szpitala, którą szedł w nie dzie lę – dłu gą okręż ną trasę przez las i stru mień prze pływający
obok te re nu szpitala i dalej aż do zbocza wznoszące go się na tyłach kliniki w od le głości około
dwu stu me trów od ogrodze nia.

Chmu ry pę dzą po nie bie.
Jan jest już blisko. Panu je mrok, listopadowy mrok, który sprawia, że Jan nie musi się kryć

mię dzy drze wami. Może wejść na szczyt wznie sie nia, ponad stru mień. Prze kraść się jak ryś.
Mur otaczający Świę tą Patrycję jest oświe tlony przez re flektory niczym sce na te atralna,

ale w głę bi ogrodu Jan dostrze ga sze rokie zacie nione połacie. W wie lu z wąskich okien świe ci
się blade światło, ale na większości z nich zasu nię to żalu zje. Pacjen ci się ukrywają.

Jan czu je się, jakby był obserwowany, ale nie przez czyjeś oczy. Przez sam szpital. Nie ru -
choma fasada Świę te go Psychola wpatru je się w nie go zim no. Całe ciało Jana dygocze. Chce
się wycofać z powrotem do lasu, a jed nak kon tynu uje marsz po grzbie cie wznie sie nia, aż do
skalne go bloku, pozostawione go na skraju lasu przez lodowiec. Znajdu je się tu wydeptana
ścież ka, co świad czy o tym, że lu dzie chadzają tędy od wie lu lat, być może zatrzymu -
ją się tu, by się zastanowić, jakie be stie trzymają w szpitalu.

„Nie przynie śliście bananów dla małp?”
Jan przypomina sobie, jak Rami wykrzykiwała te słowa w Kape dimie, kie dy gru pa star-

szych męż czyzn w garnitu rach przybyła z jakąś oficjalną wizytą. Może byli to politycy. Popa-
trzyli na nią prze rażonym wzrokiem, po czym śpiesz nie ru szyli dalej korytarzem.

Anioły działają w promie niu trzystu me trów. Jan jest już bliżej szpitala – a przynajm niej
ma taką nadzie ję – ale wciąż poza zasię giem re flektorów.

Z le wej strony bu dyn ku znajdu je się przed szkole, lecz zasłaniają je ogrodze nie i drze wa.
Jan spogląda na ze garek, jest pięt naście po dzie wiątej. Czas wziąć się do roboty. Kładzie ple -
cak w krze win kach borówek i od su wa zamek. Wyjmu je anioła i prze stawia go ze stanu uśpie -
nia w nadawanie.

Opie rając się o kamień, zastanawia się, co zrobić. Nie wie, co ma powie dzieć, i nie wie też,
czy Rami słu cha. Nie może też wypowie dzieć jej imie nia, na wypadek je śli anioł trafił do nie -
właściwej osoby. W koń cu jed nak zbliża mikrofon do ust.

– Halo? – mówi cicho. – Halo, wie wiórko?
Nikt nie od powiada. Nic się nie dzie je.
Patrzy na szpital i liczy w myślach rzę dy okien. Czwarte pię tro, siód me okno. Jest to jed no



z okien, gdzie się świe ci, o ile dobrze policzył. Blada wisząca lam pa. Żarówka osłonię ta siat ką,
aby nikt jej nie zbił?

Nabie ra powie trza i próbu je znowu.
– Je śli mnie słyszysz – mówi – chciałbym, że byś dała mi znak.
Patrzy na siód me okno, ocze ku jąc, że za kratą zobaczy jakąś postać. Nic takie go się nie

dzie je. Staje się jed nak coś in ne go – nagle w pokoju gaśnie lam pa. Okno przez chwilę jest zu -
pełnie ciem ne, ale po chwili światło znowu się zapala.

Po ple cach prze bie ga mu zim ny dreszcz.
– Ty to zrobiłaś, wie wiórko?
Światło gaśnie raz jesz cze. Tym razem tylko na dwie se kun dy, po czym znów się zapala.

Jan pod nosi anioła.
– Dobrze – mówi. – Jed no zgasze nie oznacza „tak”. Dwa oznaczają „nie”.
Ponownie robi się ciem no. Nawiązał kon takt.
– Wiesz, kim je stem?
Światło szybko gaśnie.
– Jan Hau ger… To ja wysyłałem do cie bie listy. I to ja kie dyś sie działem w dzie cię cym psy-

chiatryku. W Kape dimie.
Tym razem lam pa nie gaśnie, ale to nic nie znaczy.
– A ty nazywasz się Maria Blan ker?
Światło gaśnie.
– Czy dawniej nosiłaś inne imię? – pyta Jan.
Światło gaśnie.  T a k.
– Alice Rami? Tak się nazywałaś?
W pokoju znowu robi się ciem no.
Naresz cie.
Jan opusz cza anioła. W koń cu roz mawia z Rami. Nawiązali kon takt.
Co może jej powie dzieć? Ma wie le pytań, ale na żad ne z nich nie da się od powie dzieć

„tak” lub „nie”. Mijają se kun dy, dud nią bębny. Jan de nerwu je się z powodu własne go nie -
zde cydowania, wyrzu ca z sie bie pytanie:

– Rami, czy może my się znowu spotkać? Tylko ty i ja?
Pytanie zadane pod sze ściome trowym mu rem jest oczywiście absurdalne. A jed nak świa-

tło pali się przez chwilę, by znowu mignąć.
– Dobrze… Do usłysze nia wkrót ce. Dzię ku ję.
Za co dzię ku je Rami? Patrzy w stroną szpitala, na wszyst kie jasne okna. Czu je się zmarz -

nię ty, a jesz cze bardziej – z cze goś wyklu czony. W tej chwili sam chciałby tam sie dzieć, ra-
zem z Rami.

Roz poczyna swą powrot ną wę drówkę przez las. Do domu, gdzie postara się dokoń czyć ilu -
stracje do książek, aby mógł je jej pokazać, gdy się spotkają.

Kim te raz jest Rami? Jest stwórczynią zwie rząt. Stworzyła też Jana, aby znalazł drogę po-
nad mu rem i pomógł jej wyjść z kamien ne go domu. Jak najdalej od opusz czonej wyspy
stwórczyni zwie rząt, od lasu, gdzie leży umie rająca czarownica.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Jan sie dział obok Rami, a ona trzymała go pod ramię, kładąc dłoń ponad ban dażami na nad -
garst kach. Byli ze sobą bardzo blisko. On opowie dział do koń ca historię o godzinach spę dzo-
nych w sau nie i o skoku do stawu. Nie poczuł się dużo le piej, ale zrobił to. A Rami słu chała,
jakby opowiadanie miało jakieś znacze nie. Póź niej zapytała ściszonym głosem:

– Mówiłeś o tym komuś in ne mu?
Pokrę cił głową.
– Ale  o n i  pewnie tak myślą – powie dział. – Je den z nich… Torgny, on zadzwonił do

mnie trzy dni temu. Bał się, słyszałem to w jego głosie. Chyba sądzą, że już ich sypnąłem, ale
się mylą. – Jan wbił wzrok w pod łogę i pod jął znowu: – Wiem, że będą na mnie cze kać, kie dy
wrócę do szkoły… Zamie rzają to kon tynu ować.

Zamilkł. Gdy tu sie dział, prze rażała go sama myśl o Ban dzie Czte rech. Skrył się za mu rem
Kape dimu, wie dząc, że ban da chodzi po ulicach, wolna i szczę śliwa. Mie li sie bie nawzajem,
mie li mnóstwo kole gów. On miał tylko Rami.

– I to byłoby okej – ciągnął dalej. – Czasami myślę, że byłoby cu downie, gdyby ist niał taki
gu zik, który moż na nacisnąć i wszyst ko zakoń czyć. Kie dy wrzu cali mnie do sau ny, nie wal-
czyłem tak bardzo… Uważałem, że na to właśnie zasłu gu ję.

– Nie – prze rwała Rami.
– Ależ tak.
Na chwilę w pokoju zapanowała cisza, po czym Rami nagle się ode zwała:
– Zajmę się nimi.
– Niby jak?
– Jesz cze nie wiem… Kie dy już stąd wyjdę.
– A kie dy to się stanie?
– Wkrót ce.
Jan spojrzał na nią. Rami nie twierdziła, że zostanie wypusz czona z Kape dimu – mówiła

o uciecz ce.
– Jak to zrobisz?
– Znam lu dzi. – Rami gwałtownie wstała i pode szła do jed nej z czarnych zasłon. – Znala-

złam go w magazyn ku – powie działa. Uniosła kotarę, a wówczas Jan zobaczył stojący na
pod łodze stary te le fon.

– Działa? – zapytał.
Rami przytaknę ła.
– Chcesz do kogoś zadzwonić?
Jan pokrę cił głową. Nie miał do kogo zadzwonić.
– Dzwonię czasami do siostry w Sztokholmie – rze kła Rami. – Mogę zadzwonić do każ de -

go.
Jan postrze gał ją jako nie zwykle pewną sie bie i ta pewność mu się udzie lała.
– Mam szkolny album – powie dział. – Możesz dostać ich zdję cia, nazwiska i ad re sy.
– W porząd ku.



Zapadła cisza. Jan spojrzał na nią, chcąc powie dzieć coś głę bokie go i szcze re go, ale Rami
pod ję ła sama:

– Ty też możesz coś dla mnie zrobić.
– Co takie go?
Wstała.
– Pokażę ci… Chodź.
Wyprowadziła go na korytarz, rozejrzała się dookoła i ru szyła dalej w stronę pokoju pra-

cowników. Było wpół do siód mej, personel z dzien nej zmiany poszedł do domu, drzwi były
zamknię te. Obok nich umiesz czono cały rząd nazwisk i kolorowych fotografii opatrzony
pod pisem:

TO MY PRACU JE MY NA OD DZIALE 16
Rami wskazała palcem zdję cie uśmiech nię tej kobie ty ze skośną grzywką i w wielkich oku -

larach.
– To ona.
Jan roz poznał kobie tę. To ją Rami nazywała Psychopaplą i to z nią pobiła się w sali te le wi-

zyjnej. Pod zdję ciem znajdowało się jej nazwisko: Emma Hale vi, psycholog.
– To ona prze rwała nasz kon cert – powie dział Jan. – I zamknę ła cię w Norze.
– Tak – potwierdziła Rami. – A póź niej zabrała mój pamięt nik.
Jan skinął. Pamię tał.
– Prze czytała go – ciągnę ła Rami. – Miałam taki sam egzem plarz, jaki podarowałam to-

bie… Zapisałam w nim pięć dzie siąt stron, a ona go zabrała.
Jan spojrzał na fotografię. Usłyszał, jak Rami szepcze mu do ucha:
– Ju tro ucieknę. Kie dy już mnie tu nie bę dzie, możesz coś zrobić Psychopapli… Zakraść

się i nasikać jej na biurko albo nabazgrać coś na jej drzwiach, albo cokolwiek in ne go. Zrób
coś, żeby się bała.

– Dobrze – od parł Jan.
– Zrobisz to?
Skinął z wolna, jakby zgodził się na wypełnie nie tajnej misji. Sprawi, że Psychopapla bę dzie

prze rażona. Zrobi to dla Rami.
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– Miałabym użalać się nad pacjen tami? – mówi Lilian ze śmie chem, sie dząc przy swoim
piwie. – Oni sami robią to najle piej, wszyscy. Sie dzą tam, za swoim mu rem i użalają się nad
sobą, twierdząc przy tym, że są nie win ni.

– Naprawdę? – pyta Jan.
– Tak. Wszyscy pe dofile i mordercy są zu pełnie nie win ni, wiesz prze cież… Jesz cze nie

było takie go, kto wziąłby na sie bie za cokolwiek winę.
Jan nie zgadza się, ale postanawia się nie od zywać.

Poszedł do Baru u Billa następne go wie czoru po kłót ni Lilian z sze fową.
Oczywiście Lilian już tam była, sie działa przy stoliku w głę bi lokalu. Jak zwykle stał przed

nią duży ku fel piwa, a sposób, w jaki huśtała nad nim głową, przypominający taniec węża
przed zaklinaczem, wskazywał, że sie działa tu już dość dłu go.

Nie zauważyła Jana, kie dy wszedł do baru. Nie była sama, po prze ciwnej stronie stołu sie -
działa Han na. Przed nią stała jed nak tylko szklan ka wody. Obie kobie ty wyglądały, jakby po-
wie rzały sobie tajem nice, szepcząc do sie bie z pochylonymi głowami.

Tego wie czoru za barem stoi Allan. Nie są przyjaciółmi – Jan nie zdołał się w Valli z nikim
zaprzyjaź nić, ale nauczył się imion barmanów. Zamawia u Allana piwo bez alkoholowe. Ze
szklan ką w ręce zastanawia się, czy nie prze mknąć i nie usiąść jesz cze dalej, ale idąc tam,
zapewne zostałby zauważony przez Han nę. Zresz tą, dlacze go miałby się ukrywać? Idzie
wprost do stolika kole żanek.

– Cześć – mówi.
– Jan!
Lilian wita go z uśmie chem, jakby ucie szyła ją prze rwa w roz mowie. Błysz czące oczy Han -

ny nie mówią nicze go. Kiwa tylko lekko głową, po czym Jan przysiada się do ich stolika.
– Co pijesz? – pyta Lilian.
– Piwo bez alkoholowe – od powiada. – Ju tro pracu ję, więc nie mogę…
– Bez alkoholowe? – Lilian śmie je się zachrypnię ta, pod nosząc swoją szklan kę. – To na

pewno nie jest bez alkoholowe.
Jan nie wznosi toastu. Razem z Han ną patrzą w milcze niu, jak Lilian od chyla głowę

i opróż nia połowę ku fla. Jan widzi, że jej forma nie jest najlepsza tego wie czoru. Wpatru jąc
się w szklan kę, kon tynu uje swój wykład o szpitalu, które go początek słyszał już, kie dy spotka-
li się w Barze u Billa po raz pierwszy, o luksu sowym hote lu, jak nazywała klinikę.

– Kie dy tu przyje chałam, byłam cie kawa, co to za lu dzie tu sie dzą, ale nigdy nie było mi
ich żal. Chodzi mi o to, że je śli ktoś twierdzi, że jest nie win ny, że nikogo nie zamordował, ni-
kogo nie zgwałcił… W jaki sposób moż na taką osobę wyle czyć?

Nikt nie od powiada. Lilian znowu wypija kolejny łyk. Jej oczy zaczynają Janowi przypomi-
nać zamglone przez leki oczy pacjen tów w pod zie miach Świę te go Psychola. Lilian od stawia
szklan kę.

– Mu szę do łazien ki.



Ma trud ności ze wstaniem – trzyma się kan tu stołu, ale w koń cu udaje jej się odejść
chwiejnym krokiem. Jan i Han na sie dzą dalej w ciszy, patrząc za od chodzącą kole żan ką.

– Ile wypiła? – pyta w koń cu Jan.
– Nie wiem. Była już w trakcie, kie dy przyszłam, ale… Od tam tej pory trzy duże piwa.
Jan kiwa głową.
– Żal mi Lilian – ciągnie Han na.
– Wie lu osób moż na żałować – mówi Jan. – Na przykład Leo.
– Tak, mówiłeś to. – Han na patrzy na nie go. – Czę sto myślisz o dzie ciach, prawda?
– Zale ży mi na nich. – Po tych słowach przypomina sobie, że opowiadał Han nie o zniknię -

ciu Williama, i bojąc się, że potraktu je go jako podejrzane go, dodaje: – Wszyst kim powin no
zale żeć na dzie ciach, Han no.

– I tak jest.
– Czyż by? Tobie chyba bardziej zale ży na Ivanie Rösse lu?
Han na potrząsa głową.
– Nie. To znaczy tak, zale ży mi, ale… Janie, ty nie rozu miesz, o co tu chodzi.
– Rze czywiście, nie rozu miem – od powiada. – W każ dym razie nie chodzi o mnie.
Jego ku fel jest już pu sty. Wstaje. Właściwie może nale żałoby już pójść do domu. Han na

jed nak sprawia wraże nie, jakby pod ję ła jakąś de cyzję. Pochylając się nad stolikiem, ścisza
głos:

– Chodzi o Ivana Rösse la… i o Lilian.
– O Lilian?
Han na nie spusz cza z nie go wzroku, jakby brała roz pęd, aby coś mu wyznać.
– Nawiązałam kon takt z Ivanem ze wzglę du na Lilian.
Jan siada z powrotem.
– Prze praszam… Co powie działaś?
– Ivan dużo wie. A ja próbu ję nakłonić go do mówie nia.
– Mówie nia o czym?
– Gotowe! – od zywa się trze ci głos. – Tę skniłyście za mną, dzie ci?
To Lilian. Jest już z powrotem przy stoliku, trzymając w dłoni kolejne duże piwo. Zatacza-

jąc się, uśmie cha się do nich sze roko.
– W kibelku sie działa jakaś pan na i strasz nie ryczała – bełkocze, siadając obok Jana. – Cho-

le ra, że też zawsze ktoś musi be czeć w dam skiej toale cie… Prawda, Han no? Cze mu tak jest?
– Idzie my do domu. – Han na rzu ca szybkie spojrze nie Janowi.
– Już? – Lilian patrzy na nią zdziwiona.
Han na kiwa głową.
– Poje dzie my razem i wysadzimy cię pod domem… Dzwonię po taksówkę.
– Ale… co z moim piwem?
– Pomoże my ci. – Han na się ga po szklan kę, wypija kilka łyków, po czym wrę cza ją Jano-

wi. – Trzymaj!
Nie jest zachwycony, ale także wypija kwaśny łyk.
– No to idzie my, Lilian.



Kwadrans póź niej pomagają kole żan ce wsiąść do taksówki. Razem z nią jadą do domu. Han -
na doprowadza taksówkarza pod nie wielki sze re gowiec w dzielnicy na północ od cen trum.
W domu świe ci się światło, dzię ki cze mu Jan zauważa postać okołocz terdzie stolet nie go
męż czyzny, który obserwu je taksówkę z ku chen ne go okna. Poznaje go. To ten sam męż czy-
zna, który pewne go wie czoru od prowadził Lilian do przed szkola.

– Je ste ście tacy dobrzy… Tacy mili… – Lilian wie lokrot nie dzię ku je za pod wie zie nie, ści-
ska Jana, cału je Han nę w oba policz ki, po czy chwie jąc się, idzie w stronę drzwi.

– W porząd ku – Han na zwraca się do kie rowcy. – Może my wrócić do cen trum… do Kasy-
na.

– Kasyna? – dziwi się Jan.
– To nie jest prawdziwe kasyno. Tylko taka nazwa.

Kasyno leży przy jed nej z bocz nych uliczek. Jest to bardziej od lud ne miejsce niż Bar u Billa.
Mają tu mę ski wie czór. Jan domyśla się, że zawsze tak to wygląda. Kilku sku lonych pięć dzie -
się ciolat ków sie dzi przy barze przed ekranem wielkie go te le wizora, oglądając mecz włoskiej
ligi piłkarskiej. Ich kwaśne miny wskazu ją, że ich ulu biona dru żyna prze grywa. Większość
stolików w dalszej czę ści lokalu jest pu sta.

Han na zamawia dwie szklan ki soku i siada jak najdalej od baru, w zu pełnie pu stym kącie.
– Bar u Billa jest… Jak by to powie dzieć… Nie zbyt bez piecz nym miejscem – mówi do

Jana. – Widywałam tam lu dzi ze Świę te go Psychola.
– Tak? – Jan wydaje się zain te re sowany jej słowami. – A po czym moż na ich poznać?
– Są czujni.
Na chwilę zapada cisza, którą prze rywa Han na:
– Ivan Rössel potrze bu je kon taktu z ludź mi… Czy to źle?
– Być może nie – od powiada Jan. Nagle przypomina sobie słowa doktora Högsme da na te -

mat pacjen tów i dodaje: – Ale je śli ru szysz za kimś, kto zabłądził w le sie, sama także możesz
zgu bić drogę.

– Ja nie błądzę – mówi zde cydowanym głosem. – Wiem, co robię.
– Co więc robisz? – pyta Jan. – To znaczy z Ivanem?
– Próbu ję skłonić go, by… by opowie dział. – Han na od wraca wzrok.
– Ale co miałby opowie dzieć?
– Co wie o Joh nie Danie lu.
– O Joh nie Danie lu?
Jan skądś kojarzy to imię. Może z gaze ty?
– John Daniel Nilsson zniknął sześć lat temu – kon tynu uje Han na. – Roz płynął się w po-

wie trzu po szkolnej dyskote ce w Göte borgu, był w ostat niej klasie szkoły śred niej. Od tam tej
pory nikt go nie widział, ale Ivan… on dał do zrozu mie nia, że coś wie o Joh nie Danie lu.

Jan kiwa głową. Przypomniał sobie. Miesz kał wówczas w Göte borgu, zale d wie pięć czy
sześć kwartałów od szkoły, w której zorganizowano tę zabawę. Rösse la podejrze wano o zwią-
zek ze zniknię ciem chłopaka, ale on nigdy do nicze go się nie przyznał.

– Ale co John Daniel ma wspólne go z tobą?
– Ze mną nic – mówi Han na. – Z Lilian. Prze cież mówiłam.



– Czy Lilian jest w to jakoś zamie szana? – Jan spogląda na kole żan kę.
– John Daniel był jej młod szym bratem – wyjaśnia Han na. – Zatrud niła się w przed szkolu,

żeby spróbować nawiązać kon takt z Ivanem Rösse lem… Ale to ją wykań cza.
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Aby dowie dzieć się cze goś wię cej, Jan do wpół do trze ciej w nocy prze szu ku je in ternet. Do-
wiadu je się, że John Daniel miał dzie więt naście lat, gdy zniknął ze szkolnej dyskote ki na
obrze żach Göte borga. Je den z kole gów poczę stował go prze myconym alkoholem. Chłopak
upił się i źle się poczuł. Wyszedł sam około wpół do dwu nastej w nocy, aby nie co otrzeź wieć
lub pójść do domu – nikt nie wie dział tego na pewno – i od tam tej pory nikt go nie widział.
Szu kała go rodzina, szu kali policjan ci i ochot nicy, lecz John Daniel zniknął bez śladu.

Sprawa pozostała nie wyjaśnioną zagad ką. Podejrze wano Rösse la, ale ten milczał. Aż do
chwili, kie dy to, we dług Han ny, zaczął su ge rować, że był ostat nią osobą, która widziała chło-
paka żywe go.

Jan czyta dalej i dalej, aż oczy zaczynają go piec, a zamiast twarzy zaginione go dzie więt -
nastolat ka zaczyna widzieć chłopię cą bu zię Williama Hale vie go. Wte dy wyłącza kom pu ter
i kładzie się spać.

Następne go ran ka idzie do pracy z ocię żałą głową. Lilian już tam jest. Zmę cze ni kiwają do
sie bie na powitanie.

– Wszyst ko w porząd ku, Lilian?
– Mhm – mru czy w od powie dzi.
Wygląda na skacowaną i taka też na pewno jest, ale Jan patrzy na nią te raz zu pełnie in a-

czej. Lilian jest siostrą zaginione go chłopca. Jest ofiarą. Jan chce ostroż nie zacząć z nią
o tym roz mawiać, ale w tej chwili z kuch ni dobie ga wołanie:

– Janie, możesz poje chać na górę po Matildę?!
To Marie-Louise.
– Tak, oczywiście – od powiada Jan. Zna re gu ły. Wszyscy mu szą mieć zaję cie.
Zaprowadzanie i przyprowadzanie dzie ci bardzo mu spowsze dniało. Jeź dzi z nimi win dą,

nawet się nad tym nie zastanawiając. Kie dy jed nak przychodzi czas na Leo, nie ma mowy
o ru tynie. Jadąc win dą na górę, Jan dotyka lekko ramie nia chłopca, który za chwilę ma spę -
dzić godzinę ze swoim tatą.

– Co bę dzie cie robić? – pyta Jan.
– Grać w karty – od powiada Leo.
– Już o tym wiesz?
– Tato zawsze chce grać w karty. – Leo kiwa głową.
– Poproś go, żeby coś ci opowie dział – proponu je Jan.
Leo przytaku je, ale bez prze konania.

Po powrocie do przed szkola Jan nie czu je się pewnie. Tego dnia nie ma okazji, by poroz ma-
wiać z Lilian. Ona także się nie od zywa, nie patrzy na nie go – przez cały czas jest z którymś
z dzie ci. Jed nak nie bawi się z nimi, przez większość czasu sie dzi i przygląda się im zmę czo-
nymi oczami lub głaska któreś po głowie osłabioną dłonią. Han na także sprawia wraże nie,
jakby unikała Jana. Prze waż nie sie dzi w kuch ni. Tylko Marie-Louise chce z nim roz mawiać.



– Wspaniale, że to się już skoń czyło…
– Co takie go? – pyta Jan.
– Noc ne dyżu ry. No i że dzie ciom jakoś się ułożyło… Że znaleź liśmy im dobre domy. Tak

się cie szę.
– Poradzą sobie? – pyta Jan.
– O tak. Je stem pewna.
– Martwię się trochę o Leo… Jest taki nie spokojny.
– Leo także sobie poradzi – stwierdza Marie-Louise.
Jan spogląda na swą sze fową. Czy rze czywiście wszyst kie dzie ci sobie radzą? Większość

z pewnością tak, ale nie wszyst kie. Nie które w życiu dorosłym mają proble my psychicz ne,
inne żyją w bie dzie, a jesz cze inne stają się prze stępcami. Tak wygląda statystyka i nic nie
moż na na to poradzić.

Czy w takim razie ich praca w Polanie jest bez owoc na?

Za kwadrans szósta Jan stoi w kuch ni. Wszyst kie dzie ci już zostały ode brane, a on właśnie
zakoń czył zmywanie naczyń. Koniec pracy na dziś. Kie dy Lilian zamyka swą szaf kę w szat ni,
on pośpiesz nie koń czy sprzątać w kuch ni. Gasi światło i wychodzi chwilę po tym, jak Lilian
zatrzasnę ła drzwi. Zamyka przed szkole i szybko ru sza za nią.

Na ze wnątrz panu je listopadowa szaru ga, jest wietrz nie i mroź nie. Na ulicy widzi postać
w ciem nej kurt ce, idącą w stronę cen trum. Przyśpie sza kroku i ją dogania.

– Lilian?
Kobie ta od wraca się, nie zatrzymu jąc, i znu żona spogląda na nie go.
– O co chodzi?
W pierwszej chwili chce jej zaproponować wspólne wyjście do Baru u Billa, ale się po-

wstrzymu je. Nie ma ochoty tam chodzić.
– Może my chwilę poroz mawiać? – pyta.
– A o czym?
Jan roz gląda się wokół. W od dali przez stalowe drzwi w mu rze wychodzą dwie postaci.

Nie może dostrzec ich twarzy, ale domyśla się, że to straż nicy z dzien nej zmiany wracają do
domu. Na przystan ku au tobu sowym stoi jesz cze kilka osób. Patrzące oczy, słu chające uszy.

– Przejdź my trochę dalej – proponu je.
Lilian nie wygląda na zadowoloną, ale jed nak z nim idzie. Mijają lu dzi cze kających na

przystan ku, idą jesz cze kawałek dalej i dopie ro wte dy Jan się od zywa:
– Może my poroz mawiać o przed szkolu… O tym, co może my zrobić dla dzie ci.
– Nie, dzię ki. Chcę iść do domu. – Lilian wybu cha zmę czonym śmie chem.
– To może poroz mawiamy o Han nie?
Lilian nie prze rywa marszu, więc Jan ciągnie dalej:
– Albo o Ivanie Rösse lu?
– Znasz go? – Lilian zatrzymu je się natych miast.
Jan zaprze cza ru chem głowy i mówi ściszonym głosem:
– Han na trochę mi opowiadała…
Lilian milczy, spoglądając na szpital.



– Nie mogę tu roz mawiać – mówi wresz cie. – Nie te raz.
– Może spotkamy się póź niej?
Kobie ta zastanawia się.
– Masz czas ju tro wie czorem?
Jan kiwa głową.
– Przyjdź do mnie, koło ósmej.
– Bę dzie my mogli wte dy poroz mawiać? – pyta Jan. – O wszyst kim?
Lilian potwierdza skinie niem, po czym zerka na ze garek.
– Mu szę wracać do domu, cze ka na mnie mój starszy brat… Męża prze cież nie mam. –

Ru sza, ale po chwili od wraca głowę. – Chcesz wie dzieć, dlacze go się roz wie dliśmy?
Jan nie od powiada, ale ona ciągnie dalej:
– Uważał, że miałam obse sję na punkcie Ivana Rösse la.
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Pierwsze płat ki śnie gu tej zimy są duże i mokre. Wcze snym czwart kowym popołu dniem
cięż ko opadają na zie mię wokół przed szkola, kładą się na piasku w piaskownicy i na oponach
huśtawek, tworząc białoszarą pie rzyn kę.

Obserwu jąc płat ki przez okno, Jan nie czu je żad ne go pod ekscytowania. In aczej niż kie dy
był mały. Zimowa pogoda oznacza tylko dodat kowe warstwy ubrań, które trze ba założyć na
dzie ci. Pod koszulki, wełniane skarpe ty, zimowe spodnie na szelkach i czapki z ochraniacza-
mi na uszy – wyprawie nie dzie ci na dwór trwa w nie skoń czoność. Jan uważa, że wyglądają
jak małe be czułki, jak karłowate roboty z mate riału drepczące po podwórku z wielkim wysił-
kiem.

Pomaga im się ubrać, po czym wychodzą. An dre as i Marie-Louise nadal trzymają się ra-
zem, tworząc zgrany duet. Razem żartu ją i śmie ją się, idąc za Janem. Han na i Lilian są już
na ze wnątrz, na prze rwie na papie rosa. Nie śmie ją się, pochylone ku sobie szepczą.

Marie-Louis i An dre as. Han na i Lilian.
Jan nie nale ży do żad nej z grup, więc jak zawsze najbardziej poświę ca się dzie ciom.
– Niech pan patrzy na mnie! – wołają. – Niech pan patrzy!
Dzie ci chcą pokazać, jakie są zdolne, kie dy huśtają się i skaczą, i gdy bu du ją nie stabilne

zam ki z mie szan ki piasku ze śnie giem. Jan im pomaga w tym zaję ciu, zerkając jed nak od
czasu do czasu w stronę Lilian i Han ny. Chciałby usłyszeć, o czym roz mawiają.

Roz mowa cich nie, kie dy na schodach pojawia się Marie-Louise. Han na i Lilian gaszą pa-
pie rosy i pomagają zgromadzić dzie ci. Jan zauważa jed nak ich porozu mie wawcze spojrze -
nia, które wymie niają, wracając do przed szkola. Jak kon spiratorki.

Marie-Louise raczej nicze go nie dostrze ga, stojąc wraz z Janem na schodach i uśmie cha-
jąc się do dzie ci masze ru jących z powrotem do środ ka.

– Są takie grzecz ne – mówi.
Po tych słowach spogląda w stronę muru okalające go szpital i uśmiech znika z jej twarzy.

Zwraca się do Jana:
– Czy bałeś się cze goś, gdy byłeś mały?
Zaprze cza, krę cąc głową. Kie dy był mały – nie. Nigdy się nie bał, nawet bom by atomowej,

aż do spotkania z Ban dą Czte rech.
– A ty? – pyta Jan.
Marie-Louise potrząsa głową.
– W dzie ciń stwie miesz kałam w małym miastecz ku, gdzie nikt nie zamykał drzwi na

klucz – mówi. – Nie było złodziei, w ogóle żad nych groź nych prze stępców. W każ dym razie
nikt o nich nie mówił. W mie ście znajdował się jed nak szpital, w którym le czono szaleń ców.
Czasami mogli oni opusz czać mury kliniki… Mie li na sobie dziwacz ne ubrania, więc od razu
było wiadomo, skąd są. Wyglądali przyjaź nie. Lu biłam witać się z nimi w au tobu sie, ponie waż
roz mowa sprawiała im radość… Wszyscy inni lu dzie sie dzie li sztywno, jakby połknę li kij od
miotły, kie dy tylko jakiś stary wariat wsiadał do au tobu su, a ja uważałam, że byli mili. – Spo-
gląda na Jana i dodaje: – Mówiłam więc „dzień dobry”, a oni we soło mi od powiadali.



– Byłaś dla nich po prostu miła – od powiada Jan.
Marie-Louise znowu patrzy na wysoki szpitalny mur i mówi dalej, jakby do sie bie:
– A te raz wszyst ko jest takie okropne… Na świe cie jest tylu nie bez piecz nych lu dzi.
– Być może to tylko my bardziej się boimy – stwierdza cicho Jan.
Jego sze fowa nie słu cha.

*

Tego same go wie czoru Jan podejmu je kolejną próbę nawiązania kon taktu z Rami. Po za-
mknię ciu przed szkola udaje, że idzie do domu, a w rze czywistości space ru je po dzielnicy
willowej, cze kając, aż wokół szpitala zrobi się spokojniej. Następnie idzie okręż ną drogą do
bloku skalne go ponad potokiem. Ple cak stawia na zie mi, wyjmu je anioła i włącza go, patrząc
w stronę szpitala.

Czwarte pię tro, siód me okno. Świe ci się tam, ale za kratą nie da się zauważyć żad nej po-
staci. Mimo to Jan próbu je nawiązać kon takt:

– Wie wiórko? – od zywa się cicho.
Nic się nie dzie je. Światło w pokoju nadal jest zapalone.
Jan powtarza nawoływanie wie lokrot nie, ale anioł milczy. Je śli Rami tam nie ma albo śpi,

dlacze go świe ci się światło? Zawsze jest włączone?
W koń cu wyłącza urządze nie i opusz cza las. W ten czwart kowy wie czór czu je się nie -

szczę śliwy i ode pchnię ty przez wszyst kich. Może nie zu pełnie przez wszyst kich – dzie ci
wciąż go lu bią, ale je śli bę dzie się z nimi za dużo bawił, wyjdzie na dziwaka.

Jan nie chce być dziwny. Wówczas mógłby ściągnąć na sie bie wzrok Marie-Louise, tak jak
Lilian. Roz myśla o jej cichych roz mowach z Han ną, prowadzonych w przed szkolu w ostat -
nim tygodniu. Szepty cich nące za każ dym razem, kie dy wchodził do pokoju.

Opu ściwszy las, wraca w stronę miasta. Ale nie do domu. Tego wie czoru ma się prze cież
spotkać z Lilian, żeby poroz mawiać o Ivanie Rösse lu.
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Jan dzwoni do drzwi domu Lilian i cze ka. Nasłu chu je. Z we wnątrz dochodzą głosy, ale
brzmią raczej jak dźwię ki z te le wizora.

Nie otwie ra mu Lilian, lecz jej starszy brat. Jan nigdy dotąd nie poznał jego imie nia. Męż -
czyzna kiwa tylko głową na powitanie, po czym woła przez ramię:

– Min ti?
Od głos te le wizora cich nie. Lilian od powiada coś nie wyraź nie, a jej brat kon tynu uje:
– Przyszedł twój kole ga z przed szkola.
Zawraca i wychodzi z przed pokoju, nie patrząc na Jana.

– Mówią na cie bie Min ti? – pyta Jan Lilian.
– Czasami.
– Dlacze go tak?
Wzru sza ramionami.
– Jem mię towe pastylki. Żeby pach nieć świe żością.
Głos Lilian jest pozbawiony życia, ale kobie ta przynajm niej nie jest pijana. Prowadzi gościa

do kuch ni. Otwie ra lodówkę, w której Jan dostrze ga zie lone bu telki, Lilian wyjmu je jed nak
tylko karton mle ka.

– Napijesz się gorącej cze kolady?
– Chęt nie.
Stawia na ku chen ce ron del z mle kiem, po czym prowadzi Jana do stołu. Lilian im pre zo-

wicz ka z Baru u Billa gdzieś zniknę ła. Wygląda na zmę czoną bardziej niż kie dykolwiek, gdy
siada przy stole z dwoma kubkami cze kolady.

– A więc Han na opowiadała o Ivanie Rösse lu – zaczyna.
– Tak – od powiada Jan.
– I że sie dzi w Świę tym Psycholu?
Jan kiwa głową.
– Sam też trochę czytałem.
– No tak, prze cież jest gwiaz dą. – Lilian wzdycha. – O ofiarach prze stępstw nikt nie słu -

cha… Nikt nie chce roz mawiać z kimś, kto tylko ryczy przez cały czas. To pewnie dlate go.
Tak więc usu wamy się w cień, aby tam cierpieć, pod czas gdy mordercy stają się idolami.

Jan nie od zywa się, więc Lilian ciągnie dalej:
– Roz mawiałeś o tym z Marie-Louise?
– Nie… Tylko z Han ną.
– Dobrze. – Lilian jakby ode tchnę ła z ulgą, pod nosząc swój ku bek. – To dobrze… Marie-

Louise natych miast zawiadomiłaby kie rownic two szpitala, gdyby dowie działa się, co się dzie -
je.

W kuch ni zale ga cisza.
– A co się dzie je? – pyta wresz cie Jan.
Lilian zdaje się zastanawiać, co może powie dzieć.



– Spotkanie – od powiada po chwili. – Planu je my spotkanie z Rösse lem. Han na je zorgani-
zowała, wspólnie z jed nym straż nikiem ze szpitala.

– Spotkanie w jakim celu?
– Chce my otrzymać od powie dzi – mówi Lilian. – Skłonić Rösse la do mówie nia.
– Do mówie nia o czym?
– O Joh nie Danie lu.
– Twoim bracie – stwierdza cicho Jan.
– On zaginął. – Kobie ta kiwa głową ze smut kiem.
– Wiem… O Joh nie Danie lu także czytałem.
Lilian wzdycha.
– Człowiek potrze bu je od powie dzi na pytanie, dlacze go to się stało – mówi, wbijając wzrok

w ku chen ny stół. – Ale od powie dzi brak. Wszyst ko jest… ciem nością. A człowiek ma wraże -
nie, że śni. Czu łam się tak przez sześć lat od zaginię cia Joh na Danie la. Póź niej, kie dy uzmy-
słowiłam sobie, że to jawa, a jego nadal nie ma, wie rzyłam, że jakoś sobie z tym poradzę, że to
minie, ale to nie mija, lecz drę czy i gryzie… Najgorzej znosi to mój tato. Ciągle wie rzy, że
John Daniel żyje. Sie dzi przy te le fonie i cze ka, codzien nie.

Jan słu cha, pozwalając jej mówić. Czu je się jak psycholog, jak Tony.
– Rössel jed nak do nicze go się nie przyznał – mówi cicho. – Prawda?
Lilian krę ci głową.
– Rössel jest psychopatą. Nie jest zdolny do poczu cia winy, więc do nicze go też się nie

przyznaje. Opowiada półprawdy, by po chwili się z nich wycofać. Zale ży mu wyłącz nie na
uwadze… Bawi się.

– Nie nawidzisz go?
Lilian spogląda na Jana tak, jakby od powiedź była oczywista.
– Prze cież John Daniel nie żyje, prze żył zale d wie dzie więt naście lat. A Rösse la nie spotka-

ła żad na kara… Zaopie kowano się nim, dostaje darmowe je dze nie i dach nad głową. Nie źle
sobie żyje w Patrycji.

Myśląc o dłu gich pu stych korytarzach, Jan pyta:
– Jest tam tak przyjem nie?
Lilian przytaku je zde cydowanie.
– Jasne, zwłasz cza dla takiej gwiaz dy jak Rössel. Zajmu ją się nim, żyje sobie w ciszy i spo-

koju. Leki, te rapie i wszelkie go rodzaju pomoc. Le karze chcą się pokazać w blasku jego popu -
larności. A John Daniel, on… – Lilian znowu patrzy w stół. – Zamordowany, leży gdzieś
ukryty. A moje życie się kurczy… To właśnie robią z człowie kiem żal i nie nawiść. Człowiek
usycha.

Na koń cu ję zyka Jan ma pytanie: „Czy to dlate go tyle pijesz?”, ale się nie od zywa. Może
tylko przypusz czać, przez co prze szła Lilian i co sądzi o Rösse lu – on miał podobne od czu cia
w stosun ku do Torgny’ego Frid mana i Ban dy Czte rech.

– Pracu jesz w przed szkolu ze wzglę du na Joh na Danie la?
Lilian kiwa głową.
– Myślałam, że sama zdołam skon taktować się z Rösse lem… ale nie dałam rady. W koń cu

poprosiłam Han nę, a jej poszło le piej.



– Nie boisz się o nią?
– Dlate go, że chodzi do szpitala? – pyta Lilian. – Nie spotyka się bez pośred nio z Rösse lem,

wymie niają się tylko listami. To nie może być nie bez piecz ne.
Jan nie od powiada, więc po chwili Lilian kon tynu uje:
– Tylko Han na wie, kim je stem… że je stem siostrą Joh na Danie la. Kie dy to się stało, nie

pojawiałam się w gaze tach, rodzice wzię li to na sie bie. Stawali przed fotore porte rami, trzy-
mając w dłoniach szkolne zdję cia i płacząc prosto w obiektyw. Prosili i błagali, aby każ dy, kto
cokolwiek wie, zgłosił się na policję. Nikt się nie zgłosił. A te raz już o nas dawno zapomnia-
no. – Znowu wzdycha.

Jan próbu je uporząd kować wszyst ko, co opowie działa mu Han na. W koń cu pyta:
– A cze go chce Rössel? Wolności?
Lilian zaciska usta. Od zyskała nie co energii.
– Rössel nie bę dzie wolny. Może tak mu się wydaje, ale nic z tego. Ma tylko z nami poroz -

mawiać.
– Kie dy? – pyta Jan.
– W następny piątek. Wie czorem, gdy w Świę tej Patrycji będą ćwicze nia prze ciwpożarowe.
Jan kiwa głową ze zrozu mie niem.
– Planowana jest próbna ewaku acja – ciągnie Lilian. – Wszyscy pacjen ci będą mu sie li opu -

ścić pokoje. Na korytarzach zrobi się tłocz no.
Jan przypomina sobie widok starych pacjen tów, spotkanych w pod zie miach, ich pu ste

oczy.
– A co stanie się wte dy z Rösse lem?
– Straż nik, z którym Han na się kon taktu je… Carl… on wypu ści Rösse la z od działu szpital-

ne go do pokoju od wie dzin.
– Gdzie wy bę dzie cie cze kać?
– Tam się z nim spotkamy i poroz mawiamy. A on powie, gdzie jest pogrze bany John Da-

niel.
– Wie rzysz w to?
– Wiem to – stwierdza Lilian. – Obie cał to Han nie.
Jan chce coś powie dzieć, ale się waha.
– Coś może pójść nie tak – mówi cicho.
– Tak, ale nie bę dzie my ryzykować – wyjaśnia Lilian. – Bę dzie my tam we czwórkę, ja, mój

brat i dwóch przyjaciół. Wszyst ko prze analizowaliśmy. Parę razy wpu ściłam brata do Polany
na re kone sans.

– Wie czorami?
Lilian przytaku je.
– Czyli dzie ci widziały twoje go brata – mówi Jan.
– Naprawdę?
– Jed nej nocy Mira widziała męż czyznę przy swoim łóż ku… Nie je ste ście tak ostroż ni, jak

myślicie.
– Je ste śmy wystarczająco ostroż ni. – Lilian patrzy mu w oczy. – Te raz zatem wiesz… Je -

steś z nami?



– Ja? – dziwi się Jan. – Do cze go miałbym się przydać?
– Może my potrze bować pomocy. Kogoś, kto bę dzie stał na straży.
– Może – od powiada wresz cie. – Mu szę się zastanowić.

W drodze powrot nej do domu roz myśla o tym, co Lilian powie działa o ćwicze niach prze ciw-
pożarowych. Pacjen ci poza swoimi pokojami. Tłok na korytarzach. Rami także wypusz czą,
tak jak pozostałych.

Następne go dnia rano Jan ma zare zerwowany czas w pralni. Schodzi do piwnicy, nasta-
wia białe i kolorowe pranie.

Idąc schodami z powrotem, zerka na tablicz kę z napisem LE GÉN i zatrzymu je się przy
niej. Nie powinien wię cej od wie dzać sąsiada, ale właśnie zrozu miał, że polu bił Le géna. Le gén
jest sobą.

Dzwoni do drzwi, które otwie rają się po chwili. Jan macha ręką na powitanie.
– Dzień dobry, to tylko ja, pań ski sąsiad… Co słychać?
– W porząd ku.
Le gén stoi w drzwiach. Nie zamyka ich Janowi przed nosem, ale też nie zaprasza go do

środ ka.
– Napije się pan kawy?
Pytanie zadaje Jan. Zdaje się, że już pora się od wzajem nić i zaprosić sąsiada do sie bie. Le -

gén jed nak drapie się po głowie, in ten sywnie nad czymś roz myślając.
– Masz moc no paloną?
– Tak… chyba tak – od powiada Jan.
– Świet nie.
Pod nosi z pod łogi foliową torebkę i od razu wychodzi na klat kę schodową, jakby od daw-

na ocze kiwał zaprosze nia. Jan prowadzi go schodami w górę i dalej do miesz kania.
– Ciasno tu – stwierdza Le gén, oglądając z zacie kawie niem wszyst kie me ble.
– Nie są moje. – Jan wzdycha.
Prze chodzi do kuch ni. Po dzie się ciu minu tach ekspres pracu je na pełnych obrotach.

Tym czasem Le gén usiadł przy stole, a Jan wyjął dwie filiżan ki.
– Jak postę py z winem?
– Robi się moc ne.
W głosie Le géna słychać zadowole nie. Wypijając łyk kawy, Jan zastanawia się, ile właściwie

sąsiad ma lat. Może sie dem dzie siąt. Od szedł z Patrycji na eme rytu rę przed czte re ma lub
pię cioma laty, więc to by się zgadzało.

W milcze niu wypijają kawę. Jan spogląda na ze garek. Jest pięć po dzie siątej – zapomniał
o praniu.

– Proszę zostać – mówi do Le géna.
Idzie do przed pokoju i otwie ra drzwi. Na schodach dostrze ga jakąś postać. To sąsiad ka.

Starsza kobie ta, niska i szczu pła. Nie sie prze pełniony kosz z bie lizną i wygląda na bardzo nie -
zadowoloną. Najwyraź niej ma prze jąć pralnię po Janie.

– Prze praszam, zapomniałem…
Kobie ta kiwa tylko głową. Jan nie zdążył nawet jesz cze zamknąć drzwi, kie dy usłyszał



nie spodzie wane pytanie:
– A więc je ste ście przyjaciółmi, pan i on?
– On?
– Verner Le gén.
– Przyjaciółmi? – pyta Jan cicho, aby Le gén go nie słyszał. – No nie wiem… Po prostu tro-

chę ze sobą roz mawiamy.
– I był pan u nie go w miesz kaniu?
– Oczywiście, pożyczałem cu kier – wyjaśnia Jan. Uśmie cha się, ale nie może liczyć w tej

kwe stii na wzajem ność. Sąsiad ka dokład nie mu się przygląda.
– Ma tam broń?
– Broń?
– Noże, strzelby… – kon tynu uje kobie ta. – Tego obawiają się sąsie dzi.
Jan nic nie rozu mie, ale zaprze cza ru chem głowy.
– No tak, te raz pewnie jest spokojnie – mówi sąsiad ka do sie bie. – Ma już swoje lata.
Na klat ce zapada milcze nie. Kobie ta zaczyna schodzić w kie run ku pralni, ale Jan nie po-

dąża jej śladem. Nie może się powstrzymać, więc od zywa się cicho:
– Wcze śniej Le gén miał broń?
Kobie ta znowu się zatrzymu je.
– Tu taj nie. W każ dym razie nikomu jej nie pokazywał.
– Ale gdzieś in dziej?
Sąsiad ka spogląda na nie go z nie dowie rzaniem.
– Nie słyszał pan, co on zrobił w Göte borgu, ten cały Le gén?
– O czym miałem słyszeć?
– Pozabijał mnóstwo lu dzi. Od biło mu. Wyskoczył na ulicę i dźgał lu dzi na śmierć, jed ne -

go po dru gim.
Jan słu cha w osłu pie niu, nie mogąc wykonać żad ne go ru chu.
– Le gén? – wydu sza z sie bie. – Zabijał lu dzi?
Sąsiad ka kiwa głową.
– Wszyscy w bloku o tym wie dzą. – Westchnąwszy, dodaje: – Nikt nie chce, żeby tu

miesz kał. Powin ni go nadal trzymać w Świę tym Psycholu… Tam, gdzie go kie dyś zamknę li.
Jan wpatru je się w swą roz mówczynię.
– Ale on tam chyba pracował? W pralni?
Kobie ta znowu potwierdza skinie niem.
– W póź niejszych latach tak. Z tego, co wiem, dawni pacjen ci czasami tam pracu ją… Mają

tam błogosławioną kon ste lację wariatów i le karzy. – Westchnąwszy raz jesz cze, kobie ta ru sza
schodami w dół.

Jan idzie za nią, by szybko ze brać swoje pranie. Następnie wraca na górę – dochodząc do
swych drzwi, widzi, że są uchylone. Zapomniał je zamknąć.

Czy Le gén słyszał całą roz mowę z sąsiad ką?
Zatrzymu je się w progu, zastanawiając się, co powinien zrobić. W koń cu wchodzi do środ -

ka. Le gén wciąż sie dzi przy stole. Zdążył już dolać sobie kawy. Patrzy na Jana.
– Naresz cie je steś – mówi. Zapalił swą fajkę, ale nie wygląda na szczę śliwe go. – Słyszałem



tę babę – zwraca się po chwili do Jana. – Słychać ją było w całej klat ce.
Jan bez słowa pod chodzi do stołu. Nie ma poję cia, co powie dzieć. Przez cały czas wpatru -

je się w dłoń Le géna, trzymającą filiżan kę z kawą. Tę samą, która trzymała nóż, kie dy męż -
czyzna wypadł na ulicę.

Jan otwie ra usta, by coś powie dzieć.
– Podobało się panu w szpitalu? – Le gén zaciąga się fajką, więc Jan kon tynu uje: – Chodzi

mi o… Dość dłu go pan tam prze bywał.
– Całe życie – od powiada Le gén. Wydmu chu jąc dym z fajki, mówi dalej: – Ale nikogo nie

zamordowałem. No, nein, niet… Byłem tam przez mamę.
Jan patrzy na nie go uważ nie.
– Mama była nie obyczajna, jak to okre ślili… W latach trzydzie stych miała dzie ci z róż ny-

mi face tami i zbyt in ten sywnie balowała na ulicach. Na dodatek nie wstydziła się tego, więc
ją zamknę li. W tam tych czasach Patrycja była nie tylko szpitalem psychiatrycz nym, ale też
placówką dla nie przystosowanych. Byłem dziec kiem, dostałem się tam gratis. I zostałem.

– A więc nikogo pan nie zadźgał?
– To tylko plot ki – wyjaśnia Le gén. – Lu dzie gadają, gadają bez koń ca.
Jan kiwa głową w milcze niu. Ufaj lu dziom, mówi do sie bie w myślach. Siada przy stole.
– Mam pytanie – mówi. – Kie dy w szpitalu roz le ga się alarm prze ciwpożarowy… co dzie je

się wte dy w pralni?
– Ćwiczyliśmy to – od powiada Le gén, jakby nadal tam pracował. – Mamy swoje roz kazy…

O ile nie zabił nas już dym, mamy wyłączyć maszyny i udać się do główne go wyjścia.
– Nie używacie więc wte dy win dy?
– Nikt nie je dzie win dą – mówi Le gén. – Nie pod czas pożaru.
Zapada cisza. Le gén wyjmu je fajkę z ust i się ga po swoją siat kę. Wyciąga z niej litrową bu -

telkę jasnożółte go wina i stawia ją przed Janem.
– Flasz ka dla cie bie. Zdarzało mi się robić lepsze w życiu, ale i to da się wypić… Na koniec

i tak wszyst ko się wysika.
– Dzię ku ję.
Znowu zapada milcze nie.
– Zamie rzasz kogoś wypu ścić? – pyta Le gén.
– Ależ skąd – Jan zaprze cza au tomatycz nie. – Nie, chcę tylko…
– Je śli to zrobisz – prze rywa mu Le gén – wybierz kogoś, kto na to zasłu gu je… Nie którzy

z tam tych lu dzi powin ni zamie nić się miejscami z szaleń cami tu taj.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Uciecz ka Rami się nie powiodła – Jan zrozu miał to, gdy tylko usłyszał krzyk, wołanie
i dźwięk tłu czone go szkła, dochodzące z korytarza.

Słu chał, ale nic nie zrobił. Sie dział dalej w swym pokoju, kon tynu ując pracę nad komik-
sem o Lę kliwym. Po wrzasku jesz cze dalej w korytarzu nastąpił brzęk, po czym Jana doszedł
od głos bie ganiny. Pod szedł do drzwi. Usłyszał trzaśnię cie in nych drzwi gdzieś na ze wnątrz,
a następnie wie le pod nie sionych głosów. Cały chór. Póź niej zale gła cisza.

Od cze kał chwilę i dopie ro wte dy wyjrzał ostroż nie na korytarz. Było spokojnie i pu sto, ale
gdy pod szedł do drzwi Rami i zapu kał, nie docze kał się od powie dzi.

Tym razem wie dział już, dokąd ją zabrali, więc ru szył do piwnicy. Ku zamknię tym
drzwiom Nory.

– Rami?! – zawołał.
– Je stem. – Jej głos le d wo było słychać zza drzwi.
– Co się stało?
– Zobaczyła mnie jed na z du chów i wsypała. Walnę łam ją za to.
Jan domyślał się, że miała na myśli jed ną z bladych dziewczyn prze bywających na od -

dziale.
– A więc straż nicy schwytali wie wiórkę – rzekł.
– Od razu mnie złapali – od parła. – Nie zdążyłam nawet wydostać się na podwórze… Gry-

złam, ale było ich czte rech. Tak samo jak w twojej ban dzie.
Jan nie wie dział, co powie dzieć. Z nimi nie moż na wygrać, Rami. Tak właśnie myślał,

przynajm niej zanim ją spotkał.
– Jak dłu go tu zostaniesz? – zapytał po chwili.
– Tego nie powie dzie li – od rze kła. – Może kilka lat… Ale to nie ma znacze nia, bo wiem, co

zrobię, kie dy już mnie wypusz czą.
Jan nie pytał o nic wię cej, gdyż wie dział, że Rami nigdy się nie pod da. Sie dział, pod pie ra-

jąc drzwi, i cze kał. Wresz cie ode zwał się ponownie:
– Je śli zrobisz to raz jesz cze, pójdę z tobą.
– Naprawdę?
– Tak.
Nie kłamał – nie chciał co prawda opusz czać bez piecz nych mu rów Kape dimu, ale z Rami

mógł się udać dokąd kolwiek.
– Wiesz, dokąd się wybie ram?
– Dokąd?
– Do Sztokholmu. Mu szę się tam dostać… Moja siostra tam miesz ka.
– Rozu miem – od parł Jan.
– Założymy ze spół – ciągnę ła Rami. – Bę dzie my dawać kon certy na placu Serge la, a za za-

robione pie niądze nagramy płytę i nigdy już tu taj nie wrócimy.
– No to je ste śmy umówie ni? – zapytał Jan.
Rami przez chwilę milczała, zastanawiając się nad tym wszyst kim.



– Swoją część póź niej zorganizu jesz. Ja zrobię, co do mnie nale ży, je śli dasz mi swój ad res.
– Dobrze – rzekł Jan, po czym dodał: – Mu szę już iść, Rami… Mam roz mowę.
– Z twoim psychopaplą?
– Tak… Ale on jest okej. Słu cha mnie.
– Ja także słu cham – od parła Rami.
– Wiem.
– Przyjdziesz do mnie dzisiaj wie czorem? O ile mnie stąd wypusz czą?
Zaru mie nił się. Cie szył się, że nie mogła go te raz zobaczyć.
– Ja… – wyszeptał.
Nie mógł dokoń czyć. W ciszy pomyślał tylko trzy ostat nie słowa:  K o c h a m   c i ę, 

 R a m i.

– Dlacze go nas zamykacie? – zapytał Jan.
– Zamykamy? – zdziwił się Tony.
– Na dole, w piwnicy. W takim pokoju zamykanym na klucz.
– Robi się to, tylko kie dy pacjen ci są agre sywni – od powie dział te rapeu ta. – Dla ich własne -

go dobra, żeby nie zrobili sobie krzywdy… Prze bywają tam zale d wie chwilę, aż wszyst ko
wróci do normy… Pobyt w szpitalu dla wszyst kich jest chwilowy.

Zapadło milcze nie, więc psycholog pochylił się do przodu:
– Jak się czu jesz, Janie?
– Dobrze.
– Zaprzyjaź niłeś się tu z kimś?
– Może.
– Dobrze. A co z au tode strukcyjnymi myślami, które miałeś? Zniknę ły?
– Tak sądzę – od parł.
– A więc może czas wrócić do domu?
Jan zrozu miał, że chcie li się go pozbyć. Wszyst ko było  c h w i l o w e. Pewnie potrze bowali

jego pokoju dla kogoś in ne go.
– Nie wiem – rzekł.
– Nie wiesz. Nie możesz tu prze cież zostać…
Jan nie od powie dział. Je śli plan Rami dotyczący uciecz ki by nie zadziałał, byłaby to ku -

sząca opcja – zostać za mu rem do koń ca życia i nigdy nie mu sieć już wracać do świata na
ze wnątrz. Nigdy wię cej nie spotkać Ban dy Czte rech.

– Dobrze ci zrobi powrót do domu – psycholog prze rwał jego roz myślania. – Poje dziesz do
rodziny, zaczniesz znowu chodzić do szkoły… Znajdziesz przyjaciół i wrócisz do normalne -
go życia. Pomyślisz, kim chciałbyś zostać.

– Kim chciałbym zostać?
– Tak… kim chciałbyś być z zawodu…
Jan zastanowił się chwilę. Wcze śniej w ogóle się tą sprawą nie in te re sował, mimo to szybko

od powie dział:
– Może nauczycie lem?
– A dlacze go?



– Bo chcę się zajmować dzieć mi. Chronić je.

Po zakoń czonej roz mowie Jan snuł się po korytarzach. Zbliżało się połu dnie. Z pokoju te le wi-
zyjne go dochodziły głosy. Ru szył dalej i zszedł do piwnicy, ale drzwi Nory zastał sze roko
otwarte. Wypu ścili Rami.

Kwadrans póź niej we szła na stołówkę, jako ostat nia ze wszyst kich. Jan już jadł, sie dząc
przy stoliku pod oknem. Rami jed nak usiadła od dzielnie, przy stole w rogu. Właśnie tak to
ostat nio wyglądało – im wię cej czasu spę dzali ze sobą, tym rzadziej razem je dli. Ten układ
sprawiał wraże nie, jakby ich bliskość miała pozostać tajem nicą dla wszyst kich w Kape dimie.

Czasami jed nak spoglądała na nie go ponad stolikami. Oboje wie dzie li, cze go chcą.
Po je dze niu Jan wrócił do swoje go pokoju. Usiadł i gapił się w białą ścianę. Nie dłu go poje -

dzie do domu. Tylko że on nie chciał wracać do domu. W domu nie cze kali na nie go przyja-
cie le, lecz Ban da Czte rech.

Jakieś pół godziny póź niej usłyszał, jak sąsied nie drzwi otwie rają się i zamykają.
Cze kał.
O dzie wiątej przyciem niono oświe tle nie na korytarzu. Kwadrans po dzie wiątej wyszedł

z pokoju, by prze kraść się pod drzwi Rami.
Z jej pokoju dochodziło ciche mam rotanie. Rami roz mawiała przez ukradziony te le fon.

Jan zacze kał, aż zapad nie cisza, po czym zapu kał. Uchyliła drzwi, by zobaczyć, kto to, i wpu -
ściła go do środ ka.

– Z kim roz mawiałaś?
– Z siostrą. Powie działa, że na mnie cze ka. Potrze bu je mnie.
– A więc zwie jesz do Sztokholmu?
– Prze cież wiesz.
– Kie dy?
– Ju tro wcze śnie rano… Idziesz ze mną?
Jan skinął, wyjmu jąc kart kę papie ru.
– To mój ad res – wyjaśnił. – Mówią, że mu szę wracać do domu, więc właściwie jest mi

obojęt ne… Nie mogę zostać w Kape dimie.
Rami schowała kart kę do kie sze ni spodni.
– A chcesz tu zostać? – zapytała.
– Czasami… Tu jest tak spokojnie. I ty tu je steś.
– Chodź!
Wyciągnę ła do nie go ramiona, obję li się.
– Zajmie my się Psychopaplą i Ban dą Czte rech – wyszeptała mu do ucha. – Obie cu ję.
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SZALEŃ CZY CZYN NAD LE ŚNYM JE ZIO REM.
Sie dząc w miesz kaniu, Jan czyta ten tytuł na wycin ku z jed nej z gazet – czyta go w kół-

ko.
S z a l e ń c z y   c z y n. Zastanawia się nad tymi słowami. Oznaczają coś, cze go dokonał

jakiś szale niec. Ktoś inny. Nie  j a,  który pisze te słowa, ani  t y,  który je czytasz.
Ktoś inny. Ale kto?
Jest piąt kowy wie czór. Jan wrócił już do domu. Do ćwiczeń prze ciwpożarowych został

dokład nie tydzień. Plan Lilian, żeby prze słu chać Ivana Rösse la w pokoju wizyt, został do-
kład nie prze myślany. Ona i Han na szeptają te raz także do Jana, nie tylko mię dzy sobą. Te -
raz, kie dy już wie, co się dzie je, najwyraź niej chcą się upewnić, czy jest z nimi.

Jan obie cał tylko, że ich nie wyda. To wszyst ko.
Kie dy wracając na rowe rze do domu, mijał szpital, zobaczył ordynatora, idące go wzdłuż

be tonowe go muru. Högsmed roz poznał go i pod niósł rękę. Jan pomachał mu, uśmie chając
się. Widział, jak le karz znika za stalową bramą. Może szedł do gabine tu, żeby prze prowadzić
na kimś test czapki?

Högsmed pewnie jest dobrym psychiatrą – myśli Jan – ale nie ma poję cia, co nocami dzie -
je się w szpitalu. Nie zna pod ziem nej drogi prowadzącej do kliniki z przed szkola, nie wie nic
o tajem nych listach ani o spotkaniach w pokoju od wie dzin. Högsmed sądzi, że w Świę tej Pa-
trycji wszyst ko prze bie ga we dług planu, który sporządził wraz z resz tą kie rownic twa placów-
ki.

We dług Jana łamanie zasad leży w natu rze człowie ka – zarówno dzie ci, jak i dorośli bez u -
stan nie naginają wszelkie re gu ły.

*

Jesz cze tydzień. Czasu nie da się zatrzymać.
Jan de nerwu je się, słysząc tykanie ze garka. Tak samo było w Rysiu.
Pod chodzi do szu flad i znów wyciąga stary dzien nik – ten, który dała mu Rami w maga-

zyn ku w Kape dimie.
Spogląda na zdję cie na okład ce: fotografia z polaroidu, zrobiona przez Rami w dniu, kie dy

zobaczyli się po raz pierwszy. Dziwi go jego własny młody i zdrowy wygląd, biorąc pod uwa-
gę, jak bliski był śmierci na dobę przed zrobie niem tego zdję cia. Najpierw nie mal zasu szony
w sau nie, a póź niej nafasze rowany tablet kami nasen nymi, pocię ty żylet ką i prawie martwy
na dnie stawu. A mimo to patrzy prosto w obiektyw z pod nie sioną głową.

W dzien niku znajdu ją się nie tylko jego własne wspomnie nia i myśli. Jest tam także kilka
zwinię tych wycin ków z gazet. Może to właśnie przez wzgląd na nie zachował ten notat nik.
Wyciąga go od czasu do czasu póź nymi wie czorami i czyta.

Pierwszy z nich to okład ka gaze ty z du żym czarno-białym zdję ciem, przed stawiającym
skałę wystającą kilka me trów ponad poziom błysz czącej wody, oraz tytu łem: SZALEŃ CZY



CZYN NAD LE ŚNYM JE ZIO REM. Niżej pod tytuł: DWAJ CHŁOP CY ZAMORDO WANI POD -
CZAS WYCIECZ KI.

Jan przez ostat nie pięt naście lat czytał ten artykuł wie lokrot nie, więc zna go już nie mal
na pamięć:

Wczoraj wieczorem dwaj chłop cy w wieku piętnastu i szes nastu lat zostali napadnięci i zamor do-
wani przez nieznanego spraw cę. Kiedy ich zaatakowano, nocowali w namiocie roz bitym na skale
ponad leśnym jeziorem, dwanaście kilometrów od Nordbro.

Według policji mor der ca ciął nożem przez materiał namiotu, raniąc obu chłop ców wielokrotnie,
po czym zwinął namiot i zepchnął go ze skały do wody. Cięż ko ranni chłop cy nie mogli wy dostać
się z namiotu i utonęli.

Artykuł zajmował jesz cze kolejne dwie szpalty, zawie rał wypowiedź komisarza policji i kil-
ka spe ku lacji.

W dzien niku był też inny zwinię ty wycinek, pochodzący z następne go dnia:

ODNALEZIO NO TRZECIĄ OFIARĘ
Chłopak leżał przy lokalnej drodze z cięż kimi ob rażeniami czasz ki.
Wczesnym rankiem w środę w głębokim rowie w okolicach Nordbro odnaleziono szes nastolet-

niego chłop ca. Praw dopodob nie został potrącony przez samochód osobowy, a kierow ca zbiegł
z miejsca wy padku. Chłopak był nieprzy tomny, miał ob rażenia czasz ki i wiele złamań. Został
przetrans por towany na oddział ratunkowy szpitala Väster sjukhuset, ale nie odzy skał przy tomno-
ści.

Policja nie wy klucza związ ku między tym tragicz nym zdarzeniem a mor der stwem dwóch
chłop ców nad leśnym jeziorem w tej samej okolicy.

– Najwy raź niej wszy scy trzej byli na wspólnym wy jeź dzie nad jeziorem, kiedy ktoś zaatakował
ich w nocy nożem – mówi komisarz Hans Tor stens son.

Jednocześnie policja nie komentuje sprawy i nie spekuluje, czy to ta sama osoba zamor dowała
dwóch chłop ców, po czym potrąciła trzeciego, który, być może próbując uciec, ruszył wzdłuż dro-
gi.

– Śledz two nie zostanie zakończone, dopóki nie roz wiejemy wszelkich wątpliwości.

Czy po pięt nastu latach ktoś jesz cze pamię tał o tych wydarze niach? Jan zastanawia się
nad tym. Rodziny chłopców pewnie pamię tają, ale życie toczy się dalej. Jakoś prze trwały
czas smut ku i żalu, o ile nie wpadły w roz pacz jak Lilian. Prowadzący śledz two na pewno od -
pu ścili sprawę, mimo obiet nicy komisarza. Ostat nie in formacje na te mat tej zbrod ni umie ści-
li w jakimś se gre gatorze i wstawili go na półkę w archiwum.

Może już tylko Jan o nich roz myśla.
Dwóch martwych, je den cięż ko ran ny.
Kto to zrobił?
Przez wszyst kie lata Jan nie prze stał myśleć o sprawcy, nawet na dłu go po tym, jak znik-

nę ło w nim uczu cie ulgi.
Od kilku tygodni nic nie napisał w dzien niku, więc otwie ra go na czystej stronie i na wła-



sny użytek zaczyna spisywać sprawoz danie z obec nej sytu acji. Pisze o Polanie, o pracowni-
kach, o swoich tajem nych wyprawach do szpitala. Na koń cu zapisu je:

Przy by łem do Valli, żeby znowu nawiązać kontakt z Rami, ale nie tylko po to. Chciałem pracować
z dziećmi, które są w szczególnej sy tuacji. Chciałem sprawić, aby poczuły się lepiej.

Przy by łem tu także, aby wresz cie mieć praw dziwe ży cie, przy jaciół. Ale się nie udaje. Może to
wina Rami. Może uży wałem jej jako ochrony przed resz tą świata…

Są to rze czy, których nigdy nie wyznałby Rami wprost. Chce jed nak z nią poroz mawiać,
jak najszybciej.

Spogląda na ze garek. Jest pięt naście po dzie wiątej. Jesz cze nie jest za póź no na prze -
jażdż kę rowe rową. Lilian ma swoje przygotowania do ćwiczeń prze ciwpożarowych, a Jan ma
własne.
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Na noc nym nie bie gromadzą się czarne chmu ry, wiszą ponad szpitalem, zraszając las de li-
kat nym desz czem. Jan wycie ra z czoła lodowate krople i ku ląc się w poszyciu, próbu je się
schronić pod brzozą.

Kuca z aniołem w dłoni. Ponad nim wznosi się szpital, w którym prze bywa jego przyjaciół-
ka. W takiej sytu acji deszcz i chłód nie mają znacze nia.

– Je steś tam, wie wiórko? – szepcze do mikrofonu, wbijając wzrok w nie ru chomą fasadę
kliniki. W okno na czwartym pię trze.

Światło gaśnie w oknie. Po chwili zapala się na nowo.
Jasny i wyraź ny sygnał – Rami znowu jest w pokoju.
Jan powoli wypusz cza powie trze i pyta:
– Nadal chcesz się wydostać?
Mru gnię cie światła.
Tak.
– Wydostać się jak najszybciej?
Tak.
Oba mignię cia nastę pu ją szybko, bez wahania. Tych od powie dzi nie udzie la zagu biona

czy odu rzona le kami kobie ta. Jan ponownie unosi anioła.
– Ja także chcę cię spotkać i usłyszeć, co działo się po Kape dimie. Cze kałem na twoją od -

powiedź, ale nigdy nie nade szła… Wiem tylko, że dotrzymałaś swojej czę ści paktu. Po-
wstrzymałaś Ban dę Czte rech. – Jan milknie, ale po chwili zbie ra się w sobie i kon tynu uje: –
Ale  j a k  to zrobiłaś? Mówiłaś, że znasz lu dzi, którzy mogą się tym zająć, więc przez wszyst -
kie te lata zastanawiałem się, kto to był…

L ę k l i w y, przychodzi mu do głowy. Ale kim był Lę kliwy?
Nie ma od powie dzi. Światło w oknie wciąż się pali.
– W każ dym razie nie byłem w stanie żałować Niklasa, Pe te ra i Christe ra. Nie dało się…

A te raz z Ban dy Czte rech został tylko je den członek. Nazywa się Torgny, Torgny Frid man.
Opowiadałem ci o nim przed pięt nastoma laty… Jest właścicie lem skle pu że lazne go w Nord -
bro, gdzie się wychowałem. Ma żonę, dziec ko i szczę śliwe życie… Trud no mi jed nak zapo-
mnieć o tym, co zrobił.

Lam pa w pokoju nie gaśnie, ale Jan od nosi wraże nie, że Rami słu cha. Ciągnie więc swój
monolog:

– Mu szę opowie dzieć ci jesz cze coś… Je stem z wykształce nia wychowawcą przed szkol-
nym, pracu ję w zawodzie od dzie się ciu lat. W trakcie jed ne go z moich pierwszych zastępstw
miałem pod opie ką chłopca o imie niu William… Roz poznałem jego mamę, jak tylko ją zoba-
czyłem. Była nią Psychopapla z Kape dimu, twoja psycholog. Pewnie ją pamię tasz? Prosiłaś,
że bym coś z nią zrobił. Że bym ją ukarał.

Cisza. Jan dotarł do sed na swe go wyznania. Kie dy wcze śniej o nim myślał, chciał brzmieć
jak zwycięz ca, lecz te raz w głosie braku je mu mocy i brzmi raczej prze praszająco:

– Więc… więc pewne go dnia, kie dy byliśmy w le sie, pod stę pem od ciągnąłem Williama od



resz ty gru py i zamknąłem go w starym bun krze. Było mu tam tak dobrze, jak to tylko moż li-
we. Najgorsze prze żywali jego rodzice… Psychopapla. Zamartwiała się przez kilka dni. – Wy-
znanie zakoń czone, ale Jan ma do dodania jesz cze jed no: – Droga uciecz ki, Rami. Te raz
opowiem ci o niej. – Patrząc w okno, mówi dalej: – W następny piątek, kie dy wie czorem prze -
prowadzane będą ćwicze nia prze ciwpożarowe, wypusz czą wszyst kich pacjen tów. Otworzą
wszyst kie drzwi. Wiesz o tym?

Mignię cie światła.
– Mu sisz odłączyć się od pozostałych – kon tynu uje Jan. – Na twoim od dziale jest taki ma-

gazynek na leki. Prowadzące do nie go drzwi powin ny być otwarte… We tknąłem papier
w zamek. W tym magazyn ku, za szafą znajdu je się stara win da towarowa. Zjeż dża bez po-
śred nio do piwnicy.

Światło miga, Rami rozu mie.
– Będę cze kał na cie bie na dole – mówi Jan. – Póź niej razem wyjdzie my.
Czy naprawdę może to obie cać? Nie chce myśleć o tych wszyst kich sprawach, które mogą

się nie udać, cze ka je dynie na od powiedź.
Od powiedź nad chodzi: światło gaśnie i zapala się po raz ostat ni.
– Dobrze… Do zobacze nia wkrót ce, Rami.
Wyłącza anioła.
Z radością opusz cza las, to samot ne miejsce. Już nie dłu go nie bę dzie samot ny.

Dwadzie ścia minut póź niej Jan dzwoni do drzwi Lilian. Kobie ta otwie ra. Jej brata nie widać
w pobliżu. Lilian wpusz cza Jana do środ ka, ale tylko do przed pokoju. Jest spię ta i nie ma
ochoty na pogawęd kę.

– Zde cydowałeś się?
Jan przytaku je, mając w pamię ci obraz migoczące go okna Rami.
– Zrobię to.
– Je steś z nami?
Jan znowu kiwa głową.
– Mogę pełnić wartę w przed szkolu – mówi. – Kie dy wy pójdzie cie do Rösse la, do pokoju

od wie dzin, ja będę cze kał na dole.
– Potrze bu je my też kie rowcy – od powiada Lilian. – Chyba masz samochód?
– Mam.
– Chęt nie go pożyczymy – ciągnie Lilian – żeby dowieźć wszyst kich za jed nym razem,

a póź niej z powrotem do domu, kie dy skoń czymy. – Lilian jest skon cen trowana i trzeź wa. Na
pię trze Jan słyszy od głos kroków, ktoś tam jest.

– I tylko poroz mawiacie z Rösse lem na te mat twoje go brata? – upewnia się. – Nic wię cej?
– Nic wię cej. – Lilian patrzy mu w oczy. Jan przypomina sobie nagle słowa doktora Hög-

sme da o tym, jak cięż ko jest wyle czyć psychopatów.
– Jak myślisz, dlacze go Rössel zgodził się z wami spotkać? – pyta. – Chce się przyznać,

żeby le piej się poczuć? Bo zmie nił się w dobre go człowie ka?
Lilian opusz cza głowę.
– Nie obchodzi mnie, w kogo zmie nił się Rössel – od powiada. – Niech tylko powie prawdę.



Na tradycyjnym ze braniu motywacyjnym dla pracowników Marie-Louise przypomina o piąt -
kowych ćwicze niach prze ciwpożarowych.

– To bę dzie duże wydarze nie z udziałem policji i persone lu ratun kowe go – mówi. –
Wszyst ko dzie je się wie czorem, więc nas nie dotyczy. Przed szkole bę dzie zamknię te jak
zwykle.

Nie zu pełnie zamknię te, myśli Jan.
Lilian posyła mu ukrad kowe spojrze nie z dru giej strony stołu. W ten ponie działek na jej

twarzy widać zmę cze nie. Pach nie mię towymi pastylkami.

Dni mijają je den po dru gim, aż w koń cu nad chodzi piątek.
Ostat nim dziec kiem, które Jan od bie ra z pokoju od wie dzin, jest Leo.
Wjeż dżając win dą na górę, dostrze ga w prze locie ojca chłopca – niskie go męż czyznę,

ubrane go w białą szpitalną koszu lę z gru bymi rę kawami, który rzu ca szybkie spojrze nie
w kie run ku win dy, wychodząc z powrotem przez drzwi prowadzące do szpitala. Na koniec
unosi rękę w stronę syna. Leo także macha mu na poże gnanie.

W drodze powrot nej do przed szkola chłopiec jest spokojny i małomówny.
– Lu bisz spotykać się z tatą? – pyta Jan, kie dy wysiadają z win dy.
Leo kiwa głową. Kładąc dłoń na ramie niu chłopca, Jan ma nadzie ję, że świę ta Patrycja bę -

dzie się nim opie kować, kie dy ten dorośnie. Świę ta, nie szpital.

Marie-Louise uśmie cha się do Jana, po tym jak prze kazał już Leo rodzicom zastępczym.
– Tak dobrze dogadu jesz się z dzieć mi, Janie – stwierdza. – Nigdy się nie de nerwu jesz,

nie to co dziewczyny.
– Jakie dziewczyny?
– Han na i Lilian… Kie dy są w szpitalu, bardzo się de nerwu ją. Właściwie to nie powin no ni-

kogo dziwić. – Znowu się uśmie cha. – Człowiek nie jest do tego przyzwyczajony.
– Do tego… Masz na myśli pacjen tów?
– Właśnie – mówi Marie-Louise. – Do tych osób trzymanych w zamknię ciu.
Jan przygląda się jej uśmie chowi, sam nie bę dąc w stanie go od wzajem nić.
– Dla mnie to nic nowe go – mówi. – Znam ich.
– Co masz na myśli?
– Także sie działem w zamknię ciu, gdy byłem nastolat kiem.
Uśmiech znika z twarzy Marie-Louise. Zastę pu je go mina wyrażająca nie wypowie dziane

pytanie. Jan więc kon tynu uje:
– Sie działem w dzie cię cym wariat kowie. Nazywaliśmy je Kape dim, taki skrót od Kliniki

Psychiatrii Dzie ci i Młodzie ży. To była zamknię ta klinika, tak samo jak Świę ta Patrycja…
Nie bez piecz ni i prze raże ni sie dzie li w Kape dimie razem.

Marie-Louise zamyka swe otwarte usta, nie wie dząc, co powie dzieć.
– Za co? – pyta w koń cu. – Dlacze go cię tam zamknię to?
– Byłem jed nym z tych prze rażonych – mówi Jan. – Bałem się świata ze wnętrz ne go.
W kuch ni zale ga cisza.
– Nie wie działam – mówi wresz cie Marie-Louise. – Nigdy o tym nie wspomniałeś, Janie.



– Jakoś nie było okazji… ale nie wstydzę się tego.
Marie-Louise kiwa głową ze zrozu mie niem, ale zdaje się patrzeć na Jana zu pełnie in aczej.

Przez resz tę dnia wie lokrot nie zerka na nie go czujnym wzrokiem. Wygląda na to, że Jan
zbu rzył zaufanie – zawiódł sze fową, pokazu jąc pęknię cia na swojej du szy. To już jed nak nie
ma znacze nia. Przez pęknię cia wpada światło.

Na koniec dnia pracy wyjmu je z ple caka ilu strowane książecz ki Rami i własny dzien nik,
po czym zamyka je w swej szaf ce. Nie ma w niej zbyt wie le miejsca, więc chwilę zajmu je mu
upchnię cie kurtek, parasola i książek. Ostatecz nie udaje się.

Kie dy w dzisiejszy wie czór Rami wyjdzie ze Świę te go Psychola, Jan otworzy szaf kę i poka-
że jej wszyst kie książ ki. I nowe kolorowe ilu stracje.

Pomoże jej wydostać się z kliniki. Tym razem wszyst ko się powie dzie.
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Kapedim

Ist niała tylko jed na nie zamknię ta droga prowadząca z Kape dimu, a było nią okno ponad pie -
cykiem w kuch ni. Opie ku nowie chcie li mieć moż liwość wywie trze nia ku chen nych zapa-
chów. Kuch nia le żała na tyłach bu dyn ku, a prowadzące do niej drzwi nie były wyposażone
w zamek. W dzień jed nak nie mal bez prze rwy ktoś tam był, więc aby uciec, nale żało wstać
bardzo wcze śnie.

Jan obu dził się koło szóstej. Wcze śniej nastawił ze garek. Kie dy zaczął dzwonić, Jan otwo-
rzył oczy, czu jąc obok sie bie szczu płe ciało.

Rami le żała przy nim.
Jan szybko dotknął poście li pod sobą. Prze ście radło było su che.
Rami pod niosła głowę i pocałowała go w czoło.
– Sztokholm – powie działa.
Jan chciał dalej tu le żeć, nie miał ochoty ucie kać. Przytaknął jed nak i oboje wstali.
Nie zapalali światła, ubrali się i wymknę li na korytarz jak dwa szare cie nie. Jan miał ze

sobą nie wielką torbę z ubraniami i książ kami oraz narzu tę na łóż ko pod pachą. Idąca za nim
Rami niosła swoją torbę, a w dłoni trzymała coś wielkie go. Zorien tował się, że to fu te rał na gi-
tarę.

– Zabie rasz ją ze sobą? – szepnął.
Skinę ła.
– Prze cież mówiłam… Bę dzie my zarabiać, śpie wając i grając na ulicach Sztokholmu.
Jan nie potrafił śpie wać, ale się nie ode zwał. Ru szył za nią.
Wszyst kie pomiesz cze nia były pozamykane. Na koń cu korytarza znajdowały się drzwi pro-

wadzące do pokoju persone lu. One również były zamknię te. Jan przyjrzał im się uważ nie,
kie dy je mijali. W kuch ni drzwi nie było. Jan od razu widział, że we wnątrz jest pu sto, a świa-
tła są zgaszone.

– Ja otworzę – zaproponowała Rami.
Postawiła fu te rał przy zle wozmywaku i pociągnę ła okien ne rygle. Okno otworzyło się sze -

roko, wpusz czając do środ ka mroź ne poran ne powie trze. Dziewczyna wciągnę ła chłód
w noz drza.

– Sztokholm – rze kła znowu, jakby było to magicz ne miejsce.
Wdrapała się szybko na ku chen ną płytę i wyskoczyła przez okno. Na ze wnątrz znajdowała

się wyłożona kamie niem we ran da, na której stało kilka drewnianych krze seł i stół.
Jan widział, jak Rami bie rze jed no z krze seł i nie sie je przez trawnik, w stronę ogrodze nia.

W połowie drogi spojrzała przez ramię, a on skinął do niej porozu mie wawczo, wciąż jed nak
stojąc przed oknem.

Chole ra, pomyślał.
Szybko zawrócił i popę dził korytarzem.
Skrę cił w prawo, w stronę wszyst kich sypialni, ale zatrzymał się przy zamknię tych

drzwiach pokoju persone lu. Uniósł pięść i ude rzył trzykrot nie.
Nie wie dział, czy ktoś jest w środ ku, nie cze kał też na od powiedź. Zawrócił do kuch ni.



Rami cze kała na nie go pod oknem.
– Co robiłeś?
– Byłem w toale cie – skłamał.
Następnie wspiął się na parapet i wyskoczył.
– Stół – powie dział.
Jan i Rami przygotowali dokład ny plan uciecz ki. Chwycili stół z dwóch stron i zanie śli go

pod ogrodze nie. Następnie Rami postawiła na nim krze sło. Jan wdrapał się na górę i rzu cił
brązową narzu tę w stronę szczytu ogrodze nia. Dwu krot nie spu dłował, ale za trze cim razem
zarzu cił mate riał na kolczasty drut tak, że się z nie go nie ze ślizgnął.

Przy ogrodze niu było bardzo zim no, ale Jan aż się spocił. Rzu cił szybkie spojrze nie w stro-
nę Kape dimu i zobaczył, że wciąż we wszyst kich oknach światło było zgaszone, poza jed -
nym. W pokoju persone lu zaświe cono lam pę.

We wnątrz dało się dostrzec dwie postacie. Jed ną z nich była młoda asystent ka, której
imie nia nie znał, a dru gą był Jörgen, który właśnie wkładał koszu lę. Mu sie li spać razem, tak
jak on i Rami.

Jan znowu na nią spojrzał.
– Ty pierwsza.
Była od nie go lżejsza. Z krze sła prze skoczyła na ogrodze nie. Była te raz wie wiórką. Poprzez

mate riał dobrze chwytała się oczek siat ki. Prze łożyła nogę ponad dru tem kolczastym, potem
resz tę ciała i ze szła na dół po dru giej stronie.

Patrzyli na sie bie przez ogrodze nie. Jan pod niósł gitarę. Zdołał prze łożyć ją i podać Rami.
Skinę ła do nie go.

– Twoja kolej.
Jan skoczył. Nie był wie wiórką, ale utrzymywał się na siat ce siłą woli. Stalowe kolce zaczę -

ły prze bijać się przez narzu tę i ranić mu dłonie, ale jed nak wspinał się ku szczytowi ogrodze -
nia i udało mu się przejść. W tej samej chwili usłyszał dud nie nie w szybę gdzieś za sobą – za-
uważono ich.

Otworzyły się drzwi, ktoś do nich wołał.
Jan nerwowo prze łknął ślinę, ale się nie od wrócił – idąc w ślad Rami, zgiął się nisko nad

zie mią. Byli poza ogrodze niem, zbie rali swoje rze czy, by po chwili ru szyć bie giem w dół
chod nika, ramię w ramię. Była za dzie sięć siód ma, nikogo nie widzie li, wschodziło słoń ce.

Nie mie li żad nych dalszych planów, chcie li się tylko wydostać. Jan nie miał zapasowych
ubrań, a w port fe lu – zale d wie pięć dzie siąt koron.

– Je ste śmy wolni – powie działa Rami, po czym zawołała: – Sztokholm!
Tu, poza ogrodze niem, Jan po raz pierwszy zobaczył Rami w dobrym hu morze, była nie -

mal zadowolona. Spojrzała na nie go, miała zaczerwie nione policz ki. Uśmiech nął się do niej,
pojmu jąc nagle, co znaczy cie szyć się w towarzystwie wyjąt kowej osoby.

Miał czternaście lat i był bez nadziejnie zakochany.

Pracownicy Kape dimu dogonili ich zale d wie po dzie się ciu minu tach. Szpital otaczało pust -
kowie, więc ścigający Rami i Jana nie mie li proble mu z ich od nale zie niem.

Poran ną ciszę prze rwał dźwięk silnika. Nad jeż dżał samochód – nie wielki biały volkswa-



gen, który wyje chał zza bu dyn ku Kape dimu, skrę cił i przyśpie szył. Rami prze stała się uśmie -
chać.

– To oni!
Wielki fu te rał na gitarę nie co ją spowalniał, więc Jan go od niej prze jął. Pu ścili się bie giem.

Ścież ka skrę cała w lewo, prowadząc wzdłuż małe go stru myka. Asfalt i woda wiły się obok sie -
bie przez kilkaset me trów. Przed nimi znajdował się wąski drewniany mostek.

– Tam! – zawołała Rami.
Po dru giej stronie koń czył się las, zza które go wyłaniało się cen trum miasta.
Jan nie mu siał nic mówić – oboje z Rami popę dzili na mostek i dalej, na dru gą jego stronę.
Bie gła szybciej. Była już w połowie drogi do drzew, gdy po dru giej stronie wody zahamo-

wał volkswagen. Jan poru szał się wolniej, miał zbyt wie le do dźwigania. Od wrócił głowę i zo-
baczył, jak zza kie rownicy szybko wysiada Jörgen. Z dru giej strony wysiadła ta młoda dziew-
czyna, która wyglądała na mniej zde cydowaną.

Lę kliwy wysadziłby mostek, ale Jan nie miał dynamitu.
Jörgen był już w połowie most ku, stawiał dwu krot nie dłuż sze kroki niż Jan.
Koniec, nie uda im się. Jan wie dział to zresz tą przez cały czas.
– Rami!
Nie zatrzymała się, lecz zwolniła kroku i popatrzyła na nie go. Szczu pła postać w poran nym

świe tle, wielka miłość jego życia.
W płu cach czuł ból. Brakowało mu sił, ale zrobił jesz cze dzie sięć czy dwanaście dłu gich

kroków w jej stronę.
– Masz! – wydyszał, wrę czając jej fu te rał. Włożył dłoń do kie sze ni spodni i wyjął banknot

pięć dzie się ciokoronowy. I to… Ucie kaj!
Rami pośpiesz nie pochyliła się i przyciskając swój policzek do jego, szepnę ła:
– Nie zapomnij o pakcie.
Następnie popę dziła przez trawę, znikając w le sie napełniona nową energią. Fu te rał z gita-

rą zdawał się nic nie ważyć w jej dłoni. Jan pobiegł za nią jesz cze parę kroków, ale jego de -
terminacja już osłabła. Po chwili dwie ręce chwyciły go za ramiona.

– Pod daj się!
To Jörgen. Nawet on był zmę czony po tym sprin terskim bie gu. Jan słyszał to w jego od de -

chu. Uchwyt miał jed nak moc ny, więc Jan się nie prze ciwstawiał. Ru szyli z powrotem przez
stru mień i dalej do Kape dimu.

– Zabie rze cie mnie te raz do Nory?
– Do Nory?
– Do tej celi w piwnicy, w której zamykacie lu dzi?
– Nie. Unikniesz jej – od parł Jörgen. – Tam lądu ją tylko te osoby, które drapią i gryzą…

A ty prze cież nikogo nie bijesz, prawda, Janie?
Jan pokrę cił głową.
– Czy to ty waliłeś do drzwi? – zapytał Jörgen.
Jan skinął.
– Dlacze go?
– Nie wiem.



Jörgen przyjrzał mu się uważ nie.
– Chciałeś zostać złapany?
Nie od powie dział.
Szli do samochodu, ale przez całą drogę Jan od wracał się do tyłu. Kole żan ka Jörge na

zniknę ła w le sie.
Jörgen posadził Jana na tylnym sie dze niu volkswage na, po czym znowu prze szedł przez

most i zawołał asystent kę.
W samochodzie było cicho. Jan słyszał tylko swój własny od dech.
Chciałeś zostać złapany? pomyślał. Chcesz, żeby Rami też złapali?
Po chwili zobaczył asystent kę wychodzącą z lasu. Krę ciła głową, patrząc na Jörge na. Stali

przez kilka minut przy moście, roz mawiając. Jan widział, że Jörgen wyjmu je te le fon i z kimś
roz mawia. Póź niej oboje wrócili do samochodu.

– Je dzie my – powie dział Jörgen.
I tak też zrobili. Wrócili do Kape dimu. Do bez piecz ne go miejsca po we wnętrz nej stronie

ogrodze nia.
Jan znów prze bywał w ukryciu. Cie szył się z tego. Wie dział, że Rami była równie szczę śli-

wa, prze bywając na wolności.
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Ocze kiwanie w ciem ności, pięt naście lat po uciecz ce z Kape dimu.
Jan jest sam, ale to nie potrwa już dłu go. Stoi w szpitalnej piwnicy, cze kając na Rami. Do-

stał się w najdalszy zakątek pralni, do małe go składziku ze starą win dą towarową.
Jest za dwadzie ścia dzie siąta w piąt kowy wie czór. Jan powinien nadal być na górze,

w przed szkolu – co obie cał Lilian – lecz mimo to opu ścił punkt wartowniczy, aby przez
schron przejść do pod zie mi. Zna już drogę. W pralni nie ma żywe go du cha, tak jak to zapo-
wie dział Le gén. Nie codzien nie wyglądają je dynie małe żółte lampki migające na ścianie, być
może sygnalizu jące zbliżające się ćwicze nia prze ciwpożarowe.

Jan wycze ku je od głosów kroków gdzieś za sobą lub śpie wów dochodzących z kaplicy.
W pod zie miach jed nak panu je zu pełna cisza. Jest tu tylko on, wkrót ce dołączy do nie go
Rami. Przynajm niej taką ma nadzie ję, a zamykając oczy, słyszy jej śpiew: „Ja i Jan, Jan i ja,
każ dej nocy, każ de go dnia…”.

Stojąc przy win dzie, mru ga oczami i szczypie się, aby zachować czujność.

Kie dy pół godziny wcze śniej Jan wiózł do Polany Lilian i trzech męż czyzn, w jego głowie
głu cho dud niły bębny.

Jed nym z pasaże rów był milczący brat Lilian. Pozostali się nie przed stawili, ale wyglądali
na kilka lat młod szych od Lilian. Jan przypusz czał, że mogli być przyjaciółmi jej zaginione go
brata Joh na Danie la.

Tego wie czoru Han na im nie towarzyszyła, przez co Lilian zdawała się jesz cze bardziej
spię ta. Jan zauważył, że się umalowała, używając do tego czerwonej szmin ki i ciem ne go cie -
nia do powiek. Widok był absurdalny. Dla kogo właściwie się upiększyła? Dla straż nika Carla
czy dla Ivana Rösse la?

Jan zaparkował w cie niu wielkie go dębu, w pewnej od le głości od przed szkola, poza zasię -
giem wszyst kich szpitalnych kamer. Kie dy wysie dli, nikt się nie od zywał. Lilian zapaliła na
ulicy ostat nie go papie rosa, po czym otworzyła drzwi i we szła do przed szkola. Jan i pozostali
męż czyź ni podążyli za nią.

Wkroczyli w ciem ność, ale nie zapalili światła. Lilian od wróciła się do Jana.
– Zostaniesz tu taj, dobrze?
Przytaknął.
– Od razu dzwoń, je śli ktoś bę dzie się zbliżał.
Jan znowu skinął, a Lilian uśmiech nę ła się wymu szonym uśmie chem. Następnie wzię ła

z kuch ni kartę magne tycz ną, od blokowała wejście do piwnicy i zniknę ła na schodach.
Trzej małomówni męż czyź ni ze szli za nią, a Jan zamknął za nimi drzwi.
W pokoju od wie dzin czte ry osoby mają spotkać się z Ivanem Rösse lem. Kie dy Carl przypro-

wadzi go z zamknię te go od działu, Rössel bę dzie w mniejszości. Jan ma nadzie ję, że Lilian
i jej rodzinie uda się nawiązać z nim kon takt, skłonić go do mówie nia. On sam w żaden spo-
sób nie może im w tym pomóc.

Powinien myśleć tylko o własnym spotkaniu.



Po wyjściu Lilian i jej towarzyszy Jan od cze kał kwadrans w szat ni przy drzwiach do piw-
nicy. Nie wydarzyło się absolut nie nic. Zbliżył się do okna, aby przyjrzeć się szpitalowi. Na gó-
rze paliły się światła, ale nie było widać żad nych lu dzi. W koń cu wszedł do kuch ni i zabrał
zapasową kartę. Otworzył wejście do piwnicy. Nadal paliło się tam światło.

Nad szedł czas.

*

Jan stoi nie ru chomo w pralni, zastanawiając się, co ma powie dzieć Rami, kie dy otworzą się
drzwicz ki win dy.

Cześć, Alice. Witaj poza Norą.
A póź niej? Że myślał o niej przez wszyst kie lata? Czy ma jej opowie dzieć, jak się w niej za-

kochał już w pierwszych dniach pobytu w Kape dimie? Że mimo to tak bardzo bał się świata
ze wnętrz ne go, że tam te go ran ka, kie dy ucie kali, zde cydował się pomóc persone lowi w ich
zatrzymaniu?

Jana złapano, ale Rami zbie gła. Mu siało się jej udać poje chać pociągiem do Sztokholmu do
siostry, gdyż nie wróciła przez cały tydzień, który Jan jesz cze spę dził w klinice. Nikt też
o niej nie roz mawiał – prze stała być proble mem pracowników.

Tydzień po próbie uciecz ki Jan został wypisany z od działu. W tym czasie nie roz mawiał ze
swoim psychologiem, mimo to Tony uznał go za zdrowe go. Tak ni stąd, ni zowąd.

– Wracasz do domu – tylko tyle usłyszał od Jörge na, który otworzył drzwi do jego pokoju.
Pozostało się spakować. Zabrać ubrania i dzien nik, który podarowała mu Rami, oraz roz po-

czę ty komiks o Lę kliwym. Perku sję mu siał oczywiście od stawić do magazyn ku, ale zabrał pa-
łecz ki. Z Kape dimu wyszedł ze swą małą waliz ką w dłoni. Ode brał go ojciec, który nawet się
nie uśmiech nął.

– Roze brali cię na czyn niki pierwsze, co? – zapytał tylko.
Jan nie od powie dział. Do domu wracali w milcze niu.
W następny ponie działek wrócił do szkoły. W nocy prawie nie spał. Le żał i myślał o szkol-

nych korytarzach i Ban dzie Czte rech, a same go sie bie widział jako małą mysz kę bie gnącą
wzdłuż ścian.

Do szkoły poszedł sam, tak samo jak wcze śniej. Wciąż nie miał przyjaciół. Nie miało to zna-
cze nia. Kole dzy z klasy gapili się na nie go, ale nikt nie zapytał, jak się czuł ani gdzie się po-
dzie wał przez ostat nie tygodnie. Może wszyscy wie dzie li. To także nie miało znacze nia.

Prę dzej czy póź niej Jan spotka na korytarzu Ban dę Czte rech, doskonale zdawał sobie
z tego sprawę. W jakiś sposób jed nak jego strach zniknął. Była wiosna, koniec kwiet nia i zale -
d wie kilka tygodni do zakoń cze nia roku szkolne go. Jan żył z dnia na dzień. Wie czorami ci-
cho i dla same go sie bie wybijał rytm, ude rzając pałecz kami o książ kę te le fonicz ną, albo ryso-
wał komiks o Lę kliwym.

Rami nie dawała znaku życia – żad nych te le fonów ani pocz tówek ze Sztokholmu.
Ostat ni tydzień maja był tradycyjnie już tygodniem sportu. Dzie wiąte klasy udawały się

wówczas na wyciecz ki i rajdy. Kie dy w czwartek tego tygodnia Jan wszedł do szkoły, zoba-
czył w korytarzu tłoczących się w małych grupkach uczniów. Słychać było ich ściszone roz -



mowy o czymś okropnym,  o   s z a l e ń c z y m   c z y n i e.
– To prawda? – pytali lu dzie. – Czy to aby na pewno  p r a w d a?
Z Janem nikt nie roz mawiał, a jed nak zrozu miał, że coś stało się w le sie za miastem. Ktoś

zginął. Został zabity.
W koń cu je den z nauczycie li opowie dział klasie o morderstwie dokonanym na dwóch

uczniach dzie wiątej klasy. Póź niej pojawiły się kolejne plot ki i artyku ły w gaze tach  o 
 s z a l e ń c z y m   c z y n i e. Te mat roz trząsano aż do wakacji.

Jan przyjął wszyst kie zdarze nia ze swe go rodzaju mrocz nym zdziwie niem. Zdziwie niem,
że Ban da Czte rech została nie mal unice stwiona, że został tylko Torgny Frid man.

P a k t. Rami jakoś wypełniła swoją część.
Jan jed nak wię cej już o niej nie słyszał. Aż w koń cu pięć lat póź niej zobaczył nazwisko

RAMI na wystawie je dyne go skle pu mu zycz ne go w Nord bro. Był to jej de biu tanc ki album,
który właśnie nagrała. Jan wszedł do skle pu, aby ku pić płytę. Na obwolu cie zobaczył, że jed -
na z piose nek zatytu łowana była Jan i ja.

Był to znak od Rami – nie mogło być in aczej.
Wte dy Jan zaczął też pracować w świe tlicy Ryś, a je sie nią, kie dy ujrzał panią psycholog

Emmę Hale vi idącą ze swym syn kiem Williamem w kie run ku przed szkola, pierwszą jego my-
ślą był Kape dim i Psychopapla.

Zaraz potem pomyślał o pakcie.

Wspomnie nia sprzed lat uświadamiają Janowi jed ną rzecz: że przez całą je sień ani razu nie
zastanowił się, dlacze go Rami została zamknię ta w Świę tym Psycholu.

Co takie go zrobiła, aby tu trafić, i to na od dział zamknię ty? Nie wie tego i nie chce o tym
te raz myśleć. Może tylko na nią cze kać tu w piwnicy.

Ciszę prze rywa wyjący dźwięk. Do szpitala zbliżają się od głosy syren. Dochodzą z drogi,
wzmagając się i prze nikając przez gru be ściany.

Wozy strażac kie?
W tej chwili Jan zauważa, że na ścianie zapala się kolejna lampka: czerwony punkcik, mi-

gający w ciem ności poniżej żółtych. Jakiś alarm?
Spogląda na ze garek. Za pięt naście dzie siąta. Wygląda na to, że ćwicze nia roz poczę to za

wcze śnie.
Nagle w kie sze ni zaczyna dzwonić mu te le fon. Jan aż pod skaku je, ale szybko od bie ra.
– Halo? – od zywa się cicho, spodzie wając się Lilian. Co ma jej powie dzieć?
Słyszy jed nak inny kobie cy głos, brzmiący nie spokojnie:
– Cześć, Janie… – mówi Marie-Louise.
– Witaj, Marie-Louise – od powiada sze fowej Jan, chwytając moc niej słu chawkę. – Wszyst -

ko w porząd ku?
– Nie zu pełnie… Coś się stało. Obdzwaniam wszyst kich dzisiaj wie czorem, ale prawie nikt

nie od bie ra… Widziałeś może Leo? Leo Lund berga z nasze go przed szkola?
– Nie… a dlacze go?
– Leo uciekł od swojej nowej rodziny – wyjaśnia Marie-Louise. – Bawił się na podwórku

u swoich zastępczych rodziców… Kie dy po zmroku wyszli po nie go na ze wnątrz, nigdzie go



nie było.
Jan słu cha, nie wie dząc, co powie dzieć. Cięż ko mu w tej chwili myśleć o przed szkolakach,

ale prze cież musi się ode zwać.
– Bardzo lu bię Leo… – stwierdza.
Marie-Louise milczy, jakby nie zrozu miała.
– Najważ niejsze, żeby go znaleźć – od powiada w koń cu. – Gdzie je steś, Janie? W domu?
Jan czu je się zde maskowany. Jesz cze bardziej ścisza głos:
– Tak, je stem w domu.
– W porząd ku, ty więc już wiesz, co się stało. Policja także go szu ka. Ode zwij się do nich

lub do mnie, je śli… je śli coś zobaczysz.
– Oczywiście. Ode zwę się.
Jan koń czy roz mowę. Naresz cie może się od prę żyć. Myśli o tym, co prze żywa te raz Leo.

Nie dobrze, że uciekł, ale policja już działa, więc Jan nic nie może zrobić. Może tylko zostać
tu, gdzie jest, ze wzglę du na Rami.

Zale d wie kilka minut póź niej jego uszu dobie ga inny dźwięk: głu chy trzask w pod zie -
miach, który staje się coraz głośniejszy. Dochodzi z szybu win dy towarowej.

Puls mu przyśpie sza. Jan robi dwa kroki w kie run ku sze rokie go otworu w ścianie.
Drzwicz ki się nie poru szają, ale wokół robi się coraz głośniej. Win da je dzie na dół. Zatrzymu -
je się za włazem. W pomiesz cze niu słychać cichy, głu chy od głos, po którym zale ga cisza –
następnie drzwicz ki zaczynają z wolna się pod nosić. W win dzie ktoś jest. Ktoś, kto chce się
z niej wydostać.

Serce Jana wali te raz jak oszalałe, pod chodzi jesz cze bliżej.
– Je steś na miejscu – mówi Jan. – Witaj…
Widzi pojawiające się ramię, a póź niej ubraną w dżin sy nogę. Nie poru szają się jed nak.

Ręka i noga zwisają nad pod łogą, bez życia.
– Rami?
Jan robi ostat ni krok w stronę win dy i wyciąga dłoń – lecz nagle wszyst ko zaczyna dziać

się bardzo szybko. Klapa otwie ra się z głośnym hu kiem, a Jan nie zdąża się uchylić. Drzwicz -
ki lądu ją mu na klat ce piersiowej, wywołu jąc pie kielny ból. Jan się kuli.

Słychać syk, powie trze staje się białe. Nagle Jan traci od dech. Zamyka oczy, kasz le i leci
w tył, nogi mu się uginają i ude rza ple cami o pod łogę.

Gaz łzawiący. Ktoś użył prze ciwko nie mu gazu łzawiące go.
Z win dy towarowej wypchnię te zostaje ciało, cięż kie i pozbawione życia, które lądu je obok

nie go jak worek zie mi. Jan mru ga łzawiącymi oczami, starając się coś dostrzec. Widzi obok
sie bie ciało i otwarte sze roko oczy.

Męż czyzna. Straż nik. Na jego szyi widać sze roką szcze linę – pod cię to mu gardło.
Jan dotyka rany, cie pła krew ście ka mu na dłonie.
W tej chwili poznaje straż nika. To Carl – perku sista Bohe mos i osoba towarzysząca Ivanowi

Rösse lowi. Umie ra?
– Carl?
Albo już umarł. Nie daje znaku życia, a rana na jego szyi krwawi obficie. Krew spłynę ła mu

na koszulkę, tworząc ciem ną plamę. Jan mru ga, starając się osłabić działanie gazu łzawiące -



go. Jak za mgłą widzi, że coś poru sza się w otworze win dy. Cień.
W win dzie towarowej znajdu je się jesz cze jed na osoba. Ktoś wcisnął się do jej wnę trza

i zje chał na dół wraz z umie rającym opie ku nem.
Cień wślizgu je się do pomiesz cze nia i staje wyprostowany. Wysoka postać ubrana w szpi-

talny strój – szarą blu zę i bawełniane spodnie oraz białe sportowe buty.
Pacjent.
Nie jest to jed nak Alice Rami. Ta osoba jest za wysoka i za dobrze zbu dowana, a włosy ma

zbyt ciem ne.
To męż czyzna.
Pochyla się nad Janem przygnie cionym na pod łodze, roz taczając wokół zapach dymu,

gazu łzawiące go i cze goś jesz cze – roz pałki lub ben zyny.
Nagle męż czyzna wykonu je szybki ruch w stronę Jana, wykrę ca mu ręce i pociąga je.
– Od puść – mówi cicho.
Jan nie może poru szyć ramionami. Nad garst ki owinię to mu taśmą, unie ru chamiając je.
Męż czyzna wkłada pojem nik z gazem do kie sze ni i pod nosi Jana z be tonowej pod łogi. Jan

wciąż widzi jego twarz przez mgłę, ale dostrze ga, że męż czyzna jest uzbrojony nie tylko
w gaz. W prawej dłoni trzyma krót ki nóż.

Nie, to nie nóż. To żylet ka z zaplamionym ostrzem.
– Wiem, kim je steś – mówi męż czyzna. – Słyszałem, jak do mnie mówiłeś. – Głos ma za-

chrypnię ty, lecz wyraź ny. Jego dłonie poru szają się szybko i nie spokojnie, pociągając Jana. –
Pomożesz mi się wydostać.

Jan nie prze staje mru gać.
– Kim je steś?
Męż czyzna przysu wa lewą dłoń do swej brody. Słychać ciche kliknię cie.
– Patrz!
W ciem ności roz błysku je biała żarówecz ka, oświe tlając mu twarz – w tej chwili Jan go roz -

poznaje. To Ivan Rössel, trzymający w dłoni anioła. Jest te raz o wie le starszy niż na zdję -
ciach w gaze tach, jego podłuż ną twarz prze cinają ciem ne zmarszcz ki. Krę cone włosy się gają
mu do ramion i mają te raz ciem noszarą barwę.

Jan kasz le i mru ga.
– Rami… – mówi szeptem i spogląda na anioła. – Dałem to Alice Rami.
– Dałeś to mnie – od powiada Rössel.
– Rami miała tu do mnie zje chać i…
– Dzisiaj wie czorem nikt wię cej się tu nie zjawi – prze rywa mu Rössel. – Je ste śmy tylko ty

i ja. – Popycha Jana, zbliżając żylet kę do jego szyi. – Chodź, kole go. Idzie my stąd… A to
ukryje my w win dzie. – Wskazu je ciało Carla. – Chwyć go za ramiona!

Po kolejnym pchnię ciu Jan zaczyna się poru szać jak we śnie. Wyciąga przed sie bie swe
związane dłonie i łapie ciało martwe go straż nika. Pod nosi je, kie ru je się z nim z powrotem do
win dy.

– We pchnij go.
Jan pochyla się i walczy z cięż kim ciałem. Pozbawione życia ręce, zwisające nogi. Wszyst -

ko ma znaleźć się w środ ku. Widzi pasek Carla. Uchwyt na gaz łzawiący jest pu sty, ale obok



znajdu ją się białe plastikowe paski. Smycze przygotowane do związania czyichś nad garst -
ków.

Jan wyciąga ręce i wpycha ciało do win dy, od cze piając jed nocze śnie od paska straż nika
dwie plastikowe tasiem ki. Szybko chowa je pod swe trem. Następnie robi krok w tył, a Rössel
zamyka klapę.

– Chodź – mówi Ivan.
Jan nic nie może zrobić, bo napast nik prowadzi go przed sobą. Opusz czają pralnię, prze -

chodzą przez szpitalne sale. Nie może się zatrzymać, co chwilę czu je na ple cach kolejne po-
pchnię cia, a kie dy tylko Rössel ru szy prawą ręką, ostrze żylet ki dotyka szyi Jana, który brnie
pod przymu sem przez pod zie mia jak lu natyk. Szczypią go oczy, dłonie ma we krwi.

Co się dzie je? Co właściwie się stało?
Ivan Rössel sie dział w ciasnej win dzie razem z Carlem. Carl nie żyje, Rössel pode rżnął mu

gardło.
A Rami? To ona miała zjawić się na dole, ale…
– Że byś tylko nie zabłądził – od zywa się Rössel, kie dy wchodzą w jed ne z drzwi. – Je śli nie

znasz drogi, szu kaj kawałków papie ru.
Jan jed nak zna drogę. Wę dru ją przez pod ziem ne korytarze, nie spotykając nikogo. Póź -

niej prosto przez schron i dalej do oświe tlone go przez świe tlówki łącz nika, prowadzące go do
przed szkola.

Jan zatrzymu je się przy drzwiach win dy. Od wraca głowę.
– Cze kają na cie bie tam na górze – mówi. – Pewnie wiesz? Rodzina… Chcą z tobą poroz -

mawiać o swoim zaginionym bliskim. O Joh nie Danie lu…
Rössel potrząsa głową.
– Oni nie chcą roz mawiać – od powiada. – Zabiliby mnie tam, taki mie li plan. Carl mnie im

sprze dał.
– Nie, oni chcą tylko wie dzieć, gdzie…
– Chcą mnie zamordować, wiem to. – Rössel znowu go popycha, od pę dzając od win dy,

w stronę schodów prowadzących do Polany. – Ufam te raz tylko tobie, kole go. Mu simy stąd
wyjść. – Głos Rösse la wciąż brzmi spokojnie i wyraź nie. Głos nauczycie la, przystosowany do
dawania wskazówek i wyjaśniania.

Ivan pcha Jana w górę schodów, pod drzwi Polany.
– Otwórz je.
Jan waha się, ale wyjmu je kartę i wykonu je pole ce nie.
Rössel popycha drzwi i prowadzi ich przez przed szkole – mijają szaf ki pracowników, gdzie

leżą schowane ilu strowane książecz ki Rami. I dzien nik Jana. Tego wie czoru miał jej wszyst -
ko to pokazać, tak tę sknił do tej chwili.

Na haczyku wiszą ubrania pozostawione przez An dre asa, kurt ka prze ciwdesz czowa
i czapka z dasz kiem. Rössel ubie ra się w nie. Następnie otwie ra drzwi wyjściowe, wyprowa-
dzając Jana na podwórko. Noc ne powie trze jest zim ne, zim niejsze, niż Jan je zapamię tał.
Sprawia ono jed nak, że oczy już go tak nie pie ką. Mru ga, tak że spod powiek wydostaje się
kilka łez, i roz gląda się wokoło. W od dali na szpitalnym parkin gu migają czerwone i nie bie skie
światła. Wozy policyjne, strażac kie, karet ki. Ćwicze nia prze ciwpożarowe roz poczę te – o ile to



wciąż tylko ćwicze nia. Prze cież Rössel śmierdzi dymem.
Rössel nie zatrzymu je się, nawet nie spogląda w tam tym kie run ku.
– Masz samochód? – pyta.
Jan potwierdza skinie niem. Auto stoi zaparkowane w zasię gu wzroku, nie zamknię te.
– No to idzie my.
Dotarłszy do volvo, Rössel obmacu je spodnie Jana i wyjmu je te le fon, który od razu znika

w kie sze ni kurt ki prze ciwdesz czowej. Następnie wykonu je jesz cze je den ruch – cię cie żylet -
ką. Jan może poru szać rę kami.

– Do samochodu, kole go!
Rössel otwie ra drzwi od strony kie rowcy, wpycha Jana za kie rownicę, a na sie dze nie obok

rzu ca anioła, po czym zamyka drzwi. Następnie otwie rają się tylne drzwi, Rössel siada za Ja-
nem. Smród unoszący się nad nim – mie szanina dymu, ben zyny i gazu łzawiące go – we -
wnątrz auta staje się bardzo ostry.

– Jedź! – nakazu je.
Rami… myśli Jan, widząc swe dłonie na kie rownicy. Otwie ra usta.
– Nie mogę prowadzić. Nic nie widzę.
– Widzisz drogę – od powiada Rössel. – Od dal się od szpitala. Wystarczy, że bę dziesz je chał

prosto, aż się ode zwę.
Jan podejmu je ostat nią próbę, aby zrozu mieć, co zaszło.
– Gdzie jest Rami?
– Zapomnij o niej – mówi Rössel. – W szpitalu nie ma żad nej Rami… To ze mną roz mawia-

łeś. Cały czas.
– Ale Rami mu siała…
Rössel przyciska żylet kę do jego krtani. Ostrze drży mu w dłoni.
– Jedź, no już! – krzyczy. – W prze ciwnym razie skoń czysz jak Carl… Od ucha do ucha.
Jan nie mówi już ani słowa. Od pala silnik i wciska pe dał gazu. Rössel trzyma żylet kę poni-

żej jego żu chwy. Pod wpływem groź by Jan od dala się od Świę tej Patrycji, od muru i przed -
szkola. Od szan sy, aby kie dykolwiek mógł jesz cze zobaczyć Rami.

Od dala się od świateł miasta, kie ru jąc się w ciem ność.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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Jan wie zie przez noc mordercę. Mordercę, który przykłada mu do szyi żylet kę, a jed nocze -
śnie trosz czy się o nie go. Rössel wyciąga rękę i pod krę ca ogrze wanie, po czym pyta:

– Nie za gorąco?
– Nie.
W samochodzie słychać szum dmu chawy, usypiający dźwięk. Na ulicach panu je zimowa

aura, ale w au cie jest cie pło jak w le cie. Rössel wciąż trzyma ostrze.
– Skręć tu taj! – mówi na jed nym ze skrzyżowań.
Jan zakrę ca w prawo. Oczy wciąż go bolą, ale wzrok powoli się mu poprawia. Na ulicach

nie ma wie lu samochodów, mijają zale d wie parę taksówek.
– Jedź dalej prosto! – roz kazu je Rössel.
Od dalają się od cen trum, jadąc przez wylud niony te ren prze mysłowy. Jan nie myśli, po

prostu je dzie, aż w koń cu docie rają do au tostrady prowadzącej do Göte borga. Tu także jest
pu sto.

– Przyśpiesz – mówi Rössel.
Mija ich z hu kiem wielka cię żarówka, wyjeż dżająca z miasta. Po obu stronach drogi mię -

dzy drze wami prze błysku ją światła gospodarstw – lecz są to je dyne tego wie czoru ślady
obec ności lu dzi. Jest piątek, lu dzie są w domach. Au tostrada jest pu sta.

– No to je ste śmy poza miastem – od zywa się Rössel. – Na pust kowiu.
Jan nie od powiada. Na au tostradzie utrzymu je stałą pręd kość, ale po dzie się ciu minu tach

Rössel pochyla się do przodu z nowym pole ce niem:
– Zjedź tam!
Zjazd prowadzi na parking, oświe tlony dwie ma lam pami przy wjeź dzie i dwie ma przy wy-

jeź dzie. Nie ma tu in nych samochodów. Jan skrę ca i od razu hamu je – chce zatrzymać sa-
mochód jak najbliżej latarni, a Rössel nie prote stu je.

– Zgaś silnik – mówi tylko.
Jan wykonu je pole ce nie, na parkin gu zapada kom plet na cisza. Słyszy, jak Rössel wzdycha

głę boko, po czym mówi:
– Zapach zniknął… Zapach szpitala.
Jan wciąż jed nak czu je kwaśny smród gazu i ben zyny, unoszący się z jego ubrań.
– Co się wydarzyło w szpitalu? – pyta.
Rössel wciąga powie trze.
– Wybuchł prawdziwy pożar – mówi. – Prze myciłem roz pusz czalnik, używany przy malo-

waniu, i zapalnicz kę. Wylałem wszyst ko na korytarzu i pod paliłem.
Żylet ka od dala się kilka cen tyme trów w chwili, kie dy Rössel od powiada, więc Jan zadaje

kolejne pytanie:
– I co było dalej?
– Oczywiście chaos. Już nie było mowy o ćwicze niach. Kie dy coś idzie nie tak, jak powin -

no, zawsze powstaje chaos. Ja jed nak zachowałem spokój i posze dłem do magazyn ku. Był
otwarty, wystarczyło tylko wejść do środ ka… Ale w ostat niej chwili mu siałem nie co zmie nić



plany. – Wzdycha. – Ktoś spróbował mnie zatrzymać.
– Carl – wtrąca się Jan.
– Wiem – od powiada Rössel. – Imię nie jest mu te raz potrzebne.
Jan milknie. Docie ra do nie go, że Rössel ani razu nie wymie nił też jego imie nia. Ivan zno-

wu wzdycha, poru szając się na sie dze niu.
– Koniec z zapachem. W szpitalu czuć samot ność… Dłu gie korytarze samot ności, jak

w klasz torze. – Pochyla się do przodu. – A ty, kole go? Ty też je steś samot ny?
Jan spogląda na pu sty parking. Powstrzymu je od ruch, aby pokrę cić głową – żylet ka Rösse -

la jest znowu zbyt blisko jego szyi.
– Czasami.
– Tylko czasami?
– Nie… Czę sto. – Jan może od powie dzieć cokolwiek, a jed nak mówi prawdę.
Rössel zdaje się usatysfakcjonowany od powie dzią.
– Tak myślałem… Czuć od cie bie samot ność.
Jan ostroż nie od wraca głowę. Żad nych gwałtownych ru chów.
– Dzisiaj cze kałem na kogoś – mówi. – Nazywa się Rami… Alice Rami.
– W klinice nie ma żad nej Rami.
– Bo tam nazywa sie bie Blan ker… Maria Blan ker, czwarte pię tro.
Rössel nerwowo poru sza się na tylnym sie dze niu.
– Nic nie wiesz – mówi. – Maria Blan ker to nie Rami. To jej siostra. Sie dzi na trze cim pię -

trze.
– Siostra Rami?
– Wiem wszyst ko – mówi Rössel. Jego głos brzmi nie zwykle pewnie. – Słu cham, czytam li-

sty, układam tę układan kę… Wiem wszyst ko o wszyst kich.
– Pisałem listy do Marii Blan ker – mówi Jan. – A ona od powiadała.
– Kto wie, gdzie lądu ją listy? – od powiada Rössel. – Ty pisałeś listy, ale pisałeś je do mnie.

Dawałem Carlowi trochę kasy, a on pozwalał mi je czytać, więc czytałem… A twój był inny,
zacie kawił mnie. To ja od powie działem, in formu jąc, że mój pokój jest na czwartym pię trze.
W mojej skrzyn ce zostawiłeś ten mały od biornik i wzywałeś wie wiórkę. A ja udzie lałem od po-
wie dzi za pomocą lam py… Pstryk, pstryk. Pamię tasz?

Pamię ta. Słowa Rösse la zaczynają do nie go docie rać.  T o   n i e   R a m i. Tylko Rössel,
przez cały czas. O czym pisał w listach? Co powie dział przez anioła?

W s z y s t k o. Myśląc, że roz mawia z Rami, opowiadał o wszyst kim. Miał jej tak wie le do
powie dze nia.

– No to koniec – mówi.
Jest zmę czony, czu je pust kę. Nie poru sza się jed nak – żylet ka Rösse la wciąż znajdu je się

blisko skóry pod prawym uchem.
– To wcale nie koniec – od powiada Rössel. – Jest dalszy ciąg.
Nagle opusz cza lewą rękę. Żylet ka znika Janowi z pola widze nia. Słyszy, jak Rössel wy-

pusz cza powie trze, po czym od zywa się cicho, jakby sam do sie bie:
– To uczu cie w tej chwili, sze roka droga prowadząca w ciem ność… Uczu cie wolności.

Przez pięć lat miałem wokół sie bie ściany i mury. A te raz wszyst ko to zostawiłem.



Jan le ciut ko prze krę ca głowę.
– A co ze wszyst kimi, którzy pisali do cie bie listy… Ich także zostawiłeś?
– Oczywiście.
– Han nę Aronsson również?
– Tak, Han na… – mówi z zadowole niem Rössel. – Nie ma jej tu, prawda? Jest dzisiaj zu -

pełnie gdzie in dziej.
Jan już rozu mie. Rössel wszyst kich oszu kał. Jest psychopatą, pozbawionym wyrzu tów su -

mie nia, jak powie działa kie dyś Lilian. Jego siłą napę dową jest bycie w cen trum uwagi.
Jan próbu je wyobrazić sobie Rösse la w roli nauczycie la. Jego miękki głos mu siał wzbu dzać

zaufanie w szkolnych salach. I nie tylko tam – wraże nie god ne go zaufania z pewnością robił
na wie lu osobach napotkanych na ulicy, na drodze, na kem pin gu. Zu pełnie nie groź ne go.

Cześć, je stem Ivan. Je stem nauczycie lem na wakacjach… Czy mógłbyś pomóc mi wnieść
ten stół do przycze py? Ten, który stoi o tam, nie co dalej. O właśnie, stolik kawowy, byłoby
świet nie, je ślibyśmy go wnie śli… Wiem, kole go, że jest póź no, ale może sku sisz się na filiżan -
kę kawy, kie dy skoń czymy? No chyba że masz ochotę na coś moc niejsze go? Mam piwo
i wino… Pewnie, wchodź pierwszy. Uważaj, strasz nie tam ciem no, le d wo coś widać. Dobrze,
idź prosto…

Mimo cie pła panu jące go w au cie, Jana prze chodzi dreszcz. Rössel poru sza się na tylnym
sie dze niu. Jan słyszy jego głos blisko swoje go ucha:

– Nie dłu go ru szamy, te raz, kie dy droga jest tak sze roka… Poje dzie my we wspólną podróż.
Janowi przychodzi do głowy tylko jed na myśl, którą w koń cu postanawia wypowie dzieć:
– Powin niśmy je chać z powrotem do szpitala.
– Niby dlacze go?
– Bo… bo lu dzie tam będą się de nerwować, że chodzisz po ulicach.
Rössel wydaje z sie bie dźwięk, który jest kasz lem lub re chotem.
– Mają te raz na głowie inne sprawy. – Robi pau zę, po czym mówi dalej: – Ale to jest wła-

śnie to, o czym mówię: wolność wyboru drogi. Mam tu coś do zrobie nia. Chcę pisać książ ki,
wyznać grze chy… Obie całem pokazać, gdzie został ukryty pe wien zaginiony chłopak, prze -
cież wiesz? To chyba byłby dobry uczynek?

– Tak – od powiada Jan. – To byłoby coś dobre go.
– Albo też… – kon tynu uje Rössel – …albo też może my robić inne rze czy. Rze czy, o któ-

rych nikt nie chce roz mawiać. Rze czy, o których ty ciągle myślisz.
Janowi zaschło w ustach. Słu chając miękkie go głosu, czu je, jak słowa Rösse la wpełzają do

jego wnę trza. W koń cu jed nak od wraca głowę do tyłu.
– Nie znasz mnie.
– Mylisz się. Znam cię. Wszyst ko mi opowie działeś. I dobrze… Miło jest pozbyć się tajem -

nic.
– Ja nie…
– Mu sisz więc te raz wybrać – Rössel mu prze rywa.
– Co wybrać?
– No, prze cież chcesz coś zrobić, czyż nie?
– Ale co?



– Urze czywist nić fan tazje – od powiada Rössel. Wskazu jąc anioła le żące go na przed nim
sie dze niu, kon tynu uje: – Słyszałem dzię ki nie mu o twoich marze niach… Ktoś bardzo cię
skrzywdził, kie dy byłeś mały. Od tam tej pory marzysz o ze mście.

Wpatru jąc się w pu stą drogę, Jan słyszy słowa Rösse la wypowiadane mu do ucha:
– Je śli mu siałbyś wybrać mię dzy dobrem a złem… mię dzy uratowaniem rodziny a pomsz -

cze niem zadanej ci rany, co byś wybrał?
Jan nie od powiada. Czu je chłód i napie rającą ciem ność.
– To okazja popycha do ze msty – ciągnie Rössel. – Ale zanim nadarzy się okazja, mu szą

powstać fan tazje… takie jak twoje.
– Nie.
– Ależ tak. Marzysz o zamknię ciu kogoś. O zamknię ciu małe go chłopca.
Jan szybko potrząsa głową, ale nic nie od powiada. Ciem ność staje się kom plet na, a droga

i noc ku szą.
– Nie chłopca – mówi.
– Chłopca – upie ra się Rössel. – To wyobraże nie roz grywa się w głowie jak film, czyż nie?

Mamy swoje ulu bione fan tazje.
Jan kiwa głową, on wie.
– Fan tazje są jak narkotyki – kon tynu uje Rössel cichym głosem. – Fan tazje  s ą  narkoty-

kiem. Im wię cej człowiek sobie wyobraża, tym stają się one wyraź niejsze. Człowiek ma ocho-
tę zrobić komuś krzywdę. Od prawić rytu ał zła. I nie może pozbyć się tych myśli, dopóki cze -
goś z nimi nie zrobi. – Rössel znowu pochyla się do przodu. – Co byś wybrał? – pyta. – Czynie -
nie zła czy dobra?

Wybrać? Jan opusz cza wzrok.
– Ja nie potrafię wybrać.
– Ale mu sisz – mówi Rössel. – Pojed nanie czy ze msta? Spójrz na drogę, wkrót ce dotrzesz

na roz staje… Mu sisz dokonać wyboru.
Jan mru ga. Patrzy na ciem ną drogę. Zamyka oczy.
Dokonaj wyboru, te raz, myśli.
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Jan nie mal nie musi naciskać pe dału gazu ani trzymać kie rownicy, gdyż volvo i tak poru sza
się posłusz nie. Su nie naprzód, prze mie rzając grzbiet czarnej fali. Od dalają się od Świę te go
Psychola. Na wschód sze rokimi drogami.

On i Lę kliwy prze jeż dżają obok szwedz kich miejscowości, których nazwy brzmią jak ele -
men ty dzie cię cej wyliczan ki: Vara, Skara, Hova, Kum la i Arboga. Świerkowy las gęst nie je
wzdłuż drogi.

W trakcie podróży Jan opowiada Lę kliwe mu o ze mście na Ban dzie Czte rech. Wydaje mu
się, że już wie, jak prze bie gała:

– Było wcze sne lato przed pięt nastoma laty… Wyciągnąłeś swoją przycze pę kem pin gową
i jeź dziłeś po lasach, kie ru jąc się w głąb kraju. Szu kałeś od powied nie go miejsca… Miejsca od -
osobnione go, jak zwykle. I nagle przybyłeś nad je zioro ukryte głę boko w le sie. Je dynym zna-
kiem ludz kiej obec ności był mały namiot po dru giej stronie je ziora. Roz stawiłeś przycze pę,
wybrałeś się na prze chadz kę, aby poznać okolicę, po czym wróciłeś do swej przycze py. Być
może trochę wypiłeś, zanim zapadł zmierzch. Póź niej wypiłeś jesz cze trochę… i wresz cie za-
cie kawiło cię, kto właściwie miesz ka w tam tym namiocie. Posze dłeś więc tam. Okazało się, że
trzech chłopaków świę towało zakoń cze nie szkoły. Próbu jąc nawiązać z nimi kon takt, powie -
działeś, że sam je steś nauczycie lem. Śmiali się z cie bie, nazwali pe dofilem. Poczłapałeś więc
z powrotem do swojej przycze py i wypiłeś jesz cze wię cej. Le żąc na łóż ku, myślałeś o chłopa-
kach. Na ze wnątrz zapadała ciem ność. Po północy znów udałeś się na miejsce, gdzie mie li
roz bity namiot, ale tym razem wziąłeś ze sobą nóż…

Lę kliwy milczy. Słu cha opowie ści Jana o swoim ataku na dwóch chłopców, o tym, jak trze -
ci z nich próbował ucie kać wzdłuż le śnej drogi, i o tym, jak Lę kliwy wziął samochód i osta-
tecz nie go dogonił.

– Nie pamię tam tego – mówi Lę kliwy. – Być może rze czywiście tak było.
– Tak. – Jan kiwa głową jakby sam do sie bie. – Został jesz cze je den.
– Został – od powiada Lę kliwy, unosząc żylet kę. – Na razie.
Jan je dzie wciąż dalej i dalej. Zatrzymu ją się dopie ro pod Nord bro. Wówczas zjeż dża na

parking i gasi silnik. Tam śpią w samochodzie przez kilka godzin. Nikt im nie prze szkadza.
Światło powoli wyłania się znad horyzon tu. Wstaje świt, który zamie nia się w poranek.
Jan otwie ra oczy, sie dząc za kie rownicą. Bu dzi Lę kliwe go i zapala silnik.

O wpół do dzie siątej docie rają do rodzin ne go miasta Jana. Ulice są zim ne i pu ste. Jest sobota
rano.

Samochód su nie w stronę cen trum. W koń cu Jan zwalnia i przy tablicy z napisem PÓŁ-
NOC skrę ca w lewo. Wie, dokąd je chać. Krę ci kie rownicą, a samochód je dzie przez miasto
jak po szynach. Nikt nie może ich te raz zatrzymać.

Dojeż dżają na miejsce. Na tablicz ce wid nie je napis: UWAGA! DZIE CI! Jest to zwykła uli-
ca willowa, przy której miesz ka wróg Jana wraz z żoną i syn kiem. Dom z ce gły, nu mer sie -
dem. Brązowa skrzyn ka, jak wszyst kie pozostałe.



Jan skrę ca i zatrzymu je auto po dru giej stronie ulicy. Stąd przez ku chen ne okno widać
wnę trze domu nu mer sie dem. W środ ku świe ci się światło, ale je dyną osobą, którą moż na
dostrzec, jest kobie ta w szlafroku. Sie dzi przy ku chen nym stole z pochyloną głową.

Żona Torgny’ego Frid mana nie wie nic o fan tazjach. Je swoje śniadanie, sama.
– Minę liśmy się z nim – mówi Lę kliwy.
Jan znowu zapala silnik, by tym razem podążać za tablicz kami kie ru jącymi do cen trum.

W głowie słyszy dud nie nie bębnów.

Parku ją na ulicy bę dącej prze cznicą do tej, przy której stoi sklep że lazny Frid mana. Jan robi
wszyst ko, jak nale ży. Opłaca parking w au tomacie, poprawia kurt kę i włosy, aby schlud nie
wyglądać.

Lę kliwy naciąga czapkę na czoło i wyciąga dłoń.
– Daj mi klu czyki… Na wypadek, gdybyśmy mu sie li szybko wiać.
Jan wrę cza mu klu czyki do samochodu. Razem idą zatłoczoną ulicą, skrę cają za róg

i wchodzą do skle pu że lazne go. W tym momen cie nad drzwiami od zywa się radosny dźwięk
dzwon ka, ale nikt nie od wraca się w ich stronę. Jest jesz cze wcze śnie, a w skle pie znajdu je
się tylko je den klient.

I je den sprze dawca. Torgny Frid man stoi za ladą, pokazu jąc klien towi róż ne go rodzaju
grabie do liści. Wykonu je nimi śmiesz ne ru chy, de mon stru jąc, jak ich używać.

Jan po cichu skrę ca w prawo, w stronę większych narzę dzi ze stali i że laza. Broń, wszyst -
kie są bronią. Kątem oka zauważa, że Lę kliwy zmie rza dalej, kie ru jąc się ku nożom myśliw-
skim.

Na stojaku znajdu je się jesz cze sie dem wielkich sie kier o trzon ku dłu gim na nie mal metr.
Jan wyciąga rękę i pod nosi jed ną z nich. Czu je cię żar stali.

Ostat nia bitwa prze ciw Ban dzie Czte rech roze grała się w jego głowie wie le razy, jed nak to
Lę kliwy zawsze od grywał główną rolę. Aż do te raz.

Jan pod chodzi do lady z sie kie rą i cze ka spokojnie, aż starszy klient zapłaci za swe grabie
i wyjdzie. Trwa to krót ką chwilę. W koń cu staje wresz cie przed Torgnym, trzymając w dłoni
sie kie rę. Torgny uśmie cha się lekko jak do każ de go in ne go klien ta. Jan nie od wzajem nia
uśmie chu. Zbyt czę sto w swoim życiu płasz czył się przed Torgnym.

– Wybrałem tę – mówi tylko, kładąc sie kie rę na ladzie.
Torgny kiwa głową.
– Dobry wybór – przyznaje. – Nad szedł czas na rąbanie drewna przed zimą? – Nie zdąża

powie dzieć wię cej, gdyż nagle za ple cami Jana roz le ga się tu pot małych stópek. Dzie cię cych
bu cików.

– Tatu siu! Skoń czyłem kot ki, tatu siu!
Jan od wraca głowę i widzi małe go chłopca, syn ka Torgny’ego, który pę dzi, trzymając

w dłoni książecz kę do kolorowania.
– Dobrze, Filipku – od powiada Torgny. – Tatuś za chwilę przyjdzie! – Znowu kiwa głową

do Jana, zadając zwyczajowe pytanie przy kasie: – To wszyst ko?
– Nie. – Jan kładzie rękę na sie kie rze. – Nie pamię tasz mnie?
Torgny wygląda nie pewnie.



– Chyba nie… – zaczyna, lecz Jan mu prze rywa:
– Jan Hau ger.
Torgny krę ci głową.
– To bę dzie trzysta dzie więć dzie siąt dzie więć koron.
Wyjmu je re klamówkę, aby zapakować sie kie rę, ale Jan trzyma ją wciąż na ladzie.
– Wolałbym umrzeć, niż znowu na was trafić.
W miarę jak Jan mówi, z twarzy Torgny’ego opada maska. Znika oblicze właścicie la skle pu.

Pozostały już tylko zmie szanie i nie pokój. Jan chce przywołać pięt nastolet nie go Torgny’ego,
drę czycie la, który wciąż musi być gdzieś w jego pamię ci. Trzymając dłoń na sie kie rze, mówi
dalej jak do dziec ka:

– Ty i twoja ban da przypalaliście mnie papie rosami.
Torgny słu cha bez słowa.
– Póź niej zamknę liście mnie w szkolnej sau nie i zwiększyliście tem pe ratu rę.
W koń cu właściciel skle pu otwie ra usta:
– Czy ja to zrobiłem?
– Ty i trzech in nych.
– Ale dlacze go? – pyta Torgny.
Jan nie od powiada. Bębny grają.
– Wiem, że mnie pamię tasz – mówi. – Byliście tam ty, Pe ter Malm, Niklas Svensson i Chri-

ster Vilhelmsson. – Widzi, że Torgny kiwa głową, więc kon tynu uje: – Twoi przyjacie le, którzy
zginę li w le sie.

– Pamię tam – od powiada Torgny. – Wiem, co się stało.
Jan zerka w bok. Przypusz cza, że Lę kliwy stoi gdzieś za nim.
– Christer zadźgał Niklasa i Pe te ra – ciągnie Torgny cicho. – W ich namiocie.
Jan spogląda na Torgny’ego, który zaczyna mówić nie co głośniej i szybciej:
– W ostat ni tydzień szkoły poje chali na kem ping. Nie byłem z nimi, więc nie wiem wszyst -

kie go, ale doszło do jakiejś awan tu ry. To Pe ter, on zawsze te stował lu dzi, próbował ich zła-
mać. Christer nie dawał sobie z tym rady… W koń cu się załamał. Niklasa i Pe te ra zadźgał,
gdy spali, po czym uciekł przez las. Wybiegł z nie go wprost na samochód.

Jan potrząsa głową.
– Christer Vilhelmsson tego nie zrobił. To…
– To  b y ł  Christer – prze rywa Torgny. – Towarzyszył nam przez cały czas, ale zawsze był

kozłem ofiarnym, który zbie rał cię gi za wszyst ko. Był najniżej w hie rarchii.
– J a  byłem najniżej – od powiada Jan.
– Nie. – Torgny krę ci głową. – Ty byłeś dla nas nikim… Po prostu się napatoczyłeś.
Jan znowu otwie ra usta, po czym szybko się od wraca. Lę kliwy zniknął.
Torgny także roz gląda się po skle pie.
– Filip?! – woła. – Gdzie jest Filip?
Jan pusz cza sie kie rę i wybie ga ze skle pu. Wpada na jakie goś in ne go klien ta, ale się nie za-

trzymu je. Ucie ka. Na ze wnątrz, w je sien ny chłód. Na ulicach jest te raz wię cej lu dzi, obcych
twarzy.

Jan dostrze ga swoje volvo, które wyjeż dża z parkin gu. Za kie rownicą widzi Lę kliwe go,



a na sie dze niu obok wystającą główkę. Główkę pię ciolet nie go chłopca.
Jan przyśpie sza. Bie gnie po asfalcie, wołając i wymachu jąc rę kami, lecz Lę kliwy ani razu

nie spogląda w jego kie run ku. Samochód skrę ca w ulicę, włączając się w ruch i od dalając od
Jana.

– Rössel!
Chłopiec na sie dze niu pasaże ra zdaje się słyszeć krzyk Jana, gdyż od wraca głowę i patrzy

w tył, lecz auto się nie zatrzymu je. Jan zdaje sobie sprawę, dokąd je dzie Lę kliwy: do bun kra
nad ptasim je ziorem. Weź mie chłopca do pokoju o be tonowych ścianach i zamknie go tam.
Tym razem nie na dwie doby, lecz na dużo dłu żej. Tygodnie, mie siące, być może na zawsze.
O tym właśnie fan tazjował Jan, czyż nie? Ostat nia ze msta na Ban dzie Czte rech – porwanie
jed ne go z ich dzie ci.

– Rössel! – woła. – Stój!
Głowy od wracają się w jego stronę, ale nie przejmu je się tym. Bie gnie po chod niku naj-

szybciej, jak potrafi. Widzi, jak Lę kliwy zwalnia i zatrzymu je samochód, ale tylko ze wzglę du
na czerwone światło. Miga prawy kie run kowskaz, wkrót ce jego volvo zakrę ci i zniknie na za-
wsze, wywożąc syna Torgny’ego. Bez śladu.

Jan nic nie może zrobić. Te raz żału je wszyst kie go, co sobie wyobrażał. Zamyka oczy, ma-
jąc w głowie tylko jed ną myśl:

To zły wybór.
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Jan prowadzi samochód, patrząc przez przed nią szybę na au tostradę. Wyobrażał sobie jed ną
drogę, prowadzącą przez noc, lecz wybrał inną. Nie wróci do Nord bro z Rösse lem, nie spotka
się z Torgnym, nie porwie jego syna.

Była to fan tazja, która mu siała dobiec bez prze szkód do koń ca, ale cała chęć ze msty
gdzieś ule ciała. Jan wie, że każ de wyobraże nie prze mocy koń czy się zawsze tak samo, kie dy
prze obraża się w rze czywistość – prze raże niem, żalem i samot nością.

Po godzinie jaz dy au tostradą docie rają do przed mieść Göte borga. Poprowadził go tu Rös-
sel. Po tym jak Jan wybrał właściwą drogę, Rössel prze staje straszyć go żylet ką.

– Wie działem, że dokonasz dobre go wyboru – stwierdza. Wciąż sie dzi roz party na tylnym
sie dze niu, od czasu do czasu pochylając się do przodu. – Je ste śmy na właściwej drodze. Ra-
zem udamy się do lasu… Znajdzie my tam grób. To obie całem.

– Dobrze – od powiada Jan. – A co póź niej? Wrócisz do szpitala?
– Oczywiście.
– W Świę tej Patrycji mają chyba psychologów? – mówi Jan. – Mogą ci pomóc.
Rössel wybu cha śmie chem.
– Psychologowie – mówi z ironią w głosie. – Psychologowie chcą od powie dzi, których nie

otrzymu ją. Pytają o moje dzie ciń stwo, czy w rodzinie były przypad ki chorób psychicz nych…
Chcą znaleźć dobry powód, dla które go jeź dziłem latem po kraju i wybie rałem sobie nastolat -
ków, ale taki powód nie ist nie je. Świata nie da się pojąć… A ty wiesz, dlacze go to robiłem?

– Nie – od powiada Jan. – I nie chcę…
– Porywałem ich, ponie waż byłem zły – ciągnie Rössel. – Bo je stem synem szatana i chcę

być panem życia i śmierci… Albo tylko dlate go że ci, których wybie rałem, byli brzyd cy i bez -
bron ni, a ja byłem silny i wszech moc ny. – Pochyla się do przodu. – A może je stem nie win ny?
Kto wie? Ten zobaczy, kto prze żyje.

Jan chce prze rwać Rösse lowi jego kpiarski wywód. Zerka w lu sterko wstecz ne.
– Byłeś kie dyś w lasach wokół Nord bro? – pyta. – Jeź dziłeś tam na kem pin gi?
– Nord bro? Nie… nigdy nie byłem tak dale ko na północy.
Jan zastanawia się, czy Rössel kłamie. Prawdopodobnie nie. Być może proste od powie dzi

pochodzące z pod świadomości Jana, a sformu łowane przez wyobrażoną postać są zgod ne
z prawdą – być może je den z człon ków Ban dy Czte rech zamordował dwóch in nych.

Świat jest nie zrozu miały, jest ciem ny. Jan je dzie więc dalej, zaciskając dłonie moc no na
kie rownicy. Wskaź nik poziomu ben zyny obniża się kon se kwent nie, zbliżając się już do czer-
wone go pola – przed podróżą nie zatan kował. Obok au tostrady widzi szyld stacji Statoil
i wskazu je go swe mu pasaże rowi.

– Mu simy nalać paliwa.
Z tylne go sie dze nia nie nad chodzi od powiedź. Jan spogląda w lu sterko i widzi, że Rössel

ma zamknię te oczy. Obok nie go leży żylet ka, a jego dłoń spoczywa na pojem niku z gazem.
Jan skrę ca na stację, prze jeż dża powoli mię dzy dwie ma cię żarówkami i zatrzymu je się

przy dystrybu torze, pod jaskrawym światłem neonu.



Wyciąga z port fe la kartę płat niczą i wychodzi w zim ną noc.
Czu je na brzu chu dotknię cie plastikowej taśmy. Paski do wiązania rąk, które zabrał Carlo-

wi i ukrył pod ubraniem – wciąż tam są. Czy użyłby ich prze ciwko Rösse lowi, je śli nadarzyła-
by się okazja?

A czy gdyby na stację wje chał te raz radiowóz, Jan zaalarmowałby policję? Rössel zostałby
uję ty, a on byłby wolny. Ale wte dy brat Lilian nigdy nie zostałby od nale ziony, a to z tego po-
wodu tu są.

Jan zdejmu je z uchwytu pistolet i zaczyna tan kować, co chwilę spoglądając do wnę trza
samochodu. Głowę i twarz Rösse la zakrywa dach auta, widać jed nak jego nogi w szarych
spodniach. Są zu pełnie nie ru chome. Czy Rössel rze czywiście zasnął?

Nale wając ben zynę, Jan roz gląda się wokoło. Rzę dy błysz czących dystrybu torów stoją na
bacz ność w świe tle neonów, a nie co dalej suną cię żarówki, wydając głu che od głosy.

Roz le ga się trzask pistole tu. Bak jest pełny, Jan od wie sza wąż. Jesz cze raz zerka do samo-
chodu – i staje jak wryty. Tylna kanapa jest pu sta. Rössel zniknął, wraz z żylet ką i gazem łza-
wiącym.

Jan roz gląda się dookoła. Parking jest wylud niony. Nie widać żywej du szy, choć stoi tu
pełno cię żarówek. Znajdu ją się w od le głości dzie się ciu, dwu nastu me trów od Jana. Zaparko-
wane nie zwykle blisko sie bie, tworzą na asfalcie swoisty labirynt.

Czyż by Rössel zakradł się pomię dzy nie?
Jan, zostawiwszy samochód, idzie ostroż nie w kie run ku tirów. Kuca, próbu jąc zajrzeć pod

samochody, ale po dru giej stronie nie dostrze ga żad nych szarych spodni. Powoli wraca do
auta, ogarnię ty poczu ciem bez nadziei.

– Tu taj je stem! – od zywa się za nim Rössel.
Jan zatrzymu je się w pół kroku i od wraca w stronę głosu.
– Myślałeś, że zniknąłem?
Jan krę ci głową. On i Rössel rozu mie ją się nawzajem. Obaj zdążają te raz do grobu, żaden

z nich się z nie go nie wydostanie. Co stanie się póź niej, dopie ro się okaże.
– Gdzie byłeś?
Rössel trzyma pod pachą dwie łopaty o spiczastych ostrzach, a w wolnej dłoni ma coś

błysz czące go. To bu telka.
– Robiłem in te re sy – mówi. – Byłem w skle pie i ku piłem łopaty, a póź niej posze dłem na par-

king cię żarówek. Przyjeż dżają z całej Eu ropy, a kie rowcy czasami mają ze sobą alkohol. Ku pi-
łem bu telkę.

Kie dy ją unosi, Jan widzi, że to wód ka.
– Czym zapłaciłeś?
– Zostawiłeś w samochodzie. – Rössel podaje Janowi nie wielki przed miot. To jego własny

port fel.
Jan przyjmu je go bez słowa.
– Nie potrze bu ję alkoholu.
Rössel otwie ra bu telkę i wypija łyk. Nie uśmie cha się.
– Wręcz prze ciwnie. Dziś wie czorem obaj potrze bu je my łopat i wód ki.



Jadą dalej przez noc. Rössel jest lekko zamroczony alkoholem, ale nadal kie ru je podróżą.
Wyciąga dłoń i pokazu je:

– Skręć tu taj w lewo.
Ron do, póź niej węż sza droga. Göte borg jest duży, tej czę ści miasta Jan nie zna. W od dali

zauważa jed nak łań cuch skał z zaostrzonymi szczytami, co pod powiada mu, że mogą znaj-
dować się gdzieś na północ ny wschód od cen trum, w pobliżu Utby.

– Skręć te raz w prawo – mówi Rössel, popijając wód kę. – A póź niej znowu w prawo.
Jan posłusz nie wykonu je pole ce nia. Wjeż dża na dłu gą i prostą drogę, gdzie jest coraz

mniej świateł i domów. Przed sobą widzi połysku jącą tablicę z napisem ULI CA DROZ DÓW.
Tablica jest ostat nim znakiem świad czącym o bliskości miasta. Za nią znikają wszyst kie

domy, zostaje tylko droga. Po chwili zamie nia się ona w le śny trakt, wijący się mię dzy stro-
mymi zboczami, pokrytymi ciem nymi krze wami i drze wami.

– Tu taj – mówi cicho Rössel. – Dalej nie poje dzie my… Zaparkuj tu taj.
Jan zatrzymu je samochód. Wyłącza silnik i zapala światełko pod su fitem.
W lu sterku widzi Rösse la, który otwie ra bu telkę i wypija sporą ilość alkoholu. Prze łykając,

zamyka oczy.
– Le karstwo – mówi, po czym wrę cza bu telkę Janowi.
Jan wypija nie wielki łyk, nie wię cej. Spogląda na kie szeń w drzwiach samochodu, obok

sie dze nia kie rowcy. Dostrze ga dłu gopisy i kilka kartek papie ru. Do głowy przychodzi mu
pewna myśl.

– Narysuj mapę – mówi.
– Mapę?
Jan kiwa głową.
– Je śli zabłądzimy w le sie, mapa pozostanie. – Mając w pamię ci, jak on sam zapamię tywał

krajobraz przy ptasim je ziorze przed dzie wię ciu laty, dodaje: – Chyba pamię tasz drogę do
grobu, prawda?

Po raz pierwszy o coś prosi Rösse la. Cze ka w milcze niu. Rössel jed nak potrząsa głową.
– Nie umiem… Nie umiem rysować.
– Ale ja umiem – od powiada Jan. Bie rze papier, rysu je dwie równole głe linie, które opisu je

jako ULI CA DROZ DÓW. – Tu taj te raz je ste śmy… A dokąd mamy pójść?
Rössel waha się.
– Narysuj ścież kę prowadzącą w górę i na lewo – mówi po chwili.
Jan zaczyna rysować. Prowadzi na kart ce kolejne linie, a Rössel in stru uje go, gdzie powi-

nien zaznaczyć róż nice wysokości, stru mie nie i większe skały. Jan miał rację – Rössel zacho-
wał cały krajobraz w głowie. Wie le roz myślał o tym miejscu.

– Tu taj, zrób tu krzyżyk na wystę pie skalnym. – Rössel jest już bardziej ożywiony, pokazu -
je palcem miejsce na mapie. – I napisz, że… przypad kiem znalazłem chłopaka na parkowej
ławce, że zabrałem go do lasu i pogrze bałem ciało wysoko wśród skał.

Wyznanie, myśli Jan. Pisem ne wyznanie dla Lilian i jej rodziny. Naresz cie.
Jan koń czy zapisywanie tekstu, po czym pokazu je mapę Rösse lowi.
Ten zerka na kart kę i kiwa głową.
– Dobrze – mówi cicho Jan, kładąc mapę na sie dze niu.



– No to idzie my – de cydu je Rössel.
Wysiada z samochodu, Jan podąża za nim. Cze ka ich noc na robota.
Łopaty również cze kają. Jan obchodzi auto i wyjmu je narzę dzia z bagaż nika. Zabie ra ze

sobą wszyst ko, łącz nie z aniołem, który w ciem ności bę dzie dla nich je dynym źródłem świa-
tła. Rössel prostu je ple cy, wygląda te raz na bardziej zde cydowane go. Prowadzi ich przez
rów, od dalając się od drogi, i dalej przez zarośla, mię dzy skałami i świerkami. Zostawiają za
sobą ostat nie światła. Wkraczają w dzicz.

Pokonawszy może trzysta me trów mię dzy drze wami, wychodzą na miejsce pełne cha-
otycz nych kan ciastych cie ni. Jan pod nosi anioła, w które go świe tle widzi błysz czące granito-
we bloki, pozostawione tu tysiące lat temu przez lodowiec i rzu cone jak popadło poniżej pio-
nowej ściany skalnej. Gdzieś w ciem ności słychać dźwięk spadającej wody.

– Mamy się tędy wspinać?
– Nie da się. – Rössel krę ci głową. – Mu simy obejść dookoła… Tam jest mniej stromo.
Znajdu ją nie wielką ścież kę, okrążającą wszyst kie głazy, po czym ru szają pod górę. Rössel

prowadzi wzdłuż zbocza. Bez chwili zawahania poru sza się zgod nie z mapą stworzoną
w głowie. Jan podąża za nim w od le głości kilku me trów. Przed oczyma wciąż pojawia mu się
obraz martwe go Carla. Woli mieć Rösse la przed sobą, na wypadek gdyby ten wziął żylet kę. Po
dwu dzie stu me trach wspinacz ki Rössel zatrzymu je się, aby zaczerpnąć tchu.

– Niosłem tu ciało – mówi. – Cięż ka robota.
– Czy John Daniel wte dy żył? – pyta Jan. – Zabiłeś go na górze?
– Nie zabiłem go. – Rössel od wraca się, a w jego głosie słychać znu że nie. – Umarł w moim

samochodzie od alkoholu, który wlał w sie bie tam te go wie czoru. Wymiotował i udu sił się, le -
żąc w bagaż niku. Nie moja wina.

– Żyłby, je ślibyś go zostawił w spokoju. Tak samo inni.
– Mógł się nie upijać. – Rössel wzru sza ramionami. Nie mówi nic wię cej. Kie dy jed nak kon -

tynu ują swą wę drówkę w górę, Rössel nie ustan nie od wraca głowę na wszyst kie strony, jakby
wypatrywał swoich wrogów. Kilka me trów wyżej znajdu je się półka skalna, za którą znika.
Pochylając się do przodu, Jan prze mie rza ostat nie me try po zboczu.

Te ren robi się tu taj płaski. Docie rają na sze roki grzbiet, wznoszący się wysoko ponad lasem
i bę dący czę ścią większe go łań cu cha skalne go.

Rössel stoi tam, cze kając na Jana i trzymając w dłoni łopatę. Robi kilka kroków do przodu,
spoglądając w stronę samot nie rosnącej sosny.

– To tu taj przysze dłem tam tej nocy – mówi. – Trochę w tych stronach wę drowałem…
Znałem te ren. Ostat ni raz byłem tu po ostrym zimowym sztormie, kie dy zobaczyłem, że wy-
soko na skale wiatr powalił sosnę. Wyrwał ją z korze niami, zostawiając poniżej wielki dół. To
ten wykrot.

Jan unosi anioła i widzi, że występ skalny ma pięt naście lub dwadzie ścia me trów sze roko-
ści. W dalszej czę ści jego zakoń cze nie stanowi ostra krawędź, za którą skała opada stromo
w dół. Na dnie urwiska leżą granitowe bloki. Skałę porastają drobne krze wy. Pośrod ku skalnej
półki rośnie też sosna. Jej korze niom udało się od naleźć niec kę wypełnioną zie mią. Jan widzi
jed nak, że to nie wykrot. Sosna rośnie prosto w górę, nawet je śli igły tworzące jej koronę nie
wyglądają zdrowo.



– Gdzie on jest? – pyta Jan.
– Tu taj. – Rössel pod chodzi do sosny, a jego głos brzmi te raz całkiem me chanicz nie: –

Przyniosłem ciało w to miejsce i wrzu ciłem do dołu pod korze niami… Póź niej oparłem dło-
nie na pniu i wyprostowałem sosnę. W ten sposób ciało zniknę ło.

Jan oświe ca aniołem prze strzeń ponad sobą.
– Drze wo umie ra – stwierdza.
– Te raz tak.
Jan nie mówi ani słowa wię cej, patrząc tylko, jak Rössel od dala się o krok od sosny i od wija

koc.
– Kop tam… Bardzo blisko pnia.
Jan spogląda na nie równą zie mię. Roz myśla o korze niach, tajem nicach i róż nych wybo-

rach. Następnie unosi łopatę, wbija ją w zie mię i zaczyna kopać. Jego ciało napełnia nowa
siła. Jest mu potrzebna, gdyż pod łoże jest bardzo twarde. Mało tu kamie ni, ale łopata musi
prze bijać się przez gę sty system korze niowy.

Rössel uniósł swoją łopatę, ale stoi tylko, wpatru jąc się w te ren po dru giej stronie sosny.
Jan kopie coraz głę biej, usypu jąc sporą górę zie mi obok pnia drze wa. Zaczyna się przed nim
otwie rać sze roki dół. Od czasu do czasu wyjmu je anioła, aby poświe cić, ale nicze go nie wi-
dzi.

– Kop dalej! – roz kazu je Rössel, więc Jan nie prze rywa pracy.
Nie które z korze ni są tak gru be, że nie jest w stanie ich prze ciąć, więc od garnia wokół

nich zie mię i kopie pod nimi. Kie dy w koń cu robi sobie prze rwę i spogląda na ze garek, jest za
pięt naście pierwsza. Bolą go ramiona, ale unosi łopatę i kopie dalej.

Z zie mi wystaje kolejny cien ki korzeń – tak przynajm niej wydaje się Janowi, lecz po chwili
uświadamia sobie, że to coś in ne go.

Pożółkła kość.
Jan powstrzymu je kolejny ruch. Patrzy. Znowu pod nosi anioła, a w jego świe tle dostrze ga

kolejne kości. Kości i kawałki postrzę pione go mate riału. Rössel także zauważa znale zisko,
kiwa głową.

– Dobrze… Kop dalej.
Jan waha się.
– Mogę go uszkodzić.
– T o  uszkodzić – poprawia go Rössel. – To tylko ciało.
Jan nie od powiada. Pochyla się i dalej kopie. Najostroż niej, jak tylko potrafi, od garnia zie -

mię wokół kości, od krywając kolejne białe fragmen ty. Powoli zaczynają one formować szkie -
let. Korze nie sosny wrosły jed nak w kości, łamiąc i nisz cząc nie które z nich. Po półgodzinie
pracy od wilgot nej zie mi od pada duży szary kamień, staczając się na dno dołu.

Nie, to nie kamień, zauważa Jan – to czasz ka. Nie chce przyglądać się jej z bliska, ale wi-
dzi, że wciąż pokrywają ją fragmen ty skóry, przypominające strzę py stare go papie ru.

Nie od zywając się, Rössel wchodzi do dołu i zaczyna zbie rać wszyst kie luź ne kości. Podaje
je Janowi, jed ną po dru giej, a on ostroż nie układa je na kocu. Czasz ka także tam lądu je. Po
chwili Rössel koń czy zbie ranie.

– To wszyst ko? – pyta Jan.



– Na to wygląda – od powiada Rössel, wypijając z bu telki kolejny łyk. – Jesz cze mu simy to
zakoń czyć.

Wychodzi z grobu, pod pie rając się na łopacie i uśmie chając do Jana.
– Zakoń czyć?
Nie pada od powiedź na to pytanie, ale nagle za Janem słychać trzask łamanych gałązek.

Czyjeś kroki.
Rössel kie ru je wzrok w tam tą stronę.
– Cześć – mówi.
– Cześć, Ivan – od powiada w ciem ności stłu miony głos. Jest to głos kobie ty. Zdaje się zmę -

czona, z tru dem łapie od dech.
Jan od wraca głowę, pod nosi anioła i dostrze ga znajomą postać wychodzącą na półkę skal-

ną.
– Cześć, Janie.
Han na Aronsson poru sza się powoli. Jan widzi, że kobie ta coś nie sie – w ramionach trzy-

ma bez wład ne małe ciało z opaską na oczach.
Śpiące dziec ko. Lub uśpione.
Chłopiec.
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Pięt naście se kund póź niej Jan leży sku lony na skale.
To Rössel powala go na zie mię, co nie zajmu je mu zbyt wie le czasu. Je den je dyny wiru ją-

cy ruch łopatą w ciem ności w chwili, gdy Jan wciąż stoi, gapiąc się na Han nę Aronsson i pró-
bu jąc zrozu mieć, dlacze go się tu znalazła. I kim jest chłopiec?

Rössel zbliżył się, mie rząc w prawą nogę Jana. Ostrze łopaty trafia pod kolano, pod cinając
Jana, który upada na zie mię. Czu je ból, robi mu się nie dobrze. Traci przytom ność. Mijają se -
kun dy, a może minu ty.

– Na dole wszyst ko poszło dobrze? – słyszy pytanie Rösse la.
– Tak. Ale mu siałam chwilę od cze kać, aż zostanie sam na dworze – od powiada Han na.
– Dobrze – z satysfakcją w głosie mówi Rössel.
Głosy i chłód sprawiają, że Jan powoli roz bu dza się, a kie dy spogląda w górę, widzi słabe

światło.
Przed nim leży włączony anioł. W jego świe tle widzi Rösse la i Han nę, dwa cie nie od dalo-

ne od nie go o kilka me trów.
– Nie widział cię? – pyta Rössel.
– Nie… Nikt mnie nie widział.
Rössel opusz cza łopatę, jakby się roz luź nił. Robi trzy kroki w stronę Han ny i cału je ją w po-

liczek, dotyka jej jasnych włosów.
– Tę skniłem – mówi.
A jed nak jego ru chy są sztywne. Dłonie zdają się nie przyzwyczajone do bliskości.
Jan roz poznaje te raz także chłopca, które go Han na trzyma w ramionach. To Leo. Leo

Lund berg z przed szkola. Zaginiony pię ciolatek. Jan przypomina sobie wie czorną roz mowę
z Marie-Louise, która poin formowała go, że chłopiec zniknął z podwórka.

Opaska zawiązana na jego głowie jest sze roka i czarna. Jan dostrze ga, że chłopiec od dy-
cha, ale raczej nie jest przytom ny. Zwisa bez wład nie na rę kach Han ny. Rössel bie rze Leo od
Han ny i kładzie go obok dołu przy sośnie.

– Tu bę dzie le żał – mówi Rössel. – Na dole.
Sce na przypomina te atr cie ni. Jan czu je się zamroczony, ma wraże nie, że znajdu je się

dale ko od tego wszyst kie go. Ból w nodze zaczyna jed nak nie co słabnąć. Unosi lekko tu łów.
Rössel zauważa to i krę ci głową.

– Nie ru szaj się!
Jan mimo wszyst ko siada. Próbu je skłonić Han nę, aby na nie go spojrzała.
– Co wy robicie? – pyta. – Dlacze go sprowadziliście tu Leo?
– To nie my – od powiada Rössel. – Ty go tu ściągnąłeś.
– Ja? – Jan patrzy na nie go z nie dowie rzaniem.
– To miejsce zbrod ni, wszyst ko się tu koń czy – stwierdza Rössel. – Nawet narysowałeś

mapę prowadzącą tu taj… Mapę z wyznaniem, co zrobiłeś. Leży w samochodzie i cze ka na
policję.

Jan słu cha, nie patrząc na Rösse la. Znowu spogląda na Han nę, próbu je nawiązać kon takt.



– Co ty tu robisz, Han no?
W od powie dzi otrzymu je zale d wie prze lot ne spojrze nie. Han na patrzy w dru gą stronę,

w świe tle anioła jej oczy są błysz czące i pu ste.
– Przykro mi – mówi, opusz czając wzrok. – Ale pasowałeś aż nazbyt dobrze… Możesz ura-

tować Ivana, biorąc na sie bie winę za zbrod nie, o które jest podejrze wany.
– Nie we zmę winy na sie bie.
– Ależ tak… Już wcze śniej porywałeś chłopców.
Jan już rozu mie. Han na go wybrała. Te raz jest mordercą. Policja od najdzie jego ciało le -

żące obok dawnej i nowej ofiary, pod czas gdy ona i jej Rössel znikną w ciem nościach. Rössel
może wrócić do szpitala za godzinę, być może nikt nawet nie zauważył, że go nie było.

Folie à deux. Obłęd udzie lony. Albo miłość ponad mu rem. Jan pamię ta ostrze że nie doktora
Högsme da o zbyt nim zbliże niu się do psychopaty.

– Zabłądziłaś w le sie. – Patrzy na Han nę.
Kobie ta krę ci głową.
– Wiem, co robię – mówi. – Robię to, by uwolnić Ivana… Uczyniłbyś to samo dla swojej

Rami.
Jan nie od powiada. Leo, to je dyna myśl w jego głowie. Jak może uratować chłopca?
– Zrób to – zwraca się do Han ny Rössel, od wracając łopatę trzon kiem w jej kie run ku. – Po-

każ, jak je steś silna.
Han na przez dłuż szą chwilę patrzy na trzonek, po czym zamyka oczy.
– Nie mogę – mówi cicho.
– To tylko ciało – zachę ca ją Rössel, wciąż trzymając przed nią łopatę. – Ono nic nie czu je.
– Nie mogę tego zrobić.
Tylko Jan patrzy w tej chwili na Leo. Chłopiec wciąż leży przy dole, ale w świe tle anioła

Jan dostrze ga nagle, że się poru sza. Przez opaskę nic nie może zobaczyć. Mimo że Han na
czymś go uśpiła, chloroformem albo jakimś in nym środ kiem, chłopiec właśnie zaczyna się
bu dzić. Dzie je się to jed nak zbyt wolno. Jan musi mówić dalej:

– Nie wypusz czą Rösse la na wolność, Han no – zaczyna. – W trakcie uciecz ki zabił dzisiaj
wie czorem straż nika… Pod ciął Carlowi gardło.

Han na spogląda na Rösse la.
– Czy to prawda?
– Zrobiłem to, co było koniecz ne – od powiada Rössel. – A te raz twoja kolej.
Stojąc nie ru chomo, Han na przygląda się łopacie.
– Nie dam rady.
– Ależ dasz! – pod nosi głos Rössel.
Jan zauważa, że Leo się poru sza – jesz cze się całkiem nie obu dził, ale za chwilę to nastąpi.

W od le głości około me tra od nogi Jana leży anioł, je dyne światło na skale. A jesz cze bliżej,
tuż obok sie bie, widzi swoją łopatę.

Rössel wzdycha, znowu wyciągając bu telkę. Wypija łyk i kiwa głową.
– Ja się tym zajmę.
Jan wyciąga dłoń i zaciska na łopacie palce w chwili, gdy Han na od zywa się, patrząc na

Rösse la.



– Ivan, nie mu simy…
– Nie, zrobię to – prze rywa jej ostro.
Czu jąc nad chodzący koniec, Jan wresz cie się poru sza. Szybko pod nosi się na kolana,

chwyta łopatę obu rącz, jakby trzymał dłu gi kij.
– Leo! – krzyczy do chłopca. – Ucie kaj stąd! Bie gnij!
Han na obserwu je zajście, Rössel od wraca głowę. Jan już zdążył unieść łopatę. Leo zdołał

wstać. Ru sza się.
Jan ude rza.
Ostrze łopaty opada z hu kiem na skałę, roz trzasku jąc latarkę anioła. Światło gaśnie.
Skałę otu la je sien na noc, zapada nie mal zu pełna ciem ność. Je dyne widocz ne światło po-

chodzi z domów le żących w od dali. Jan pusz cza łopatę i woła znowu:
– Leo, bie gnij w kie run ku świateł!
W głowie dud nią mu bębny, wie le ude rzeń na se kun dę. Nie ma już czasu. Widzi poru sza-

jącą się w ciem ności małą postać, która od dala się od skały. Leo zdołał zdjąć z oczu opaskę.
– Bie gnij!
Jan wstaje, pod trzymu jąc się na trzon ku łopaty.
– Nie ru szaj się! – wrzesz czy Rössel.
Stoi przed Janem jak czarny cień, unosząc swoją łopatę. W tej chwili ude rza, moc no jak

te nisista. Dwa cięż kie ciosy, wstrząsające łopatą Jana, przy trze cim nie jest w stanie już jej
utrzymać. Pusz cza trzonek, a łopata z łoskotem ude rza o kamie nie.

Łopata Rösse la także nie nadaje się już do użyt ku – trzonek pękł i roz padł się na dwie czę -
ści. Od rzu ca narzę dzie, by wyjąć z kie sze ni coś in ne go. Unosi przed sobą coś małe go.

Jan widzi, że to nie gaz łzawiący, lecz żylet ka.
– Skacz! – mówi Rössel.
Jan cofa się z pod nie sionymi rę koma, lecz nogi wciąż go bolą i nie prowadzą, jak nale ży.

Potyka się na kamie niu lub korze niu, nie bez piecz nie blisko urwiska. Chce udawać, że wszę -
dzie wokół jest twarde pod łoże, ale nie unika zawrotu głowy.

Rössel zbliża się z żylet ką w pod nie sionej ręce. Tnie szybko, Jan czu je ból w dłoni, która
zaczyna krwawić. Ostrze prze cię ło kilka naczyń krwionośnych. Ivan pod nosi żylet kę jesz cze
wyżej.

– Skacz! – powtarza. – Może ci się uda.
Jan nie cofa się już jed nak. Patrząc na trzymającą żylet kę dłoń Rösse la, wkłada rękę pod

swe ter. Nie ma tam oczywiście żad nej broni, lecz zabrane Carlowi plastikowe taśmy. Cien kie,
ale moc ne pę telki, mogące chwycić i związać. Wyjmu je jed ną z nich i wyciąga rękę w stronę
żylet ki.

Rössel nie jest wystarczająco szybki. Jan chwyta jego dłoń i przywiązu je ją do własnej, za-
ciągając pę tlę na obu. Wystarczy pociągnąć taśmę, a jego nad garstek ściśle przyle ga do Rös-
se la. Jan może te raz kon trolować żylet kę, utrzymu jąc ją z dala od sie bie.

Rössel cięż ko od dycha w ciem ności, ciągnąc rękę i szarpiąc się. Próbu je prze łożyć żylet kę
do le wej dłoni, aby się od ciąć, ale Jan zdąża chwycić i tę rękę.

Trzymają się wzajem nie jak para tań cząca na skale. Nie ma mowy o uciecz ce – Jan jest
uwię ziony przez Rösse la, a Rössel przez nie go. Rössel walczy, lecz Jan nie od pusz cza.



Zamyka oczy. Ma nadzie ję, że Leo uciekł. Że słyszał wołanie Jana i popę dził w dół zbocza,
kie ru jąc się ku światłom.

– Pod daj się, nim umrzesz! – krzyczy Rössel. Braku je mu tchu, w jego głosie nie pozostał
choć by ślad dawnej miękkości. Ujawnił się drapież nik, ten, który wcze śniej ukrywał się
w cie le spokojne go nauczycie la.

Trud no poru szać się we dwójkę, a Rössel nie może pu ścić Jana. Jan otwie ra oczy. Powoli
kie ru ją się w stronę urwiska. On i Rössel w moc nym uścisku. Dyszą cięż ko, w tym samym
ryt mie.

– Te raz ty, kole go! – woła Rössel.
Jan prze grywa walkę, wypychany w pust kę. Nie ma się cze go chwycić. Oprócz Ivana Rös-

se la.
Od wraca się w poszu kiwaniu pomocy na skale. Leo zniknął. Obok sosny widzi tylko jed ną

postać – Han nę, która stoi nie ru chomo, patrząc na nich. Jest jak skamie niała, nic nie robi.
Ale Leo zbiegł. Uciekł przed drapież nikiem, wydostał się z lasu. Jest silny, poradzi sobie.
Jana cie szy to zwycię stwo.
Czu je, że skała koń czy się tuż za nim, ale się nie waha. Już tylko je den mały krok w tył,

w ciem ność.
Robi go, pociągając za sobą Rösse la.
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– Wszyst ko dobrze? – pyta Marie-Louise.
Jej ciche pytanie nie docze ku je się od powie dzi.
Tego ran ka Han na sie dzi nie ru chomo i jest równie milcząca jak pozostałe osoby w pokoju

wychowawców. Nie wie, co powie dzieć. Wróciła do pracy i stara się przybrać spokojny wyraz
twarzy, mimo że le d wo jest w stanie od dychać. Tyle spraw poszło nie tak. Czu je się, jakby
sie działa w środ ku bu rzy, nie mając poję cia, kie dy wiatr ją pokona.

Jest środa. Polana była zamknię ta od dnia chaotycz nych ćwiczeń prze ciwpożarowych,
a w tym czasie powstawały kolejne plot ki na te mat Świę tej Patrycji. Gaze ty i radio in formo-
wały o tym, co się wydarzyło, a te le wizja pokazywała zdję cia zamknię tej bramy szpitalnej.
Marie-Louise nie pyta o nic wię cej. Od wraca głowę.

– Jest z nami dzisiaj doktor Högsmed – mówi – aby udzie lić nam rze telnej in formacji. My-
ślę, że wszyscy potrze bu je my swe go rodzaju… – Milknie, nie może znaleźć właściwe go sło-
wa, więc mówi tylko: – Proszę, doktorze.

– Dzię ku ję, Marie-Louise.
Högsmed sie dział przy stole z opusz czoną głową, jakby w ogóle nie spał przez ostat nie dni.

Te raz jed nak prostu je ple cy i zaczyna mówić:
– Tak… Ostat ni weekend zaczął się dramatycz nie. Dramatycz nie i tragicz nie. Jak wiado-

mo, w piąt kowy wie czór mie liśmy duże ćwicze nia prze ciwpożarowe, jed nak okazały się one
bardziej skom plikowane, niż się spodzie waliśmy. Powodem był mianowicie prawdziwy pożar
na czwartym pię trze, który pojawił się tuż przed roz poczę ciem samych ćwiczeń. – Doktor
robi pau zę. Przy stole jest cicho jak makiem zasiał. Han na patrzy przez okno na be tonowy
mur Świę te go Psychola. – W wyniku pożaru – podejmu je Högsmed – powstało zamie szanie,
gdyż trud no było od róż nić rze czywiste zdarze nie od ćwiczeń. Dlate go też moc no osłabła
nasza kon trola nad nie którymi od działami i część pacjen tów mogła poru szać się zu pełnie
bez opie ki. Być może z powodu powstałe go zamie szania doszło do ataku na jed ne go ze straż -
ników na czwartym pię trze, a następnie do uciecz ki męż czyzny, który wznie cił pożar. Jed -
ne go z naszych najnie bez piecz niejszych pacjen tów.

Ivan, myśli Han na. Czy był nie bez piecz ny? Tak, był. Lecz także kochający i czu ły. Han na
sie dzi przy stole wraz z An dre asem. Są je dynymi pracownikami przed szkola, którzy tego
dnia przyszli do pracy. Krze sła po obu jej stronach stoją pu ste.

Na jed nym z nich zazwyczaj sie dzi Lilian, ale jest na zwolnie niu le karskim.
Dru gie krze sło nale żało do Jana Hau ge ra.

Han na widziała, jak Jan spada ze skały wysoko nad lasem, wraz z Ivanem – dwie ciem ne po-
staci, sple cione w moc nym uścisku. Żad na z nich nie zwolniła uchwytu.

Stała jak skamie niała z zamknię tymi oczami, cze kając na głu chy od głos ude rze nia ciał
o głazy poniżej. I ten od głos wybrzmiał w od dali.

Potem w le sie zapadła cisza. Po chwili Han na usłyszała coś w ciem ności. Z dołu dochodzi-
ły poję kiwania.



– Ivan? – zawołała ponad krawę dzią skalne go wystę pu.
Nadal słyszała jęk, ale głos nale żał raczej do Jana. Póź niej wszyst ko ucichło.
Han na zawróciła i ucie kła. Małe go Leo już nie było. Popę dził w ciem ność, a ona go nie

szu kała. To Ivan wymyślił, żeby porwać chłopca i zrzu cić winę na Jana. Cie szyła się, że Leo
uszedł cało. Idąc w dół przez las, dotarła do swoje go wynaję te go samochodu. Po chwili do-
stała się na au tostradę prowadzącą do Valli. Koło godziny trze ciej była w domu. Zamknę ła za
sobą drzwi. Rę kawicz ki, strzykawkę i am pułkę valium spu ściła w toale cie – mu siała pozbyć się
wszyst kie go, co wiązało ją z porwaniem Leo. Póź niej położyła się do łóż ka, re cytu jąc w głowie
wyliczan kę:

N i c. Nie wie działa nic. Ani o pożarze, ani o Ivanie Rösse lu, ani o Janie Hau ge rze, ani
o jego tę sknocie za Alice Rami.

Co te raz bę dzie? Ta nie pewność ją wykoń czy.
W sobotę rano zadzwoniła do Lilian, która w trakcie roz mowy zdawała się przygnę biona.

Starając się zachowywać normalnie, Han na zapytała, co wydarzyło się w piąt kowy wie czór.
– Nic się nie wydarzyło – powie działa Lilian. – Zu pełnie nic. Rössel nie dotarł do pokoju

od wie dzin. Nie przyszedł też nikt ze szpitala, więc poje chaliśmy do domu.
– Przykro mi – od parła Han na.
Nie wie działa, co wię cej mogłaby powie dzieć. Właściwie w ogóle nie miała ochoty roz ma-

wiać z Lilian, ale było coś, o co mu siała zapytać:
– Dzwoniła do cie bie policja?
– Nie – od powie działa Lilian. – Dlacze go mie liby dzwonić? Podejrze wają coś?
– Nie sądzę – od rze kła szybko Han na.
To jed nak nie była prawda. Grób brata Lilian został otwarty. Kie dy policja znajdzie przy

skale ciała Ivana i Jana, trafi także na Joh na Danie la. Wówczas funkcjonariu sze skon taktu ją
się z jego rodziną, która wresz cie pozna prawdę. Han nie zale żało je dynie na tym, aby nikt
nie kojarzył jej z całym zajściem.

Nic, nic nie wie działa.
Lilian zamilkła na moment, by następnie powie dzieć:
– Ale w piątek dzwoniła Marie-Louise. Do cie bie też?
– Tak – od parła Han na. – Dzwoniła.
– Zatem wiesz, że zaginął Leo Lund berg?
– Tak.
Lilian milczała przez chwilę, po czym zapytała:
– A ty? Co o tym sądzisz?
– Nic – od powie działa Han na.
Po tych słowach szybko odłożyła słu chawkę i ode tchnę ła głę boko.
Nic.
Le żała sama w łóż ku w swym miesz kaniu, myśląc o Ivanie. Przez wie le mie się cy za nim

tę skniła, marzyła, aby mu pomóc, aby za wszelką cenę wydostać go z kliniki. Było im dane
od być zale d wie kilka krót kich roz mów w pokoju od wie dzin, pod okiem prze kupne go straż ni-
ka Carla. Kochali się tylko je den raz, na mate racu w schronie.

Ivana już nie było. Tę skniła za nim.



Dotarło do niej jed nak, że właściwie brakowało jej również Jana Hau ge ra.

Högsmed prze rywa swoje sprawoz danie. Bie rze głę boki od dech, po czym kon tynu uje:
– W je den wie czór mie liśmy więc kilka in cyden tów. W koń cu jed nak uporaliśmy się z sy-

tu acją i od zyskaliśmy kon trolę nad wszyst kimi pacjen tami… Z wyjąt kiem ucie kinie ra, które -
go od nale ziono martwe go razem z… – Doktor patrzy w bok, na Marie-Louise – …razem
z osobą, którą podejrze wamy o pomoc w uciecz ce. Mówię mianowicie o waszym kole dze Ja-
nie Hau ge rze… Wciąż prze bywa w szpitalu. Jest cięż ko ran ny, ale żyje.

Znowu zapada cisza. Wszyscy wstrzymu ją od dech – Han na także.
Jan żyje.
Słyszy westchnie nie doktora, który po chwili dodaje:
– Ja od powiadam za przyjmowanie nowych pracowników i oczywiście biorę na sie bie od -

powie dzialność za zatrud nie nie Jana Hau ge ra.
Utkwiwszy wzrok w blacie stołu, Marie-Louise prze rywa mu komen tarzem:
– Nie łatwo było się tego domyślić – mówi. – Jan sprawiał wraże nie osoby god nej zaufania,

chociaż było też kilka… sygnałów ostrze gawczych. Nie dawno opowie dział mi, że miał proble -
my psychicz ne. Kie dy był nastolat kiem, prze bywał w klinice psychiatrycz nej.

Doktor Högsmed kon tynu uje swój wywód. Opowiada o tym, jak w piąt kowy wie czór Leo
Lund berg zniknął bez śladu z podwórka swej rodziny zastępczej, jak szu kała go policja i jak
póź no w nocy pojawił się w jakimś gospodarstwie na obrze żach Göte borga. Wynika z tego, że
nie uciekł, lecz został wywie ziony samochodem.

Na koniec Högsmed opowiada o od nale zie niu nie przytom ne go Jana Hau ge ra przez policję
poniżej jed nej ze skał, w tym samym re jonie, w którym pojawił się Leo. Pacjent, które mu Jan
pomógł uciec, le żał pod nim, martwy. Swój samochód zostawili na drodze, a w nim – spisane
wyznanie.

– Zakładamy, że był to swoisty list samobójczy – mówi doktor. – Hau ger i pacjent wykopali
w le sie grób, ale chłopca wypu ścili… po czym razem rzu cili się ze skały.

Znowu cisza. Wszyscy wie dzą już wystarczająco dużo, a i tak są zszokowani. An dre as wy-
gląda na zdru zgotane go, Han na ma nadzie ję, że jej oczy są równie smut ne.

– Jak czu je się mały Leo? – pyta Marie-Louise.
– Nic mu się nie stało. Nie wie le pamię ta, może to i le piej – od powiada Högsmed. – Pamię ta

tylko, że ktoś przyszedł na podwórko, kie dy sie dział na huśtawce, i od tyłu chwycił go za
rękę. W zgię ciu ręki le karz znalazł ślad po igle, więc prawdopodobnie chłopiec dostał jakiś
narkotyk… Ale, jak już mówiłem, czu je się całkiem dobrze, biorąc pod uwagę okolicz ności.

Han na pod stołem moc no zaciska pię ści. Co Leo opowie dział policji? Co pamię ta z wyda-
rzeń na skale? Był pod wpływem le ków i miał na oczach opaskę, więc jej chyba nie pamię ta?
Czy Jan bę dzie mógł mówić, gdy się obu dzi? Czy ktoś mu uwie rzy?

Musi coś powie dzieć, pochyla się do przodu:
– Coś mi się przypomniało.
Wszyscy kie ru ją na nią swe spojrze nia, a ona kon tynu uje:
– Coś, co Jan Hau ger opowie dział mi pewne go razu. Nie wiem, czy ma to jakieś znacze -

nie… Powie dział, że kie dyś zabrał jakie goś chłopca na wyciecz kę do lasu i go tam zostawił.



– Naprawdę? – od zywa się szybko Högsmed. – Kie dy to było?
– Powie dział, że pracował wówczas w jakimś przed szkolu… Od niosłam wraże nie, że mu -

siało się to wydarzyć wie le lat temu.
Marie-Louise patrzy na nią z nie dowie rzaniem.
– Powin naś była mi o tym wcze śniej powie dzieć, Han no.
– Wiem. Ale myślałam, że… że był to jakiś dziwny żart. W koń cu Jan sprawiał wraże nie ta-

kie go god ne go zaufania, prawda? Dzie ci go prze cież uwielbiały.
Högsmed od chrząku je, patrząc na nią.
– To właściwie tajna in formacja – zaczyna – ale policja była w miesz kaniu Hau ge ra w ten

weekend. Prze szu kali je i znaleź li trochę przed miotów bu dzących wąt pliwości. Okazało się,
że rysował mię dzy in nymi dłu gi komiks ze sporą dawką ostrej prze mocy i pełny fan tazji o ze -
mście… A je den z sąsiadów Hau ge ra, który pracował wcze śniej w naszym szpitalu, przyznał,
że Hau ger pytał go o róż ne tajem ne przejścia.

Zapada cisza, Han na opusz cza głowę.
– Bied ny Jan – mówi cicho.
Pozostali patrzą na nią. Napotyka ich wzrok.
– Chodzi mi o to, że… Ktoś powinien był mu pomóc. Powin niśmy byli być bardziej uważ ni.
– Nie które zabu rze nia bardzo trud no zauważyć – stwierdza Högsmed. – Nawet nam, za-

wodowcom, nie zawsze udaje się postawić właściwą diagnozę.
Ostat nia dłuż sza chwila ciszy. Doktor zerka w swoje doku men ty.
– Tak… to chyba wszyst ko, o czym miałem poin formować.
– Bardzo dzię ku ję, doktorze – mówi Marie-Louise. – Następnie składa dłonie, uśmie chając

się do swoich pracowników, do Han ny i An dre asa. – Z pewnością mamy wie le pytań, ale zaj-
mie my się nimi póź niej. Mu simy patrzeć w przyszłość… Za chwilę przyjdą dzie ci.

Han na szybko wstaje. Udaje, że to je den ze zwyczajnych dni pracy.
I jest to zwykły dzień pracy, dzień na począt ku dłu giej zimy. Tylko że nie ma Jana i Iva-

na, a Lilian jest na zwolnie niu…
Wychodząc z pokoju, Han na słyszy trzaśnię cie drzwi wejściowych.
Dzie ci, myśli, szyku jąc się na dalsze od grywanie swej roli dobrej pani przed szkolan ki.
Do Polany we szła właśnie mała Jose fine, ubrana w gru by ciem nozie lony kom bine zon. Po-

dąża za nią ktoś dorosły. Jose fine obdarza Han nę sze rokim uśmie chem, pokazu jąc, że straci-
ła jesz cze je den ząb w górnej szczę ce.

– Pada śnieg! – woła.
– Naprawdę? – pyta z uśmie chem Han na.
Spogląda przez okno. Rze czywiście. W powie trzu unoszą się duże białe płat ki. Być może

tym razem śnieg pole ży trochę dłu żej.
– Świet nie – zwraca się do Jose fine. – Kie dy przyjdą pozostałe dzie ci, pójdzie my pobawić

się na śnie gu… Może my zrobić orzełki. Ale na razie idź do bawialni.
Jose fine ściąga kom bine zon i znika we wnątrz przed szkola. Han na powoli się roz luź nia.
– Prze praszam… – słyszy za sobą głos. – Widzie li pań stwo tu taj jakieś ręcz nie robione ksią-

żecz ki?
Od wraca się.



– Słu cham?
Do Han ny docie ra, że pytanie zadała zastępcza mama Jose fine. Albo też opie kun ka. Oko-

łotrzydzie stolet nia kobie ta stoi wciąż przy drzwiach. Na czoło naciągnię tą ma szarą wełnia-
ną czapkę. Nosi wąskie ciem ne oku lary.

Han na przygląda jej się z zain te re sowaniem. Widziała tę kobie tę wcze śniej może raz, gdyż
Jose fine zazwyczaj przyprowadza i od bie ra starszy męż czyzna.

– W le cie zostawiłam tu kilka książek – mówi kobie ta. – Czte ry cien kie książecz ki… Napisa-
łam je dla mojej starszej siostry, ale nie mogła ich przyjąć.

Han na wie, o czym mówi kobie ta – ilu strowane książecz ki Jana. Potrząsa jed nak głową.
– Nie ste ty. Chyba ich nie widziałam… Ale może pani poszu kać.
– Mogę?
– Oczywiście. Proszę wejść.
Kobie ta zdejmu je buty i roz pina kurt kę. Han na patrzy na nią i pyta:
– Czy pani nazywa się Alice Rami?
Kobie ta przytaku je, prostu jąc ple cy. Wygląda, jakby cze goś wycze kiwała. Chyba nie zwykła

od wracać wzroku.
– Skąd pani wie? – pyta.
– Bo… słyszałam o pani.
– Czyż by?
Kobie ta nie uśmie cha się, lecz Han na kon tynu uje:
– Tak… pani chyba była mu zykiem?
Alice Rami kiwa głową.
– Przez krót ki czas, wie le lat temu.
– Co się stało?
Rami wzdycha.
– Wydarzyło się wie le rze czy… Moja siostra była coraz bardziej chora, a ja także nie czu -

łam się najle piej. W koń cu prze stałam grać.
Han na rozu mie, że mówi o swojej starszej siostrze, o Marii Blan ker.
– Ale te raz ma opie kę? – pyta Han na.
Alice Rami potwierdza skinie niem. Han na ma ochotę zapytać, dlacze go siostrę zamknię to

w klinice, ale to byłoby zbyt osobiste. Pyta więc:
– Sądzi pani, że nie dłu go stam tąd wyjdzie?
– Tak – od powiada cicho Rami. – Taką mamy nadzie ję. Także ze wzglę du na Jose fine.
– To dobrze – od powiada Han na. Ze zrozu mie niem kiwa w stronę Rami. – Wiem, jak to

jest, kie dy się na kogoś cze ka.
– Pani też cze ka? – pyta Rami.
– Kie dyś cze kałam – mówi Han na. – Cze kałam na pewne go męż czyznę… Bardzo szcze -

gólne go męż czyznę.
Zale ga cisza. Za ple cami Han ny słychać nagle głosy. Od wraca głowę. Z kuch ni wychodzą

Marie-Louise i doktor Högsmed. Le karz pyta o osobistą szaf kę Jana.
– Tak, miał… Mamy zapasowe klu cze… – od powiada Marie-Louise.
Han na znowu spogląda na Rami. Oto jest – kobie ta, do której Jan Hau ger chodził i na któ-



rą cze kał przez całą je sień. Tylko w nie właściwym miejscu. Co za ironia.
Janowi nie udało się skon taktować z Alice Rami. Nigdy nie otrzymał od powie dzi na swoje

pytania, ale może Han na mogłaby spróbować? Skoro ona i Lilian nie są już przyjaciółkami,
może zaprzyjaź ni się z Rami? Czu je się te raz samot na. Opusz czona.

– Proszę wejść – zwraca się do kobie ty. – Razem może my poszu kać książe czek, je śli pani
chce.

Han na słyszy za sobą głu chy od głos. Od wraca się. Szaf ka Jana została otwarta. Marie-Lo-
uise użyła zapasowe go klu cza. W szaf ce było wie le rze czy, a część z nich wypadła na pod ło-
gę: kurt ka prze ciwdesz czowa, mała pompka do rowe ru i kilka książek. Han na nie chce pa-
trzeć na przed mioty nale żące do Jana. Z powrotem od wraca się do Alice Rami i kon tynu uje:

– Może my sprawdzić w skrzyniach z książ kami w bawialni… Chce pani?
Lecz Rami zdaje się już jej nie słu chać. Wzrok utkwiła w jed nym punkcie na prawo od

Han ny.
– Ależ one są tu taj – mówi.
Han na od wraca się. Rami patrzy na książecz ki z obraz kami – leżą na pod łodze pod szaf ką

Jana. Kie dy Han na przygląda im się bliżej, oczywiście je poznaje: Stwór czy ni zwierząt, Choro-
ba czarow nicy, Viveca w kamiennym domu i Sto dłoni księż nicz ki.

Czte ry baśnie o samot ności.
Han na wciąż stoi w holu, nie re agu jąc, pod czas gdy Rami idzie do pokoju wychowawców

i pod chodzi do szaf ki. Schyla się mię dzy Högsme dem a Marie-Louise i pod nosi książecz ki,
jed ną po dru giej. Prze gląda je.

– Ktoś je zilu strował – mówi cicho. – Wie cie, kto to zrobił?
Rami pod nosi wzrok, lecz Han na nie może wykrztu sić słowa. Krę ci tylko głową, mimo że

wyraź nie widzi przed sobą twarz Jana Hau ge ra. Na pod łodze leży jesz cze piąty tom. Znajdo-
wał się pod pozostałymi, więc Han na wcze śniej go nie zauważyła.

Pod nisz czony czarny notat nik ze zdję ciem na okład ce: starą fotografią wykonaną polaro-
idem, którą przykle jono taśmą kle jącą. Na zdję ciu jasnowłosy chłopiec wpatru je się w foto-
grafa, sie dząc na szpitalnym łóż ku.

Rami bie rze do ręki również tę książ kę. Wstaje, po czym dłu go jej się przygląda.
– To także poznaję – od zywa się w koń cu. – To ja zrobiłam tę fotografię… Bardzo dawno

temu.
Otwie ra notat nik i czyta nazwisko:
– Jan Hau ger. – Pod nosi wzrok. – On tu pracu je?
– Nie – od powiada cicho. – Nie ste ty już go tu nie ma… Znała go pani? – Marie-Louise wy-

gląda na zakłopotaną.

*

Rami przytaku je bez słowa.
Han na czu je, jak ogarnia ją panika. Chce coś powie dzieć, lecz nie potrafi prze rwać Rami,

która wciąż prze gląda dzien nik Jana, strony z rysun kami i te gę sto zapisane.
Nie od kładając notat nika, uśmie cha się spokojnie.



– Tak, znałam go. Byliśmy przyjaciółmi, Jan i ja.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



1 Zwyczajny in te res (ang.).
2 Ste rowany pilotem! Aktywowany głosem! Nagraj swoje własne wiadomości i obserwuj, jak

RO BO MAN poru sza się i mówi (ang.).
3 Samot ność to zatłoczony pokój (ang.).
4 Au tor użył nazwy leku na choroby prostaty.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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